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U nas drobne zmiany. Często 
na Wasze życzenie. / Patrz str. 
129, ewentualnie wpadnij do re- 
dakcji i zobacz te wszystkie listy, 
które nadeszły — i nadchodzą — do 
nas na naszą prośbę o dzielenie 
się z nami opiniami o *Filmie”. 
Przy okazji: wielkie dzięki/. Choć 
są i zmiany będące tylko naszym 
wymysłem. A więc odpowiedzial- 
ność dzielimy pół na pół. Powie- 
cie: asekuranci. A skądże. To tyl- 
ko takie nasze podwójne ubezpie- 
czenie, podwójny kamuflaż, 
podwójne życie Weroniki. 


Co się zmieniło? Przede wszy- 
stkim — tak jak zapowiadaliśmy — 
jest więcej stron. Mamy nadzieję, 
że są też lepsze wiadomości i bar- 
dziej gorące zdjęcia. Wyodrębni- 
liśmy również dwa nowe działy: 


"Mistrzowie drugie- 
Wasza kolumna”. 
Tyle na razie. Reszta później. 

Nie znaczy to wcale, że za- 
mierzamy wszystko przewrócić 
do góry nogami. Boże broń. 
Chcemy pozostać tacy sami. No i 
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wszystkie wrześniowe premiery, 
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wiąc: Europa, Ameryka /obie/, 
Azja i Australia. Antarktyda w 
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jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw) 


24 lipca o godz. 20 
państwu Żuławskim 
urodził się synek. 
Otrzymał imięVincent. 


John Malkovich 
z rodziną 

za pranzaie 
przed wyjazdem 
Jzazh a, Mal bokó 
gdzie czel go zdjęcia 
do „Króla Olch” 


Fot. Darek Majewski 


Kazimierz Kaczor spędzał urlop 
na Bełdanach na swoim 
najnowszym jachcie 
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Rolhmana 
KING SIZE 


Minister Zdrowia ostrzega: 
palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


Zachwyca Cię swoją lekkością i pięknem. 
Gdy przyjrzysz mu się bliżej, zauważysz 
nowe, pastelowe lub metalizowane 
kolory. Jest pełen harmonii, jego tylne 
światła mają jednolitą barwę, a zderzaki 
ten sam kolor co nadwozie. Porusza się 


z gracją i fascynuje swoją elegancją. 
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NOWA RZECZYWISTOŚĆ 


Możesz być zawsze uśmiechnięty. Jest wyposażony w katalizator, nie | 
zanieczyszcza więc środowiska naturalnego. Jesteś w nim bezpieczny 
dzięki wzmocnionej konstrukcji nadwozia. A montowany na życzenie | 


system Fiat Code pozwoli Ci spać spokojnie. 


Jest materialnym odzwierciedleniem wolności. 

Dzięki elektrycznie opuszczanym szybom poczujesz na 
twarzy delikatny powiew wiatru. Na swobodny oddech 
pozwolą Twoim pasażerom uchylane szyby tylne. 
Poczucie komfortu potęgują er$onomiczne fotele 


i bogate wyposażenie wnętrza. 


Odkrywa przed Tobą nieznane miejsca. 
Dzięki małemu zużyciu paliwa i niskim 
kosztom eksploatacji możesz jechać dalej 
niż planowałeś. Jego silnik 900 jest tak 
samo dynamiczny jak Ty. 


Wiesz, że możesz mu zaufać. 


Cinquecento SX KM 


24 lipca zmarł 

w Warszawie 

prof. Jerzy Toeplitz, 

wybitny historyk kina, 
pedagog, wychowawca wielu 
pokoleń polskich filmowców. 
Autor 6 tomów "Historii sztuki 
filmowej”, organizator polskiej 
kinematografii powojennej, 
współtwórca szkolnictwa 
filmowego w Polsce, założyciel 
szkoły filmowej w Australii. 
Kinem interesował się od 
najmłodszych lat, był naocznym 
świadkiem jego historii. 


rektorem działu zagranicznego w *Filmie Pol- 
skim”, współtworzył Państwową Wyższą 
Szkołę Filmową w Łodzi, której był dyrekto- 
rem i wykładowcą w latach 1949-52, a następ- 
nie rektorem w latach 1957-68. Usunięto go 
ze szkoły po wydarzeniach marcowych 1968 
roku, stanął wtedy bowiem po stronie buntują- 
cych się studentów. Na zaproszenie władz au- 
stralijskich wyjechał w 1972 roku do Melbour- 
ne, gdzie przez rok był wykładowcą na Uni- 
wersytecie, a następnie założycielem i dyrek- 
torem pierwszej australijskiej Szkoły Filmowej 
i Telewizyjnej w Sydney (1973-79). 

Szeroko znana była działalność prof. Toe- 
plitza na arenie międzynarodowej: był preze- 
sem Międzynarodowej Federacji Archiwów. 
Filmowych w latach 1948-72, wiceprezesem 
Międzynarodowej Rady Filmu i Telewizji 
UNESCO w latach 1966-72, wiceprezesem 
Międzynarodowego Centrum-Szkół Filmowych 
i Telewizyjnych (CILECT) w latach 1976-79. 


których przypominał ciekawe fakty z dziejów 
Światowego kina. 

3 marca 1993 r. w Państwowej Wyższej 
Szkole Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w 
Łodzi przyznano prof. J. Toeplitzowi tytuł Dok- 
tora Honoris Causa — otrzymał ten tytuł jako 
pierwszy i dotychczas jedyny, był bowiem nie- 
kwestionowanym twórcą świetności tej szkoły. 
W tym samym roku, na festiwalu w Cannes 
odebrał nagrodę Roberta Rosselliniego * 
wcielenie w życie idei humanizmu i postępu”. 

Profesor Jerzy Toeplitz był czynny do ostat- 
nich dni, prowadził seminarium filmoznawcze 
na Uniwersytecie Warszawskim, wykładał na 
seminariach klubowych, był opiekunem i wy- 
kładowcą na Akademii Filmowej w Warszaw- 
skim DKF *Kwant". W czerwcu, na Festiwalu 
Filmowym w Łagowie, był jeszcze z nami, z 
okazji 100-lecia kina przygotował i wygłosił 
dwa znakomite wykłady o początkach kina po- 
święcone braciom Lumićre i Mćliesowi. 


Profesor Jerzy Toeplitz 


Urodził się w Charkowie 24 listo- 
pada 1909 roku. Jego ojciec, Teodor, 


słynny przed wojną działacz samo- 


ni Mieszkaniowej. Zdając maturę, 
Jerzy Toeplitz marzył o reżyserii fil- 
jednak wybrał prawo na Uni- 
wersytecie Wań kim. Pierwszy 
artykuł o filmie — jako instrumencie 
upowszechniania kultury i nauki — 
napisał dla "Głosu Literackiego”, bę- 
dąc uczniem ósmej klasy gimna- 
zjum. Od 1930 r. przez 4 lata redago- 
wał w "Kurierze Polskim” cotygo- 
dniową kolumnę na temat kina. Pisał 
o filmie również dla "Kin *Wia- 
domości Literackie ionu” i 
"Dziennika Ludowego”. Jak sam 
wspominał, był nieznośnym kryty- 
kiem, bezwzględnie walczącym z 
tandetą. 

W 1930 r. był jednym z założy- 
cieli Stowarzyszenia Miłośników 
Filmu Artystycznego START. Wraz 
z. Eugeniuszem Cękalskim, Stanisławem Woh- 
lem, Jerzym Zarzyckim, Wandą Jakubowską i 
Aleksandrem Fordem chcieli propagować am- 
bitne kino. 

W latach 1934-37 pracował w Londynie u 
swego stryjecznego brata Ludovico w jego 
londyńskiej firmie Toeplitz Film Productions — 
był doradcą do spraw scenariuszy. Wojnę prze- 
żył w Warszawie, zajmując się głównie nau- 
czaniem języka angielskiego. W 1943 r. po- 
znał i poślubił Izabellę z Górnickich, która by- 
ła jego wierną towarzyszką życia. 

Po wojnie Jerzy Toeplitz zajął się organiza- 
cją polskiej kinematografii. W 1945 został dy- 


ENEI 8 WYDARZENIA 


Sześciotomową *Historię sztuki filmowej” 
doprowadził do roku 1953, pracował nad 
siódmym tomem, którego — niestety — już nie 
ukończył. Jest autorem książek "Film i Tele- 
wizja w USA” (1963), *Nowy film amery- 
kański” (1973), *Hollywood and After” 
(1974). Był również współautorem i redakto- 
rem naukowym "Historii filmu polskiego” 
(tom I-IV). 

W latach 1966-68 był naczelnym redakto- 
rem miesięcznika "Kino", a także redaktorem 
naczelnym pierwszej edycji *Kwartalnika Fil- 
mowego”. Przez wiele lat na łamach "Filmu" 
publikował swoje *Kartki z kalendarza”, w 


Fot. Tomasz Mandziewski 


Wspominał tam również o swoich pierwszych 
seansach filmowych (w 1913 r. — miał wtedy 
cztery lata), które urządzał w domu jego ojciec. 
Na aparacie projekcyjnym Pathe Baby 9,5 mm 
wyświetlał dzieciom filmy z życia rodziny, 
które sam nakręcał. 

Profesor Toeplitz poza wszystkim zaś był 
postacią zupełnie niezwykłą, był to elegancki i 
nobliwy gentleman w każdym calu. Imponował 
i budził podziw zarówno ze względu na swą 
wiedzę, jak i nienaganne maniery. Jak pięknie 
powiedział kiedyś o Profesorze Grzegorz Kró- 
likiewicz — bił od Niego blask. 

ALEKSANDRA MYSZAK 
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PUŁAPKA NA LATO 


Bruce Willis wychodzi obronną ręką z najbar- 
dziej nieprawdopodobnych opresji, doskonale radzi 
sobie z najgroźniejszymi terrorystami, dlaczego więc 
miałby przestraszyć się polskich upałów. Letni spa- 
dek frekwencji, o którym pisałem poprzednio, został 
zażegnany właśnie dzięki temu facetowi. Prawie 100 
tys. widzów w ciągu pierwszego tygodnia wyświe- 
tlania, to wynik na poziomie *Ściganego”, który 
startował późną jesienią. Gdyby jeszcze nie fakt, że 
zamiast planowanych 31 kopii we właściwym czasie 
wystartowało ich zaledwie 23, moglibyśmy mieć 
wynik w okolicach 110 tys. widzów, a więc na po- 
ziomie *Speeda” czy "Wywiadu z wampirem”. Wy- 
pada jeszcze raz powtórzyć: dla dobrych filmów nie 


nale radzące sobie w mniejszych miejscowościach, 
co znakomicie wydłuża ich żywot ekranowy. MTL 
Maxfilm ma bardzo szczęśliwą rękę do rodzimych 
produkcji. Z niecierpliwością czekamy na zapowia- 
daną przez dystrybutora na 15 września kolejną pol- 
ską premierę, *Zabić Lecha” Ryszarda Bugajskiego 
z Januszem Józefowiczem w roli głównej. 

Ponad 300 tys. widzów oglądało do tej pory 
*Pulp Fiction” Quentina Tarantino. Ten film najle- 
piej sprzedaje się z kolei w większych ośrodkach. 

Fenomenalny długodystansowiec "Forrest 
Gump” wyprzedził właśnie "Tańczącego z Wilka- 
mi” i zajmuje piątą pozycję na liście przebojów 


ostatniego pięciolecia. Ma wszelkie szanse, aby po- 


konać również *I kto to mówi”. 
pozostają tylko "Jurassic Park: 
Flintstones”, A mówiono, że film nie ma w Polsce 
wielkich szans, bo kogo interesują u nas problemy 
Amerykanów. Podobnie mówi się teraz o "Apollo 
13”, który za oceanem osiąga olbrzymie sukcesy. 
My znowu stawiamy na Toma Hanksa. 

Przed nami nowy sezon. Wszystko wskazuje na 
to, że O palmę pierwszeństwa walczyć będą trzy ty- 
tuły. 'asper", "Batman" i *Pocahontas” (wy! mie- 
niam w kolejności premier). Każdy z nich możć 
się poeci roku, detronizując "Króla Lwa”, który 
od I stycznia 1995 zgromadził ponad 1,2 mln wi- 
dzów. ANDRZEJ KUCHARCZYK 


ma złej pogody. Chwała dystrybutorowi za to, żenie | Tytuł Dystrybutor [Wpływy Średnia Widzowie | Liczba | Wpływy Widzowie  |Liczby 
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NOWY SCENARIUSZ” WYBRANY 


Od stycznia trwał konkurs "Nowy Scenariusz” sponsoro- 
wany przez stację telewizyjną FilmNet. Spośród blisko 400 
młodych autorów, którzy nadesłali swoje prace, jury — w 
składzie: Maciej Karpiński, Janusz Głowacki, Waldemar Dą- 
browski, Janusz Morgenstern i Bolesław Michałek — wybrało 
osiem najlepszych scenariuszy. Ich autorzy w dniach 3-7 lip- 
ca uczestniczyli w warsztatach prowadzonych przez Agnie- 
szkę Holland i Macieja Karpińskiego. 

Ostatecznie pierwsze miejsce i 5 tys. dolarów zdobył Piotr 
Wereśniak z Wrocławia za scenariusz pt. "Zanim nadejdzie 
zima”. Jest to historia chłopaka marzącego o karierze *wiel- 
kiego” złodzieja samochodów. Kradzież ekskluzywnego auta 
wydaje się dobrym początkiem, jednak nieistotne z pozoru 
okoliczności zmieniają bieg wydarzeń. 


ZMARŁ 


Aleksander Bardini (82 I), wybitna postać 
teatru i filmu, reżyser teatralny i operowy, aktor, le- 
gendarny profesor warszawskiej PWST. Był absolwen- 
tem wydziału aktorskiego przedwojennego Państwo- 
wego Instytutu Sztuki Teatralnej. W uczelni tej studio- 
wał też reżyserię. Aktorstwo filmowe nigdy nie było 
najważniejsze wśród jego licznych zajęć i zaintereso- 
wań, lecz i w tej dziedzinie okazał się mistrzem. Gry- 
wał role drugoplanowe, ale szczególne: jego bohatero- 
wie stanowili punkt odniesienia dla głównych postaci. 
Uosabiali doświadczenie życiowe, mądrość, uczci- 
wość, nieobojętny stosunek wobec Świata. Jego aktor- 
stwo było powściągliwe, oszczędne, ale miało magię, 
jaka płynie z siły osobowości. Nawet gdy pojawiał się 
na ekranie przez krótką chwilę, potrafił "dać życie” po- 
staci i utrwalić ją w pamięci widzów. Mimo bardzo ry- 
gorystycznej selekcji zagrał kilkadziesiąt ról, m.in.: w 
*Krajobrazie po bitwie” i "Korczaku” Andrzeja Wajdy, 
*Zaliczeniu”, *Spirali" i *Dotknięciu ręki” Krzysztofa 
Zanussiego, "Bez końca”, "Dekalogu" i "Białym" 
Krzysztofa Kieślowskiego. 


ANTYPOMNIK 
KINSKY'EGO 


Sopot zamierza posta- 
wić pomnik urodzonemu 
w tym mieście Klausowi 
Kinsky'emu. Pomnik ma 
powstać w... jednej ze stu- 
dzienek burzowych. Pół- 
torametrowa figura aktora 
w stroju wampira z filmu 

"Nosferatu, ma by 
wmontowana w studzien- 
kę burzową tuż przy do- 
mu, w którym urodził się 
Kinsky. Figura będzie 
podświetlona. W ten spo- 
sób powstanie swoisty an- 
typomnik aktora, który w 
Sopocie ma już tablicę pa- 
miątkową. Antypomnik, 
ponieważ wielu mieszkań- 
ców i miejskich rajców 
protestowało przeciwko 
uczczeniu pamięci aktora 
o wątpliwym — ich zda- 
niem — morale. Budowa 
obeliska ma pochłonąć 
około 100 tys. marek. 
Większość tej sumy ma 
pokryć niemiecka telewi- 
zja RTL, która planuje re- 
alizację cyklu reportaży z 
budowy pomnika. Drugi 


taki pomnik ma powstać. 


w San Francisco, gdzie 
Kinsky zmarł. Autorem 
projektu antypomnika jest 
otwocki rzeźbiarz, Jerzy 
Fudala. (kf) 


WIELKI KONKURS 
KSIĘGI DŻUNGLI 


ROZSTRZYGNIĘTY! 

Ogłosiła go firma Best Film 

Specjalna Komisja wybrała i nagrodziła 67 prac pla- 
stycznych. 

Nagrodę główną w postaci wycieczki do EURODI- 
SNEYLANDU otrzymują: 
1. Magda Galaszek, Wasilków 2. Anna Paczyńska, Bia- 
łystok 3. Katarzyna Dąbrowska, Marki 4. Iwona Pruska, 
Jelenia Góra 5. Ania Fabijanowska, Zielona Góra 6. 
Piotr Matuszkiewicz, Miłkowice 7. Ewelina Pernet, Le- 
gnica 8. Agnieszka Dąbrowska, Warszawa 9. Paulina 
Baranowska, Poznań 10. Anita Kosicka, Poznań 11. 
Anna Sroga, Anna Jędrzejaszek, Magdalena Wróbel — 
Zielona Góra 12. Paulina Wawrzyniak, Klaudia Szmidt 
— Poznań 
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FOTO <TERAZ JA” 

VIDEO Ośrodek Kultury Filmowej i Miejska Galeria Sztuki w 
Częstochowie zapraszają do udziału w drugiej edycji Kon- 

FILM kursu na amatorski film video pod hasłem "Teraz Ja”. 


Konkurs przeznaczony jest wyłącznie dla filmowców hob- 
bystów, wykluczeni są także studenci szkół filmowych. 
Tematyka prac — z uwzględnieniem hasła konkursu — jest 
dowolna, forma także (fabuła, dokument, reportaż, rekla- 
ma, wywiad, impresja). Najmilej widziane będą wypowie- 
dzi osobiste, oryginalne, nie powielające wzorów profe- 
sjonalnego kina. Filmy konkursowe muszą być nakręcone 
kamerą video w systemie VHS lub super VHS (czołówka 
z tytułem i nazwiskiem reżysera), a czas emisji nie może 
przekraczać 10 minut. Karty uczestnictwa w Konkursie 
wydawane będą do końca września, a filmy (najwyżej 
dwa) nadsyłać można do 6 października pod adresem 
Ośrodka Kultury Filmowej, 42-200 Częstochowa, Aleja 
Najświętszej Marii Panny 64 (tel. 246-057 lub 246-058). 


W dniach 1-3 grudnia 
odbędą się w Łodzi, w hali 
przy ulicy Stefanowskiego, 
Targi FOTO-VIDEO- 
FILM organizowane przez 
spółkę Międzynarodowe 
Targi Łódzkie. Firmy za- 
proszone do udziału zapre- 
zentują m.in. kamery fil- 
mowe i telewizyjne wraz z 
osprzętem, wyposażenie 
studiów filmowych, tele- 
wizyjnych i radiowych, 
wyposażenie wozów trans- 
misyjnych i plenerowych 
planów filmowych, techni- 
kę produkcji reklam, wy- 
posażenie sal kinowych, 
teatralnych i widowisko- 
wych, sprzęt do zapisu 
dźwięku i produkcji kaset 
oraz płyt, kasety video. 
Termin przyjmowania 


zgłoszeń do targów upływa 
31 października. 


KIEŚLOWSKI 
AKADEMIKIEM 
Krzysztof Kieślowski został 
członkiem Amerykańskiej 
Akademii Filmowej. 
Ponieważ można należeć 

do jednej tylko sekcji, 
zaproszony do wydziału 
scenariopisarstwa i reżyserii 
równocześnie Kieślowski wy- 
brał ten ostatni. 
Przypominamy, że Akademia 
Sztuki i wiedzy Filmowej 
liczy ponad 5200 filmowców 
z całego świata, 5000 spośród 
nich dysponuje prawem głosu 
w konkursach Akademii. 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 
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Od połowy sierpnia 
*Imperial" jest jedynym 
polskim dystrybutorem vi- 
deo filmów trzech firm 
amerykańskich: *Buena 
Vista Home Video”, *T. 
uchstone Home Video” i 
*Hollywood Pictures Home 
Video”. Szykują się cieka- 
we premiery video. W 
ofercie repertuarowej m.in. 
takie hity, jak "Trzej mu- 
szkieterowie” Stephena 
Hereka, "Cocktail" Rogera 
Donaldsona i *Kto wrobił 
królika Rogera?” Roberta 
Zemeckisa. A już w paź- 
dzierniku w systemie tzw. 
sprzedaży *sell--thru” uka- 
że się na polskim rynku 
*Król Lew”. 


: DEOCEDEDACOZEECENET= 


[| | Je | el |-| jaja| |jaj | | OsarSotańki | 
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Skąd 
ten problem? 


Mówi zastępca dyrektora 
Filmoteki Narodowej, 
Jan Słodowski: 

Filmotece postawiono za- 
rzut o piractwo. Żeby zrozu- 
mieć, skąd się wziął problem, 
trzeba sobie przypomnieć, jak wyglądała sytuacja na rynku dys- 
trybucyjnym w Polsce jeszcze przed kilku laty. Jedyny istniejący 
wówczas państwowy dystrybutor kupował filmy na zasadzie li- 
cencji udzielanych przez dystrybutorów zachodnich na określony 
czas. A większość umów licencyjnych zawierała klauzulę o ko- 
nieczności zniszczenia wszystkich materiałów dystrybucyjnych 
po zakończeniu eksploatacji. Z oczywistych względów, dla dobra 
polskiej kultury, historii kina, badań nad filmem, klauzula ta była 
naruszana i po jednej czy dwie kopie poeksploatacyjne zostawia- 
liśmy w naszych zbiorach. 

Rewolucja dystrybucyjna, która w ostatnich latach się u nas 
dokonała nie poprzedziła bynajmniej wprowadzenia stosownych 
regulacji prawnych. We wszystkich europejskich ustawach kine- 
matograficznych — od Francji po Rosję — określa się jako obliga- 
toryjne złożenie przez każdego dystrybutora filmowego w archi- 
wum państwowym jednego egzemplarza każdego tytułu wpro- 
wadzanego na ekrany. Ta sprawa w Polsce jest zupełnie nie ure- 
gulowana, w naszych zbiorach brakuje kopii filmów rozpo- 
wszechnianych w Polsce przez kilka ostatnich lat. 

Q *piractwo'” posądziła nas "wielka siódemka”, czyli stowa- 
rzyszenie siedmiu największych dystrybutorów amerykańskich. 
Przedłożyli oni Ministerstwu Kultury i Sztuki zarzuty o istnie- 
nie w Polsce procederu piractwa kinowego, w którym przoduje 
Filmoteka Narodowa. Nie rozdzielono jednak dwóch zupełnie 
różnych spraw. Niektóre kina, głównie na prowincji, rozpo- 
wszechniają filmy *pirackie' na zasadzie nielegalnego uzupełnia- 
nia swojego repertuaru. Skąd biorą kopie? Istnieje nadal siedmiu 
tzw. dystrybutorów państwowych (nie zajmujących się zresztą 
zakupami filmów), którzy mieli i być może mają w swoich ma- 
gazynach kopie licencjonowanych w dawnych czasach filmów. 
Filmoteka Narodowa nie ma z tym nic wspólnego. Wypożycza- 
my natomiast (i nigdy się z tym nie kryliśmy) filmy z naszych 
zbiorów placówkom naukowym prowadzącym zajęcia z filmo- 
znawstwa i Dyskusyjnym Klubom Filmowym. Działa również 
przy Filmotece kino archiwalne "Iluzjon", którego działalność 
określa statut Międzynarodowej Federacji Archiwów Filmowych 
FIAF: każde archiwum może prezentować swoje zbiory pod wa- 
runkiem, że pokazy nie przynoszą dochodu, są pojedyncze i ujęte 
w cykle dydaktyczno historyczne. Wszystkich tych zasad rygo- 
rystycznie przestrzegamy. W gruncie rzeczy podobna sytuacja 
dotyczy DKF-ów, których i tak pozostało już bardzo niewiele w 
porównaniu z latami 70. i 80. Zamknięte, objęte kamnetami non- 
profitowe pokazy nie budzą niczyich sprzeciwów, 

Cały ten problem dosyć szczegółowo omówiliśmy na spotka- 
niu z dyrektorem Fundacji Ochrony Twórczości Audiowizualnej 
(FOTA), która jest reprezentantem "wielkiej siódemki” na Pol- 
skę. Wyeliminowaliśmy podczas tych rozmów zarzuty o uzupeł- 
nianie repertuaru kin prowincjonalnych. Nie zostało też powie- 
dziane, że wypożyczanie kopii DKF-om musi być zakazane. 
Niebawem przystąpimy do sporządzania indeksu wszystkich ty- 
tułów znajdujących się w naszych zbiorach; które należą do 

Ale największą korzyścią odniesioną z tego sporu jest nie- 
wątpliwie możliwość uznania przez dystrybutorów amerykań- 
skich prawa polskiego archiwum do otrzymywania jednej kopii 
każdego filmu wprowadzanego przez nich na rynek polski. Zo- 
stanie to uwzględnione w planowanym porozumieniu. 

Czekamy jeszcze na rozwiązanie ustawowe tego problemu, 
czyli wpis do nowej *Ustawy o kinematografii” nakazujący 
wszystkim dystrybutorom, którzy działają w Polsce, składanie w 
archiwum depozytu. 

Warto przy okazji pamiętać, że w myśl najbardziej elementar- 
nych pojęć archiwistyki filmowej, za materiał archiwalny uważa 
się materiały negatywowe: negatyw obrazu, dźwięku, materiały 
bezpieczeństwa i wyciągi czarno-białe z barwnych filmów. My 
zaś przechowujemy głównie kopie (które żyją 10-15 lat) i to w 
warunkach klimatycznych urągających wszelkim zasadom archi- 
wistyki. A punkt pierwszy statutowej działalności Archiwum Fil- 
mowego mówi właśnie o ochronie materiałów filmowych pro- 
dukcji narodowej, nie zaś o wypożyczaniu kopii klubom filmo- 
wym. U nas jest dokładnie na odwrót. (opr. MCH) 


FOR MEN 


powt! 


Ponad płzeciętność. 


Marsy setki. 


to po mnie sięgnie?! Ta piękna 
R. "Tamten facet w gar- 
niturze... On czy ona? Nie wiem. W su- 
mie żadna różnica: obydwoje mają 
klasę! Trafiłem do dobrego towarzys- 


twa. Nic w tym dziwnego. Sam jestem 


elegancki. Widzieliście, jak na mnie pa- 


trzą?” Rozmawiają. Ona się uśmiecha. 
On podaje paczkę. Teraz!!! Ona!... Spa- 
lam się w jej dłoni. Znów widzę 
uśmiechy. Obydwoje są szczęśliwi. No 
tak, już wiem, dlaczego wybrała mnie. 


Ze mną każda dobra chwila trwa dłu- 


żej... W końcu jestem De Luxe 100's! 


Z DUŻĄ PRZYJEMNOŚCIĄ 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych | zawalu serca. 


Trwają nocne zdjęcia do nowego filmu 
Krzysztofa Krauze *Gry uliczne”. Jest to 
opowieść o dwóch młodych ludziach: Janku 
(Redbad Klijnstra), dziennikarzu prywatnej 
telewizji, i Witku (Robert Gonera), operatorze. 
Razem prowadzą oni prywatne śledztwo w 
sprawie śmierci krakowskiego studenta, Stani- 
sława Pyjasa, który zginął w maju 1977 roku. 
Akcja filmu rozgrywa się jednak współcześnie. 
Do Janka dociera informacja, że jeden z wyso- 
ko dziś postawionych polityków był tajnym 
współpracownikiem SB i jest odpowiedzialny 
za Śmierć Pyjasa, niegdyś swego przyjaciela... 
Owszem, można powiedzieć, że jest to film po- 
lityczny - mówi reżyser Krzysztof Krauze - w 
- najprostszej warstwie odbioru. Nie chcemy jed- 
nak uprawiać gatunku political fiction. Na pew- 
no nie zastąpimy prokuratury, co nie znaczy jed- 
nak, że nie stawiamy pewnych hipotez. Zanim 
zabraliśmy się do tego filmu razem z Jerzym Mo- 
rawskim, współautorem scenariusza, zrealizowa- 
liśmy dwa dokumenty poświęco- 
ne śmierci Pyjasa. Zebraliśmy 
wtedy sporo interesującego ma- 
teriału, rozmawialiśmy z dawny- 
mi esbekami. To wszystko wyko- 
rzystaliśmy przy konstrukcji sce- 
nariusza "Gier ulicznych”. 

Realizacja filmu już wzbu- 
dza duże zainteresowanie i 
emocje. 

Myślę, że film może wywołać 
spore zaskoczenie — wyjaśnia 
Krauze — daleko mu będzie bo- 
wiem do martyrologii. To ma 
być dynamiczny dramat sen- 
sacyjny, a jednocześnie 0po- 
wieść o problemach młodych 
ludzi. Ta historia zaczyna się: 3 
od Pyjasa, ale z czasem ję 
punkt ciężkości przesuwa 
ku współczesności, ku żyć 


głównych bohaterów — Janka i 
Witka. To jest dramat dwóch 
chłopaków, którzy wkraczają w 
dorosłe życie poznając losy Pyjasa. Trafiają na 
tajemnicę, którą chcą wyjaśnić, która ich wciąga 
i wywiera na nich wpływ. Pyjas interesuje ich nie 
tylko jako bohater polityczny, ale jako człowiek 
podobny do nich, współczesny buntownik uwi- 
kłany w rzeczywistość. 
Film Krzysztofa Krauze ma szansę wypełnić 
dużą lukę w polskim kinie, porusza bowiem 
ważny, a rzadko pojawiający się w naszych fil- 
mach temat męskiej przyjaźni. Ten wątek roz- 
winął się w trakcie realizacji — mówi Krauze — 
gdy zobaczyliśmy tych dwóch młodych aktorów i 
zrozumieliśmy, że tacy ludzie mogą się zaprzyjaź- 
nić. Teraz, gdy kończą się zdjęcia, Redbad i Ro- 
bert są przyjaciółmi, i to dodało czegoś ważnego 
temu filmowi. 
Wrroli głównej występuje Redbad Klijnstra, 
absolwent warszawskiej PWST, który kilkana- 
ście pierwszych lat swego życia spędził w Ho- 
landii. Jego matką jest Polka, a ojciec Holen- 
drem. Tak samo jest w przypadku Janka, bo- 
hatera, którego gra. Robiąc film oparty na fak- 
tach uznaliśmy, że każdy powinien włożyć weń 
kawałek swojego życia - mówi Krauze — chcia- 
łem, żeby postać którą gra Redbad, przesączona 
była jego własnym doświadczeniem. 
Ekipa realizująca film składa 
się w dużej mierze z młodych 

= ludzi. Robert Gonera, 
grający Witka, 


y Polska S.A. 


Krzysztof Krauze: 
Nie mówimy więcej, 
niż wiemy 


ma już wprawdzie za So- 
bą kilka ról filmowych m.in. w *Mar- 
cowych migdałach” i *Samowolce", 
ale nie zdążył jeszcze sko- 
jarzyć się publiczności z 
jednym typem bohatera. 
Główną rolę kobiecą reży- 
ser powierzył Grażynie 
Wolszczak, która dotąd 
pracowała głównie w tea- 
trze, m.in. u Janusza Wi- 
Śniewskiego. 

Również operator, 
Łukasz Kośmicki, to nowa 
postać w naszym kinie, 
«Gry uliczne” to jego de- 
biut na dużym ekranie. - 
Realizuje gn zdjęcia kilko- 
ma technikami - obok 
zdjęć kolorowych pojawią 
się bowiem w filmie frag- 
menty czarno-bia- 
łe, również ujęcia 
kręcone betą, a tak- 
że będą trzy wstaw- 
ki animowane. 

Film realizowa- 
ny był w Krakowie i w 
Warszawie. Autorką sce- 
nografii jest Magdalena 
Dipont, a kostiumów - 
Magdalena Biedrzycka. 
Producentem wykonaw- 
czym jest firma Apple 
Film, a koszty realizacji w 
całości pokryła Telewizja 


ŚGry uliczne” będą 
miały swoją premierę na 
festiwalu w Gdyni. — . 
BARTOSZ ZIMIŃSKI 
Fot. BARTEK PROKOPOWICZ 


STRATEGICZNE 
SOJUSZE... 


„..zawiera ostatnio słynna 
już. producencka firma Steve- 
na Spielberga i jego przyjaciół, 
Dream Works. Potężny Uni- 
versal International Pictures 
zostanie kinowym dystrybuto- 
rem filmów Dream Works wy- 
produkowanych do roku 2000. 
W tym czasie mają powstać 24 
pełnometrażowe filmy. Pierw- 
szym z nich najprawdopodob- 
niej będzie animowany *Prin- 
ce of Egypt” (premiera na 
gwiazdkę *98). Następny pro- 
jekt, to również animacja, 
"Prince Charming”. Sam Ste- 
ven Spielberg przymierza się 
do realizacji "poważnego fil- 
mu historycznego” - treść i ty- 
tuł nie są na razie znane. Nato- 
miast sieć telewizyjna HBO 
ma być dystrybutorem telewi- 
zyjnych produktów Dream 
Works — negocjowane są ostat- 
nie szczegóły umowy. Podob- 
nie ma się rzecz z dystrybucją 
video — w USA będzie ją pro- 
wadzić MCA Home Video, 
poza Stanami — CIC Video. 


KILMER 
WŚRÓD. 
LWÓW 


SŁODKIE ŻYCIE 


OKONIU, 


KTÓRY BYŁ SIERŻANTEM 


iadał film "Reckless Sergeant”, oparta na 
o jedynym koniu w historii, który dosłużył 


się oficjalnie tego stopnia w marines. Film, którego koszt 
wyniesie 15 mln dolarów, producenci-bracia Marc i Peter 
Samuelson - nazywają raczej bardzo przewrotną komedią. 


ALE JARY 


Anthony Quinn wbrew wie- 
lu wielokrotnym wcześniej 
szym zapowiedziom nie za- 
mierza wcale odejść na emery- 
turę. Przyjął właśnie kolejną, 
tym razem główną rolę w ekra- 
nizacji klasycznej farsy Eduar- 
do De Filippo "II Sindaco del 
Rione Sanita”. Film, choć krę- 
cony we Włoszech, powstanie 
w wersji anglojęzycznej. Reży- 
seruje Fabrizio Giordani, pro- 
ducentami są bracia Antonio i 
Pupi Avati. Sam Pupi Avati 
przygotowuje się do realizacji 
swego kolejnego filmu autor- 
skiego "L'arcano incantatore” 
— zdjęcia na jesieni. 


Najprawdopodobniej późną 


jesienią rozpoczną się w Połu- 
dniowej Afryce zdjęcia do no- 
wego filmu Stephena Hopkinsa 


(*Predator 2”, *Wybuch”) — 
*The Ghost and the Darkness”. 
Główną rolę obejmie Val Kil- 
mer. Scenariusz autorstwa Wil- 
liama Goldmana (*Butch Cas- 
sidy i Sundance Kid”, *Mara- 
tończyk”) opowiada o krwa- 
wych wydarzeniach z przeło- 
mu XIX i XX wieku. Wtedy to 
podczas budowy kolei wscho- 
dnioafrykańskiej w tajemni- 
czych okolicznościach stado 
lwów zaatakowało budowni- 
czych. Zginęło około 130 osób. 
Producentami filmu są Gale 
Anne Hurd (*Otchłań”) i Mi- 
chael Douglas. 


CARREYA 


Jeszcze trwają zdjęcia do kontynuacji "Ace Ventury: psiego 


detektywa”, 


wkrótce rozpoczną się prace nad *Maską 2 


Jim 


Carrey ma już następną, bardzo kuszącą finansowo propozycję: za 
zagranie głównej roli w komedii "Cable Guy”. Wytwórnia Colum- 
bia proponuje mu 17 mln dolarów. Carrey ponoć jeszcze się waha! 


LUGOSI OŻYJE? 
Taką nadzieję ma nieza- 
leżna producentka Marina 
Schwabic, która po prestiżo- 
wym sukcesie "Eda Wooda” 
i Oscarze dla Martina Lan- 
daua za rolę steranego życiem 
gwiazdora horrorów — Beli 
Lugosiego, zamówiła trzyma- 
jący się mocno faktów scena- 
riusz Dona Gordona (*Wyatt 
Earp", "Pasażer 57") na ten 
właśnie temat. Landauowi 
tekst się spodobał, jedyna po- 
ważniejsza trudność, to zebra- 
nie brakujących funduszy — 6 
mln dolarów. 
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Jom Hanks 


MUZYCZNY 
NEWELL 


Mike Newell, reżyser 
*Czierech wesel i pogrzebu”, 
przeniesie na ekran przebo- 
jową powieść brytyjskiego 
pisarza Nicka Hornby'ego 
*High Fidelity”, dramatycz- 
ną opowieść o słynnym w la- 
tach 60. i 70. producencie 
płyt rockowych, który nagle 
stwierdza, że czuje się stary, 
znużony i znudzony pracą w 
showbiznesie. 


KONIEC 
<ZIMNEJ 
WOJNY”... 


„„pomiędzy Tomem Clancy 
a wytwórnią Paramount. Autor 
"Czasu patriotów” nie dość, że 
wysuwał wygórowane żądania 
finansowe i wtrącał się usta- 
wicznie do pisania scenariuszy 
na podstawie kolejnych jego 
powieści, to w dodatku stale 
publicznie krytykował obsadze- 
nie Harrisona Forda w roli 
dzielnego Jacka Ryana. Ostat- 
nio Clancy zażądał, by jego ko- 
lejną powieścią przeniesioną na 
ekran był dawno napisany 
"Kardynał z Kremla”, podczas 
gdy szefowie Paramountu my- 
Śleli raczej o nowszych bestsel- 
lerach - "Sumie wszystkich 
strachów” i ostatnim — "Długu 
honorowym”. Pisarz po długich 
i ostrych negocjacjach zgodził 
się wreszcie na tę ostatnią pro- 
pozycję, ale wytargował także 
obietnicę szybkiej adaptacji 
*Kardynała...”. Natomiast Ford, 
który od dawna ma z Clancym 
na pieńku, stwierdził złośliwie, 
że zgodzi się zagrać jeszcze raz 
Ryana dopiero po zaakcepto- 
waniu "naprawdę porządnie na- 
pisanego scenariusza”. 


FORREST 
- LADA MOMENT! 


We wrześniu ma się ukazać 
powieść Winstona Grooma 
"Forrest and Co”. Paramount 
zakupił natychmiast za dużą, 
na razie nie ujawnioną sumę, 
prawa do adaptacji filmowej. 
Książka ma opowiadać o dal- 
szych losach Foresta Gumpa i 
jego syna w latach 80. Jeśli 
tylko reżyser Robert Zemeckis 
i gwiazdor Tom Hanks wyrażą 
zgodę na pracę nad drugą czę- 
ścią przypadków Gumpa, pro- 
dukcja zostanie skierowana na 
"szybką ścieżkę”. 


DUIGAN CHCE 
KIDMAN 

Po kasowym sukcesie 
*Syren" australijski reżyser 
John Duigan nie może narze- 
kać na brak zajęć. Na mocy 
kontraktu z firmą J and M 
kończy właśnie realizację w 
Londynie thrillera "The Lea- 
ding Man” z Samem Neil- 
lem i Anną Galieną. Jest już 
gotowy następny scenariusz 
mrocznej opowieści *Pas- 
sion of Mind”. Producenci i 
reżyser namawiają do przy- 
jęcia głównej roli Nicole 
Kidman. 


STRZAŁY 


W MOSKWIE 

Po subtelnych *Wdo- 
wach” reżyser John Irvin 
(*Psy wojny”) powraca do 
swego ulubionego gatunku — 
kina akcji. Scenariusz filmu 
*Dynamo” pióra Jamesa 
Brabazona i Matthew Ben- 
tleya opowiada o zmaga- 
niach z potężną rosyjską ma- 
fią. W głównych rolach dwaj 
aktorzy o budzącej respekt 
powierzchowności — Jiirgen 
Prochnow ("Czwarta woj- 
na”, "W paszczy szaleń- 
stwa”) i Sean Bean ("Czas 
patriotów”, "Scarlett"). 


PO *CIENIU" - 


*UPIÓR" 


Szykuje się nowa filmowa 
wersja klasy go komiksu 
. "Phantoma", 
tajemniczego mściciela 
zagra Billy Zane ("Tylko 
ty”), a film wyreżyseruje 
Simon Wincer. 
("Jack Błyskawica”, 
"Na południe od Brazos”). 


POWRÓT 


NA PRERIĘ 

*Na południe od Brazos” 
(Lonesome Dove) uznaje się 
już dziś za westernowy serial 
wszech czasów. Jego konty- 
nuacja "Return to Lonesome 
Dove” także odniosła po pre- 
mierze w zeszłym roku suk- 
ces. Powstał także serial "Lo- 
nesome Dove”, w którym z 
oryginalnej obsady wystąpił 
tylko Ricky Schroeder. Ale 
wybitny pisarz Larry Mc- 
Murtry (*Ostatni seans filmo- 
wy”, "Czułe słówka”, 
*Wszystko dla Billy'ego”) 
nie był zadowolony z dalsze- 
go ciągu własnej opowieści, 
stworzonego przez Billa Wit- 
tlifa. Napisał więc własną 
kontynuację — *Streets of La- 
redo”, Wkrótce rozpoczną się 
zdjęcia do miniserialu, w któ- 
rym główną rolę zagra James 
Garner ("Maverick"). Jakby 
tego było mało McMurtry 
ukończył już "prequel" *Na 
południe od Brazos” — "Dead 
Man's Walk”, Książka ukaże 
się w końcu września. Opo- 
wiada o burzliwych przeży- 
ciach Augustusa McCrae i 
Woodrowa Calla, jako mło- 
dych Texas Rangersów. Mc- 
Murtry będzie głównym sce- 
narzystą planowanego już mi- 
niserialu i jego współprodu- 
centem. Może żądać tak wie- 
le, ponieważ miniserial we- 
dług innej jego powieści 
*Buffalo Girls” (w Polsce 
wydanej jako "Dziewczęta z 
prerii”) z udziałem m.in. Me- 
lanie Griffith, Anjeliki Hu- 
ston, Sama Elliotta i Gabriela 
Bymne'a odniósł ostatnio duży 
prestiżowy i kasowy sukces. 


MEEJERL NA PL AŻY 


UMU 
P 


Danny De Vito 


Melanie Gril 
Fot. Dana Fi 


'HŁOPAKT" 
NA FALI 


Duet producencki Jerry Bruckenheimer i Don Simpson 
("Top Gun”) jak wiadomo powrócił triumfalnie po paru la- 
tach nieobecności dwoma wielkimi hitami — "Bad Boys” i 
*"Karmazynowym przypływem”. Obaj panowie ze względu 
na aroganckie zachowanie i przesadnie "rozrywkowy" styl 
życia nie mieli najlepszej opinii w Hollywood, Ale przy- 
szedł finansowy sukces i wiele zostało wybaczone. Wyko- 
rzystując sprzyjającą koniunkturę, duet planuje kolejne wy- 
sokobudżetowe przedsięwzięcia. Pierwsze z nich to — 
oczywiście! - *Bad Boys II” w tej samej obsadzie i z tym 
samym reżyserem, Michaelem Bay, za kamerą. Ale zdjęcia 
rozpoczną się dopiero wiosną przyszłego roku. Powód: Bay 
będzie zajęty przy realizacji innego projektu powyższej 
spółki — "The Rock”. Będzie to widowiskowy thriller o gru- 
pie turystów, którzy jako zakładnicy zostają uwięzieni 
przez bezwzględnych terrorystów podczas zwiedzania słyn- 
nego więzienia w Alcatraz. Natomiast "Zone of Silence” 
będzie dla odmiany "thrillerem romantycznym”. Dzienni- 
karka i naukowiec zajmujący się sprawami UFO zakochują 
się w sobie podczas śledzenia rządowych manipulacji zwią- 
zanych z kosmitami. Najciekawszy wydaje się czwarty pro- 
jekt. Scenarzysta Robert Towne (*Ostatnie zadanie”, "Chi- 
natown”) pracuje nad adaptacją powieści "Witness For the 
Truth" (tytuł scenariusza "Witness to the Truth”) o upartym 
agencie FBI prowadzącym wbrew ostrzeżeniom przełożo- 
nych zamknięte już śledztwo. W roli szlachetnego uparciu- 
cha — Michael Douglas. 


POWRÓT ? 'M 
KRÓLA 
ARTURA 


Być może filmowa moda 
na średniowiecze 
jest chwilowa, ale starannie 
zrealizowane 
długometrażowe filmy 
animowane sprzedają się 
przecież świetnie 
— pomyśleli szefowie 
Warner Bros, zazdroszcząc 
zapewne sukcesów 
Disneyowi. Przystąpiono 
więc do realizacji tego 
typu filmu, *The Quest 
for Grail”, opartego 
na powieści Very 
Chapman, która 
wykorzystuje klasyczne 
wątki arturiańskie 
— "The King's Damosel”. 
Scenariusz napisała 
Elizabeth Chandler 
(*Mała księżni 
a nad całością 
przedsięwzięcia czuwa 
dwóch reżyserów 
— Bill Kroyer (*Fern 
Gully... the Last Rainbow”) 
i Frederic DuChau. 
Przewidywana premiera — 
w drugiej połowie 
1997 r. 


Angela Pope zachęcona dobrym przyjęciem *Zniewolo- 
nych”, gdzie Tim Roth zagrał jedną z głównych ról, za- 
proponowała mu występ w swoim nowym filmie "The 
. Roth przyjął propozycję z entuzjazmem. 


Zoo Keeper” 


ROMEO KONTRA ROMEO 


Może nieco snobistyczna, ale bardzo pożyteczna moda zapanowała w Hollywood: 
każda większa (a czasem i mniejsza) wytwórnia chce nakręcić własną adaptację którejś z 
klasycznych sztuk Szekspira — obecnie są przygotowywane dwie konkurencyjne wersje 
*Romea i Julii”. Ethan Hawke (*Przed wschodem słońca”) ma objąć rolę Romea w we- 
rsji Desa Macanuffa, młodego amerykańskiego reżysera teatralnego, wyprodukowanej 
przez "Miramax”. Natomiast Leonardo DiCaprio (*Szybcy i martwi”) zagra tę samą rolę 
w filmie Baza Luhrmanna ("Roztańczony buntownik”) w wytwórni Foxa. 


Ethan Hawki 


Fot. Joe Major Timothy Hutton, Sarah Jessica Parker 


i Ron Rifkin wystąpią w filmie 

*The Substance of Fire”, 

ekranizacji głośnej sztuki 

Jona Robina Baitza, 

opowiadającej o bolesnych problemach 
pewnej amerykańskiej rodziny. 

Na razie producent Randy Finch 
(Federal Hill") nie wytypował 
jeszcze reżysera. 


OSTATNI 
TANIEC 
SWAYZEGO? 


Kolejnym filmem z udziałem Patric- 
ka Swayze ("Uwierz w ducha”, *Pół- 
noc-Południe”) będzie *One Last Dan- 
ce” zapowiadany jako "muzyczne wi- 
dowisko w stylu *Wirującego seksu”. 
Oby tytuł nie był tylko złą wróżbą dla 
pozostającego ostatnio nieco w cieniu 
gwiazdora. 
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FILMY W 
PRZYGOTOWANIU 


FAHRENHETT 451 

(Fahrenheit 451), prod. USA, prod., 
wyst. i reż. Mel Gibson 

Mel Gibson ciągle szuka funduszy na 
realizację swego kolejnego projektu 
żyserskiego. Ma być to uwspółcześnio- 
na adaptacja (pliki komputerowe za- 
miast książek) słynnej powieściowej 
antyutopii Raya Bradbury'ego 0 totali- 
tarnym państwie przyszłości. Gwiazdor 
deklaruje się jako wielki wielbiciel fil- 


Świat 
się kręci 


Przedstawiamy kolejną 
porcję informacji 

o filmach, które powstają 
lub wkrótce powstaną 


mu Frangoisa Truffauta z 1967 roku bę- 
dąć ekranizacją właśnie tej książki. 
Gibson zamierza także zagrać główną 
rolę w tej nowej wersji. 

LISTY OD ZABÓJCY 

(Letters From a Killer), prod. USA, reż. 
David Carson 

Nieco melodramatyczna opowieść o 
związku skazanego na długoletnie wię- 
zienie mordercy i zakochanej w nim 
kobiety. Uczucie rozkwita korespon- 
dencyjnie. Koszty, jak na kameralny 
film, wysokie — 30 mln dolarów. 
WĘDROWIEC 

(Flyer), prod. USA, reż. Nancy Cooper- 
stein, scen. Richard Friedenberg, wyst. 
Laurence Fishburne, Samuel L. Jac- 
kson, Joseph Mazzello 

Scenarzysta Richard Friedenberg 
("Rzeka życia”) snuje kolejną liryczną 
opowieść rozegraną tym razem w rea- 
liach Michigan. Jest to historia przyjaź- 
ni białego chłopca (Mazzello) i czame- 
go włóczęgi (Jackson). 


MANAGUA 

(Managua), prod. USA, reż. Michael 
Taveme, wyst. Louis Gosset jr., Micha- 
el Moriarty 

Dwóch amerykańskich awanturników 
przeżywa niezwykłe przygody w 1 
ragui. Niespodziewanie dla samych sie- 
bie wplątują się w skomplikowany kon- 
flikt polityczny. 

NAGA PRAWDA 

(The Naked Truth), prod. USA, prod. 
Edward Weinberger 

Telewizyjny magnat Edward Weinber- 
ger planuje ofensywę na ekrany kino- 
we. Pierwszy projekt to nowa wersja 
filmu z udziałem Petera Sellersa z 1957 
roku. Jest to opowieść o grupie szanta- 
żowanych szacownych obywateli, która 
jednoczy siły, aby unieszkodliwić szan- 
tażystę znającego niezbyt chwalebne 
szczegóły z ich prywatnego życia. 
ROBERT JOHNSON 

(Robert Johnson), prod. USA, scen. 
Topper Lilien 

Biografia jednego z najsłynniejszych 
amerykańskich bluesmanów. 


(Mexican Bolero), prod. USA-Meksyk, 
reż. Alfonso Arau, scen. Lilyan Siever- 
nich i Paz Alicia Garciadiego 

Reżyser Alfonso Arau ("Przepiórki w 
płatkach róży”) znowu opowiada nieco 
pa lyczną historię z elementami 
cznego realizmu”. Jest to opo- 
o niezwykłych przeżyciach mło- 
Janej żony gubernatora w porewolu- 
cyjnym Meksyku. 

POLOWANIE NA KARALUCHY 
(Hunting Cockroaches), prod. Pol- 
ska-Niemcy-Wik. Brytania, scen. Ja- 
nusz Głowacki 

Początek zdjęć do długo oczekiwanej 
adaptacji scenicznej tragikomedii Janu- 
sza Głowackiego o polskim pisarzu, 
przeżywającym gorycz przystosowania 
do amerykańskich warunków życia 
przewidziana jest na początek przyszłe- 
go roku. 

SKRZYDŁO I MODLITWA 

(The Wing and the Prayer), wyst. Brad 
Pitt 

Trzydzieści milionów dolarów ma ko- 
sztować opowieść o amerykańskim lot- 
niku zestrzelonym nad Bałkanami i ra- 
tującym grupę dzieci bośniackich z pie- 
kła "etnicznych czystek”. Po odrzuce- 


niu roli przez Toma Cruise'a producen- 
ci mają nadzieję pozyskać Brada Pitta. 
Film będzie zrealizowany w irlandzkich 
i bułgarskich plenerach na początku 
przyszłego roku. 


FILMY W ZDJĘCIACH 
LUB PRACACH 
KOŃCOWYCH 


THE OX AND THE EYE 

Prod. USA, reż. Richard LaBrie, scen. 
Bob Comfort, wyst. Vincent d'Onofrio, 
Gregory Hines 

Trwa montaż i udźwiękowienie tragi- 
komedii o niezwykłej przyjaźni ocie- 
mniałego, byłego futbolisty (d'Onofrio) 
i parapletyka (Hines). 

GŁOWA PONAD 


(Head above the Water), prod. USA, 
reż. Jim Wilson, wyst. Harvey Keitel, 
Cameron Diaz 

Debiutant Jim Wilson rozpoczął już 
zdjęcia do przeróbki norweskiego 
"uśpionego hitu”. Partnerką Harveya 
Keitela jest śliczna Cameron Diaz 
znana z "Maski". 


KKM ANETA 
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Cameron Diaz 
Fot, Exley/Gamma 


WIATR ROZSTANIA 

(Wind with the Gone), prod. Argenty- 
na-Australia-USA, reż. Alejandro 
Agresti 

Liryczna komedia o niezwykłych 
przygodach i miłości pięknej niezna- 
jomej kobiety w patagońskim mia- 
steczku. 

RAJ POD GWIAZDAMI 

(A Paradise Under the Stars), prod. 
USA-Kuba, reż. Gerardo Chijona, 
scen. Gerardo Chijona, Senal Paz 
Kubański klub "Tropicana" będzie 
głównym miejscem akcji romanso- 
wo-rodzinnej, będącej także próbą 
społeczno-obyczajowej panoramy 
Kuby w ostatnich dwudziestu latach. 
PRZYBYWAJĄ WŁOSI 

(Arrivano gli Italiani), prod. Wło- 
chy-lzrael, reż. Eiel Halfon, wyst. 
Franco Nero, Asher Tsarfati 

Mecz piłki wodnej pomiędzy włoską 
drużyną a reprezentantami pewnego ki- 
bucu jest okazją do satyrycznych obser- 
wacji na temat narodowych wad i tem- 
peramentów. 

ICZAJĄC GRANICĘ 
(Crossing the Border), prod. Wielka 
Brytania, reż. Richard Spence, wyst. 
Steven McKintosh, Rupert Graves 
Komedia o dwóch przyjaciołach ze 
szkoły, którzy spotykają się przypad- 
kowo po siedemnastu latach. Okazu- 
je się, że jeden z nich zmienił rady- 
kalnie orientację seksualną, co dla 
drugiego jest szokiem. A to dopiero 
początek opowieści... 


AMERYKAŃSKI WILKOŁAK 

W PARYŻU 

(An American Werewolf in Paris), 
prod. USA, reż. Anthony Waller 
Kontynuacja klasycznego horroru z ele- 
mentami komediowymi *An American 
Werewolf in London” (1981, reż. John 
Landis). Tym razem za kamerą młody 
brytyjski reżyser Anthony Waller, autor 
przyjętego z aplauzem przez krytykę 
debiutu "Mute Witness”. 

BUDDA 


(Buddha), prod. Wielka Brytania-USA, 
reż. Ron Fricke, wyst. Jason Scott Lee 
Próba biografii Buddy wg scenariusza 
niedawno zmarłego wybitnego drama- 
turga i scenarzysty brytyjskiego Rober- 
ta Bolta ("Oto jest głowa zdrajc: 
sja”). 
THE HOLLOW REED 
(The Hollow Reed), prod. Wielka Bry- 
tania, reż. Angela Pope, scen. Paula 
Milne, wyst. Martin Donovan, Joely Ri- 
chardson, lan Hart, Jason Fleming, Sam 
Bould 
Angela Pope (*Zniewoleni”) nakręciła 
a montaż) historię leka- 


rza-homoseksualisty (Donovan), który 
walczy o prawo do opieki nad swoim 
dziewięcioletnim synem (Bould), mal- 
tretowanym przez kochanka (Hart) jego 
eks-żony (Richardson). "Jest to film o 
tym, jakie straszne czyny można popeł- 
niać w imię miłości” — wyjaśnia Pope. 


(Snakes and Ladders), prod. Niem- 
cy-Irlandia-Wik. Brytania, reż, i scen. 
Trish McAdam, wyst. Pom Boyd, Gina 
Moxley, Sean Hughes 

Irlandzka reżyserka Trish McAdam, aż 
dziewięć lat zabiegała o realizację tego 
przepojonego ironią filmu o prz 
dwóch dziewcząt z Dublina, skompli- 
kowanej nie przemyślanym małżeń- 
stwem jednej z nich. Film jest mocno 
osadzony w realiach Dublina z lat 80. 
*Starałam się pokazać różne style życia 
i barwność tego świata, który dobrze 
znam” — mówi realizatorka. 


ASSISTANCE 
TOURIST 


sigma NIEANOMAL © 


Ubezpieczenie dla osób podróżujących 
za granicą wszelkimi środkami lokomocji. 


DO WYBORU 3 WARIANTY !!! 


Wariant podstawowy gwarantuje organizację 

i pokrycie kosztów pomocy medycznej: 
konsultacji lekarskich, lekarstw, pobytu w szpitalu 
oraz transportu chorego do kraju. 

Wariant rozszerzony i super zapewnia ponadto 
inne usługi, m. in. pomoc prawną, opiekę 

nad nieletnimi dziećmi, pokrycie kaucji. 


Szczegółowych informacji udzielają Inspektoraty i Przedstawicielstwa PZU SA. 


PODRÓŻUJ POD OPIEKĄ PZU SA 


11 WARSZAWSKI FESTIWAL FILMOWY 


Tegoroczna, jedenasta edycja 
Warszawskiego Festiwalu Filmo- 
wego odbędzie się w dniach 6-15 
października br. 

Na otwarcie — nominowany do 
Oscara FARINELLI Gerarda Cor- 
biau. Reżyser wyraził zainteresowa- 
nie przyjazdem do Polski. 

Festiwal zakończy najbardziej 
oczekiwany polski debiut roku — na- 
kręcona na motywach powieści Anki 
Kowalskiej PESTKA w reżyserii 
Krystyny Jandy. W rolach głównych 
Krystyna Janda i Daniel Olbrychski. 

Będą polskie premiery: 

*Akwarium" Antoniego Krauze, 
*Drzewa” Grzegorza Królikiewicza, 
*Grający z talerza” Jana Jakuba Kol- 
skiego, *Horror w wesołych bagni- 
skach” Andrzeja Barańskiego, 
*Łagodna” Mariusza Trelińskiego, 
*Tato" debiutanta Macieja Ślesickie- 
go, "Wrzeciono czasu” Andrzeja 
Kondratiuka. 

W zorganizowanym wraz z Euro- 
pejską Akademią Filmową cyklu Felix 
on Tour zobaczymy filmy nagrodzone 
Europejską Nagrodą Filmową: "Lame- 
rica” Gianni Amelio, *Caro diario” 
Nanni Morettiego i *Bennys video” 
Michaela Haneke. W programie Festi- 
walu znajdą się również pozostałe czę- 
ści trylogii Haneke (reżyser zapowie- 
dział swój przyjazd): *Die Siebente 
Kontinent" i *71 Fragmente". 

Jak co roku będą filmy pokazywa- 
ne i nagradzane na największych i 
najważniejszych festiwalach. 

Z tegorocznych filmów canneń- 
skich w Warszawie zostaną 
pokazane m.in. "Carrington" 
Christophera Hamptona (na- 
groda za rolę męską dla Jo- 
nathana Pryce'a i Specjalna 
Nagroda Jury), "La haine” 
Mathieu Kassovitza (nagro- 
da za reżyserię), "Despera- 
do” Roberta Rodrigueza, 
*To Die For” Gusa Van 
Santa, "Der Kopf des Moh- 
ren” Paulusa Mankera (auto- 
ra niezapomnianego filmu 
*Schmutz"), "Eggs" Benta 
Hamera. Ubiegłoroczne 
Cannes reprezentują "Le jo- 
ueur de violon” Charlie von 
Damme i *Mrs Parker and 
the Vicious Circle” — Alana 
Rudolpha. 

Filmy z Berlinale, to zdo- 
bywca Złotego Niedźwie- 
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dzia — "L'appat" Bertranda Taver- 
nićra, nagrodzony Srebrnym Nie- 
dźwiedziem (i później Oscarem) za 
rolę Paula Newmana *Nobody's Fo- 
ol” Roberta Bentona oraz otwierają- 
cy tegoroczny Berlin film "Das Ver- 
sprechen” — Margarethy von Trotta. 
Pięć lat kazali czekać na swój nowy 
film twórcy *Step Across the Bor- 
der” — Nicolas Humbert i Werner 
Penzel. Przez trzy lata pracowali nad 
*poematem filmowym” *Middle of 
the Moment”. 

Pojawią się wielkie nazwiska re- 
żyserów — Franco Zeffirelli (Spar- 
row), Michael Radford (Il postino), 
Roland Joffć (Scarlet Letter), Woody 
Allen (Bullets over Broadway). 

Naszych południowych sąsiadów 
będzie reprezentował zdobywca 
głównej nagrody w Karlowych Wa- 
rach — czeski film *Jizda" Jana Sve- 
raka i słowacka "Zahrada” Martina 
Sulika. 

Zostaną też pokazane egzotyczne 
przeboje światowych festiwali — ulu- 
biony film Quentina Tarantino 
*Chungking Express” Wong 
Kar-Wai z Hongkongu, tajwański 
*Eat Drink Man Woman” Ang Lee 
(reżysera "The Wedding Banquet") 
czy tunezyjski "Les silences du pala- 
is” Mouftidy Tlati. 

Trwają jeszcze rozmowy na temat 
kolejnych filmów. 

Głównym sponsorem tegoroczne- 
go Festiwalu jest Smirnoff, drugim 
istotnym zaś — Camel. 


"Eat Drink Man Woman” 


Konkurs Warszawskiego Festiwalu Filmo- 
wego i miesięcznika "Film" 
Do wy 


ania 10 karnetów na wybrany cykl 
filmów Warszawskiego Festiwalu Filmowego 
(6-15 października 1995) oraz 20 ekskluzyw- 
nych festiwalowych katalogów, Wystarczy, 
że odpowiesz na 5 podanych niżej pytań i 
nadeślesz kartkę z rozwiązaniem do 25 wrze- 
śnia pod adresem redakcji miesięcznika 
*Film" (02-595 Warszawa, ul. Puławska 61), 
z dopiskiem *Konkurs festiwalowy”, a we- 
źmiesz udział w losowaniu nagród. 


1 . Podaj nazwisko amerykańskiego aktora 


młodego pokolenia, który zagrał główne 


rolę w "Co 


/zie Gilberta Grape?”, 


*Arizona Dream”, a także wystąpił w naj- 
nowszym filmie Jima Jarmuscha "Dead 
Man”. 

2. Jak nazywa się polska aktorka, która na 
festiwalu w Cannes w 1990 roku zdobyła 
nagrodę za najlepszą rolę kobiecą? 

ra i ak- 


tora, który wystąpił ostatnio w jednej z 


3. Podaj nazwisko wybitnego reży! 


głównych ról w filmie "Czysta formal- 
ność” Giuseppe Tornatore. 
4. Quentin Tarantino jest jednym z najwięk- 
szych objawień kina amerykańskiego lat 
90. Podaj dwa tytuły reżyserowanych 
przez niego filmów, które mogliśmy 
oglądać w polskich kinach. 
5. W jakim mieście europejskim rozgrywa 
się akcja filmu "Przed wschodem słońca”? 
Tylko tyle. A więc wygraj, idź i patrz. 


W | 
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Mnister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych I zawału serca. 


ewną konkuren- 

cję w myśleniu o 

przyszłości sta- 

nowił dla Amery- 

ki Związek Radziecki, 

ale tylko do czasu nastania epo- 

ki stalinowskiej, kiedy to ra- 

dziecka kultura masowa zarzu- 

ciła proroctwa, ponieważ kon- 

trast między obiecaną przyszło- 

Ścią a teraźniejszością byłby 

zbyt drastyczny, a nawet wy- 
wrotowy. 

Natomiast kino amerykań- 
skie konsekwentnie stwarza 
utopijne wizje, na ogół mrocz- 
ne, z tym większą intensywno- 
Ścią, im bardziej Stany Zjedno- 
czone oddalają się mentalnie 
od swych korzeni europejskich. 
Jest to skutek otwarcia na imi 
grację z Trzeciego Świata i 
świadomy zamysł stworzenia 
wielokulturowego społeczeń- 
stwa globalnego. 

Ubocznym skutkiem tego 
procesu jest postępujący prymi- 
tywizm rozrywek. Producenci 
kultury masowej poszukują dla 
całej pstrokacizny konsumen- 
tów najniższego i zarazem naj- 
bardziej uniwersalnego wspól- 
nego mianownika, którym jest 
przemoc i seks. Tkanką łączną 
takiego społeczeństwa jest tak- 
że poczucie wspólnej przyszło- 
ści oraz filozofia przystosowa- 
nia się do każdych warunków, 
jakie przyniesie przyszłość. 
Wszystko w zgodzie z darwi- 
nowską zasadą przetrwania naj- 
lepiej przystosowanych jedno- 
stek. Pokusa odrzucenia wyro- 
ku dziejowego i honorowej 


który 


śmierci z powodu przywiązania 
do wspólnej przeszłoś 
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jak naród czy kultura, nieobca 


Polakom i Japończykom, jest 
po prostu śmieszna z punktu 
widzenia filozofii indywidualnego przetrwania. 

Te wszystkie wątki są obecne w filmie *Wa- 
terworld” (premiera 28 lipca), który zyskał sła- 
wę najdroższego filmu w historii kina, lecz jest 
ciekawy z całkiem innych powodów, mianowi- 
cie jako kolejna próba stworzenia mitu przy- 
szłości. 

Na skutek ludzkiego gwałtu na środowisku 
doszło do podniesienia temperatury powietrza, 
stopienia lodów na biegunach ziemskich i zala- 
nia lądów. Niedobitki ludzkości mieszkają na ło- 
dziach, w pływającym mieście oraz na starym 
tankowcu. Film otwiera sekwencja z Kevinem 
Costnerem sikającym do pojemnika, którego za- 
wartość Costner przepuszcza przez zestaw kolb 
chemicznych i rur, po czym wypija z wielkim 
smakiem. Woda pitna jest rzadkością sprzeda- 
waną w barach jak dziś wytworne alkohole. Bo- 
hater o imieniu Mariner jest nie tylko niemal sa- 
mowystarczalny pod względem zaopatrzenia w 
wodę, lecz także posiada oskrzela za uszami i 
płetwy między palcami, a pływa jeszcze lepiej 
niż wspina się po maszcie swego katamarana, 
skleconego z resztek po cywilizacji. 

22 


narodem 
na śWiecie/ 
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bardziej —, 
interesuje si przejd 
ścią niż 4 
przeszłością 
pów 2 


„Waterland";sKevin Costner 


4% 


Les 


Korzystający z *zielonych” technologii, jak 
na przykład siła wiatru, Mariner, jest dobry. 
Natomiast Smockers, czyli Palacze, są Źli, a 
przejawem tego jest nałóg palenia papierosów 
widoczny zwłaszcza u ich przywódcy, Deacona 
(Dennis Hopper). Nałóg stanowi symbol mar- 
notrawczego stosunku do środowiska. Jest to 
karykatura nadużyć cywilizacji amerykańskiej. 
Oto bowiem w przerwach między rozbojami na 
morzu Palacze dla rozrywki marnotrawią ben- 
zynę, jeżdżąc samochodami pod pokładem 
głównej kwatery, starego tankowca, który pod 
koniec ujawnia swą nazwę, stanowiącą znak 
katastrofy ekologicznej. 

Między dobrym gburem, Marinerem, a eks- 
centrycznym łajdakiem, Deaconem, dochodzi 
oczywiście do starcia. Jego wynik jest z góry 
jasny nawet dla dziecka stanowiącego 
przedmiot walki — 12-letnia dziewczynka Eno- 
la ma na plecach wytatuowaną informację, jak 
dostać się do wyspy, która pozostała na Ziemi. 

Fascynujące sceny walk morskich określają 
poziom moralny przeciwników za pomocą ro- 
dzajów broni przez nich stosowanych: im bar- 


dziej archaiczne i energooszczędne uzbrojenie, 
tym szlachetniejszy bojownik, ponieważ tym 
bardziej przyjazny środowisku i tym lepiej po- 
trafiący korzystać z zasobów naturalnych. 
Wodna cywilizacja *Waterworld”, która po- 
wstała z resztek naszej, ma przejmujący wy- 
gląd zagospodarowanego śmietnika. Urządze- 
nia techniczne, poczynając od skomplikowane- 
go systemu żagli łodzi Marinera, aż po nawod- 
ną osadę Atoll, stanowią hołd złożony ludzkiej 
pomysłowości. Jednak najwyżej na tym pomni- 
ku stoi Kevin Costner, który chce wykreować 
się na ekologicznie poprawnego supermana. 
Podczas montażu nakręconego materiału do- 
szło do konfliktu między gwiazdorem i współ- 
producentem Costnerem a reżyserem Kevinem 
Reynoldsem co do proporcji między akcją a 
epiką. Costner chciał więcej epiki i myślę, że 
miałby rację, gdyby materiał posiadał większy 
ciężar intelektualny i został od początku zamie- 
rzony jako próba stworzenia ekologicznie po- 
prawnego mitu przyszłości. Jednak scenarzy- 
Ści, Peter Rader i David Twohy, albo nie mieli 
aż takich ambicji, albo nie potrafili ich zreali- 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


wając siwiejącym koń- _ być mężczyzną. Przechwałki chłopców są prze- 
skim ogonem na łysie- _ platane nie mniej bezpośrednią rozmową ich 
głowie, stał dziewczyn: ofiary oceniają zalety oprawców. 
najstarszym mistrzem _ Najpiękniejsza z nich i najczęściej używana 
tego sportu. sprawdza w przychodni lekarskiej, czy nie jest 

Autorem scenariu- chora. Wprawdzie okazuje się, że jest zdrowa, 
sza był 19-letni wów- lecz jej koleżanka, która dla towarzystwa po- 
czas kolega Clarka z szła z nią na badania, dowiaduje się, że ma 
ulicy, Harmony Cori- HIV. Spała tylko z Tellym. Pół filmu wypełnia 
ne, zaś aktorami i sta- _ jej oswajanie się z myślą o konaniu i poszuki- 
tystami są niezawo- wanie chłopaka, by mu powiedzieć, co uczynił 
dowcy czynni w sub- - i kim jest. Sama teraz zamienia się w wysłanni- 
kulturze deskorolki. ka śmierci, pod koniec filmu nieświadomie 
Kierownikiem produk- _ przynosząc karę innemu chłopcu, choć ten, być 
cji jest natomiast Gus / może, najmniej na nią zasłużył, bo zachował 
Van Sant (*Moje pry- zdolność do dobrych odruchów. Scena stosun- 
watne Idaho”), który — ku seksualnego między nimi wyraża najgłębszą 
również powiada, że tych dzieci. 


fotografie Clarka wy- Ale czy słowo *kara” jest tu na miejscu, 
warły wielki wpływ na skoro chłopcy z "Kids" nie mają systemu mo- 
kształt jego filmu. ralnego? Realizatorzy powstrzymują się od 

Tytuł * „Zna-  osądzania swoich bohaterów. Nikt nie prawi im 


czący *Dzieci”, odnosi kazań, ani nie próbuje howywać. Rodzice 

się do jednego z naj- są głównie nieobecni, zajęci swoimi sprawami. 

bardziej nihilistycz- Pielęgniarki w przychodni rozmawiając z mło- 

zować. Nie zadbali choćby o to, by nych filmów amerykańskich. Bohaterem jest _ docianymi pacjentami o seksie, zachęcają jedy- 

jaki sposób ludzka istota mogła przekształcić Telly (Leo Fitzpatrick) znany jako "chirurg nie do ostrożności z powodów zdrowotnych. 

się w Marinera, ani nie nadali swym bohaterom dziewic”. Otwierający film długi francuski po- Te bezmyślne i nikomu niepotrzebne "dzieci" 

głębszego wymiaru psycholoj całunek jest wstępem do defloracji młodziut- łatwo mogą paść ofiarą g gniewu widza w pierw- 

y kiej dziewczyny, który to sukces zostaje szym odruchu, ale winni ich upadku są niewi- 

wielkiej utopii filmowej, jaka / uwieńczony splunięciem w dół schodów w do-  doczni na ekranie dorośli, a zwłaszcza rodzice. 

może powstać tylko dzięki środkom technicz- mu jej rodziców. Na ulicy czeka na niego Ca- Nie mieli czasu, żeby nauczyć swoje dzieci 

nym Hollywood, jeśli fabryka snów obudzi się  sper (Justin Pierce); razem udają się w 24-go- człowieczeństwa. 

z umysłowej śpiączki. dzinną podróż przez miasto — mieszkania kole- Film jest opowiedziany techniką paradoku- 
Największą sensację lata w Nowym Jorku /, park, gdzie można kupić skręty i gdzie / mentalną, stwarzającą wrażenie niepodważal- 

stanowiła jednak nie najdroższa, ale jedna z naj- erają się podobne im *dziet atują chło- nej prawdy. Akcja dzieje się na Lower East Si- 

tańszych produkcji sezonu, *Kids” (premiera 21 paka nie należącego do ich grupy dla samej ra. de w Nowym Jorku na Manhattanie, mogłaby 

lipca) w reżyserii Larry Clarka, o nastolatkach, _ dości przemocy. Film kończy się upiorną LĄ zostać osadzona w uboższych częś 

którym życie wypełnia szybki seks. Reżyser fil- _ watką; Telly defloruje tu kolejną dziewczynę. go czy Los Angeles. Cała Ameryka nie jest ta- 

mu jest cenionym fotografem drążącym w zdję- Po drodze dowiadujemy się, że ma HIV. Każdy ka. To tylko wielkie miasta są rozsadnikami 

ciach temat nastolatków i posiadającym tak jego podbój seksualny jest postępem śmierci. kultury hedonistycznej tandety, za którą ugania 

przejmującą wizję zmarnowanej młodości, że Do najbardziej przejmujących scen filmu się zamieszkujący je samotny tłum. "Kids” 

do wpływu Clarka na swoją twórczość przyzna- należy plugawa rozmowa grupy chłopców na ukazują wstrząsające skutki rewolucji obycza- 

ją się Martin Scorsese i Francis Ford Coppola. temat seksu oralnego. Rozmowa jest plugawa / jowej z lat 60., wynikające z doprowadzenia 

52-letni dziś artysta opowiada w wywiadach o nie z powodu tematu, rzecz jasna, lecz pogar- niemal do krańca utopijnych zasad wolności 

nieudanym wieku dojrzewania, który usilnie _ dliwego języka, wyrażającego pustkę emocjo- seksualnej i wyzwolenia duchowego przez na- 

przedłuża do dnia dzisiejszego. Jego najbliższy- _ nalną niedorostków. Przysłuchuje się temu  rkotyki, co zamieniło dzieci-kwiaty w dzie- 

mi przyjaciółmi są młodsi o 35 lat gówniarze, dwóch niespełna dziesięcioletnich braci, którzy _ ci-robactwo. 

jeżdżący na deskorolkach, a sam Clark, powie- — pójdą w ślady starszych, ucząc się od nich, jak KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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MEL GIBSON. SOPHIE MARCEAL 


Swoją pasją podbił kobietę. 
Swoją odwagą porwał cały naród. 
Swoim sercem rzucił wyzwanie w * 
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WALECZNE SERCE — BRAVEHEART )> 
IBravchearu. USA, 1995. Reż. Mel Gib- 
son. Wyk. Mel Gibson, Sophie Marceau, 
Catherine MeCormack. 178 min. Syrena. 
Premiera 8 wrześni 
Film historyczny. Jego bohaterem jest 
William Wallace, szkocki bohater naro. 
dowy. Pod koniec XIII wieku król an- 
gielski Edward I narzuca Sżkocji swą 
awierzchność, jego wojska dopuszczają 
się gwałtów. Bohater tytułowy traci w 
wyniku prześladowań całą rodzinę, z ze- 
msty atakuje angielską warownię, Jego 
akcja przeradza się w powstanie narodo- 
We. 


KSIĄDZ 

TPries. Wielka Brytania, 1994. Reż. An- 
tonia Bird. Wyk. Linus Roache, Tom 
Wilkinson, Robert Carlyle. 109 min. So- 
lopan. Premiera 15 września. 

Film społeczno-obyczajowy. Młody 
ksiądz katolicki przybywa na plebanię 
ubogiej parafii w Liverpoolu. Już w 
pierwszych dniach popada w konflikt z 
miejscowym proboszczem, który ma po- 
glądy zdecydowanie lewicowe i sypia z 
gospodynią. Wkrótce jednak okazuje się, 
że młody przybysz jest homoseksualistą 
—i chodzi "na podryw” do gay-clubów. 


BATMAN FOREVER > 
USA, 1995. Reż, Joel Schumacher. Wyk. 
Val Kilmer, Tommy Lee Jones, Jim Car- 
rey. 122 min. Wamer, Premiera 22 wrze- 
śnia. 

Baśniowy thriller. Do mitycznego miasta 
Gotham City przybywają dwaj nowi 
zbrodniarze: zdymisjonowany sędzia — 
oraz osobnik obdarzony wyrafinowanym 
poczuciem humoru, który stale wymyśla 
okrutne żarty. Obydwaj próbują zemścić. 
się na Batmanie za dawne krzywdy. 


"PREMIERY 


We wrześniu na ekrany naszych kin 
wchodzi 13 nowych filmów, 
w tym 1 polski. 


< WŚCIEKŁE GACIE 


IWrong Trousers/. Wielka Brytania, 
1993. Reż. Niek Park. 90 min. Solopan 
Premiera 1 września. 

Zestaw filmów animowanych, których 
autorem jest laureat Oscara za animację 
1990. W zestawie dominuje, m.in. z racji 
swej długości /20 minut, historia pana i 
jego psa. Pan przyjmuje do swego domu 
sublokatora, który próbuje pozbyć się 
prawowitych właścicieli. Pies rozpoczyna 
Śledztwo. 


Hiszpania, 1993. Reż. Pedro Almodóvar. 
Wyk. Veronica Forque, Peter Coyote, Vic- 
toria Abril. 114 min. IMP. Premiera 15 
września. 

Komedia sensacyjna o szalonej akcji. Gwał- 
ciciel ucieka z więzienia i odwiedza swą 
siostrę, która pracuje i mieszka jako służąca 
u swej pani, bohaterki tytułowej. Służąca 
próbuje odwrócić uwagę swego brala od 
chlebodawczyni, mimo to więzień obezwła- 
dnia kobietę i gwałci. Gwałt zostaje sfilmo- 
wany przez sąsiada z naprzeciwka, kaseta 
trafia do telewizji. Na miejsce przestępstwa 
przybywają tłumnie operatorzy etc. 


4 SZALONA MIŁOŚĆ 


IMad Love/. USA, 1995. Reż. Antonia 
Bird.Wyk. Chris O'Donnell, Drew Barry- 
more, Joan Allen. 95 min. Syrena. Pre- 
miera 29 września. 

Film psychologiczno-obyczajowy. Dwu- 
dziestoletni chłopak obserwuje przez lu- 
netę ekscentryczną dziewczynę, mieszka: 
jącą na przeciwległym brzegu jeziora. 
Wkrótce potem młodzi nawiązują osobi- 
sty kontakt, rodzi się wielka miłość. Ale 
dziewczyna jest osobą psychicznie nie- 
zrównoważoną, trafia do szpitala. 


WOYZECK 

Węgry, 1994. Reż. Janos Szósz. Wyk. 
Lśjos Kovśs, Diana Vacaru, Sandor Ga- 
spór. 93 min. Grupa Adyton, Premiera we 
wrześniu, 

Film społeczno obyczajowy, oparty na 
dramacie Georga Buchnera /1813-1837/. 
Akcja została przeniesiona w czasy 
współczesne, na Węgry. Bohater tytuło- 
wy pracuje jako kolejarz-nastawniczy na 
dworcu, jego szef go terroryzuje, jego to- 
warzyszka ma nieślubne dziecko niewia- 
domego ojcostwa. 


ZABIĆ LECHA 

Polska, 1995. Reż. Ryszard Bugajski, 
Wyk. Janusz Józefowicz, Renee Cole- 
man, Małgorzata Pieczyńska. 140 min. 
MTL Maxfilm. Premiera 15 września. 
Film sensacyjny. Rok 1990, do Polski 
przybywa terrorysta pracujący dla KGB, 
który ma dokonać zamachu na polskiego 
polityka, kandydującego w wyborach 
prezydenckich. Później okazuje się, że w 
sprawę zaangażowany jest także wywiad 
izraelski i polskie służby specjalne. 


FRANCUSKI POCAŁUNEK 
French Kiss/. USA, 1995. Reż. Lawren- 
ce Kasdan. Wyk. Meg Ryan, Kevin Kli- 
ne, Jean Reno. 11I min, ITI. Premiera 22 
września. 
Romantyczna komedi 


Amerykanin wy- 
jeżdża do Paryża i nawiązuje intymną 
znajomość z piękną Francuzką. Jego na- 
rzeczona podąża za nim, by go odzyskać 
Spotyka jednak tajemniczego Francuza — 
i razem przeżywają wielką przygodę. 


BEYOND RANGOON 

USA, 1995. Reż. John Borman. Wyk 
Patricia Arquette, U Aung Ko, Frances 
MeDormand. 99 min. Solopan. Premiera 
29 września. 

Dramat psychologiczno-społeczny. 
Amerykańska lekarka przeżywa depresję 
po stracie męża i nieletniego syna. Pod 
wpływem namów siostry wyjeżdża ra- 
zem z nią na wycieczkę turystyczną do 
południowo-wschodniej Azji. W Rangu- 
nie traci paszport — i musi pozostać w 
mieście, by ambasada USA wydała jej 
duplikat. 


SZALEŃSTWO KRÓLA JERZEGO 
[The Madness of King George/. Wielka 
Brytania, 1995. Reż. Nicholas Hytner. 
Wyk. Nigel Hawthorne, Helen Mirren, 
Ian Holm. 110 min. Vision. Premiera | 
września. 

Film historyczny. Król Jerzy III przeszedł 
do historii jako *władca, który utracił ko- 
lonie brytyjskie w Ameryce Północnej”, 
dzieje jego choroby psychicznej są mało 
znane, Król popada w częste konflikty z 
parlamentem, zachowuje się ekscentrycz- 
nie. Wiadomości o jego chorobie kolpor- 
tuje syn, który liczy na rychłą sukcesję. 


< CASPER 


USA, 1995. Reż. Brad Silberling. Wyk. 
Christina Ricci, Bill Pullman, Cathy 
Moriarty. 100 min. ITI. Premiera | 
września. 
Komedia o duchach. W starym 
y, jego wła ang 
py egzorcystów. Wszystkie pró- 
by wypłoszenia upiorów kończą się nie- 
powodzeniem, aż wreszcie do zamku 
przybywa lekarz-spirytysta z córką-na- 
stolatką. 


DZIKIE TRZCINY 


JLes Roseaux Sauvages/. Francja, 1944. 
Reż. Andrć Tóchinć. Wyk. Elodie Bou- 
chez, Gaćl Morel, Fródóric Gorny. 110 
min. Marianne, Premiera 15 września. 
Film psychologiczno-obyczajowy. Fran- 
cja, rok 1962. Uczeń klasy maturalnej 
przyjaźni się z córką swej nauczycielki. 
Chłopak mieszka w internacie, w wieloo- 
sobowym pokoju, pewnej nocy przekonu- 
je się, że ma skłonności homoseksualne. 
Przeżywa kryzys wewnętrzny, jego 
dziewczyna nawiązuje znajomość z jego 
kolegami. 


SZÓSTY ZMYSŁ 

łSolitaire for 2/. Wielka Brytania, 1995, 
Reż. Gary Sinyor. Wyk. Amanda Pays, 
Mark Frankel, Maryam D' Abo, Roshan 
Seth, Liza Walker. 105 min. Muvi. Pre- 
miera we wrześniu. 

Komedia romantyczna, Ambitna pani ar- 
cheolog, Katie, ma bardzo przykre do- 
świadczenia z mężczyznami. Wynikają 
one z jej nadzwyczajnej właściwości 
czytania w myślach swoich rozmówców. 
Paradoksalnie czyni to z niej nader atrak- 
cyjny obiekt dla zatwardziałego uwodzi- 
Daniela, który jest specjalistą z 
dziedziny języka ciała. 
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o bardzo ryzykowne — mówi Randall Wal- 


lace. scenarzysta filmu — porywać się w 
debiucie na tak ogromne przedsięwzięcie. A 
zwłaszcza wkraczać w świat obcej historii i ob- 
cej kultury. W Ameryce mówi się jednak często, 
że debiutant bez odwagi z góry powinien zrezy: 
gnować z marzeń. Nie zwróci na siebie uwagi, nie 
przebije się wśród ostro konkurujący 
dych wilczków”. 


ze sobą "mło- 


Dla Mela Gibsona, gwiazdora z reżyserskimi ambi- 
cjami, wszystko było jasne: Nie mogłem tego scenariu- 
z rąk. Randall stworzy! zwykle suge- 
stywną wizję. Poczułem, że to coś dla mnie, tego moja 
wyobraźnia potrzebowała. 


sza wypuścić 


Akcja rozgrywa się w końcu XIII wieku, w okresie 
gdy Szkocja popadła w angielską tyranię. William 
Wallace (James Robinson), syn Malcolma (Sean Law- 
lor), jako dziecko jest świadkiem wymordowania przez 
Anglików prawie całej rodzinnej osady. Pamięć o tym 
wydarzeniu nie pozostanie nie bez wpływu na jego ży- 
cie. Po latach spędzonych pod opieką wuja, dorosły już 
William (Mel Gibson) powraca w swoje strony. Spo- 
tkanie z Murron (Catherine McCormack), przyjaciółką 
z dzieciństwa, rozbudza miłość między obojgiem. Ro- 
mantyczna historia kończy się jednak tragedią. Wil- 
liam, broniąc Murron przed próbującym ją zgwałcić 
angielskim żołnierzem, rani napastnika. Oznacza to 
wyrok śmierci dla dziewczyny.W życiu młodego Szko- 
ta jest to moment przełomowy. William decyduje się 
na walkę... 


Po brawurowym ataku Wallace zdobywa na czele 
wieśniaków angielską wartownię. Odwaga i talent bo- 
jowy kreują go na przywódcę gotowych do walki 
Szkotów. Zostaną oni poprowadzeni przez Wallace'a 
do zwycięstwa nad angielskimi wojskami w bitwie pod 
Stirling. Podczas rozmów o warunkach pokoju Wi 
liam poznaje wysłanniczkę króla Edwarda I, księżnicz- 
kę Isabelle (Sophie Marceau), która, zauroczona przy- 
wódcą Szkotów, decyduje się na ujawnienie angiel 
skich planów ataku. Różne scenariusze wydarzeń stają 
się możliwe... 


William Wallace to postać historyczna, otoczona 
przez Szkotów kultem. Do dziś pozostaje dla nich uo- 
sobieniem narodowej dumy i symbolem niepodległo- 
ściowych dążeń. Współcześni Szkoci nie czują się 
wprawdzie okupowani przez Anglików, ale czczą ko- 
lejne rocznice bitwy pod Stirling, gdzie od 1861 roku 
stoi ogromny, dziewięćdziesięciometrowy monument. 

Randall Wallace wykorzystał... swoje identycznie 
brzmiące nazwisko, by nawiązać kontakt z potomkami 
nie koronowanego króla Szkotów, którzy pieczołowi- 
cie przechowują historyczne zapiski i pamiątki z nim 
związane. Członkowie klanu Wallace chętnie zgodzili 
się na role nieformalnych konsultantów; niejako dali 
filmowi świadectwo wiarygodności. Brali też udział w 
realizacji scen bitewnych jako statyści. 


Nie chciałem, aby ten film był "historią wskrzeszoną 
w żywych obrazach”, ani efekciarskim widowiskiem dla 
mało wymagających — mówił Mel Gibson. — Starałem 
się pokazać dzieje Wallace'a jako pr. 
stawy wobec życia, fascynującej niezależnie od epoki. 


ład pewnej po- 


+ .0% .. 


GIELSKIM 
ZKSTĘPOM 


WALECZNE SERCE — BRAVEHEART 
kz 


William 
Wallace 
naprawdę. 
| naprawdę 
kochał 

4 Dlatego bił się: 
ez cały cza$ 


PIKI, MŁOTY, KULE NA ŁAŃCUCHACH 


Cud, że nie zwariowałem — mówi Mel Gib- 
son o początku realizacji filmu. Podczas na- 
szego pobytu w Glen Navis w Szkocji, które 


tygodni. Dla mnie 

nawet dłużej, bo desz: nił mi się nocami. 
nie scenograf, Tom Sanders, 
wzorując się na architekturze średniowiecz- 
nych szkockich osad, zbudował atrapę La- 
mark, gdzie urodził się William Wallace. Od- 
powiednie plenery do scen bitewnych znale- 
ziono jednak dopiero w Irlandii. Ekipa prze- 
niosła się tam na całe cztery miesiące. Rozle- 
gły teren w sąsiedztwie średniowiecznych za- 
mków Trim i Dunsoghly stał się miejscem 
ekranowych bitew pod Stirling i Falkirk. W 
rolach statystów zatrudniono ochotników z 
całej Irlandii, a także 1700 żołnierzy tamtej- 
szej armii. Londyńskie gazety komentowały 
to z ironią, pisząc, że Gibson rozbroił Irlandię 
i teraz można ją spokojnie włączyć do Króle- 
stwa. Podczas realizacji z pedanterią troszczo- 
no się o kostiumy, charakteryzację i bojowe 


Mel Gibson i James Cosmo 


Anglicy żartowali, 
że Gibson 
rozbroił 

Irlandię 


wyposażenie aktorów oraz statystów. Roz- 
dzielono między nich wierne imitacje mieczy, 
tarcz, lanc, kusz, a także toporów, pik, mło- 
tów i kul na łańcuchach. Dla Mela Gibsona, 
reżysera, a jednocześnie odtwórcy głównej 
roli przygotowano kopię półtorametrowego 
miecza Williama Wallące'a przechowywane- 
go w zamku Stirling. Replika zrobiła duże 
wrażenie na Gibsonie, ale jeszcze większe na 
jednym ze statystów, którego złapano na pró- 
bie jej kradzieży. Schwytany wyjaśnił, że bar- 
dzo popiera ideę tego filmu, ale miecz Walla- 
ce'a to dla niego święty antyangielski symbol, 
stąd też zapragnął mieć chociaż jego kopię. 

Najtrudniejsza technicznie i realizacyjnie 
była sekwencja bitwy pod Stirling. Ekipa li- 
cząca 3000 ludzi pracowała przez dwa tygo- 
dnie. Pole do popisu miał tu Nick Allder, 
ekspert od efektów specjalnych. W scenach, 
w których ze względu bezpieczeństwa wyklu- 
czony był udział koni, wykorzystano mecha- 
niczne rumaki zaprojektowane właśnie przez 
Alldera. Długie przygotowania poprzedziły 
scenę, w której Szkoci podpalają olej rozlany 
przez nich umyślnie na polu bitwy. Odpowie- 
dni efekt uzyskano dzięki ukrytemu pod zie- 
mią systemowi metalowych rur, do których 
doprowadzono propan. Pomysł Alldera po- 
zwolił na łatwe gaszenie dwunastometrowego 
płomienia. 

Dzięki temu, iż wszystkie plenerowe 
obiekty rozsiane były w promieniu 50 kilome- 


trów od Dublina, ekipa mogła pracować bez 
przestojów, utrzymując bardzo duże tempo. 
Irlandzkie zamki po zabiegach Toma Sander- 
sa mogły *zagrać” szkockie i angielskie bu- 
dowle. Trim Castle jest na ekranie angielskim 
Yorkiem, a Dunsoghly wyposażony przez 
Sandersa w most zwodzony i mury obronne, 
imituje zamek edynburski. Prace adaptacyjne 
trwały dwa miesiące i wzbudziły protesty ir- 
landzkich towarzystw historycznych, zdezo- 
rientowanych plotką, iż dla uciechy turystów 
buduje się tu coś w rodzaju Disneylandu. Za- 
mek Dunany wykorzystano do scen rozgry- 
wających się w opactwie Westminster, a dzie- 
dziniec zamku Longshanków, śmiertelnych 
wrogów Wallace'a, *znaleziono” w opactwie 
Bective. 
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Sophie 


— kino musiało 


Marceau 


ją odkryć 


WIĘCEJ _ 
MARZEŃ 


Kamera filmowa kocha takie twarze: subtelne, a zara- 
zem zmysłowe, czułe na wszelkie emocjonalne impulsy. 
I kocha takie oczy: lirycznie marzycielskie a jednocze- 
Śnie pełne pasji i temperamentu. 

Andrzej Żuławski wiedział, co robi, gdy obsadził ją w 
swojej "Szalonej miłć (1984). W opowieści o skłę- 
bionych namiętnościach Marceau zagrała rewelacyjni 
Jej bohaterka była wcieleniem wyzywającego erotyzmu i 
kobiecej nieobliczalności. Zachłannie, wręcz agresywnie 
walczyła o miłość i sens życia. 

Rola femme fatale u Żuław kiego ukazała Marceau — 
która miała wówczas zaledwie 18 lat — jako aktorkę swo- 
bodnie korzystającą z kontrastowych środków wyr: 
Wprawdzie francuska prasa zjechała film, pis 
phie znalazła się w szponach rozhisteryzowanego Pola- 
ka, lecz w środowisku ten występ awansował ją do eli 
nego grona najbardziej interesujących aktorek. 

Marceau debiutor ała la wcześniej w komedii 


li panienki zbiówalej wiesiwko mieszcza! 
wenansom. Powodzenie filmu k: 
storię w "Prywatce 2”, która przyniosła małolacie Cezą 
ra! Nie brakowało sprzeciwów wobec przyznania tej pre- 
wej nagrody młodziutkiej amatorce, lecz jeśli nawet 
pospieszyli się wówczas, to rozwój talentu So- 
larceau w pełni ich rozgrzesza. 
szły sukcesy, Sophie musiała jednak udowo- 
że nie jest słodko-kapryśną panienką z "Prywatel 
„ że potrafi grać w zupełnie innych konwen- 
cjach i tworzyć bogatsze, dojrzalsze postaci. Nie było 
two uciec od infantylnego wizerunku "ulubienicy w! 
stkich dwunastolatków i ich tatusiów”, jak sama to kie- 
dyś określiła 
Kolejne, po "Szalonej miłości” występy — m.in. w 
"Policji" Maurice'a Pialata (1985), w serialu "Szu 
Philippe'a de Broki (1988) i znów u Żuławskiego w 
*Moje noce są piękniejsze niż wasze dni” (1988) — po- 
twierdziły, iż Marceau góruje nad większością swych 
konkurentek. Potrafi bowiem podporządk: grane po- 
i Śl emocj Jodelna 


ij: wyższym poanić Tym razem zaakceptowano 

ją jako dojrzałą aktorkę, mówiącą we własnym imieniu. 
Dla Polaków, od lat rozkochanych we francuskich ak- 

torkach, Sophie Marceau nie jest tylko jeszcze jedną — po 


o prywatnym świecie Fi deryka Chopina. W *Błękitnej 
nucie” Żuławskiego Marceau popisowo zagrała Solange, 
tworząc portret kobiety zachwycającej świeżością zacho- 
wań i uczuć, namiętnej, a jednocześnie zmiennej i zagu- 
bionej wśród sprzecznych impulsów. Jest jeszcze inny 
powód do ciepłych uczuć dla Sophie Marceau. Andrzej 
Żuławski — z jej wyraźną aprobatą - polonizował” 
śliczną gwiazdę, nazywając j 

Kilka lat temu *Zosia” w wywiadzie dla nas stwierdzi- 
ła, iż kina już nie ma, bo nie ma marzeń. Gorzko to za: 
brzmiało, ale czarny pesymizm chyba j ."Wa- 
leczne serce” to spełnienie jednego z jej marzeń — o 
stępach w kinie anglojęzycznym. (sw) 
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kscentryczna i egoistyczna Carrigan Crittenden (Ca- 
thy Moriarty) liczy na ogromny spadek po swoim 
równie ekscentrycznym, choć zdecydowanie mniej 
egoistycznym krewnym. Jednak fortuna zostaje 
podzielona pomiędzy wszelkie możliwe organizacje 
ekologiczne, a Crittenden dostaje tylko stary, na 
wpół zrujnowany dom Whipstaff Manor, w którym straszy. Pewną 
pociechę jedynie stanowią pogłoski o skarbie ukrytym w tymże 
domostwie. Crittenden zamierza zdobyć ów skarb za wszelką ce- 
nę, zdecydowana jest nawet zburzyć dom, ale wcześniej musi 
przepłoszyć jego niematerialnych lokatorów: przyjaznego duszka 
Caspera, który marzy o znalezieniu przyjaciół i jego trzech wred- 
nych wujów: Stinkiego, Stretcha i Fatso. Crittenden zwraca s 
więc do jedynego w świecie *duchoterapeuty”, dra Jamesa Harve- 
ya (Bill Pullman), nie podejrzewając nawet, że pokrywa się to z 
planami... Caspera. Dr Harvey ma bowiem 12-letnią córkę Kat 
(Christina Ricci), z którą duszek ma nadzieję się zaprzyjaźnić. 

Początki znajomości nie są jednak obiecujące. Kat odnosi się 
do duchów z rezerwą, a nawet lękiem. Dr Harvey marzy jedynie o 
nawiązaniu kontaktu ze swoją zmarłą żoną. A wujowie robią 
wszystko, by obrzydzić "duchoterapeucie" i jego córce pobyt w 
Whipstaff Manor. Kiedy jednak pierwsze lody zostaną przełama- 
ne, Kat i Caspera połączy prawdziwa prz, w imię której go- 
towi będą na każde poświęcenie. I nawet niematerialni wujowie 
przytemperują nieco swoje charaktery. O pełnej idylli nie ma jed- 
nak mowy, dopóki zachłanna Crittenden i jej debilny przyjaciel 
(Eric Idle) polują na tajemniczy skarb. 

Casper, zwany z racji swojego usposobienia "przyjaznym du- 
szkiem”, krąży po Świecie już blisko pół wieku. Wymyślony zo- 
stał w połowie lat 40. przez Joego Oriolo, który razem z Sy Rei- 
tem napisał książeczkę dla dzieci o przygodach duszka. Zanim 
ukazała się ona na amerykańskim rynku, prawa do niej kupiła wy- 
twórnia Paramount Pictures, która w 1945 wprowadziła do kin 
pierwszy animowany film o Casperze — *The Friendly Ghost”. W 
1948 był już gotowy kolejny film cyklu, a w 1950 rozpoczęto rea- 
lizację serialu telewizyjnego, który bardzo szybko zaczął bić re- 
kordy oglądalności. Rok wcześniej, w 1949, Casper stał się boha- 
terem komiksu. Na telewizyjnych przygodach przyjaznego duszka 
wychował się także Steven Spielberg, który w latach 90. postano- 
wił wyprodukować pełnometrażowy film o Casperze na podstawie 
scenariusza Sherri Stoner i Deanny Oliver. Reżyserię zapropono- 
wał 30-letniemu Bradowi Silberlingo! tóry dotychczas współ- 
pracował z telewizją, realizując odcinki popularnych seriali 

*"NYPD Blue”. rawnicy z miasta aniołów”, *Most brooklyń 
Silberling tak wspomina swoją rozmowę ze Spielbergiei 5 
zadzwonił do mnie z sugestii 
wany grafiką komputerową i efe. ktami spzejalaynih Zapytałem go, 
szy jest pewien, że dodzwonił się do właściwego Brada. On jednak 
tynuował rozmowę, przejawiają nii 
jestem odpowiednią osobą do 
przedsięwzięcia. Spielberg o swoim reżyserze wypowiada się z 
największym uznaniem: Widziałem kilka odcinków "Mostu broo- 
klyńskiego”, które wyreżyserował Brad, i bardzo mi się one 
spodobały. Od tamtej pory śledziłem jego karierę i kiedy rozpo- 
cząłem przygotowania do realizacji *Caspera" od razu o nim po- 
myślałem. Wydawałoby się, że jest to zbyt odpowiedzialne przed- 
sięwzięcie, jak na debiutanta, ale ja czułem, że Brad posiada ta- 
lent i wrażliwość niezbędną do nakręcenia tak komedii, jak i dra- 
matu. Nie zawiodłem się, nie mogłem wybrać lepiej. 

Silberling i Spielberg od początku wiedzieli, że znalezienie 
właściwych aktorów nie będzie łatwe. Oprócz talentu potrzebna 
była także ogromna wyobraźnia i sprawność fizyczna, bo w *Ca- 
sperze” nie brak karkołomnych wyczynów kaskaderskich. Kazali 
mi spadać ze schodów, chodzić po urwisku, rozbili mój samochód 
o drzewo i wsadzili mnie na coś, co przypominało skateboard i ka- 
tapultowali mnie. Uwielbiałam to — wspomina Cathy Moriarty. 

Spielberg długo szukał chłopca, który miałby użyczyć głosu 
duszkowi, uważając, że w przypadku tej postaci głos jest ważni 
szy od wyglądu: Głos to klucz do jego duszy. W próbach wzięło 
udział kilkuset chłopców, ostatecznie wybrano 12-letniego Mala- 
chi Pearsona. Dzięki niemu i Christinie Ricci Silberlin jągnął 
swój „zamysł: Pomimo komediowo-prz Ca- 
sper” jest opowieścią o poz ukiwaniu przyjaźni i akceptacji. 
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CASPER 


Uwierz 
w duszka 


1 9 milionów dyskietek 


trudniejszym zadaniem, przed jakim 
stanęli realizatorzy, było stworzenie trójwy 
miarowych, półprzezroc: ych postaci du- 

Podjął się tego zespół specjalistów z 
Industrial Light and Magic, na czele którego 
stanął ośmiokrotny zdobywca Oscara, Dennis 
Muren. Zdecydowaliśmy się posłużyć techno- 
logią, którą zastosowaliśmy przy realizacji 
*Jurassic Park". Aby stworzyć postacie du- 
chów musieliśmy ją jednak w znacznym stop- 
niu udoskonalić. Nigdy przedtem nie mieliśm: 

ynienia z tak skomplikowaną kombina- 


Cathy Moriarty i Eric Idle 


cją gry aktorskiej i efektów komputerowych. 
Przygotowanie postaci Caspera zajęło dwa la- 
ta i pochłonęło 19 mln dyskietek komputer 
wych, ale efekt był zdumiewający. Duch, któ- 
worzyliśmy, nie jest zwykłą imitacją 
ale pier n komputerowym 
aktorem, jaki kiedykolwiek pojawił się na 
ekranie. W porównaniu z *Casperem" dino- 
zaury z "Jurassic Park" . Kompute- 
rowe dinozaury pojawiły się w "Jurassic 
Park” tylko na 6,5 minuty — Casper obecn 
jest na ekranie przez ponad 40 minut. 
Trudności piętrzyły się tak- 
że przed aktorami. Bill Pull- 
man bał się nawet, że nie po- 
radzi sobie ze swoją rolą! 
magała ona ode mnie posłu- 
żenia się wyobraźnią w więk- 
s aj stopniu. 
Musiałem też udoskonalić 
swoją aktorską technikę. Zda- 
łem sobie bowiem sprawę, ż 
nie wy: y stać na planie 
ze wzrokiem utkwionym w je- 


żywej istot) 


den punkt i udawać, że widzę 
poruszające się, gestykulujące 
duchy. Musiałem nauc 
naprawdę je dostrzegać. 


Pewnym ułatwieniem była na pewno obe- 
na planie aktorów, którzy użyczali 
głosów duchom. Musiałem zachowy- 

wać się tak, jakbym był Casperem, ponieważ 
przez cały czt ie z ILM nagrywali mój 
głos i filmowali na video moją twarz — wspo- 
mina Malachi Pearson. 

*Ożywieniem” duchów zajął się Michael 
Lantieri, odpowiedzialny za efekty mecha- 
niczne. Lantieri był przerażony zadaniem, 
które przed nim postawiono. W przeciwień- 
stwie do "Kto wrobił królika Rogera?" i "Ju- 

e Park”, nie było łatwo w *Casperze" 
imi stwor: 


wiania przedmiotów przed kamerą. To 
aśnie dzięki Michaelowi Lantieri i jego 
ekipie Casper przenosi przez kuchnię szklan- 
kę soku pomarańczowego, przyrząd 
nie i sprząta po swoich wujach (wcześniej wi- 
dzimy, jak jedzą lody) za pomocą miotły 
felki. Jedną z najtrudniejszych scen była 
ta, w której Casper przelatuje nad Kat i opu- 
szcza na jej podniesione ręce koronkową suk- 
nię swojej matki. Nad uzyskaniem tego efek- 
tu pracowała cała armia techników poru 
cych siecią przewodów umie: 
mal w każdym punkcie planu. 


Casper jest pierwszym 7% 
komputerowym aktorem, 
jaki kiedykolwiek 
pojawił się na ekranie. 
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Christina Ricci 


Zdjęcia: Fotos International 


Czy Christina Ricci, 


to przyszła 


Jodie Foster? 


Już pierwszego dnia zdjęć do *Caspera” 
powiedziała Bradowi Silberlingowi: Nie 
martw się, nie będziesz miał ze mną żadnych 
problemów, mam bogatą wyobraźnię i bez 
trudu zobaczę duszka i jego wujów. I rzeczy- 
wiście, swoim talentem i profesjonalizmem 
nie ustępowała dorosłej części obsady. Sil- 
berling mówi o swojej młodziutkiej aktorce z 
uznaniem: Przypomina nastoletnią Jodie Fo- 
ster. Jeżeli zechce, może zostać gwiazdą. Ma 
dużo zdrowego rozsądku. Wie, czego chce i 
potrafi to osiągać, a jednocześnie jest dosta- 
tecznie mądra, by pozostać nastolatką. 

Christina Ricci ma dopiero 15 lat. Połowę 
z nich spędziła przed kamerą. Zaczęło się 
od tego, że kiedy skończyła sześć lat, wypa- 
trzył ją w szkolnym przedstawieniu nowo- 
jorski krytyk teatralny i poradził jej matce, 
byłej modelce, żeby znalazła dla córki agen- 
ta. Christina zaczęła brać udział w telewi- 
zyjnych reklamach i pozować do zdjęć re- 
klamowych, co zresztą lubi robić do dziś. 
Czuję się wtedy wyniesiona na piedestał. Je- 
stem w centrum zainteresowania. Czuję się 
piękna i podziwiana, jakbym była jedną z 
tych rzeźb w Luwrze. 

W kinie zadebiutowała w wieku ośmiu lat 
w *Syrenach” Richarda Benjamina (1990). 
Zagrała młodszą córkę Cher, Kate, obsesyj- 
nie marzącą o zdobyciu mistrzostwa w pły- 
waniu i trenującą nurkowanie w domowej 
wannie. Potem była niewielka rola w *Cięż- 
kiej próbie” Johna Badhama (1991) i sukces 
w "Rodzinie Addamsów” Barry'ego Sonnen- 
felda (1991), gdzie zagrała Wednesday, po- 
nurą córeczkę Morticii i Gomeza Addamsów. 
*Variety" napisało: Christina Ricci jest po 
prostu doskonała. W powstałej w 1993 *Ro- 
dzinie Addamsów 2" również Barry'ego 
Sonnenfelda rola Wednesday została znacz- 
nie rozbudowana, ale Christina nie jest z niej 
zadowolona: Nie przypuszczam, żebym je- 
szcze kiedykolwiek zgodziła się zrobić sequel. 
Boję się, że nie potrafię odtworzyć takiej sa- 
mej postaci, jak za pierwszym razem. 

Kariera aktorki i modelki zmusza ją do 
ciągłych podróży, poza domem spędza osiem 
miesięcy w roku. Pytana, czy nie tęskni za 
normalnym dzieciństwem, odpowiada: Ależ 
to jest moje normalne dzieciństwo! Może dla 
innych nie, ale dla mnie tak. Gram od ósme- 
go roku życia, przyzwyczaiłam się do tego i 
uważam za coś zupełnie naturalnego. Żałuje 
jedynie, że nie może uczyć się aktorstwa u 
profesjonalistów: Nie znam istoty aktorstwa. 
Moja gra w "Syrenach" sprowadzała się do 
tego, że uczyłam się na pamięć swojej kwe- 
stii, wygłaszałam ją i schodziłam z planu. Te- 
raz jestem bardziej dociekliwa, ale niestety 
nikt z prawdziwych nauczycieli nie chce 
uczyć dzieci. 

Pytana o ulubione filmy Christina wymie- 
nia *Pulp Fiction” Quentina Tarantino i "The 
Last Seduction” Johna Dahla. Jej ulubione 
aktorki to Linda Fiorentino, Amanda Plum- 
mer, a przede wszystkim Jodie Foster: z ni- 
kim nie można jej porównać, jest wyjątkowa, 
klasa sama w sobie. 
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Raz, 


dwa, 
trzy...  „ 
Batmanem 
jesteś 
ty. « » 


Val Kilmer 


BATMAN FOREVER 


uż po pierwszym weekendzie rozpo- 
wszechniania stało się oczywiste, że 
*Batman Forever” Joela Schum: 
będzie kasowym przebojem. Film 
Schumachera w ciągu trzech dni zarobił 
w USA ponad 50 mln dol. zefowie Warner 
Bros mogli wreszcie odetchnąć z ulgą. Aż do 
dnia amerykańskiej premiery nikt nie miał prze- 
cież pewn publiczni akceptuje Vala 
Kilmera jako następcę Michaela Keatona na 
stanowisku Człowieka-Nietoperza. 

W trzeciej już części przygód, Batman (na co 
dzień lepiej znany jako Bruce Wayne) musi 
i się z dwoma wyjątkowo niebezpiec: 

mi przeciwnikami. Pierwszym z 
Zła znany jako Dwie Twarze (Tommy Lee J 
nes). Kiedyś pre 
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M, 4 w | 08 Val Kilmer: kiem jest Zagadka (Jim Carrey) o 


dzie zwariowanego postpun- 
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A | Ę Bruce'a Wayne'a. Zagadkę i Dwie 
mA 3 Twarze jednoczy nienawiść do 
" k 0 Batmana, którego ch 
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p Hit Ą k e k-Nietoperz nie jes 
a r s / w swojej walce. Jego 
ANM w, , sojusznikami stają się dr Chase 
Meridian (Nicole Kidman) i Dick 
£ ; Grayson (Chris O'Donnell), cyrko- 
> «dj a wy akroba! 
pseudonim Robin. Kiedy Dwie 
Twarze i Zagadka porywają dr 
Meridian, Batman i Robin stają do 
lującego pojedynku. 
Batmana wy ł w 1939 
18-letni Bob Kane, zainspirowany 


filmem niemym o przygodach 
Zorro, powieścią *The Bat Whi- 
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spers” Mary Roberts Rinehart i szkicami Leonar- 
da da Vinci. Po raz pierwszy Batman pojawił się 
w maju 1939, w 29 numerze komiksowego ze- 
szytu "Detective". W ciągu pół wieku przeszedł 
wiele przemian, doczekał się różnych komikso- 
wych serii i telewizyjnych seriali (w tym bardzo 
popularnego w latach 60. serialu z Adamem We- 
stem w roli tytułowej). W połowie lat 80. przeżył 
drugą młodość za sprawą 4-częściowego komi- 
ksu Franka Millera, a na pięćdziesiąte urodziny 
Batmana do kin trafił film fabularny Tima Burto- 
na z Michaelem Keatonem. Ogromny sukces fi- 
nansowy zachęcił Warner Bros do wyproduko- 
wania w 1992 "Powrotu Batmana” Burtona także 
z Keatonem. 

Decyzja o realizacji trzeciej części zapadła w 
połowie 1993. Ponieważ Tim Burton nie chciał 
jej wyreżyserować, zwrócono się do Joela Schu- 
machera (który urodził się w tym samym roku i 
w tym samym mieście, co Batman). Ten propo- 
zycję powitał z entuzjazmem, ale postawił jeden 
warunek: jego kandydatura musi być zaakcepto- 
wana przez Burtona. Burton nie miał zastrzeżeń, 
więc Schumacher z pomocą Akivy Goldsmana (z 
którym współpracował przy *Kliencie") zabrał 
się do poprawiania i przerabiania scenariusza Lee 
i Janet Scott Batchlerów, chcąc, by nowy "Bat- 
man ł się od dwóch pierwszych części. Fil- 
my Tima Burtona były znakomite, ale nie uważa- 
łem, żeby ich ślepe naśladownictwo było wskaza- 


ne. Czułem, że powinniśmy stworzyć nową wersję 
mitu Batmana, włączając do niej niektóre ele- 


menty, stworzone przez Tima. "Batman Forever" 
miał być opowieścią o dwoistości natury, wewnę- 
trznym rozdarciu. Każdy z bohaterów ma dwie 
osobowości. 

Schumacher starannie kompletował obsadę. W 
roli Dwóch Twarzy od początku widział tylko 
Tommy Lee Jonesa. Kto poza nim potrafi być 
jednocześnie nikczemny, przerażający, zabawny i 
zuchwały? Zagadkę miał początkowo zagrać Ro- 
bin Williams, ale zbyt długo wakał się z podję- 
ciem decyzji. Schumacher zaczął więc rozglądać 
się za innym aktorem i ostatecznie wybrał Jima 
Carreya. Jim jest wprost stworzony do tej roli. 
Schumacher długo szukał Ro- 
bina. Potrzebowałem kogoś 
młodego, prawego i wysporto- 
wanego. "Zapach kobiety” 
Martina Bresta przesądził o 
wyborze Chrisa O'Donnella. 
Batmana miał zagrać oczywi- 
ście Michael Keaton, któremu 
zaproponowano 15 mln dola- 
rów. Jednak kilka miesięcy 
przed rozpoczęciem zdjęć Ke- 
aton nieoczekiwanie zrezygno- 
wał. Rozpoczęto gorączkowe 
poszukiwania jego zastępcy. 
Schumacher zaproponował 
Vala Kilmera, zachwycony je- 
go grą w "Tombstone" Geor- 
ge'a Pana Cosmatosa. Ale Kil- 
mer był początkowo nieu- 
chwytny, zaszył się bowiem w 
jaskiniach na pustyni Kalahari 
w południowej Afryce. Kiedy 
wreszcie wrócił do londyń- 
skiego mieszkania, podłoga 
była usłana faxami wzywają- 
cymi go do Kalifomii. Na jed- 
nym z nich przeczytał: *Gratu- 
lacje, jesteś Batmanem!”. 
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BATMANOWE WHO IS WHO 


Na co dzień Bruce Wayne, człowiek suk- 
cesu, wpływowy biznesmen i czołowa po- 
stać śmietanki towarzyskiej Gotham City. 
Znany ze słabości do pięknych kobiet o sil- 
nych osobowościach, nie ma jednak szczę- 
ścia w miłości. Prześladowany przez wspo- 
mnienia z dzieciństwa, kiedy na jego 
oczach nicjaki Joker zabił jego rodziców. 
Szukając zemsty, walczy ze Złem, które pa- 
noszy się w Gotham. Co noc, wzywany 
przez szefa policji, przywdziewa czarny ko- 
stium, charakterystyczną maskę i długą pe- 
lerynę, i jako Człowiek-Nietoperz (zwany 
również Czarnym Rycerzem) wyrusza na 
swoją krucjatę. 


Powszechnie znany jako Dick Grayson. 
W komiksie pojawił się po raz pierwszy w 
1940. Młody pomocnik Batmana. Cyrkowy 
akrobata, wykonujący bez asekuracji salto 
śmierci. Mistrz walk wschodnich. Chce ze- 
mścić się na Dwóch Twarzach, którego ob- 
ciąża winą za śmierć całej swojej rodziny. 
Odważny, uczciwy i waleczny, ale ma pro- 
blemy z dyscypliną. Batman traktuje go jak 
swojego młodszego brata. 


Naprawdę Harvey Dent. Kiedyś zdolny i 
prawy prokurator okręgowy (w *Batmanie" 
z 1989 grał go czarnoskóry Billy Dee Wil- 
liams), Po wypadku, którym obciąża Bat- 
mana, połowa jego twarzy przypomina piz- 
zę w kolorze purpurowym (stąd przydo- 
mek). Cierpi na rozdwojenie osobowości i 
ma dwie przyjaciółki. Geniusz przestępczo- 
ści, niekoronowany władca podziemnego 
świata w Gotham City. Ma zwariowane po- 
czucie humoru i szczerze nienawidzi Bat- 


Chris O'Donnell 


mana. W komiksach pojawił się po raz 
pierwszy w 1942. 


Złowrogie wcielenie Edwarda Nygmy. 
Niegdyś gorący wielbiciel Bruce'a Way- 
ne'a. Kiedy ten odrzucił jego wynalazek 
pozwalający kierować myślami ludzi, Nyg- 
ma poprzysiągł mu zemstę i stał się Zagad- 
ką (w komiksie od 1948). Diablo inteligent- 
ny, uwielbia skomplikowane szarady i za- 
gadki. Jako Nygma nie wyróżnia się wyglą- 
dem, jako Zagadka trudny do przeoczenia: 
śmiałe stroje w odblaskowych odcieniach 
zieleni, zjadliwie marchewkowe włosy i 
głośny sposób bycia. 


Bardzo efektowna blondynka. Autorytet 
w dziedzinie kryminalistyki i psychologii. 
Kick-boxing uważa za najlepszą metodę 
walki ze stresem. Pociąga ją wszystko, co 
mroczne. Zafascynowana Batmanem, kocha 
ze wzajemnością Bruce'a Wayne'a, co daje 
romantyczny trójkąt uczuciowy z udziałem 
tylko dwóch osób. 


Oddany kamerdyner Bruce'a Wayne'a i 
sprzymierzeniec Batmana. Zastępuje im 
obu ojca i powiernika. Znakomicie porozu- 
miewa się z młodzieżą i nigdy nie daje się 
wytrącić z równowagi. Grany przez Micha- 
ela Gougha. 


Szef policji w Gotham City. Przyjaciel 
Bruce'a Wayne'a. Nie próbuje już walczyć 
z przestępczością, po prostu wzywa Bat- 
mana. 


GOTHATTAN 


Joel Schumacher chciał, żeby jego film 
był filmowym komiksem. Myślał nie tylko o 
komiksowym sposobie narracji, ale i c. 
wizualnej stronie filmu. W przeciwieństwie 
do dwóch pierwszych części w "Batman 
Forever” nie brak żywych kolorów, a czerń 
przestała być barwą dominującą. Gotham Ci- 
ty tonie w różnokolorowej poświacie, a jego 
ulicami przewija się wielobarwny tłum. 

Zmienił się także nieco sam wygląd Go- 
tham, choć i tym razem źródłem inspiracji 
dla scenografa były monumentalne budowle 
stworzone przez Alberta Speera, architekta 
Hitlera. Barbara Lang, projektując ulice Go- 
tham, wzorowała się także na Art Deco, ja- 
m futuryzmie, modernizmie i postmo- 
dernizmie, mieszając style i tworząc z nich 
. Schumacher i Lang zde- 
cydowali się większość plenerów sfilmować 


sto 


Joel Schumacher 
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w Nowym Jorku, na Manhattanie, gdzie bu- 
dynki są wysokie, a ulice wąskie. 

Zdjęcia do *Batman Forever” trwały 108 
dni. Rozpoczęto je | października 1994 w 
Nowym Jorku, gdzie ekipa spędziła tydzień. 
Potem przeniesiono się do Kalifornii. Tam 
wzniesiono 60 dekoracji (dla porównania, w 
pierwszej części było ich 15, w drugiej tylko 
1), zaprojektowanych przez Lang, z których 
najmniejszą była jaskinia Batmana. Budowa- 
na przez 130-osobowy zespół w trakcie 
5-miesięcznego okresu przedprodukcyjnego, 
miała wysokość trzech pięter i 60) m szeroko- 
ści. Największymi dekoracjami były kryjów- 
ka Zagadki i cyrk w Gotham. Realizacja 
*Batman Forever” przebiegała w ścisłej taje- 
mnicy. Przed ciekawskimi i paparazzi ekipę i 
aktorów chronili policjanci i wysokie ogro- 
dzenie. Chodziło o to, żeby nikt za wcześnie 
nie zobaczył Vala Kilmera w kostiumie Bat- 
mana, ani ucharakteryzowanego na Dwie 
Twarze Tommy Lee Jonesa. Ochrona nie by- 
ła jednak w pełni skuteczna, skoro zbieracze 
pamiątek ukradli kapelusz Dwóch Twarzy, 
marynarkę Zagadki, a nawet 81 szkiców 
Schumachera z rozrysowanymi na nich sce- 
nami z filmu 

W tajemnicy starano się także utrzymać 
wygląd nowego Batmobilu. Budowany przez 
4 miesiące, miał 6 m długości i rozwijał 
szybkość 140 km/godz. Tuż przed rozpoczę- 
ciem zdjęć okazało się, że trzeba podnieść w 
nim dach o 7,5 cm, żeby w samochodzie 
zmieściły się także "uszy” z maski Batmana. 


Jim Carrey 


Nowy był także kostium Batmana, zaprojek- 
towany — podobnie jak w poprzednich czę- 
ściach — przez Boba Ringwooda, a uzupeł- 
niony przez 30 masek na różne okazje. Wa- 
żył 18 kg, włożenie go zajmowało 1,5 godz., 
a w jego wnętrzu temperatura osiągała 
podobno blisko 60 st.C. Nic więc dziwnego, 
że Val Kilmer podczas realizacji tylko jednej 
sceny stracił na wadze ponad 2,5 kg. Niektó- 
re z gadżetów zaprojektowali sami aktorzy. 
Pomysłem Jima Carreya były np. małe bom- 
by w kształcie zielonych, uśmiechniętych 
nietoperzyków. 

W realizacji "Batman Forever” wzięło 
udział 150 kaskaderów. Choć Val Kilmer i 
Chris O'Donnell upierali się, że sami będą 
wykonywać wi ie kaskaderskie ewolu- 
cje, producenci (wśród których był Tim Bur- 
ton) woleli nie ryzykować. Kilmer miał więc 
trzech dublerów, z których każdy specjalizo- 
wał się w czym innym. Dublerką Nicole Kid- 
man była Dana Hee, mistrzyni olimpijska w 
karate z 1988, 

W *Batman Forever” wykorzystano ponad 
200 ujęć z efektami specjalnymi, za które od- 
powiedzialny był John Dykstra (współpra- 
cownik George'a Lucasa przy "Gwiezdnych 


wojnach”). Jego zespół korzystał ze wszel- 
kich możliwych technik, stosując tzw. błękit- 
ny ekran, efekty komputerowe (dzięki kom- 
puterowej obróbce Nowy Jork stał się Go- 
tham City) i miniaturyzację. Gotham w mi- 
niaturze miało 30,5 m długości, 8-15 m sze- 
rokości i 15 m wysokości. 


| ALU A ŚY/ 


ZAWRÓT GŁOWY (2) 


Pełna życia optymistka wbrew wszystkie- 
mu, Kika (Vćrónica Forquć), żyje w namięt- 
nym związku z Ramónem (Alex Casanovas) 
— fotografem. Ramón fotografuje modę, a i 
inne jego niekomercyjne prace obsesyjnie do- 
tyczą kobiecego ciała. Nad życiem Ramóna 
ciąży tajemnica samobójczej śmierci jego 
matki. Ramón nie może pozbyć się tego bole- 
snego wspomnienia. Z kolei, ojczym to za- 
gadkowy amerykański pisarz-wędrowiec N 
cholas Pierce (Peter Coyote), który twierdzi 
ze śmiechem, jak np. Burroughs 
— często zabijają swe żony. 

Kika kocha Ramóna, ale czasem sypia z 
Nicholasem. Nicholas sypia z tajemniczą 
blondynką. Ramón z kolei cierpi na nawroty 
śpiączki i jest nałogowym podglądaczem. Ju- 
ana (Rossy de Palma), służąca Kiki, jest za- 


Victoria Abril 


kochana w swojej pani. Jej brat, Pablo (San- 
tiago Lajusticio), były aktor porno i żołnierz 
Legii Cudzoziemskiej, brutal i obsesjonat bi- 
i alnych rekordów, wkroczy brutalnie 
w życie Kiki. Podobnie jak Andrea "Blizna" 
Caracortada (Victoria Abril), dawna kochan- 
ka Ramóna, redaktorka amoralnego programu 
yjnego "To co najgorsze każdego 
/”, który przedstawia z obrzydliwą eksc: 
tacją w. najbardziej szokujące i odra- 
żające wielkomiejskie wydarzeni: 

Samo pobieżne streszczenie fabuły przy- 
prawia o zawrót głowy. Almodóvar nie rczy 
gnując z brawurowego, kabaretowego stylu 
posługującego się na przemian — a często 


równocześnie — komizmem i szokiem, pr: 
znawał, że tym razem jego film może zostać 
przyjęty z mniejszym entuzjazmem niż po- 


przednie (*Zwiąż mnie!” czy "Wysokie obca- 
sy”). Mówił też, że czuje się bardziej dojrza- 
ły, bardziej poważny, nawet znużony. 
Almodóvar dba oczywiście o spe 
gagi i ustawicznie podkręca tempo, aktorom 
każe grać na pograniczu groteskowej szarży i 
grozy (wyróżnia się zwłaszcza jego ulubiona 
aktorka, Victoria Abril w roli Andrei). Mnoży 
także filmowe i literackie cytaty (np. ważną 
rolę w fabule odgrywa stosunkowo mało zna- 
/ film Josepha Loseya "The Prowler”, a 
Pierce łączy w sobie rysy Ernesta Hemingwa- 
ya i Arthura Millera). Do połowy film ma 
charakter radosnej i tylko lekko niepokojącej 
komedii erotyczno-obyczajowej. Potem kli 
mat zmienia się, staje się coraz bardziej 
mroczny, a elementy zjadliwej krytyki cy- 
nicznego świata mediów (symbolizowanych 


przez Andreę) są coraz bardziej widoczne. 
Podczas realizacji filmu Almodóvar, 
mistrz autoreklamy, składał wiele efektow- 
nych oświadczeń: "Kika" to moja ucieczka 
iż rolą żywego klasyka. To film anarchi- 
i ieczny — jak z początków mo- 
jej twórczości. Jednocześnie z premedytacją 
burzę tradycyjną narrację. Może moje kino 
w innym kierunku. Dodatkowym 
skandalicznym smaczkiem były plotki kol- 
portowane przez prasę o bli ślubie Al- 
modóvara, zdeklarowanego biseksualis 
słynnym transseksualistą — teraz już aktorką, 
Bibi Andersen — grającym tu rolę kochanki 
Pierce'a. To ten sam Andersen, który grał Ta- 
dzia w "Śmierci w Wenecji” Luchino Vi- 
scontiego. Do ślubu nie doszło, a Almodóvar 
- *nocny wampir Madrytu” — mówiąc o swo- 
im nowym filmie (*Kwiat mojego sekretu”), 
zapowiada uspokojenie i liryczną zmianę to- 
nu. Jeszcze jedna ma ys 
twórczą prowokatora? 


Alex Casanovas i Peter Coyote 


Pedro 


Almodóvar 
o: 


Nieczęsto zmieniam tytuł filmu. Zwykle po- 
wracam do pierwszej, roboczej wersji, z regu- 
ły lekko poprawionej. Przy *Kice” zrozumia- 
łem, że to odpowiedni tytuł. Ta postać jest tu 
najważniejsza i w pewnym sensie dominująca 
nad całą historią. 

To naiwna dziewczyna, jak Marilyn w 
swych najlepszych filmach, to zarazem kobieta 
nie lękająca się niczego (jak Candela Barrando 
w moich "Kobietach na skraju załamania ner- 
wowego”), pociągająca niewinną zmysłowo- 
ścią (jak Holly Golightly ze "Śniadania u Tif- 
fany'ego — moja ulubiona kobieca bohaterka). 


Kika to postać pełna surrealistycznego optymi- 
zmu, postać niezbędna w dobrej komedii. 


Jedna z wersji scenariuszy "Kiki" nazywała 
się "Oczy Tamila”. Kika miała tam romans na 
Wyspach Kanaryjskich z gangsterem — terro- 
rystą z Tamilskich *Tygrysów”, który w koń- 
cu zostaje brutalnie zamordowany. Po latach, 
w Madrycie Kika odkrywa obsesyjnego pod- 
glądacza. W końcu zakochuje się w nim. I zau- 
waża w jego twarzy coś znajomego. Okazuje 
się, że podglądacz ma przeszczepione za po- 
mocą transplantacji oczy owego Tamila. 


Jestem nieuleczalnie eklektyczny. Miesza- 
nie wszystkiego ze wszystkim, *nieczystość”, 
to część mnie, mojej osobowości, bardzo waż- 
na. Nigdy z tym nie walczyłem. Ale wydaje mi 
się, że w *Kice" ten eklektyzm, to mieszanie 
gatunków jest jak nigdy dotąd wyraźne, ale za- 
razem poddane dyscyplinie. 


Nie wierzę w Boga, ale zawsze nocą modlę 
się do niego, prosząc go o pomoc. 


Nie znoszę ostentacji i bycia obiektem 
dowcipów. Nie znoszę mówić o swym prywat- 
nym życiu i moim ciele. Wstyd tracę tylko na 
czas kręcenia filmów. Nie znoszę myśli, że 
ktoś mógłby napisać moją biografię za mojego 
życia. Nie znoszę myśli, żebym mógł być nie- 
obecny na swoim pogrzebie. Kocham pisać 
scenariusze, przebywać w towarzystwie ko- 
biet (zwłaszcza na wysokich obcasach), uwiel- 
biam filmy o kobietach aktorkach — "Bulwar 
Zachodzącego Słońca”, *Wszystko o Ewie”, 
*Przed premierą”. Kocham Karaiby, ich 
pop-barokową gościnność i muzykę. 


Nie czuję się szczęśliwy, ale myślę, że je- 
stem facetem, który ma fart. 
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athryn Galan, współproducent- 
ka filmu, określa go jako roman- 
tyczną komedię, pełną zwrotów 
akcji, gdzie za każdym w 
czeka niespodzianka. 

Ale początek wcale nie jest komediowy, 
raczej dramatyczny: podczas podróży służ- 
bowej narzeczony Kate zakochuje się ni 

i kokieteryjnej Francuzce. Kate 
jedzie więc ze Stanów do Paryża, żeby na- 
rzeczonego odzyskać. Ale po drodze spoty: 
ka przystojnego i tajemniczego Francuza — 
Luca, z którym razem przemierzają "piękną, 
słodką Francję”. Meg Ryan mówi: Podróż 
do Francji całkowicie zmienia Kate i całe 


pory rządził nią lęk. Była 
dziewczyną dość ograniczoną, która wierzy- 
ła, że najlepsze, co może jej iu 
przy to dwoje lub czworo dzieci, sza- 
nowan i pies odpowiedniej ra- 
sy. Ale Francja, a zwłaszcza pewien Fran- 

yli jej horyzonty. Wywrócili w 

tko do góry nogami. 

Luca Kevin Kline tak z kolei 
charakteryzuje swojego bohatera: Najbar- 
dziej zainteresowało mnie w roli Luca to, 
jest postacią tajemniczą i pełną niespod: 
nek, która okazuje się być kimś zupełnie in- 
nym niż wydaje się na początku filmu. 

Trzeba dodać, że "Francuski pocałune 


FRANCUSKI POCAŁUNEK 


441, Meg R) ran 
MJ Kevin Kline 


przy mnóstwie żartobliwych złośliwostek pod adresem Francji i jej 
mieszkańców, daleki jest od szowinizmu. Przeciwnie, widać w fil- 
mie zauroczenie Francją i Starą Europą, gdzie jeszcze pozostało 
miejsce na flirt, romans, zdrowe relacje między mężczyzną a kobietą 
i kokieterię. Kokieterię, po której kompletnie zaginął słuch w opano- 
wanych widmem ideologii women's rights i groźbą kary za molesto- 
wanie seksualne Ameryce, Wielkiej Brytanii i krajach skandynaw- 
skich. Dzisiejsze obywatelki owych krajów bardzo się gniewają, 
kiedy jakiś mężczyzna prześle im na ulicy uśmiech, bowiem chcą 
być traktowane nie *jak kobiety”, lecz ludzie”. W tym sensie 
*Francuski pocałunek” jest jak powiew świeżego powietrza wdzie- 
rający się do zatęchłego, choć nowocześnie urządzonego pomie- 
szczenia. 

Obok dobrego scenariusza, błyskotliwych dialogów, doborowej 
obsady, właśnie sceneria, w której rozgrywa się a 


ja filmu, stanowi 
jego wielki atut. Tworzą ją malownicze zaułki Par' dalekie od 
stereotypowej "trasy turystycznej dla Japończyków”, cudowne plaże 


i elegancja Cannes, spękane w słońcu wzgórza, lawendowe łąki i 
zielone winnice Prowansji, a także to, co się nazywa "francuskim 
duchem”, czy też "francuskim kolorytem lokalnym”. Lekka i zręcz- 
na ręka reżysera, Lawrence'a Kasdana, nadaje całości dodatkowego 
wdzięku. 

Nie zrobiłem dotąd żadnej komedii — zwierza się Kasdan — bo te 
scenariusze, które dostawałem do przeczytania, tylko mnie frustro- 
wały. Ale scenariusz Adama Brooksa, częściowo oparty na obserw 
cjach pisarza podczas roku spędzonego zaraz po studiach we Fran- 
cji, był inteligentny i zabawny. Kontynuował wielką tradycję kome- 
dii romantycznej, gdzie to inteligentni ludzie robią coś n. 


sownego z romantycznych powodów. Sednem sprawy jest z 
konflikt, który wybucha podczas zderzenia dwu kultur, francuskiej i 


amerykańskiej. E. K-A. 


Gdzie jak gdzie, 

ale we Francji 

kobieta chce się czuć 
czymś więcej niż tylko 
człowiekiem, 

chce być... 

kobietą 
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rodzony w 1949 roku Lawrence 

Kasdan należy do pokolenia konte- 

statorów z lat 60. To, że nieobce 

mu były marzenia o "innej Amery- 
ce”, zaświadcza gorzka psychodrama *Wielki 
chłód” (1983). Kasdan należy do nieli 
twórców obecnego amerykańskiego k 
których można powiedzieć: *Autor”. Tylko 
wyjątkowo realizuje cudze scenariusze, a na- 
wet gdy to czyni, przystosowuje tekst do wła- 
snych potrzeb. Kult przeszłości i niechęć do 
amerykańskiej teraźniejszości; tworzenie ba- 
śniowych przypowiastek, a zarazem dbałość o 
psychologię bohaterów, o ich realistyczne mo- 
tywacje; oczarowanie filmowymi konwencja- 
mi i daleko posunięta wobec nich nieufność — 
oto paradoksy, które powodują, że filmy Kas- 
dana fascynują, ale i czasem irytują. Debiut — 
*Żar ciała” (1981) — zdawał sę zapowiadać 
błyskotliwego reżysera-kaligrafa, kogoś na 
kształt Petera Bogdanovicha lat 80. *Żar ciała” 


jednak to nie tylko wzo- 
rowo odrobione ćwicze- 
nie ze starego kina, to coś 
więcej niż tylko inteli- 
gentna powtórka schema- 
tu *Podwójnego ubezpie- 
czenia” czy *Kobiety w 
oknie”. 

Kasdan nie jest kazno- 
dzieją, ale wszystkie jego 
filmy przepaja wielka no- 
stalgia za stabilnymi wię- 
zami uczuciowymi i spo- 
łecznymi. Twórca *Wiel- 
kiego Kanionu”, pomimo 
wszystko chce wierzyć, 
że są one jeszcze możli- 
we. To dlatego wspomniany "Wielki chłód” 
(1983) nie jest, wbrew pozorom, filmem pesy- 
mistycznym. Pomimo wszelkich różnic i po- 
czucia klęski dawnych ideałów, byłych konte- 
statorów coś jednak ze sobą łączy — choćby 
właśnie owo poczucie krachu. W swych 
dwóch westernach "Silverado" (1985) i *Wy- 
atcie Earpie” (1994) Kasdan daje odmienną in- 
terpretację mitu zróżnicowanej, choć opartej 
na solidarnych więzach społeczności. *Silvera- 
do” to wariant w sposób zamierzony baśnio- 
wy: to antologia westernowego świata od For- 
da przez Hawksa po Peckinpaha. W jego cen- 
trum znajduje się na nowo reaktywowany mit 
spójnej i kierującej się moralnie czystymi za- 
sadami społeczności, wyłaniającej się z bez- 
prawia i chaosu. Jej symbolem jest czwórka 
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lawrence Kasdan 


z0. 
Kevin Kline 


Lawrence Kasdan koch 


głównych bohaterów: o 
odmiennych tempera- 
mentach, skażonych 
złem, ale w końc 
wych poświęcić wszy 
ko, by taką wymarzoną 
społeczność budować i 
ochraniać, choćby za ce- 
nę znalezienia się poza 
jej nawiasem. Natomiast 
"Wyatt Earp” jest filmem 
o zupełnie innej tonacji, 
jest gorzko realistyczi 
Otóż Earp to budowniczy amerykańskiej cywi- 
lizacji, którego przerósł własny mit. Jego wy- 
siłki, by "rodzina trzymała się zawsze razem 
były w gruncie rzeczy destrukcyjne. Earp tyl- 
ko grał rolę rycerza prawa, a jego bezowocne, 
w dużej mierze, poświęcenie dla własnej ro- 
dziny często tylko utwierdzało stan chaosu. 
Rodzina jako klan, jako coś, co staje na prze- 
szkodzie demokratycznej organizacji społe- 
czeństwa — oto przewrotna idea Kasdana — 
dawnego kontestatora. Przewrotna, bo operują- 
ca paradoksem. Okazuje się, że zbyt silne "lo- 
kalne” więzy krwi stoją na przeszkodzie ogól- 
nemu rozwojowi amerykańskich wartości, 
opartych na ideach równych szans i ograniczo- 
nego solidaryzmu. A Kasdan chce widzieć ca- 
łą Amerykę jako jedną wielką rodzinę, gdzie 


.. Amerykę 


TRUDNA 
MIŁOŚĆ 


ć choćby szorstkiego zrozu- 
t przecież obraz Ameryki w 
najsłynniejszym filmie reżysera — *Wielkim 
Kanionie” (1991). Zbliżona wizja wyłania się 
z "intymistycznego” nurtu twórczości Kasda- 
na. Czyż żona, kochanka i cierpiący na niezde- 
cydowanie mężczyzna z *Przypadkowego tu- 
rysty” (1988) nie podejmują próby pogodzenia 
się z własną odmiennością, tworząc swoistą 
miniaturową "rodzinę w rozbiciu”, wspólnotę 
ludzi poszukujących się i pragnących się odna- 
leźć? A czyż groteskowa fabuła filmu *Ko- 
cham cię na zabój” (1990) z paradą niezwy- 
kłych postaci wywodzących się z różnych 
światów, nie sprawia w końcu wrażenia wspa- 
niałej wzbogacającej ekscentryczności? Nawet 
i *najemni morder- 
cy” hippisi wydają się niegroźni i sympa- 
tyczni. Zresztą, wszystko kończy się totalnym 
wybaczeniem. Powrotem do upragnionego sta- 
nu, gdy można (do pewnych granic) akcepto- 
wać racje odmienności w imię wzajemnego 
zrozumienia. 

Tak, Lawrence Kasdan kocha Amerykę. 
Nie jest to wszakże miłość naiwna ani ślepa. 
To miłość dojrzała, czasem gorzka, nie pozba- 
wiona jednak ciągle młodzieńczej świeżości. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


TOUCHSTONE pi URES ses: CHRISA ODONNELLĄ DREW BARRYMI 5 
fre „MAD LOVE" posz, DAVID MANSON ***re UOAN ALLEN. wzia ANDY s 
sasz PAULA MILNE rosie: DAUD MANGO ANTONA BIRD 


en film jest przede wszystkim dzie- 

łem dwóch kobiet — reżyserki An- 
tonii Bird i scenarzystki, Pauli Milne. 
Obie są Angielkami, obie też mają już 
na swoim koncie znaczące sukcesy. 
Antonia Bird rozpoczynała karierę w teatrze, 
potem zrealizowała kilka cenionych filmów 
telewizyjnych, a jej debiut kinowy "Safe" 
(1993) dostał nagrodę brytyjskiej Akademii 
Filmowej. Kontrowersje wzbudził jej 
Ksiądz” (1994) nakręcony dla BBC i rozpo- 
wszechniany także w kinach. Paula Milne na- 
pisała kilka sztuk teatralnych, z których *Ear- 
wig” zdobyła uznanie. Milne pracowała także 
dla telewizji — jedną z jej bardziej cenionych 
prac jest scenariusz do miniserialu, znanego z 
TVP *Die Kinder” z Mirandą Richardson. 
Obecnie w USA jest realizowany jej scena- 
riusz *Hollow Reed”. David Manson, produ- 
cent filmu, nie ukrywa, że już od dawna szu- 
kał scenariusza podobnego do "Szalonej miło- 
ści”. Chciałem zrobić film o chłopaku, który 
zakochuje się w dziewc: 


ynie z zawiłymi pro- 
blemami emocjonalnymi. Film o chłopaku, 
który będzie musiał żyć z poczuciem straty i 
przetrwać to. Nie ukrywam, że wiąże się to z 
moimi przeżyciami z młodości. Gdy Manson 
przeczytał tekst "Hollow Reed”, zapropono- 


Drew Barrymore 
i Chris O'Donnell 


Matt Leland to chłopak, 
jakich się 

dziś nie spotyka. 
Opiekuje się 
rodzeństwem, 

pilnie się uczy 

i myśli o studiach. 

Gdy jednak poznaje 
zbuntowaną Casey, 
namiętne uczucie 
zupełnie go odmienia. 
Rusza z dziewczyną 

w niebezpieczną podróż, 
której końca 

nie sposób przewidzieć. 


pogoń 


SZALONA MIŁOŚĆ 


wał współpracę Milne. Ale główny zarys fa- 
buły pochodził od producenta. Także pomysł, 
by część akcji rozgrywała się w Seattle. Miało 
to oczywiście także podłoże komercyjne — Se- 
attle jest stolicą "grunge'u", wciąż modnego 
rodzaju rocka, który w filmie odgrywa dużą 
rolę. Ale najważniejsza w "Szalonej miłości” 
miała być prawda uczuć. Każdy to chyba zna 
— mówiła Bird. Obezwładniające uczucie, na- 
głą fascynację fizyczną i psychiczną. A potem 
tie szarością codzienności. I świa- 
jednak spędzimy resztę życia z in- 
ną osobą niż nam się to wydawało. 

Dwójka bohaterów filmu Matt (Chris 
O'Donnell) i Casey (Drew Barrymore) spoty- 
ka się po raz pierwszy w legendarnym klubie 
rockowym Moe's — zza kadru rozbrzmiewa 
muzyka Nirvany i 7 Years Bitch. Casey już 
wtedy była po kilkakrotnych pobytach w za- 
kładzie psychiatrycznym — cierpiała na prze- 
mian na stany euforii i depresji. Ojciec Matta 
nie chce zaakceptować nowej dziewczyny sy- 
na. Młodzi uciekają, ruszając w spontaniczną 
podróż bez celu. 

Zamiarem twórców filmu było zderzenie 
wielkomiejskiej scenerii Seattle — zimnej, nie- 
pokojącej, ale i niosącej poczucie pewnej sta- 
bilizacji — z surowymi pustkowiami Nowego 


Meksyku, dokąd trafiają bohaterowie. Zdjęcia 
na pustyni były bardzo ciężkie. Bird chwaliła 
za ofiarność całą ekipę, a zwłaszcza wyko- 
nawców głównych ról: O Drew mówiono, że 
"bywa trudna”. Rzeczywiście, wiele w życiu 
przeszła, ale z Chrisem stworzyła świetny du- 
et. Oboje mają w sobie wiele entuzjazmu i 
młodzieńczej niewinności. 

Oprócz młodych gwiazd Bird zatrudniła 
znanych i cenionych aktorów drugoplano- 
wych. Ku swemu zdziwieniu to praktycznie 
ona decydowała, kto zagra jaką rolę. Produ- 
cent zaufał jej wyborowi. Kevin Dunn, który 
zachwycił ją w komedii *Dave” zagrał ojca 
Matta, a Joan Allen (*Łowca”, "Byli tam”, 
*Szachowe dzieciństwo”) — matkę Casey. 
Bird uważa, że także dzięki tej dwójce udało 
się uniknąć fałszywego tonu. Tym bardziej że 
w *Szalonej miłości” rodzice przeżywają in- 
ne, wcale nie mniejsze rozterki niż młodzi bo- 
haterowie. Chociaż oczywiście to namiętność, 
niewinność, euforia i gorycz dojrzewania są tu 
najważniejsze. 
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Mówiono o nim niemal od kołyski, że jest 
"chłopcem jak z obrazka”. Urodził się 20 
czerwca 1970 r. w Winnetka w Ilinois w wielo- 
dzietnej rodzinie — ma dwóch braci i cztery sio- 
stry. Jego kariera zaczęła się przypadkowo — lo- 
kalni fotografowie bardzo chętnie ozdabiali ga- 
bloty zdjęciami dzieciaka o ślicznych, błękit- 
nych oczach. Jedna z sióstr Chrisa, pracująca 
jako modelka, zapropońbwała, by wypróbować 
brata jako modela do fotograficznych reklamó- 
wek. Chris w wieku 13 lat — nie zaniedbując na- 
uki — zaczął zarabiać w tym zawodzie, a wkrót- 
ce także w reklamach telewizyjnych. Ale nie 
myślał poważnie o karierze w showbiznesie. 


JAK MALOWANY 


Aktorstwo, to było moje skryte marzenie. Ale 
skończyłem szkołę i zdałem na studia. Uczyłem 
się marketingu i myślałem, że to będzie mój z 
wód. Miałem już nawet załatwioną pracę w No- 
wym Jorku. O'Donnell został tak właśnie wy- 
chowany przez rodziców — bardzo konserwa- 
tywnych i bardzo pracowitych. Mój ojciec do 
dziś czyta większość scenariuszy, które mi się 
proponuje. To prawdziwy republikanin i kon- 
serwatysta. Ufam mu. O'Donnell także ma 
podobne ideały. Tak — sukces jest ważny — 
twierdzi. Czytać zbytnio nie lubi. Pasjonuje się 
sportem, ale niski wzrost nie pozwolił mu po- 
Święcić się amerykańskiemu futbolowi. Ciężko 


Nigdy nie umawiać się 
za ami, 

to tylko jedna 

z twardych 

życiowych zasad 
CHRISA 

O'DONNELLA 


to przeżywał. Błękitnooki, chłopięcy, o urodzie 
nieśmiałego, prostolinijnego chłopaka przypo- 
mina gwiazdy Hollywood z dawnych lat. Prasa 
często usiłuje zburzyć ten wizerunek. Podczas 
realizacji "Trzech muszkieterów” szeroko roz- 
pisywano się o jego rzekomym romansie z Ga- 
brielle Anwar. Ale O'Donnell odpowiada, że to 
tylko plotki. Praca jest jak misja — mówi. — Po 
pracy chętnie jem (bo uwielbiam jeść), wypijam 
parę piw. I tylko tyle. 

Rzeczywiście, nawet słynni z *rozrywkowe- 
go” stylu życia Kiefer Sutherland, Charlie She- 
en i Olivier Platt — jego partnerzy z "Trzech 
muszkieterów” (1994) Stephena Hereka — nie 
zdołali w poważniejszym stopniu zburzyć jego 
zasad. To bardzo sympatyczni ludzie. Ale rozu- 
mieją, że nie każdy musi robić dokładnie to, co 
oni — dyplomatycznie stwierdził O'Donnell. 

Pierwszą znaczącą rolę zagrał u boku Jessiki 
Lange w tragikomedii "Mężczyźni nie odcho- 
dzą” Paula Brickmana. Było to pięć lat temu. 
Po prostu poszedłem na przesłuchanie. Potem 
jeszcze na 7 kolejnych. Nie miałem żadnej kon- 
cepcji roli. Słuchałem, co mi mówi reżyser, i 
starałem się grać według jego wskazówek. W 
tym filmie O'Donnell wciela się w zbuntowane- 
go nastolatka, ale jego kolejne role miały być 
raczej odwrotnością debiutu — grał zwykle mi- 
łych i uprzejmych chłopaków o prostych idea- 
łach, które często konfrontowane są z twardą 
rzeczywistością. Taki już był kolejny nastolatek 
z "Błękitu nieba” (1993) Tony'ego Richardsona 
odrzucający zakłamanie swego ojca — wojsko- 
wego. W *Barwach uczelni świętego Mateusza” 
(1992) Roberta Mandela zagrał wzorowego stu- 
denta, który w końcu polubi kłopotliwego 
współlokatora o raczej wybuchowym tempera- 
mencie (Brendan Fraser), 

O'Donnell deklaruje, że nie boi się "nieco 
przesłodzonych ról”, ale bardzo chciałby zagrać 
w dobrej komedii, bo to byłaby przyjemność i 
okazja sprawdzenia swojego aktorskiego war- 
sztatu. O'Donnell nie odmawia grania małych 
ról. Przyjął bez wahania ofertę zagrania niemal 
epizodu w *Smażonych zielonych pomidorach” 
(1991) Jona Avneta, a ostatnio zaryzykował 
występ w subtelnej niskobudżetowej opowieści 
o miłości rozegranej w irlandzkich realiach *W 
kręgu przyjaciół” (1995) Pata O'Connora. 

Ale największym sukcesem i zarazem prze- 
życiem dla Chrisa był duet z Alem Pacino w 
*Zapachu kobiety” (1992) Martina Bresta. Móc 
obserwować Pacino przy pracy, to wielka fraj- 
da. Pacino udzielał przy tym oprócz zawodo- 
wych, także wielu nieco gorzkich życiowych 
rad. Do jednej z nich O'Donnell ściśle się sto- 
suje: Nigdy nie umawiam się z aktorkami — mó- 
wi. O'Donnell przywrócił trochę zapomniany w 
Hollywood ideał sympatycznego (i w dodatku 
przystojnego) "chłopaka z sąsiedztwa”. Jak na 
razie zagrał mało innego typu ról. Z potyczki z 
*Trzema muszkieterami” wrócił pokiereszowa- 
ny. Jego D'Artagnan jest zbyt sympatycznie 
chłopięcy. Fatalny scenariusz i styl inscenizacji 
dokonały reszty. 

O'Donnell zdaje sobie sprawę z tego, że musi 
wyjść poza wizerunek dobrze ułożonego chłop- 
ca. "Szalona miłość” to może jeszcze półśrodek, 
ale błękitnooki wie dobrze, że błękit oczu się sta- 
rzeje. A że Chris jest bardzo ambitny, do czego 
się często i bez żenady przyznaje, to zapewne je- 
szcze nie raz usłyszymy o nim, i to nie tylko jako 
o dyżurnym przystojniaku. (dt) 
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DZIKIE TRZCINY 
6 


Ciekawe, 
co się stało z ich klasą? 


Czy przetrwali życiowe nawałnice, 
czy też padli złamani wiatrem? 


W SZKOLE 


Europejska satelitarna s 
*Arte” miała dob ABony sł - zrobienie 
10-odcinkowego 


ilm przeznaczony dla małego ekra- 
Ł "Dąb i trzcina”, a film dla kin — 
zikie trzciny” 
Oba te tytuły zaczerpnął z bajki Jeana de 
La Fontaine'a, poety, którego 300-lecie 
śmierci Francja obchodziła w tym roku. 


W owej bajce dąb lituje się nad wiotką 
trzciną, którą lada wietrzyk chyli ku ziemi. I 
pyszni się swą siłą i urodą. Trzcina przetrwa 
jednak huragan, a dąb padnie zwalony wi- 
churą. 

W kinowych "Dzikich trzcinach” 
ralnej klasie prowincjonalnego liceum naj- 


w matu- 


ważniejsza jest czwórka uczniów: trzech 
chłopaków i dziewczyna. 

Serge. Trochę ponurak i uparciuch, który 
wie, że nigdy nie porzuci tego zakątka połu- 
dniowo-zachodniej Francji, gdzie od nie- 
dawna zamieszkali jego włoscy rodzice. Je- 
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go miejsce jest na farmie. Będzie jego wła- 
snością, skoro starszy brat zginął w Algierii. 
I jest Frangois. Także chłopski syn. Ale 
bardziej od hektarów, które ma jego ojciec, 
wi go kino, *Lol Demy'ego 
nouk Aimće, filmy Bergmana i amery- 
kańska literatura spod znaku Faulknera. Ni- 
by kocha się w swojej koleżance, ale tak na- 
prawdę bardziej od dziewcząt pocią: 
chłopcy. I wreszcie nocą przed lustrem, 
musi wyzni 
stem pedałem, jestem pedałem”. 
Najbardziej pokręcony jest Henri. Naj- 
je, bo już 21-latek. Ma duże 
luki, nie wiadomo czy uda mu się przebrnąć 
przez maturalne egzaminy. To prowincjo- 
Rie liceum jest dla niego szansą, bo nau- 
zliwi i pomocni. Ale Henrie. 
go bardziej od bajek La Fontaine'a pas; 
je to, co się dzieje w Algierii. Tak 
Francuzem, ale pochodzi z tej 
kolonii, ja właśnie wtedy, w ro- 
ku 1962, utraciła. Henri to *pied noir”, czyli 
czarna stopa, jak określa się we Francji ro- 


daków z dawnej północno-afrykańskiej ko- 
lonii. W Algierii zginął jego ojciec. Roze- 
rwała go bomba, podłożona przez Algier- 
czyków z Frontu Wyzwolenia Narodowego. 
Usta) z ak n z marca 1962 oku uzna j 


I 
z tego, że w , Algieri nie należał do ka- 
sty bogaczy, skoro to był jego kraj. Logika 


logiki i racji politycznych, i dążenia do 
kompromisu 

trzęsące portkami Francuziki 
chłopak. 

Henri mógłby być ze swoją wrażliwością 
kimś na wzór dużego Meaulnesa, bohatera 
pięknej, nastrojowej powieści Alaina Four- 
niera ż 
osobisty że stał się skraj 
nym fanatykiem Algierii francuskiej, zwo- 

czyli Tajnej Organizacj 

j, siejącej terror, organizującej 

machy i w algierskich, i ch m 
stach na zwolenników kompromisu. Henri 


— powtarza 


też gotów byłby rzucić bombę na siedzibę 
miejscowej partii komunistycznej. Bo spo- 
śród wszystkich ugrupowań politycznych, 
komunistów uważa za największych sprze- 
dawczyków. 

A komunistką jest pani Alvarez, nauczy- 
cielka francuskiego. Jej córka, 18-letnia 
Maitć, to koleżanka trzech chłopaków. Z tej 
samej klasy. Zdrowa, silna, ponętna. I tole- 
rancyjna. Ale niekiedy *wkurza się”. Cho- 
ciażby wtedy, gdy Frangois zwierza się jej, 
że wprawdzie zakochany jest w Serge'u, ale 
coś go ciągnie do Henriego. "Czyś ty upadł 
na głowę?”. A na protesty Frangois, że Henri 
to nie diabeł, Maitć mówi: "Tak, to nie dia- 
beł, bo diabłów nie ma. Są natomiast faszy- 
ści. A oni mnie nie fascynują”. 

Oto kwartet Tóchinć. Trzech chłopaków i 
dziewczyna. Ich portrety, ich rozmowy, ich 
kontakty, sympatie, antypatie są ważniejsze 
niż skomplikowana intryga i wielkie drama- 
ty. Prawdziwy dramat toczy się w tle, nie 
dotyczy ich bezpośrednio, nie zagraża ich 
życiu. Śmierć brata Serge'a, żołnierzyka po- 
wołanego do wojska i zastrzelonego przez 
O.A.S., śmierć ojca Henriego w zamachu 
przygotowanym przez FLN. Ale to jest dale- 
ko. Bo na prowincji wiosna i lato 1962 roku 
były takie piękne i słoneczne. Pogoda sprzy- 


Fródćric Gorny 


jała weselnemu przyjęciu, zachęcała do spa- 
cerów i wypraw nad rzekę. Tćchinć przywo- 
łuje wspomnienia własnej młodości, swojej 
licealnej klasy przed maturą. Swoich kole- 
gów i samego siebie. Jest subtelny, czuły i 
dowcipny. Sprawia, że rozumiemy bunt 
Henriego, że bawi nas Frangois. Zwłaszcza 
wtedy, gdy postanawia zasięgnąć rady jedy- 
nego znanego mu w miasteczku homoseksu- 
alisty, wła sklepu obuwniczego. 

Skromny film Tóchinć, jego kinowa, pra- 
wie dwugodzinna, zrobiona za niewielkie 
pieniądze, wersja triumfowała na uroczysto- 
ści przyznawania tegorocznych Cezarów 
(nagród wzorowanych na Oscarach). *Dzi- 
kie trzciny” uznano za najlepszy francuski 
film 1994 roku, Tóchinć za najlepszego re- 
żysera i scenarzystę, a Elodie Bouchez za 
rolę Maitć dostała Cezara jako najbardziej 
obiecująca młoda aktorka. Do tych laurów w 
trzy miesiące później dołączyła nagroda pol- 
skich krytyków, którzy uznali "Dzikie trzci- 
ny” za najlepszy film tegorocznego Festiwa- 
lu Kina Francuskiego w Warszawie. 


— Co łączy *Moją ulubioną porę roku” z 
«Dzikimi trzeinami”? 

— Przede wszystkim to, że dzieją się w tych 
samych okolicach. Ale w moim poprzednim fil- 
mie mówiłem o ludziach dojrzałych, a "Dzikie 
trzciny” to przywołanie wspomnień młodości. 


Podobnie jak bohaterowie, ja także w 1962 roku 


byłem uczniem liceum. W Villeneuve-sur-Lot. 
Właśnie wtedy dobiegła końca wojna w Algierii, 
układ w Evian przyniósł temu krajowi niepodle- 
głość. W Paryżu było wówczas gorąco, mnożyły 
się zamachy przeciwników generała de Gaulle'a, 
działała O.A.S. (Tajna Organizacja Zbrojna), 
której celem było utrzymanie kolonialnego pano- 
wania Francji. Ale na prowincji to wszystko by- 
ło dla nas dość odległe i abstrakcyjne. Trafiłem 
do liceum ze szkoły podstawowej prowadzonej 
przez zakonników. I oto nagle zetknąłem się z 
nauczycielami, którzy byli marksistami. Po raz 


ULUBIONA OKOLICA 


Obsypane Cezarami 
"Dzikie Trzciny” to film 
bardzo osobisty. 

Andre Tóchinć mówił 

o tym w wielu wywiadach 


pierwszy spotkałem się z ludźmi o takich poglą- 
dach. Zafascynowali mnie. Zmusili do przemy- 
śleń. Przedtem patrzyłem na to, co działo się w 
Algierii, z punktu widzenia postępowego katoli- 
ka, podzielałem poglądy Frangois Mauriaka, z je- 
go *Blocnotes", zamieszczanych w "Le Figaro” i 
*L'Express”. Ale pewnego dnia w naszym li- 
ceum pojawił się nowy uczeń — Francuz z Algie- 
rii, czyli "czarna stopa”, chłopak przekonany, że 
powinniśmy zostawić w Algierii spaloną ziemię, 
zwolennik O.A.S. 

Bunt tego chłopaka wobec bierności rządu w 
Paryżu obalił wszelkie stereotypy, którym ule- 
głem. A mój nowy kolega nie był synem boga- 
tych osadników, ale wywodził się z ludzi zali- 
czanych do proletariatu. 

Młodość to okres, kiedy najbardziej interesu- 
je nas polityka i seks. Ale nie chciałem mówić o 
tym osobno. ę 

Nie chcę jednak przez to powiedzieć, że jest 
to historia w pełni autobiograficzna. Zrobiłem 
przecież film na zamówienie, w ramach okre- 
ślonego cyklu. A najbardziej zależało mi na 
przekazaniu smaku życia z łat mojej młodości, 
słodyczy dni na Południu. Słońce, wiatr, deszcz, 
lasy, pola, rzeki, to wszystko jest takie istotne 
we Francji. Uwielbiam Renoira. 


- W*Dzikich trzcinach” przywołuje pan 
wspomnienia wyświetlanych wówczas fil- 
mów: *Loli"” Jacquesa Demy i filmów Berg- 
mana. Był pan kinomanem? 

— Działałem bardzo aktywnie w klubie fil- 
mowym i byłem bardzo radykalny. A w tam- 
tych latach następował przełom: odchodziło sta- 
re kino, pojawiało się nowe. Narodziła się "no- 
wa fala”, powstały filmy Bergmana i Antonio- 
niego. Nasze dyskusje o kinie były zażarte. To 
było ożywcze, ale nie chcę tego idealizować. 
Mówię o tym po prostu jako o znaku czasu. Nie 
zamierzałem przecież robić filmu nostalgiczne- 
go. 
- W którym z bohaterów *Dzikich trzcin” 
można pana odnaleźć? 

— Jest ze mnie coś w każdej ekranowej posta- 
ci wszystkich moich filmów. Muszę przecież 
dzielić ich uczucia, wejść w ich skórę. To po- 
przez owe postacie, poprzez to, co się między 
nimi dzieje, opowiadam o sobie. Ale w *Dzi- 
kich trzcinach” najbliższy mi jest pod wzglę- 
dem charakteru Frangois. 

- Akcja "Dzikich trzcin” rozgrywa się w 
latach 60., ale młodzi z pańskiego filmu są 
bardzo współcześni w tym, co mówią i w 
swoich postawach wobec życia. 

- Żyją w bezpośrednim lub pośrednim za- 
grożeniu wojną. To jest nić przewodnia filmu. I 
druga, bardzo istotna — przemieszania ideologii 
i cielesności... O tym właśnie mówi ten film. 
Nie wiem, czy to jest współczesne i nowocze- 
sne. I doprawdy wystrzegałem się maniackiego 
rekonstruowania epoki. To mnie zupełnie nie 
interesowało. Bo przecież i tak przeszłość za- 
wsze buduje się w teraźniejszości. 


GAULOISES 


BLONDES 


JREMIERE 
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To opowieść ironiczno-romantyczna — mówi 
reżyser i scenarzysta filmu Gary Sinyor. — / chy- 
ba odpowiednio dobrałem proporcje ironii w ry- 
sunku postaci, bo skarżą się znajomi obojga 
płci. Główny bohater, Daniel (Mark Frankel), na 
kursach dla biznesmenów uczy "języka ciała”: 
naturalności, swobody, pewności siebie. Wbrew 
oczekiwaniom otoczenia ciągle prowadzi bez- 
troski żywot lekkoducha. Specjalnością Daniela 
są erotyczne podboje. Jako fachowiec od wywo- 
ływania dobrego wrażenia bije rekordy w za- 
wieraniu nowych znajomości. Drzwi jego mie- 
szkania niemal się nie zamykają. 

Nawet fachowcy bywają jednak bezradni wo- 
bec złośliwości losu. Pech Daniela ma imię Ka- 
tie (Amanda Pays) i jest bardzo ambitnym pale- 
ontologiem o blond włosach i surowym spojrze- 
niu. Daniel próbuje zwrócić na siebie uwagę, 
przekonany o swym zniewalającym wdzięku, 
jednak zawodzi i jego wiedza, i męska intuicja. 
A Katie nie patyczkuje się: rączkę ma delikatną, 
ale jak u wielu nowoczesnych kobiet — wyćwi- 
czoną w sportach walki. Bohater mimo zniewag 
i upokorzeń brnie coraz głębiej, próbując zrozu- 
mieć przyczyny wrogości dziewczyny. Znudzo- 
ny banalnymi, łatwo ulegającymi pannami, czu- 
je się teraz jak uczestnik poważnej gry. Katie 


Mark Frankel 


godzi się w końcu na wspólną kolację, co już 
graniczy z cudem, jednak w jej trakcie doprowa- 
dza do malowniczej awantury, która odkrywa 
niezwykłą tajemnicę. Okazuje się, że Katie ma 
fenomenalną zdolność czytania w ludzkich my- 
ślach, więc od początku wiedziała, iż Daniel — 
nie inaczej niż większość mężczyzn, jakich zna 
— widzi w niej jedynie przelotną atrakcję ero- 
tyczną. Facetowi pozostaje: wycofać się czym 
prędzej, albo pokochać dziwną istotę z rentge- 
nem w oczach. To pierwsze odpada. Katie wy: 
warła na Danielu tak piorunujące wrażenie, iż 
ten nie potrafi już sobie wyobrazić życia bez 
dziewczyny. Ona obdarza go "wstępnie" zaufa- 
niem, zachowując ostrożność 

Napięcia jednak nie znikają mimo wzajem- 
nej romantyczno-erotycznej czułości. Daniel i 
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SZÓSTY ZMYSŁ 


Katie bowiem bardzo przyzwyczaili się do swo- 
body i stały związek to dla obojga nowość. A 
poza tym to potworne obciążenie — dla Katie — 
wiedzieć wszystko o najbardziej skrytych pra- 
gnieniach partnera... Pewnej nocy odkrywa ona 
u śpiącego Daniela erotyczne marzenia o Caroli- 
nie przyjaciela. Zbudzony nagle *grze- 
sznik” czuje się niewinny. Musiała zadziałać 
podświadomość, bo on zawsze traktował Caroli- 
ne jedynie po przyjacielsku. Wyjaśnienia jednak 
nie pomagają, wszystko zaczyna się kompliko- 
wać. Nie skutkuje nawet propozycja ożenku. Co 
gorsza, do akcji przystępuje szef sekcji nauko- 
wej, w której pracuje Katie, jej przewodnik du- 
chowy i, jak się okazuje, także wielbiciel. Stwo- 
zyłem tak osobliwą parę — mówi Sinyor — by 
zakpić sobie łagodnie z naszego wygodnictwa. 
Daniel nauczył się korzystać z pewnego zestawu 
tricków i jest przekonan; ma przewagę nad 
innymi, że potrafi wywierać wpływ nie tylko na 
kobiety. Aż prosił się o terapię szokową w posta- 
ci kogoś takiego, jak Katie. Ona z kolei z daru 
przenikania cudzych myśli uczyniła alibi dla lę- 
ku przed życiem i niewiary, w miłość. Daniel i 
Katie to pozornie najgorzej dobrana para świa- 
ta, ale okażą się — nie od razu wprawdzie — ide- 
alnymi partnerami. 


Amanda Pays” 77 
i Roshan'$8th 


Największy 
pech podrywacza? 
Trafić na dziewczynę 
z zasadami 

i zdolnością 
"prześwietlania” 
ludzkich myśli... 


ICH MUSI COŚ ŁĄCZYĆ 


Po premierze dziennikarz "Daily Mirror” 
zanotował wypowiedzi głównych wykonawców. 


MARK FRANKEL: Mój bohater jest ofiarą cho- 
roby typowej dla dzisiejszych czasów. Młodzi 
ludzie starają się żyć bez uczuciowych i moral- 
nych zobowiązań. Mówią o potrzebie swobody, 
a w gruncie rzeczy kryje się za tym niedojrza- 
łość. Wymądrzam się, ale z pozycji kogoś, kto 
dobrze to rozumie. Miałem dość burzliwe dzie- 
ciństwo i młodość, rodzice i nauczyciele zała- 
mywali ręce. Zapowiadałem się na buntownika i 
amatora mocnych wrażeń. Człowieka odważne- 
go, ale nieodpowiedzialnego, prowadzącego ja- 
kieś infantylne gry z życiem. Dopiero tenis 
zmienił mój stosunek do świata, nauczył sen- 
sownie wykorzystywać energ 


. Zrozumiałem, 
że akceptacja reguł nie musi być przegraną. Pę- 


zna barie: 


kła psycholog a, wcześniej chciałem 
ustanawiać swoje własne reguły. Pięć lat upra- 
wiania tenisa to był przede wszystkim wspaniały 
trening psychiczny. Kiedy zamarzyłem o aktor- 
stwie, byłem już tak "poukładany", że uznano 
mnie za wzór odpowiedzialności. A pojedyncze 
szaleństwa przyjmowano z ulgą jako dowód, że 
jestem normalny. W skórze Daniela czułem się 


świetnie. Jego metamorfoza następuje znacznie 
później i pod wpływem miłości, ale wiem do- 
brze, co czuje facet wyrzekający się *odlotowe- 
go” życia. Mój mały kłopot polega na tym, iż w 
prasie pojawiły się stwierdzenia, że trudno wyo- 
brazić sobie lepszego niż ja wykonawcę roli lek- 
koducha i playboya. Ludzie z niedowierzaniem 


traktują więc stwierdzenia, że jestem bardzo za- 
żowany w życie rodzinne. A żona zaczęła 
przypatrywać mi się uważniej, jakby chcąc... od- 
gadnąć moje myśli. 

AMANDA PAYS: Po przeczytaniu scenariu- 
sza zupełnie nie wiedziałam, jak mam grać 
Podobała mi się fabuła i poczucie humoru Siny 
ora, lecz postać Katie "dziwaczki” wydawała mi 
się obca i nieosiągalna. Wtedy Gary powiedział 
spokojnie, trudno, dziękuję za dobre chęci, ale w 
jego oczach wyczytałam: ludzie, trzymajcie 
mnie, kto jej powiedział, że jest aktorką, ona na- 
wet nie chce spróbować! Wpadłam we wście- 
kłość, nie przebierałam w słowach, na co Gary 
znowu spokojnie stwierdził: I to jest właśnie Ka- 
tie, tak dokładnie masz grać i nie zawracaj mi 
głowy głupstwami. Wszystko stało się jasne, 
lecz później często musiałam walczyć z Garym 
0 inne rozłożenie akcentów. W jego wyobraże- 
niu o Katie było zbyt wiele szyderstwa, ja stara- 
łam się ją "ocieplić". Wspierał mnie w tych pró- 
bach Mark. Ludzie z ekipy, widząc to, mówili: 
ich musi coś łączyć. 


B 


"Ksiądz" wzbudził gorące polemiki 
w prasie światowej. Przedstawiamy 
wybór rozmaitych opinii próbujących 
ocenić film z różnych punktów 
widzenia i wedle różnych kryteriów 


*Ksiądz” nie jest atakiem na religię; mówi o 
wadze wiary, przeciwstawiając ją nadużyciom 
bigotów i oportunistów. Film nigdy nie schodzi 
do poziomu łatwych antyreligijnych kpin, a na- 
wet — poprzez ścisły związek między modlitwą 
doprowadzonego do rozpaczy Grega, a przyła- 
paniem przez panią Unsworth męża na gorącym 
uczynku — sugeruje możliwość boskiej inter- 
wencji. Wydaje się, że w scenie przebaczenia 
Gregowi przez Lisę młody kapłan doznaje łaski. 

Philip Kemp ("Sight and Sound”, Wielka Brytania) 


Reżyserka Antonia Bird stworzyła wi: 
ny obraz samotnego księdza w zajętej własny 
sprawami parafii. W centrum uwagi jest walka 
księdza z własnym seksualizmem, którego — ku 
swemu zaskoczeniu — nie potrafi uznać za grze- 
szny. Dwuznaczna scena finałowa jest pełna 
emocjonalnej siły. Jest to poważny głos w dys- 
kusji na kłopotliwy temat. 

Henry Herx (*Monthly Movie Guide”, USA) 


Celibat księży jest tematem palącym, kazi- 
rodztwo jest zbrodnią. Czy jednak trzeba było 
lokować tę historię w ubogiej dzielnicy ubogie- 
go miasta w kraju tak przecież bogatym? Wy- 
gląda na to, że kazirodztwo jest nieodłączne od 
nędzy, że uprzywilejowane są głęboko 
moralne, dalekie od zbrodni. Ksiądz Matthew 
jest wprawdzie populistą, ale nie demaskuje ni- 
czego, niczego nie zmienia: akceptuje biedę ja- 
ko zrządzenie losu. Aparat kościelny jest skary- 
katuryzowany: Ścisłe reguły, ceremoniał, hierar- 
chia i anachroniczne wartości, są jakby barierą 
ochronną dla duchownych, zachwianych w wie- 
rze w humanizm. A więc, wśród wszystkich 
tych schematów, jaką zasługę przypisać filmo- 
wi? Że potrafi wznowić dyskusję? "Ksiądz” nie 
jest, niestety, dostatecznie wiarygodny! 

Christophe Calzado 
("Fiches du Cinćma”, Francja) 


ODGŁOSY BURZY 


san Linus Roache, 


Film osądza instytucję celibatu, 
której dobrowolnie podporządkowu- 
ją się księża katoliccy. Dla Bird jest 
to rodzaj kary związanej z pełnioną 
funkcją, albo zwykły przymus spo- 
łeczny. Kościół daje nam pensję, wy- 
żywienie, mieszkanie, a w zamian 
wymaga celibatu — tłumaczy ksiądz 
staruszek. Nie warto tłumaczyć, że 
takie pojęcie celibatu jest mało za- 
chęcające i musi prowadzić do oso- 
bistych tragedii. Rozumowanie pani 
Bird nie ostałoby się, gdyby przed- 
stawiła ona księdza, który — zw 
szcza w społeczeństwie odpowie- 
dzialnym za nędzę i zepsutym do 
szpiku kości — chciałby być po pro- 
stu przez swój celibat znakiem, 
wśród wielu innych, miłości Boga do 
wszystkich ludzi. Ale to są, być mo- 
że, pojęcia zbyt subtelne dla realiza- 
torki, która mieni się agnostyczką. 
Yvan Słem (*Cinć-Feuilles", Szwajcaria) 


.„Film chciałby być walką z nietole- 
rancją i hipokryzją oraz hymnem 
współczucia. Postacią najsympa- 
tyczniejszą jest oczywiście ks. Mat- 
thew. Dla niego, z grubsza biorąc, 
im bardziej się grzeszy, tym łatwiej 
pomóc grzesznikom. Teza troszkę 
skrajna, zapewne. Przyczyni się do 
ironicznej uwagi jego biskupa: 
*Ach, dla niego, gdyby jakiś pro- 
boszcz został masowym mordercą, 
to byłby już bliskim świętości!” Nie 


szkodzi. Jego szlachetność i jego po- 
czciwa gęba czynią zeń ładnego bo- 
hatera. Bohatera 4 la Ken Loach. 
Otóż właśnie! Antonia Bird nie jest 
Loachem. Jest wręcz jego przeci- 
wieństwem. Panoramy opisujące co- 


którzy się całują? Cała reżyseria 

Bird jest na poziomie tej sceny: na- 

tarczywa, mozolna, niezręczna. 
Pierre Murat ("Tćlćrama", Francja) 
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Tom Wilkinson i Christine Tremorco 
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emocji. Wy- 
na potrzeby BBC, 


dzony na 

jako najlepszy film brytyjski. W rok później na 

festiwalu w Berlinie zdobył nagrodę FIPRE- 

ŚCI, a Jury Ekumeniczne siło specjalny 

komunikat prasowy oceniający film pod nie- 

którymi względami krytycznie, w sumie jednak 
Lecz z drugiej strony, szczególni 


USA, Ksiądz” wzbudził ostre reakcj 


szcza ze strony środowisk katoli 

się to z pewnością z faktem, 

d utor filmu — firma Miramax 

raczej prowokacyjny wybrała termin jego pre- 
miery na Wielki Piątek. Kardynał John J. 
Q'Connor potępił film, a Katolicka zorga- 
nizowała szeroko zakrojoną akcję bojkotu. 
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, Reżyserka 
Antonia Bird, mówi: 
źdy z moich bohaterów 
"” stara się podążać 


własną drogą, robiąc to, 


)  couważa za słuszne. 
Ale przecież... 
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| NIE JEST 
* - DOSKONAŁY 


iądz” to opowieść o Gregu, młodym ka- 
płanie — idealiście (Linus Roac je), który trafia 
do biednej, zamieszkane nie przez robot- 
ników parafii w Liverpoolu. Okazuje się, że 
jego bezpośredni zwierzchnik, ojciec Matthew 
(Tom Wilkinson), nie dość, że łamiąc celibat 
żyje w związku z kobietą, to oprócz tego wy- 
głasza jesz! tro lewicujące - 
zuje się też, że i sam Greg ma swój wielki 
osobisty problem — homoseksualizm. W do- 
datku młody ksiądz przeżyje jeszcze jeden 
dramatyczny konflikt sumienia. Podczas spo- 
wiedzi pozna przerażaj mnicę brutalne- 
go kazirodcz: zk z jego para- 
fian z nieletnią córką. Greg stopniowo popada 
w coraz większą desperację. 

Scenariusz vyszedł spod pióra de- 
biutanta — czterdziestoletniego katolika z Li- 
verpoolu, Jimmy McGoverna. Zarówno on, 
jak i reżyserka, Antonia Bird, twierdzą, że 


sej przerwie zno- 
ukazanie probl 
mów katolickiego z pewnym dy 
stansem. Na zarzuty, że reżyserii tego typu 
filmu podjęła się właśnie kobieta, Bird odpo- 
wiadała, że to właśnie dzięki jej kobiec 
wrażliwości głębi nabrały zwłaszcza sceny 
związane z drastyczną sprawą kazirodztwa 
oraz hońoseksializniem księdza Grega. Nie 
suchy wykład i zdawkowe ob- 

rwacje, lecz przede wszystkim 0 i 

aśniała Bird. 

"Sceny we wnętrzu kościoła nakręcono w 
Londynie, w świątyni protestanckiej, ponie- 
waż katolicki arcybiskup Liverpoolu odmó- 

ody na zdjęcia w którymkolwiek z tam- 
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szystko rozgrywa się w sercu 
afrykańskiej sawanny. Tam 
właśnie na obserwujących stado 
słoni turystów napadają Masajo- 
wie i porywają ich do swej wioski. Traktują 
białych jako zakładników, których chcą wy- 
mienić na swoich współplemieńców uwięzio- 
nych za kłusownictwo. Michaelowi /Ashley 
Hamilton/ i Elisabeth /Jennifer McComb/ 
udaje się jednak uciec. Niestety, podczas 
ucieczki chłopak, działając w panice, zabija 
wodza murzyńskiego plemienia. W pogoń za 
zbiegami, gnany żądzą zemsty, ale i namięt- 
nością do jasnowłosej Angielki, rusza syn 
zabitego — młody Rabara 


Jennifer McCom 
i Ashley Hamilton 
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Elisabeth jest młodą, 
płowowłosą Angielką, 
a Michael 
siedemnastoletnim, 
dość beztroskim 
Amerykaninem. 
Przyjechali do Afryki 
jako turyści 

na bezkrwawe safari, 
gdzie jedyną "bronią" 
jest aparat fotograficzny. Zu- 
pełnie niespodziewanie 
to safari zmienia się 
jednak w krwawe 
polowanie na... 


Elisabeth i Michaela 
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Michael i Elisabeth, by dostać się do ja- 
kichś bardziej cywilizowanych miejsc, muszą 
się przedzierać przez pustynne i sawannowe 
pustkowia, gdzie łatwo mogą stać się ofiarami 
lwa, krokodyla czy węża albo też umrzeć z 
pragnienia lub głodu. Chłopak i dziewczyna 
przede wszystkim jednak muszą pokonać naj- 


większego wroga — własną słabość i zwątpie- 


pione” przez cywilizację naj- 
bardziej pierwotne instynkty, które podpowie- 
dzą im, co robić i pozwolą poczuć się cząstką 
natury. Wtedy też młodzi bohaterowie — kiedy 
minie pierwsze przerażenie i uczucie wyobco- 
wania, a pojawi się miłość — zaczną dostrze- 
w otaczającym ich dzikim świecie coś 
więcej niż tylko zagrożenie, zobaczą również 
jego piękno. A z 
[i it, który 
śnie zabijanyci 


em i jego dramat. Bo jest 
. Jak stada słoni bezlito- 
dla kłów przez kłusowników 


KRÓL SŁOŃ 


— i tych czarnoskórych z łukami i staroświec- 
kimi strzelbami, i tych białych, strzelających 
do zwierząt z helikopterów z broni automa- 
tycznej. Tylko stary słoń-samotnik wydaje się 
nieśmiertelny, symbolizując w swym dosto- 
jeństwie odradzające się wciąż na nowo siły 
przyrody. No, ale jeśli pewnego dnia król 
ugodzony kulą padnie i więcej się nie podnie- 
sie? Co wtedy ie się z sawanną? A co sta- 
nie się wtedy ze światem? 

Reżyser i zarazem autor scenariusza, Ste- 
wart Raffill, umiejętnie łączy w swoim fil- 
mie przygodę z ekologią, romans z sens; 
Widać też, że ma wielkie doświadczenie — 

/ł kaskaderem, treserem zwierząt, twórcą 
filmów przyrodniczych — w prowadzeniu 
zwierząt-aktorów i w wyszukiwaniu wspa- 
niałych krajobrazów. W *Królu słoniu” te 
ostatnie znalazł w Kenii, Tanzanii, Botswa- 
nie i Zimbabwe. 


Partnerami zostali wbrew sobie, choć 
szybko się okazało, że mają ze sobą wiele 
wspólnego. Obaj, na przykład, mają po 
sześć odznaczeń za odwagę i po cztery na- 
gany za niesubordynację. Są jednak i róż- 
nice... Wilder jest porucznikiem, a Reno 
tylko sierżantem, Wilder lubi piwo, Reno — 
pączki z galaretką, Wilder jest niechlujem, 
Reno ceni porządek. No i jeszcze CoŚ... 
Wilder jest niewysokim facetem, który po- 
trafi zdrowo przykopać komu trzeba, Reno 
zaś włochatym psem, który z kolei umie 
nieźle przygryźć, jeśli to konieczne. 

Początkowe niesnaski między partnera- 
mi zostają dość szybko zażegnane. Dzięki 
temu ów zgrany duet — zgrany do tego 
stopnia, że na komendę kapitana "siad" 
siadają obaj — szybko i sprawnie rozprawia 
się za pomocą pięści, pięt, pazurów i kłów 
z bandą niebezpiecznych rasistowskich 
terrorystów. 

Chuckowi Norrisowi za rolę Wildera 
należy się piwo, ponieważ całkiem nieżle 
wypadł w roli komediowej /może się nim 
podzielić ze swoim bratem i zarazem re- 
żyserem filmu — Aaronem/. Sympatyczne- 
mu włochaczowi grającemu Reno dostać 
się zaś powinny trzy pączki z galaretką. 
Co najmniej... 


Mówi 
CHUCK NORRIS: 


— Jak ci się pracowało na planie z psem 
Reno? Czy się rozumieliście? 

— Praca z psem była nietypowa w mojej 
karierze. Nie była to łatwa sprawa, ale jakoś 
sobie poradziliśmy i pracowało nam się miło. 
Przeżyliśmy wiele komicznych s 
Podobało mi się zwłaszcza, że mieliśmy 
Reno pod koniec filmu tak samo dobre wyni- 
ki w ściganiu przestępców. 

— Jakie są twoje najbliższe plany? 

— Nadal będę grał w serialu "Strażnik Te- 
ksasu” ("Teksas Ranger”). 

— A pytanie bardziej prywatne. Czy za- 
wsze chodzisz z obstawą? 

— Na ogół nie. Zauważyłeś, że na to spo- 
tkanie przyszedłem bez obstawy. Jeszcze po- 
trafię sam się obronić. 

- Jakim jeździsz samochodem, gdzie 
mieszkasz i jak spędzasz dzień? 

— Jeżdżę jeepem terenowo-osobowym, a 
mieszkam głównie na swoim rancho w Te- 
ksasie, ale przenoszę się czasem do San Die- 


Rozumieją się 
bez słów. 
Ale cóż w tym 
dziwnego, w końcu 


partnerami. 


go czy Hollywood. Uwielbiam konie i ja 
konną, a konie mam własne. Ćwiczę prz 
mniej dwie godziny dziennie, oczy 
wtedy, gdy nie gram. 

— Czy wiesz, że Polska jest znanym w 
świecie eksporterem koni? 

- Tak, sł łem o koniach z Polski i 


- Czy pamiętasz swój filmowy debiut? 

— Dla mnie był to występ z Brucem Lee w 
filmie *Droga smoka”, a następnie filmy 
"Zaginiony w akcji Samotny wilk 
McQuade”. 

— Czy jako wielokrotny mistrz świata w 
karate sam układasz choreografię scen 
walki w swoich filmach, czy też korzystasz 
z rad reżysera? 

— Oczywiście, w trakcie kręcenia filmu 
wiele elementów choreograficznych buduję 
sam, ale jest mi o tyle łatwiej, że to robię 
filmy z tymi samymi ludźmi. Znają już moje 
wymagania, co bardzo pomaga w realizacji 
scen walki. 


Rozmawiał 
JACEK SAMOJŁOWICZ 


WŚCIEKŁE GACIE 


Plastelinowy ludzik, który miota się na ekranie, 
to nie byle kto. To Adam, pierwszy mieszkaniec 
Ziemi. Jest wściekły, bo Stwórca, którego władcza 
dłoń pojawia się w kadrze, zakpił sobie z niego, 
każąc mu żyć na... okrągłej planecie. Powierzchnia 
Ziemi nie bardzo nadaje się do poruszania po niej, 
w dodatku łatwo z niej spaść. Wszystko to osło- 
dzić może jedynie pojawienie się Ewy, lecz tym 
razem zawód będzie jeszcze dotkliwszy, bo part- 
nerka Adama — delikatnie mówiąc — bardzo odbie- 
ga od jego wyobrażeń 

Nominowany do Oscara „Adam” rozpoczyna 
składankę kilku krótkich filmów Nicka Parka, któ- 
re wyświetlane będą jako wprowadzenie do tytuło- 
wych 30-minutowych "Wściekłych gaci”. Autor 
należy do największych indywidualności w dzie- 
dzinie filmu animowant Inteligentna fabulka, 
mistrzowska animacja, wyrazistość świata wycza- 
rowanego przed kamerą — tego wszystkiego za- 
wsze oczekujemy od dobrego filmu animowanego. 
Parkowi udało się osiągnąć więcej: tchnął praw- 
dziwe życie w swoje plastelinowe postacie. Jego 
bohaterowie są niezwykle sugestywni, mają swoje 
wewnętrzne Światy, dają nam szansę, by ich zaak- 
ceptować lub odrzucić. Jakby na przekór twierdze- 
niom, że plastelina to niewdzięczny, zimny mate- 
riał. Park w swoich metaforycznych opowiastkach 
lubi posługiwać się typowo brytyjską ironią. W 
*Przyjemnościach życia”, nagrodzonych w 1990 
roku Oscarem, na temat radości istnienia wypo- 
wiadają się zwierzęta... uwięzione w ZOO. 

We "Wściekłych gaciach”, zrealizowanych w 
1993 roku, powraca para bohaterów, Wallace i 
Gromit, wylansowana cztery lata wcześniej w "A 
Grand Day Out”. 
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Wallace to zawsze nienagannie ubrany, "domo- 
wy” wynalazca. Sprawia wrażenie typowego, upo- 
rządkowanego Anglika, który wszakże ulega eks- 
centrycznym porywom. Gromit jest jego nadzwy- 
czaj inteligentnym psem. Ma własną bibliotekę, 
żywo interesuje się światem, dzień zaczyna i koń- 
czy lekturą prasy. Często bardzo krytycznie reagu- 
je na poczynania pana. Mówić nie potrafi, ale jego 
spojrzenie i miny są dostatecznie wymownym ko- 
mentarzem. 

Para Wallace i Gromit to ironiczny portret rela- 
cji między panem i sługą. Wallace lubi stwarzać 
wrażenie, iż traktuje Gromita po przyjacielsku, by 
nagle w sposób dotkliwy przypomnieć mu o swo- 
jej wyższości i domowej hierarchii. Gromit, mimo 
rozczarowań i zastrzeżeń, chce być lojalny i wier- 
ny, choć szalone pomysły pana wikłają go w przy- 
gody tak niebezpieczne, jak wyprawa kosmiczna 
T'A Grand Day Out”/. 


albo wykorzystuje... luzem 


filmy, które pozwoliły mi w sposób magii 


albo się wskakuje, 


Wściekłych gaciach” przywiązanie Gro- 
mita do pana wystawione jest na jeszcze cięższą 
próbę. Na urodziny dostaje w prezencie od Walla- 
ce'a *gacie”, czyli rodzaj robo 
ta, który ze względu na ko- 
smiczne skojarzenia można by 
nazwać "gaciołazem”. Gacie 
ubiera się, to znaczy wskakuje 
w nie, albo wykorzystuje "lu- 
zem Jallace już dawno 
wpadł na pomysł, że... zastąpią 
go podczas spacerów z psem. 
Gromit jest bardzo zawiedzio- 
ny, ale spotka go coś jeszcze 
gorszego. Wallace przyjmuje 
pod swój dach tajemniczego lo- 
katora, Pingwina. Pies i 
swój status — jakby nie było — 
domownika i musi wynieść si 
do budy, a sprytny Pingwin c 
kowicie podbija Wallace a. Zrozpaczony Gromit 
postanawia uciec na koniec Świata, lecz psia czuj- 
ność pozwoli mu odkryć perfidny plan nowego lo- 
katora, związany ze *wściekłymi gaciami”. 

We "Wściekłych gaciach”, podobnie jak w "A 
Grand Day Out”, mamy więc gwałtowne przyspie- 
szenie akcji i - by tak rzec — hitchcockowskie na- 
pięcie, którego kulminacją jest brawurowa se- 
kwencja pociągowa, rozgrywająca się w mieszka- 
niu Wallace'a, na dachach wagoników elektrycz- 
nej kolejki. 

Nick Park mówi o swoich bohaterach, jak o ak- 
torach — To przyjemność z nimi pracować, są per- 
fekcyjni i myślę, że więcej się od nich nauczyłem, 
oni ode mn. ki nim mogłem zrealizować 
y poru- 
szać się w czasie. Nie rezygnując ze swojej doro- 
,, przypomniałem sobie dawne dziecięce fa- 
scynacje, tamtą wrażliwość. 


xa Wallace ś Gromiit 


przedstawiają 


Aardman Animations 
present 
A NICK PARK FILM 
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Był sobie stary dom, w którym straszyło... Tak 
zaczyna się każda opowieść o duchach. Ale duchy 
są bytami niematerialnymi. Jeśli istnieją — musi 
także istnieć ich niematerialny świat. Opowiada- 
jąc o duchach, powinniśmy także powiedzieć coś 
o ich świecie. Ujawnić jakieś prawa, tajemnice. 
Przynajmniej otrzeć się o nie. 

Film *Casper" się ociera, za co mu chwała. Ale 
zanim ujawnimy prawa i tajemnice, powiedzmy kil- 
ka słów o starym domu. Od pierwszych ujęć — żela- 
zne ogrodzenie, ciemna sylweta z wieżami na tle 
nieba — przypomina zamek Xanadu. Xanadu to 
oczywiście zamek obywatela Kane, w filmie poja- 
wia się wiele tropów prowadzących do filmu Welle- 
sa. Ale Xanadu to także pałac z wiersza Coleridge'a, 
zbudowany przez mongolskiego władcę chana Ku- 
blę (*In Xanadu did Kubla Khan a stately pleasure 
dome decree”). W obydwu wypadkach nazwa ozna- 
cza prawie to samo: gmach wzniesiony dla osobis 
satysfakcji, jako pomnik bogactwa i beztros 
gmach, który jednak stał się 
osobistym grobowcem. 

Filmowy Xanadu nazywa 
się tu Whipstaff. W zamku 
Whipstaff spotyka się wiele 
istot żyjących i nieżyjących. 
Jest przede wszystkim Ca- 
sper, duch zmarłego chłopca, 
który nie ma przyjaciół, a 
bardzo chciałby mieć. Jest 
Kat, żywa dziewczyna; ona 
je nie ma przyjaciół. Jest 
jej ojciec, dr James Harvey, 
który przyjaciela utracił — by- 
ła nim jego własna żona. Od 
czasu jej śmierci ojciec zajął 
się spirytyzmem. Jego teoria: 
duchy to dusze ludzi, którzy 
zmarli, zanim zdążyli spełnić 
swe najważniejsze zadanie 
życiowe. Poza tą trójką są je- 
szcze trzej stryjowie Caspera, 
którzy zmarli i teraz grasuj. 
w zamku. Do Whipstaff 
przybywa także panna Carri- 


Tak oto odkrywamy pierwszą prawdę o tam- 
pamiętają, martwi zapominaj. 
Dla Kat jest to wstrząs: jak można nie pamiętać 
własnej matki!? Dziewczyna podejmuje akcję, by 
ożywić pamięć Caspera. Znajduje zabawki, sanki 
("Rosebud”?), stare gazety. Akcja kończy się suk- 
cesem, Casper przypomina sobie nawet maszynę, 
którą skonstruował jego ojciec — i która ma służyć 
do ożywiania duchów. 

Jesteśmy MC bliscy definicji: życie to pamięć, 
pamięć to życie. Przywróćmy duchowi pamięć, on 
wróci między wych Ale rychło okazuje się, że 
to nieprawda. Casper jest już prawie żywym czło- 
wiekiem, ale nie potrafi przekroczyć pewnych ba- 
rier materialnych i psychicznyci 

W tym momencie wiemy już o świecie Whi- 
pstaff dość dużo. Wiemy, że pojawiają się tu isto- 
ty żywe i nieżyjące; a także istoty obdarzone pa- 
mięcią oraz istoty pamięci pozbawione. Wiemy 
już także, iż — wbrew początkowym sugestiom — 


Kto kocha, pamięta 


gan i Dibs; ona zamek odziedziczyła, on jest jej 
radcą prawnym. Wreszcie — zamek odwiedzają 
także okoliczni mieszkańcy, głównie dzieci. 

Ci ostatni przychodzą pierwsi. Dzieci po to, by 
psocić. Zaraz potem Carrigan i Dibs - to oni spro- 
wadzają el ji 
wiadujemy się także czegoś o spadkobiercz: 
niedawno pochowała ojca, ale ma go w nosie. Je- 
Śli o nim wspomina, to tylko ze złością — z powo- 
du niekorzystnego testamentu. Poza tym w ogóle 
0 nim nie myśli. Podobne postawy zdarzają się 
także wśród lokalnej ludności. Jest ładna dziew- 
czyna wodząca się z przystojnym chłopcem, ona 
także traktuje swych rodziców instrumentalnie. Są 
zamożni, zbudowali przystań nad rzeką, można 
się nimi popisywać. 

Ale Casper i Kat są inni, obydwoje potrzebują 
się nawzajem. Ze strony Caspera jest to pewnie 
miłość, bo staje się zazdrosny. W każdym razie 
ich rozmowy są na tyle szczere, że chłopak zdra- 
dza dziewczynie swą tajemnicę. Tajemnica polega 
na tym, że on sam jej nie zna. Nie pamięta, jaki 
był za życia. Nie pamięta nawet ojca i matki. 
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te dwa podziały nie pokrywają się. Są żywi, któ- 
rzy nie pamiętają (Carrigan); są martwi, którzy 
skują pamięć, ale nie odzyskują życia. Mate- 
ria i pamięć funkcjonują we wzajemnym pow 
niu, ale jednak osobno. Jest tu jakaś tajemnicza li- 
nia podziału, która ujawnia się w sposób najbar- 
dziej zaskakujący. Maszyna do przywracania ży- 
cia nie funkcjonuje prawidłowo — czy to tylko 
k, że w krytycznym momencie ktoś usu- 
składową mechanizmu? Tak czy owak — 
pamięć nie może przywrócić życia. 

„A 00 może? Okazuje się, że tylko miłość. Mi- 
ć nieegoistyczna, gotowa do wyrzeczeń; mi- 
„ która *nie szuka swego, nie pamięta złego, 
tko znosi, wszystko przetrzyma”. Taka mi- 
ść, zdolna do autonegacji, może się okazać sil- 
niejsza od śmierci. 

Więc w zasadzie nie ma dwukierunkowego 
przejścia między Śmiercią a życiem. Na ogrodze- 
niu zamku Whipstaff powinna być tabliczka z na- 
pisem *przejścia nie ma” — NO TRESPASSING, 
jak na ogrodzeniu Wellesowskiego Xanadu. Nie 
ma, ale jeśli jesteśmy zdolni do prawdziwej miło- 


ści, wtedy przejście się znajdzie, tyle że nie dla 
nas. Musimy być gotowi do tego, by oddać swe 
życie komuś innemu, wtedy nawet najbardziej 
oporna maszyna zacznie działać. 

I tyle, więcej nie trzeba. Pozostają drobne uzu- 
pełnienia, retusze. Choćby sprawa pamięci. Pa- 
miętamy to, co najważniejsze. Może najważniej- 
sza jest miłość? Casper kochał ojca, po śmierci 
został w domu rodzinnym, by się ojcem opieko- 
. Potem ojciec zmarł, wraz z ojcem odeszła 
yna. Wróciła dopiero pod wpływem innej 
Ści. Kto kocha, pamięta. 

A to zkolei wiąże się ze zjawiskiem straszą- 
cych duchów. Przypomnijmy: duchy to dusze lu- 
dzi, którzy coś zaniedbali i po śmierci próbują to 
. To *coś" — czy nie jest to aby 
Ilustracją jest sprawa trzech złośli- 
stryjów. Po śmierci nie odeszli w 
zaświaty, opiekują się zmarłym Casperem, może 
go za życia zaniedbywali. Są istotnie strażnikami 


Christina Ricci 


tos International 


zamku Whipstaff, ale ich opieka totalnie się zde- 
generowała. Zmieniają się dopiero pod wpływem 
dr Jamesa Harveya. Może oni także nauczą się — 
nie, już nie miłości. Może oduczą się nienawiści. 
To jest także coś. 
tko znajduje swój wyraz w finale filmu, 
wi i martwi mieszkańcy Whipstaff bawią 

. Żywi nie boją się zmarłych, łączy ich 
(gotowo: do pamięci i do mił 4 
zamku zostają wykluczeni tylko ci, którzy tej 
(gotowości) w sobie nie odczuwają. I to 
jest ostatnia poprawka do naszej wiedzy: ludzi 
którzy nie chcą (nie potrafią) pamiętać, j 
dziwnie siłą bezwładności zmierzają ku śmierci. 
Czy hoża dziewoja i jej chłopak nie staną się tacy, 
jak Carrigan i Dibs? 

A zakończenie opo! o Whipstaff powinno 
brzmieć tak: był sobie stary dom, w którym nie 
straszyło. Straszyło tylko w okolicy, wśród ży- 
wych. 


JAN OLSZEWSKI 


CASPER. USA, 1995. Reżyseria: Brad Sil- 
berling. Scenariusz: Sherri Stoner, Deanna 
Oliver. Zdjęcia: Dean Cundey. Muzyka: James 
Horner. Scenografia: Leslie Dilley. W rolach 
głównych: Christina Ricci, Bill Pullman, Cathy 
Moriarty, Eric Idle, Chauncey Leopardi. 
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Trzech najpotężniejszych ludzi na świecie to — 
kolejno — prezydent USA, prezydent Rosji i do- 
wódca atomowego okrętu podwodnego. Tak brzmi 
napis wstępny, poprzedzający akcję filmu. Czy m: 
my tę informację traktować poważnie? Zdaje si 
że tak. Tonację powagi wnosi do filmu główna in- 
tryga: zanosi się na konflikt międzynarodowy, 
Ameryka ogłasza mobilizację, okręty podwodne 

Ć [ — dodaje dowódca) 
linią obrony. Ton powagi wnosi także sceneria: po- 
mieszczenia okrętu wypełnione sprzętem elektro- 
nicznym, w bladym, fosforyzującym świetle czu- 
wają specjaliści, kontrolują sytuację na świecie, sa- 


Więc spór o sprawy zasadnicze, zawodowe? 
Tak, ale będący ukoronowaniem niechęci bardzo 
osobistej, ujawnionej już w pierwszych scenach fil- 
mu. Ramseyowi nie spodobał się nowy zastępca, 
bo jest lepiej wykształcony: komandor podporucz- 
nik Hunter ukończył nie tylko szkołę morską, lecz 
także uniwersytet Harvard. Czy to wystarczy, by 
wzbudzić osobiste animozje? Właściwie nie, chyba 
że... Jest tu pewien szczegół, o którym nie wspomi- 
na się ani słowem, ale który jest widoczny. Ramsey 
jest biały, Hunter czarny. Więc rasizm, czy może 
jego pochodne, w tym wypadku wiążące się ze 
sprawą wykształcenia: w Ameryce obowiązuje od 


Piesek na pokładzie 


mi narażeni na pierwszy atak wro- 
ga. Więc gdy okręt wyrusza w 
rejs, gdy zanurza się przy chóral- 
nym śpiewie męskich głosów — 
przesłanie staje się oczywiste: oto 
opowieść o ludziach, którzy zna- 
leźli się w sytuacji ostatecznej. 
Oni i ich dowódca zasługują na 
hołd. Na pomnik. 

Ale budowanie pomnika odby- 
wa się tu równolegle z jego de- 
montażem. Dowódca okrętu 
*Alabama", komandor Ramsey, 
wygłasza przemówienie, po czym 
Z wkracza na pokład prowadząc 

pieska na smyczy. Piesek brudzi, dowódca na 
wszystko mu pozwala. Później dowódca okazuje 
się z lekka awanturnikiem. Nadchodzi rozkaz, ale 
w wersji zniekształconej: nie bardzo wiadomo, 
strzelać czy nie. Ramsey chce strzelać. Gdy zastęp- 
5 ca się sprzeciwia, Ramsey wybucha furią i próbuje 
pozbawić go funkcji. 


OWY PRZYPŁYW 


«1 Denzel Washington i Gene Hackmtan 


wielu lat ustawa, która młodzieży kolorowej wy- 
bierającej się na studia przyznaje coś w rodzaju 
punktów za pochodzenie. 

Mamy więc sytuację paradoksalną: świat chwie- 
je się nad przepaścią, w morzu pełno nieprzyjaciel- 
skich okrętów podwodnych, specjaliści *Alabamy” 
czuwają przy elektronicznym sprzęcie, ale tak na- 


prawdę zajęci są przede wszystkim sobą. Trwa we- 
wnętrzna karuzela: Ramsey zdejmuje Huntera, po- 
tem Hunter Ramseya, potem Ramsey znowu Hun- 
tera, potem Hunter itd. Wnętrze okrętu podwodne- 
go staje się scenerią wielkich podchodów: gdy na 
górnym pokładzie Ramsey i jego zwolennicy pędzą 
w prawo, na dolnym Hunter i jego zausznicy skra- 
dają się w lewo (i za chwilę odwrotnie). 

Tym większe zaskoczenie wywołuje finał: jest 
to happy end. Napisom końcowym towarzyszy 
znów ten sam podniosły hymn: okręt i załoga 
sługują na hołd. Realizatorzy filmu są najwyraźniej 
przekonani, że "Alabama" jest okrętem zwycię- 
skim! Może i mają rację, ale tylko w perspektywie 
haseł tzw. politycznej poprawności. Jeden z najpo- 
tężniejszych ludzi swój błąd, złożył 
samokrytykę. Wspai 
jest cokolwiek fik e W 
sytuacji zagrożenia armia amerykańska pójdzie w 
rozsypkę. Biali skoczą do gardła czarnym, pedera- 
Ści — heteroseksualistom, feministki — męskim szo- 
winistom itd. 

Dyskretne zwierzenie niżej podpisanego: do 
konfliktu wach z 


wiedziała sobie n na zasadnicze pyta! 
jest przestępstwem, czy tylko brzydkim nietał tem 
towarzyskim? Jeśli przestępstwem — należało Ram- 
lerować do kwatermistrzostwa albo do służb 
zaopatrzenia, mógłby tam bez szkody wykłócać się 
z kolorowym magazynierem. Jeśli tylko nietaktem 
— należało dać mu białego zastępcę. Nie byłoby 
efektu pedagogicznego, za to wszyscy odetchnęli- 
byśmy z ulgą. Piesek też. _ JAN OLSZEWSKI 


CRIMSON TIDE, USA, 1995. Reżyseria: Tony Scott. 
Scenariusz: Michael Schiffer, Zdjęcia: Dariusz Wolski. 
Muzyka: Hans Zimmer. Scenografia: Michael White. 
W rolach głównych: Denzel Washington, Gene Hack- 
man, Matt Craven, George Dzundza, Viggo Mortensen. 


Aby przedstawić ten film jako dzieło odkryw- 
cze, Sharon Stone — odtwórczyni głównej roli i 
współroducent — miała powiedzieć, że nie istnieje 
żaden wzorzec kobiety-rewolwerowca. Tymczasem 
już jej dziadkowie oglądali zapewne celnie strzela- 
jącą na czarno-białym ekranie Calamity Jane, w 
przeciwieństwie do Ellen — postać auten- 
tyczną, bohaterkę wielu westernów. 

Wbrew tej reklamie także scenariusz 
trzyma się utartych szlaków. Napisał go 
na podstawie filmów i książek o Dzikim 
Zachodzie Simon Moore, Anglik, który 
nigdy przedtem nie był w USA. Potrafi 
jednak wiązać akcję i tworzyć atrakcyjne 
postacie, np. rewolwerowca, który został 
pastorem. Ta nagła ekspiacja tak roz- 
wścieczyła byłego wspólnika, że posta- 
nowił zmusić duchownego świeżej daty 
do rzeczy najgorszej, tj. grzechu, wbrew 
schematom, z powodzeniem! Wznosząc 
oczy do nieba pastor naciska w końcu 
spust, a że nadal nie chybia, widzimy go 
w finale w innej już roli. Corta gra interesująco au- 
stralijski aktor Russell Crowe. 

Do roli Kida Stone zaangażowała bohatera *Co 


Ś gryzie Gilberta Grape'a”, modnego i bardzo mło- 
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dego aktora Leonarda DiCaprio /rola Rimbauda w 
najnowszym filmie Agnieszki Holland/. Kid cierpi 
na ciężki kompleks dorównania ojcu, który go nie 
uznaje, najszybszemu rewelwerowcowi i absolut- 
nemu draniowi o biblijnym nazwisku Herod. DiCa- 
prio również całkiem dobrze zagrał niebezpieczne- 
go obsesjonata o urodzie cherubina — mając naprze- 
ciw siebie samego Gene'a Hackmana, szatańskiego 


60 
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Fałosintethańonal 


króla tego filmu i miasteczka Redemption. W naj- 
lepszej scenie "Szybkich i martwych”, kolacji He- 
roda z Ellen, odbywającej się bez huku coltów, 
można podziwiać kunszt aktora. 

Ellen miała być główną atrakcją. Sharon Stone, 
w długiej kapocie /którą zdaje się wymyślił Sergio 


Stone: 


głowie 


Leone/, nieświeżym kapeluszu i wysokich butach 
nie jest jednak w stanie przyćmić swego przeciwni- 
ka i barwnej galerii rewolwerowców, którzy muszą 
wystrzelać się wzajemnie /13 pojedynków/, aby 
ostatni zdobył niebotyczną nagrodę. Akcję wypo- 
życzył zatem londyński autor z filmów karate, w 
których często mordercze walki wyłaniają mistrza. 

Wzajemne związki i relacje Ellen z Herodem, 


Kidem i pastorem opisał jednak Moore z niewątpli- 
wą znajomością psychologii. 

Niestety p. Stone uparła się przy drugorzędnym 
reżyserze Samie Raimi, który w dość znacznym 
stopniu zmarnował zalety scenariusza i możliwości 
aktorów. Bał się zrobić film serio, bał się także ko- 
medii, nie umiał znaleźć własnego głosu. Ciągle 
daje do zrozumienia, że dramatyczne antagonizmy 
są na niby, bo np. kula robi animowaną dziurę na 
wylot w głowie rewolwerowca. Ta dziura w głowie 
to również nie nowość, w sylwetce aktora Stacy 
Keacha przed laty *wybito” identyczny prze: w 
filmie *Sędzia z Teksa W *Szybkich i mar- 
twych” często sytua ieszne, ale też na niby, 
bo jednak konflikty są nader realistyczne i tak w 
kółko, tu okrutne sceny Śmiefci, tam znów atrament 
udaje krew. Nawet jeśli Moore także nie był zdecy- 
dowany — rozegranie wielu scen pogłębiło ów dy- 
sonans ponurej historii i niezręcznych mrugnięć do 
widzów, podkreślanych jeszcze muzyką. 

Urodziwa i niezbyt cnotliwa Ellen oczywiście 
walczy m.in. o prawa kobiet. Oprych napastujący 
nieletnią córkę właściciela hotelu-burdelu-saloonu 
zostaje najpierw zmasakrowany ciosami karate, a 
następnie wyniesiony z turnieju nogami naprzód, 
co wiąże ich i martwych” z naszymi cywili- 
zowanymi czasami. 


Szybki 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


THE QUICK AND THE DEAD. USA.1995. Reżyseria: 
Sam Raimi. Scenariusz: Simon Moore. Zdjęcia: Dante 


Gene Hackman, Leonardo DiCaprio, Russell Crowe. 


MARK FRANKEL 
MARYAM D'ABO 


SZOSTYZEWYGE 


*Superkomedia... 
Najlepszy brytyjski film 
od czasu 
*Cztery wesela i pogrzeb” 
— Now! 


Co by się stało, 

gdyby twoja ukochana 
umiała czytać 

w twoich myślach? 


RECENZJE 


Filmy amerykańskie są mówione po an- 
gielsku, filmy brytyjskie też. To stwarza bry- 
tyjskim twórcom filmowym wyjątkową sytu- 
ację, wyjątkowo dobrą i wyjątkowo złą. Złą, 
ponieważ amerykańska produkcja filmowa 
ma na ekrany Zjednoczonego Królestwa pro- 
stą i łatwą drogę, ciśnienie konkurencji jest 
wyjątkowo wysokie. Dobrą, ponieważ an- 
gielski reżyser, tak samo zresztą jak angiel- 
ski aktor, ma po sukcesie w swoim kraju 
otwartą drogę w przeciwnym kierunku — do 
Hollywood. Aby jednak odnieść sukces w 
kraju, aby nie tylko zrobić film, lecz również 
przebić się z nim na ekrany, nie wystarczy 
pomoc finansowa British Film Board, czyli 
rządowej komisji wspierania produkcji rodzi- 
mej, albo poparcie telewizji BBC. Trzeba 


Tom Wilkinson Linus Roache 


zrobić film-wydarzenie. Olśnić formą jak 
Jarman czy Greenaway lub trafić w sedno, 
stawiając diagnozę społeczną, jak Loach w 
*Wietrze w oczy”. Filmy Antonii Bird są po- 
twierdzeniem takiej właśnie sytuacji. Wiele 
lat pracowała dla telewizji, zanim zadebiuto- 
wała skandalizującym, ostrym filmem *Sa- 
ve”. O tym filmie, który dał reżyserce nagro- 
dę Chaplina za najlepszy debiut reżyserski 
roku, pisali recenzenci, że jest jak butelka 
rzucona w środek ekranu. Drugi jej film, zro- 
biony rok później i uznany w Edynburgu w 
1994 roku za najlepszy film brytyjski — to 
*Ksiądz”, który właśnie wchodzi na polskie 
ekrany. Ten film miał kontynuować wątek 
skandalu, miał być ostry — i to się udało. 
Udało na tyle, że Antonia Bird od razu mogła 
zacząć pracę twórczą w USA, skończyła tam 
niedawno s ój hollywoodzki debiut 
*Szalona miłość”. 
*Ksiądz" to nie tylko opowieść o moral- 
nym zamęcie. To również owoc moralnego 
zamętu reżysera i scenarzysty, a spodziewam 
się, że może on być źródłem zamętu zarówno 
widzów, jak i krytyki. W filmie sumuje się 
bunt przeciwko Bogu, który niesprawiedliwie 
urządził świat, z atakiem na instytucjonalny 
Kościół, na jego feudalizm i hipokryzję. 
Człowiek może powierzyć swój samochód 
mechanikowi, zęby dentyście, spłuczkę hy- 
draulikowi, a trawnik ogrodnikom. Sam jed- 
AA musi majstrować przy swoim sumieniu, 


sam ustalać swój stosunek do świata i za- 
światów, do krzywdy, jaka mu się dzieje, 
krzywdy, którą innym wyrządza. Sam więc 
buduje swoją filozofię i teologię, również 
wtedy, gdy słowem lub czynem sygnalizuje, 
że go te sprawy nic nie obchodzą. Ma więc 
człowiek prawo do buntu, do własnej teolo- 
gii, do błędu w teologii. Ludzkie teologie 
błędu to problem, wyzwanie, pole konfliktu i 
pole dialogu dla alnej teologii Kościoła. 
Gdyby Antonia Bird znalazła w scenariuszu 
Jimmy'ego McGoverna materiał na własną, 
dramatycznie nawet wykrzyczaną teologię 
błędu, powstałby może film ważny, film se- 
rio. W angielskiej tradycji literackiej byłby 
ten film solidnie zakorzeniony, choćby przez 
związek z dziełami Chestertona, Cronina, 


był szok, skandal, przebój kasowy, festiwalo- 
wy pewniak. Aby przypodobać się angiel- 
skiej i amerykańskiej publiczności, w więk- 
szości sympatyzującej z protestantyzmem 
lub po prostu protestanckiej, zrobiła podsta- 
wowymi problemami te właśnie, które prote- 
stantyzm różnią od katolicyzmu — celibat, 
spowiedź osobistą i tajemnicę spowiedzi, dy- 
lemat wolnej woli i przeznaczenia. A do tego 
umieściła akcję w irlandzkiej dzielnicy Li- 
verpoolu, przedstawiając Irlandczyków zgo- 
dnie z najbardziej niechętnymi im odłamami 
konserwatywnej brytyjskiej opinii — jako 
brudasów, pijaków, bigotów, bałaganiarzy, 
spierających się ze sobą głupich krzykaczy. 
Trzeba przyznać — film jest bardzo spraw- 
nie zrealizowany i zagrany błyskotliwie 
przez świetnych aktorów — może tylko Linus 
Roache w głównej roli Ojca Grega zbyt jest 
śliczny, mydlany, naiwny lub histeryczny dla 
odmiany. Ta sprawna realizacja, potoczy- 
stość i intensywność narracji filmowej pod- 
kreślają jednak, nie maskują, słabość myślo- 
wą filmu i scenariusza, niezbyt uczciwą po- 
stawę realizatorów. Film jest tak gorący, że 
wydaje się gorąco bronić jakiejś tezy, ale nie 
tylko tej tezy nie przedstawia, dowodzi, że 
jest ona niemoż Antonia Bird dowodzi, 
że nie ma trzeciej możliw albo funda- 
mentalizm, którego dogmaty i zasady są nie 
do obrony, albo relatywizm moralny uspra- 
wiedliwiający wszystko. Nawet kazirodztwo 
nie jest możliwe do potępienia inaczej, jak 
tylko szlochem i emocjami, innych argumen- 
tów brak. Kiedy w końcowej scenie filmu 
część wiernych opuszcz; w którym 
odprawiają razem mszę probo: 
swoją gospodynią i wikary-homoseksualista, 
żal widzowi i tych, co wychodzą, i tych, co 


Między teologią błędu, 
a syndromem sutenera 


Grahama Greene'a. Gdyby film taki bronił 
człowieka w jego zwadzie ze światem docho- 
dząc aż do bluźnierstwa, byłoby to jeszcze 
do przyjęcia. Drażni jednak oczywisty fakt, 
że Antonia Bird robi na marginesie swojego 
buntu — towar na sprzedaż. Tu wchodzimy w 
obszar moralny syndromu sutenera. Gdy su- 
tener głosi wyzwolenie i tolerancję, wiado- 
mo, że chodzi mu o lepsze warunki do czer- 
pania zysków z prostytucji albo pornografii. 
Czy nie stawiam filmowi "Ksiądz" zbyt cięż- 
kich zarzutów? Wulgarność słownictwa, po- 
kaźna dawka homoseksualnego erotyzmu to 
jeszcze nie pornografia. Jeśli mówię tu o 
syndromie sutenera, to dlatego, że u Antonii 
Bird wyczuwam uleganie temu właśnie me- 
chanizmowi polegającemu na otaczaniu ideo- 
logicznymi deklaracjami procederu sprzeda- 
wania wyższych wartości za niższe. 

Ten film został zaplanowany jako sukces 
na brytyjskim rynku i klucz do wejścia na ry- 
nek amerykański. Swoje "niebo w płomie- 
niach” Antonia Bird zredagowała tak, aby to 


zostali. Duchowe rozterki krzepiących się 
whisky, postępowych księży nie przekonują, 
ich prześladowania przez demonicznych hie- 
rarchów — mało wzruszają. Może Brytyjczy- 
cy uronią łzę nad proboszczem, któremu 
ksiądz biskup zabrał samochód, my widzieli- 
śmy inne męczeństwa. 

Jedynymi bezwarunkowo pozytywnymi 
osobami są w tym filmie dwie księże gospo- 
dynie. Pomimo to *Ksiądz” to nie jest film 
odpowiedni dla księżych gospodyń. Dla kogo 
go sprowadzono? To już tajemnica dystrybu- 
torów. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


PRIEST. Wielka Brytania, 1994, Reży- 
seria: Antonia Bird. Scenariusz: Jimmy 
McGovern. Zdjęcia: Fred Tammes. Muzy- 
ka: Andy Roberts. Scenografia: Raymond 
Langhorn. W rolach głównych: Linus Ro- 
ache, Tom Wilkinson, Cathy Tyson, Ro- 
bert Carlyle, Rio Fanning. 
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FILMY W TV 


1930 Błękitny Anioł 
(Der Blaue Engel) 
r. Josef von Sternberg, Niemcy 


1931 Światła wielkiego miasta 
(City Lights) r. Charles Chaplin, USA 


1933 Kacza zupa 
(Duck Soup) r. Leo McCarey, USA 


1935 Panowie w cylindrach 
(Top Hat) r. Mark Sandrich, USA 


"Ofiarowani 


1937 Towarzysze broni 
(Grande illusion) 
r. Jean Renoir, Francja 


1938 Ludzie za mgłą 
(Le quai des brumes) 
r. Marcel Carnć, Francja 


1939 Przeminęło 
z wiatrem (1-2) (Gone with 
the Wind) r. Victor Fleming, USA 


1939 Reguła gry 
(La regle du jeu) 
r. Jean Renoir, Francja 


1940 Grona gniewu 
(The Grapes of Wrath) 
r. John Ford, USA 


1941 Obywatel Kane 
(Citizen Kane) 
r. Orson Welles, USA 


1943-4 Komedianci (1-2) 
(Les enfants du paradis) 
r. Marcel Carnć, Francja 


"Portret rodziariy węlwn: 
r. Luchino Viszonti 
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1944 Iwan Groźny 
(Iwan Groznyj) 
r. Siergiej Eisenstein, ZSSR 


1946 Poisą 
(Paisś) r. Roberto Rossellini, 
Włochy 


1948 Złodzieje rowerów 
(Ladri di biciclette) 
r. Vittorio de Sica, Włochy 


1949 Trzeci człowiek 
(The Third Man) r. Carol Reed, 
Wielka Brytania 


1950 Asfaltowa dżungla 
(The Asphalt Jungle) 
r. John Huston, USA 


1950 Rashomon 
(Rashomon) 
r. Akira Kurosawa, Japonia 


1950 Bulwar Zachodzącego 
Słońca (Sunset Boulevard) 
r. Billy Wilder, USA 


1952 Deszczowa piosenka 
(Singin” in the Rain) r. Gene Kelly, 
Stanley Donen, USA 

"Dyskretny urok burżuazji”, 

r. Luis Buńuel 


1952 Zakazane zabawy 
(Les jeux interdits) 
r. Renć Clćment, Francja 


1953 Cena strachu 

(La salaire de la peur/Vite vendute) 
r. Henri-Georges Clouzot, 
Francja- Włochy 


1953 Wieczór kuglarzy 
(Gycklarnas afton) 
r. Ingmar Bergman, Szwecja 


1954 Okno na podwórze 
(Rear Window) 
r. Alfred Hitchcock, USA 


1954 la strada 
(La strada) 
r. Federico Fellini, Włochy 


"Fanny i Alexander", 
r. Ingmar Bergfian 


1954 Siedmiu samurajów 
(Shichi-nin no samurai) 
r. Akira Kurosawa, Japonia 


1955 Buntownik bez powodu 
(Rebel without a Cause) 
r. Nicholas Ray, USA 


1955 Uśmiech nocy 
(Sommarnattens leende) 
r. Ingmar Bergman, Szwecja 


1956 Siódma pieczęć 
(Det sjunge insleget) r. Ingmar 
Bergman, Szwecja 


1956 Ucieczka skazańca 
(Un condamnć a mort s'est 
ćchappć) r. Robert Bresson, Francja 


1957 Tam, gdzie rosną 
poziomki (Smultronstillet) 
r. Ingmar Bergman, Szwecja 


1957 Dwunastu gniewnych 
ludzi (Twelve Angry Man) 
r. Sidney Lumet, USA 


De sżczówą piosenka”: 
-. sEGene Koly 
"u E ley Dónen 
1959 Pół żartem , pół serio 
(Some Like it Hot) 
r. Billy Wilder, USA 


czyli sto filmów 

na stulecie kina w TVP. 
Tytułów wprawdzie 
jest nieco mniej, ale 
niektóre filmy dzielą 
się na kilka części. 


1959 Przygoda 
(L'avventura) r. Michelangelo 
Antonioni, Włochy 


1961 Zeszłego roku 

w Marienbadzie (L'anno scorso 
a Marienbad/L'annće derniere 

4 Marienbad), r. Alain Resnais, 
Francja-Włochy 


1961 Viridiana 
(Viridiana) 
r. Luis Bufuel, Hiszpania-Meksyk 


1962 Samotność 
długodystansowca 

(The Loneliness of the Long 
Distance Runner) r. Tony 
Richardson, Wielka Brytania 


1963 Osiem i pół 
(Otto e mezzo) r. Federico Fellini, 
Włochy 


r. John Śchlesinger 
Fot. LFI/Piękna 


1963 Lampart 
(Il Gattopardo/Le Gućpard) 
r. Luchino Visconti, Włochy-Francja 


1963 Tom Jones 
(Tom Jones) r. Tony Richardson, 
Wielka Brytania 


1964 Grek Zorba 
(Zormpa/Zorba, the Greek) 
r. Michael Cacoyannis, Grecja 


1966 Powiększenie 
(Blow-Up) r. Michelangelo 
Antonioni, Wielka Brytania 


1966-69 Andriej Rublow (1-2) 
(Andriej Rublow) r. Andriej 
Tarkowski, ZSSR 


1966 Pociągi pod specjalnym 
nadzorem (Ostie sledovanć vlaky) 
r. Jifi Menzel, CSRS 


Ilość emisji 

więc się zgadza. 
Na czerwono 
tytuły filmów, 
które dopiero 
zobaczymy. 


Bonnie i Clyde 
r. Arthur Penn 


1967 Piękność dnia 
(Belle de jour/Bella di giorno) 
r. Luis Buńuel, Francja- Włochy 


1967 Spotkałem nawet 


szczęśliwych Cyganów 
(Skupljaći perja) r. Aleksandar 
Petrović, Jugosławia 


1967 Bonnie i Clyde 
(Bonnie and Clyde) r. Arthur Penn 


1967 Absolwent 
(The Graduate) r. Mike Nichols, 
USA 


1968 2001: Odyseja 
kosmiczna (2001: a Space 
Odyssey) r. Stanley Kubrick, USA 


1968 Dziecko Rosemary 
(Rosemary's Baby) 
r. Roman Polański, USA 


1969 Nocny kowboj 
(Midnight Cowboy) 
r. John Schlesinger, USA 


1969 Milczenie 
(Tystnaden) r. Ingmar Bergman, 
Szwecja 


1970 M.A.S.H. 
„H.) r. Robert Altman, 


1970 Był sobie drozd 
(Żył piewczyj drozd) 
r. Otar loseliani, ZSSR-Gruzja 


r. Luis Buńuel 


ZD |/Pię 


jość dnia 


«piknik pod Wiszącą Skałą” 
r. Peter Weir 


1970 Posłaniec 
(The Go-Between) r. Joseph Losey. 
Wielka Brytania 


1970 Konformista 

(Il conformista/Le conformiste/Der 
grosse Irrtum) r. Bernardo 
Bertolucci, Włochy-Francja-RFN 


1971 Amarcord 
(Amarcord) r. Federico Fellini, 
Włochy 


1971 Śmierć w Wenecji 
(Morte a Venezia/Mort a Venise) 
r. Luchino Visconti, Włochy-Francja 


"Pół żartem, pół seri 
r. Billy Wilder 


1971 Francuski łącznik 
(French Connection) r. William 
Friedkin, USA 


1972 Kabaret 
(Cabaret) r. Bob Fosse, USA 


1972 Szepty i krzyki 
(Viskningar och rop) 
r. Ingmar Bergman, Szwecja 


1973 Chinatown 


(Chinatown) r. Roman Polański, USA 


1973 Rozmowa 


(The Conversation) r. Francis Ford 
Coppola 


1973 Strach na wróble 
(Scarecrow) r. Jerry Schatzberg, 
USA 


1973 Szczęśliwy człowiek 
(O, Lucky Man!) r. Lindsay 
Anderson, Wielka Brytania 


1973 Kalina czerwona 
(Kalina krasnaja) 
r. Wasilij Szukszyn, ZSSR 


1974 Dyskretny urok burżuazji 
(Le charme discret de la bourgeoisie) 
r. Luis Bufuel, Francja 


1974 Portret rodzinny 

we wnętrzu (Gruppo di famiglia 

in un interno/Violence et passion) 

r. Luchino Visconti, Włochy-Francja 


1974 Ojciec chrzestny (1-4) 
(The Godfather) r. Francis Ford 
Coppola, USA 


ŚWniebowstąpie ie”, 


1 łarisagfepitką 


1975 Piknik pod Wiszącą 
Skałą (The Picnic at Hanging 
Rock), Australia 


1975 Nakarmić kruki 
(Cria cuervos) r. Carlos Saura, 
Hiszpania 


1976 Wniebowstąpienie 
(Woschożdienije) 
r. Łarisa Szepitko, ZSSR 


1977 Annie Hall 
(Annie Hall) r. Woody Allen 


1977 Trzy kobiety 
(3 Women) r. Robert Altman, USA 


1977 Mroczny przedmiot 
pożądania (Cet obsur objet du 
dćsir/Ese oscuro objeto del deseo) 
r. Luis Bufuel, Francja-Hiszpania 


"Siódma pieczęć” 
r. Ingmar Bergman 


1978 Gospodarz stadniny 
(A Mćnesgazda) r. Andras Kovścs, 
Węgry 


1979 Czas Apokalipsy 
(Apocalypse Now) r. Francis Ford 
Coppola, USA 


1979 Manhattan 
(Manhattan) r. Woody Allen, USA 


1979 Blaszany bębenek 
(Die Blechtrommel) r. Volker 
Schloendorff, REN 


1980 Wściekły Byk 
(Raging Bull) r. Martin Scorsese, 
USA 


1981 Mefisto 
(Mephisto) r. Istvśn Szabó, 
Węgry-REN 


1982 Łowca androidów 
(Blade Runner) r. Ridley Scott, USA 


1982 Fanny i Alexander 
(Fanny och Alexander) r. Ingmar 
Bergman, Szwecja 


1983 Łowca jeleni 
(The Deer Hunter) r. Michael 
Cimino, USA 


1984 Rydwany ognia 
(Chariots of Fire) r. Hugh Hudson, 
Wielka Brytania 


1985 Ran 


(Ran) r. Akira Kurosawa, Japonia 


1986 Misja 
(The Mission) r. Roland Joffćs, 
Wielka Brytania 


1986 Ofiarowanie 
(Offret) r. Andriej Tarkowski 
Szwecja-Francja- Wielka Brytania 


1986 Droga węża na skale 
(Ormens viig pa hiillberget) 
r. Bo Widerberg, Szwecja 


1987 Nietykalni 
(The Untouchables) r. Brian De 
Palma, USA 


1987 Uczta Bobette 
(Babettes Gaestebad) 
r. Gabriel Axel, Dania 


1987 Krajobraz we mgle 
(Topio stin omichli) 
r. Theo Angelopulos, Grecja 


1990 Dzikość serca 
(Wild at Heart) r. David Lynch, USA 


1990 Barton Fink 
(Barton Fink) r. Joel Coen, USA 


1992 Złodziej dzieci 
(Ladro di bambini) 
r. Gianni Amelio, Włochy 


"Latapart>r.: Luchino Vistonfi 


Na przełomie maja i czerwca 
organizowane są w Los Angeles 
targi wywierające znaczny wpływ 
na repertuar telewizyjny na świecie 
- Los Angeles Screenings. 

Sieci i stacje telewizyjne z pięciu 
kontynentów mogą się zapoznać 

z pilotowymi odcinkami 
nowych seriali, które zostały 
zaakceptowane do produkcji 


h 


piecz sześć ogólnoiwj KAKA 
sieci telewizyjnych — NBC, 


s, 
ABC, FOX, WARNER i PARAMOUNT 


-i pojawią się w jesiennej ramówce. 
Pieniądze sieci są warunkiem 
rozpoczęcia kosztownej produkcji 
cszych oddcków. 
Jeśli ich "oglądalność" 

będzie zadowalająca, 

zostaną zamówione dalsze 

co zapewni studiom pracę na lata. 


Decyzje podjęte w Los Angeles 
określą kształt amerykańskiego re- 
pertuaru serialowego już w nadcho- 
dzącym sezonie. Do Europy te seria- 
le przyjdą z rocznym co najmniej 
opóźnieniem. Dla nas jest to więc re- 
wia przyszłej mody. Porównanie z 
rewią mody jest na miejscu, bowiem 
Screenings są też wielkim wydarze- 
niem towarzyskim, zamknięciem se- 
zonu targów trwającego od paździer- 
nikowego MIPCOM w Cannes. Go- 
spodarze są u siebie, dysponują hek- 
tarami miasteczek filmowych, toteż 
bale u Warnera, w Paramount czy 
CBS pełne są atrakcji, nie mówiąc 
już o iście amerykańskim, gargantu- 
icznym obżarstwie, po którym więk- 
szość gości rozpoczyna intensywne 
głodówki. 

Zobaczmy, czym publiczna i pry- 
watne telewizje będą bawić i wzru- 
szać polskich widzów w sezonie 
1996/7. 


SIERŻANCI 
NA EMERYTURZE 


Koniec z serialami "Było sobie 
dwóch sierżantów, jeden biały, drugi 
czarny”. Po sukcesie "Policjantów z 
Miami” ruszyła lawina naśladow- 
nictw. Ale teraz publiczność ma b; 
lulana, drapana w pięty i wachlow 
na w porze, gdy strudzona "busines- 
sperson” (płci dowolnej) wraca do 
domu i chce się odprężyć. 

Na jesień 1995 największe i śre- 
dnie studia przygotowały 140 półgo- 
dzinnych i godzinnych projektów. Z 
tego 42 zaakceptowano: 14 seriali 
godzinnych i aż 28 półgodzinnych, 
w większości "sitcomów” (sitcom 
jest komedią kręconą w studio, w 
jednej lub paru dekoracjach, z udzia- 
łem publiczności, która przychodzi, 
płaci za bilet, siada i pozytywnie rea- 
guje na świetlne napisy: "Śmiech” 
lub *Głośny śmiech”). Zacznijmy 
więc od *sitceomów". 

Króluje średniego wzrostu, zgrab- 
na blondynka, z kalifornijską fryzurą 
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(burza długich, kręconych loczków), 
walcząca o sukces zawodowy i pła- 
cąca zań powikłanym życiem osobi- 
stym. Modelem może być Nancy 
Travis w potoczystej komedii Para- 
mountu — "Prawie doskonała” (A|- 
most Perfect). Jako Kim Cooper Tra- 
vis kieruje zespołem scenariuszo- 
wym wytwórni produkującej... bar- 
dzo udany "sitcom”. W odcinku pi- 
lotowym Kim poznaje okręgowego 
prokuratora Mike'a (Kevin Kilner), 
który budzi w niej tzw. burzę zmy- 
słów. Początek obiecujący, zwła- 
szcza że i zespół pełen jest malowni- 
czych typków, z sobowtórem Woody 
Allena włącznie. 

Siostrą Kim mogłaby być Carey 
(Farrah Forke) z sitcomu *Dweebs” 
firmy Warner Bros. (uwaga softwa- 
re'owcy: poszukujemy tłumaczenia 
tego terminu!). Carey obejmuje kie- 
rownictwo biura firmy komputero- 
wej Cyberbite Software. Ma załogę 
złożoną z nawiedzonych; sama oczy- 
wiście nie ma pojęcia o tych maszy- 
nach. Natomiast w tytułowej roli si 
comu "Ned i Stacey” (Columbia; 
Neda gra Thomas Haden Church, 
mechanik z serialu *Skrzydła” POL- 
SAT-u) Stacey — Debra Messing — 
poszukuje męża. I trafia źle. Ned że- 
ni się z nią w pierwszym odcinku 
(był to warunek jego zawodowego 
awansu), ale serca w małżeństwo nie 
wkłada. Wybucha konflikt, w który 
stopniowo włącza się rodzina. 

Bardzo miła jest Lea Thompson, 
jako tytułowa bohaterka "Caroline w 
mieście” (CBS), produkująca dla 
wielkiej redakcji komiks pod tytu- 
łem... oczywiście: "Caroline w mie- 
ście”. Jej problemy to wydawca Del, 
który nie potrafi przywiązać się do 
czegokolwiek większego od złotej 
rybki, rysownik — "dziwny Polak” — 
Rysio (Malcolm Getz) oraz kot Sal- 
ty, nienawidzący Rysia. 

Codziennie w najlepszym "prime 
time” — czyli między ósmą i dziesią- 
tą wieczorem — co najmniej dwie sie- 
ci proponują widzom po dwa sitco- 
my. Tego przedtem nie bywało! 
Krótkie komedie wypełniały popołu- 
dnia. Odbija to przemiany obyczajo- 
we w USA: pracuje się coraz dłużej, 
pracuje coraz więcej kobiet i mniej 
znudzonych "house wives” wpatruje 
się w odbiornik w oczekiwaniu na 
powrót jedynego żywiciela rodziny. 


BILL COSBY, 
MA PAN WNUKI! 


Drugi objaw przemian to poważ- 
ne zwiększenie liczby seriali *mu- 
rzyńskich”. Potomstwo Billa Cos- 
by'ego? Niewątpliwie. W *Drobnej 
korekcie” (Minor Adjustment; War- 
ner) mamy uroczego, jowialnego 
psychiatrę, rozwiązującego proble- 
my dzieci, a jeszcze częściej — pro- 
blemy ich rodziców. Bardzo przypo- 
mina doktora Huxtable. Natomiast 
nie zauważyłem sitcomów latyno- 
skich, choć Latynosi są znaczącym 
odłamem społeczeństwa amerykań- 
skiego. Widocznie jednak nie należą 


do klienteli wielkich sieci angloję- 
zycznych. 

Wśród seriali godzinnych panuje 
wielka rozmaitość. Sierżanci poszli 
na piwo i zostawili podwórko. Zaraz 
pojawiła się 


NOWA "DYNASTIA", 
A NAWET DWIE. 


"Rodzina Monroe” (The Monro- 
es; Warner) przypomina rodzinę 
Kennedych: miliony, Kongres, intry- 
gi, wykolejeni potomkowie, rezy- 
dencja na Long Island, helikoptery i 
rasowy basset. Natomiast "Central 


Park West” (CBS) to już nowe sło- 
wo. Żadne tam prowincjonalne De- 
nver, tylko nowojorski sznyt; Alexis 
ma 25 lat i kuszącą figurę Madchen 
Amick (tej z "Twin Peaks”); ni- 
szczoną przez nią Krystle, naczelną 
magazynu mody, gra Mariel Hemin- 
gway, zaś przyjaciółka domu przy- 
pomina Naomi Campbell. Problemy 
współczesne, stroje 1995. Korzystny 
mariaż "Dynastii" z... bo ja wiem? — 
"Beverly Hills"? 

Nie mam natomiast wątpliwości, 
że G." (Paramount) to połącze- 
nie "Top Gun” i "Ludzi honoru”. 
Oto przykład produkcji łamiącej ba- 
riery między utworem telewizy, 
i kinowym! Ponad 2 mln dolarów 
kosztowała główna dekoracja — po- 
kład lotniskowca operującego na Ad- 
riatyku w trakcie wojny w Bośni. 


Tajemniczo ginie pilotka z eskadry 
*Tomcatow ; rozwikłać zagadkę ma 
porucznik Rabb (David James Elliot) 
z korpusu sądowego JAG (Judge 
Advocate General Corps) — będzie 
miał niełatwe zadanie. 

Brak sierżantów nie ozna 


że 
yminalny zniknął. Punkt 
rzesunął się w kierunku 
Doskonały godzinny se- 
rial tego rodzaju — *Morderstwo ra: 
(Murder One) — zrobił dla Foxa Ste- 
ven Bochco, najwyżej dziś ceniony 
producent takich hitów, jak *Poste- 
runek przy Hill Street”, "L.A. Law” 
czy *NYPD — Blue”. Bohaterem jest 


temat 


Fot, Oskar Sobański 


adwokat Ted Hoffman grany przez 
obdarzonego magnetyczną osobowo- 
ścią Daniela Benzali. Jego kancelaria 
ma za klientów cały "jet-set" Holly- 
woodu. 

Z wielkiego hitu kinowego prze- 
kształcił się w serial *Klient" (The 
Client; Warner) Johna Grishama. 
Role grane przez Susan Sarandon i 
Tommy Lee Jonesa objęli JoBeth 
Williams i John Heard; sędziego gra 
nadal Ossie Davis. Kolejne odcinki 
wypełnione są przez starcia prokura- 
tora i obrońcy. 


TAJEMNICA I DRESZCZ 


Wystawny i kosztowny jest serial 
sci-fi Foxa "Przestrzeń” (Space — 
Above and Beyond; 20th Century 
Fox), będący z kolei mieszaniną 
*Wzgórza Złamanych Serc” z 


*Gwiezdnymi wojnami”. Wieloraso- 
wy. dwupłciowy korpus marines 
broni ludzkości przed krwiożerczymi 
najeźdźcami. Skutecznie. Efekty 
specjalne na poziomie kilka lat temu 
dostępnym tylko dla Spielberga. 
Oryginalniejszym zjawiskiem są 
seriale ostrożnie czerpiące z dorob- 
ku video — thrillerów i horrorów. 
Ostrożnie, bo w Stanach granice 
między tym, co dozwolone dla tv, 
dla kin, dla kablówek i dla video, są 
wciąż ostro zarysowane. Nie może 
być dwuznaczności, ale aktywnie 
poszukuje się nowych linii podzia- 
łu. Wprowadzenie sitceomów do pa- 


sma wieczornego rozluźniło obo- 
wiązujące w tym gatunku granice 
swobody obyczajowej. Takze seria- 
le godzinne przynoszą mocniejszy 
dreszcz emocji 

*Szczęściarz” (Strange Luck; 
New World), czyli fotograf Chance 
Harper (D.B. Sweeney), będąc rocz- 
nym dzieckiem jako jedyny wyszedł 
cało z katastrofy samolotu. Przez ca- 
łe życie towarzyszy mu to dziwne 
szczęście; ratuje siebie i innych z 
dziwnych niebezpieczeństw, ale też 
ma ponury dar ściągania katastrof 
Człowiek piorunochron? 

Z estetyki gier komputerowych 


(Dea- 
dly Games: Paramount). Nieudany 
eksperyment sprowadza na ziemię 
parę piekielnych morderców z gry 
komputerowej: wytworni 
leona zbrodni” (Christopher Lloyd) i 
jego pomocnika — potężnego homun- 
kulusa. Przybierają oni postać osobi- 
stych nieprzyjaciół uczonego, który 
grę zaprojektował, przenosząc do 
niej swe własne problemy 
Najambitniejsze bodaj propozycje 
w tym gatunku przedstawiły firmy 
Universal i Arnold Spelling/Worl- 
dvision. Pierwsza to "American Go- 
thic”; hiichcockowski, dręczący su- 


wywodzą się *Mordercze gry 


spens. Miasteczko w Północnej Ka- 
rolinie rządzone przez demoniczne- 
go szeryfa, prawem i "lewem" wy- 
muszającego posłuch. Nikt nie ma 
odwagi mu się przeciwstawić, a na- 
wet zgłębić natury prześladujących 
» upiorów przeszłości. Ale wraca 
pochodząca z miasteczka reporterka 
Gail. Dynamiczny i sugestywny th- 
riller produkują Sam Raimi i Robert 
Tapert (*Człowiek ciemności”, 
"Strażnik czasu”). 

Spelling, twórca "Dynastii", 
*Aniołków Charliego”, "Beverly 
Hills", zaskoczył wszystkich seria- 
lem "Rodzina: śmiertelny pocału- 


Z PRZYSZŁOŚCI? 


Ponury dar ściągania katastrof 
("Szczęściarz”) 


Melissa Errico, John Bai 
Mariel Hemingway, Mi 


e 


Potostwo Billa Cosby'ego: 


porno korki 


Książę wampirów, Mark Frankel 
jako Julian Luna 
("Rodzina: śmiertelny pocałunek”) 
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nek” (Kindered: the Embrace). Ro- 
dzina ma tu znaczenie mafijne; cho- 
dzi o pięć "rodzin”... wampirów z 
San Francisco. Stąd dwa znaczenia 
"śmiertelnego pocałunku”: mafijne, 
czyli wyrok śmierci, oraz ukąszenie 
ofiary zarażające wampiryzmem. 
Wampiry są młode i pełne seksu 
(zwłaszcza wampirzyce); potężna 
osobowość "ojca chrzestnego” Julia- 
na Luny (Mark Frankel) ściera się z 
równie silną osobowością detektywa 
Franka Kohanka (C. Thomas Ho- 
well) —- Łowcy Wampirów. Serial 
wyświetla sieć Foxa po godzinie 
22.00. 

Odpowiedź na pytanie, czy wła- 
śnie te seriale pojawią się w Polsce, 
poznamy za kilka miesięcy. 


OSKAR SOBAŃSKI 


MY W TV. 69 IEEE 


NIE PRZEGAP 


Robert Mitchum 
iArthur Kennedy 


Fot, Filmoteka Narodowa 


Julien Carette 
i Gaston Modot 
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CZŁOWIEK, KTORY 
CHCIAŁ BYC KRÓLEM 


POLSAT, SOBOTA, 2 IX, 20.05 
i NIEDZIELA, 10 IX, 16.00 

Ta adaptacja znanego utworu Rudyar- 
da Kiplinga wydaje się zbyt akademicka, 
a chwilami odpychająca swym spokoj- 
nym cynizmem. Jest to bardzo bezlitosna 
i bardzo precyzyjna satyra na kolonia- 
lizm, nie popadająca jednak w łatwą kary- 
katurę. Manipulacje dwóch awanturni- 
ków, byłych wojskowych (Michael Caine 
i Sean Connery) podbijających fikcyjne 
azjatyckie państewko Kafiristan są pełne 
swoistego rozmachu i brytyjskiej przebie- 
głości wymieszane z hipokryzją. Ale — o 
dziwo! — bohaterowie nie budzą naszej 
zdecydowanej odrazy. Po pierwsze dlate- 
go, że zdają sobie sprawę z własnej mo- 
ralnej mizerii, po drugie dlatego, że ich 
straceńcza brawura jednak imponuje. Al- 


NIEOKIEŁZNANI 


PONIEDZIAŁEK, 4 IX, 23.20, I 
To, co zwolennikom talentu Nicholasa 
"Buntownik bez powodu”, "Johnny 
) wydawało się wadą tego filmu, 
dziś okazuje się zaletą, Ray wyróżniał się 
spośród hollywoodzkich rzemieślników 
lat 50. i 60. skłonnością do wym 
kompozycji kadrów (pisano o "Baroki 
upodobaniem do określonego typu bohate- 
rów — ouisiderów, pełnych goryczy bun- 
towników szamoczących się pośród spo- 
łecznych konwencji, usiłujących je łamać. 
W *Nieokiełznanych” nie podobał się 
konwencjonalny scenariusz i zbyt uładzo- 
ne sylwetki bohaterów. Ale czyż większa 
prostota tego filmu w porównaniu z inny- 
mi pracami Raya nie jest właśnie jego 
wielkim walorem? Ta opowieść o współ- 
czesnych kowbojach, szukających sensu w 


REGUŁA GRY 


PONIEDZIAŁEK, 11 IX, 23.20, I 
Z banalnej, na pierwszy rzut oka, me 
lodramatyczno-wodewilowej fabuf 
łania się niepostrzeżenie przerażający i 
błyskotliwy obraz triumfu kłamstwa. 
Prostolinijny lotnik Andrć Jurieux 
(Roland Toutain) ma nieszczęście zako- 
chać się w pięknej arystokratce Christine 
de la Cheyniest (Nora Gregor). Wkracza 
tym samym w Świat, gdzie zasady moral- 
ne są traktowane jako zabawa, pusta kon- 
wencja. Jean Renoir sportretował w tym 
filmie świat bezlitosny, ale jego bohatero- 
wie nie są sprowadzeni do poziomu grote- 
skowych marionetek. Światek arystokra- 
cji, pełen pozornej witalności, zostaje. 
zdemaskowany jako Świat dekadencji i 
bezruchu. Cynizm bohaterów nie jest 
wszakże płaski i jednoznaczny. Rzecz w 
tym, że Christine, jej mąż Robert (Marcel 
Dalio), a także zakochany w Christine 


I WANNA HOLD 
YOUR HAND 


POLSAT, 
NIEDZIELA, 17 IX, 11.55 

W swoim reżyserskim debiucie wy- 
produkowanym przez Stevena Spielber- 
ga Robert Żemeckis werwą i brawurą 
nadrabiał pewien brak subtelności i 
skłonność do przesadnie farsowych 
efektów. Ale czyż sam temat nie narzu- 
cał niemal histerycznego rytmu, jaki 
przepełnia cały film? Jest to historia 
grupy dziewcząt i chłopców z New Jer- 
sey, którzy wybierają się w podróż do 
Nowego Jorku, by dokonać niemożliwe- 
go: dostać się na telewizyjny występ 
"The Beatles” w 1964 roku w słynnym 
Ed Sullivan Show. Beatlemania w tym 
filmie potraktowana jest nieco ironicz- 
nie, ale ważne jest właśnie owo "nieco". 
Zemeckis ani prze chwilę nie drwi ze 


bowiem chęć zdobycia bogactwa jest — 
zresztą jak i w innych filmach Hustona — 
wyrazem nie tylko trywialnej i zgubnej 
chciwości. Chodzi tu przecież także, a 
może przede wszystkim, o wypełnienie 
życia ekscytującą treścią: walką z jałowo- 
ścią i pustką. Paradoks polega na tym, że 
gdy Danny (Connery) uwierzy w swój 
królewski majestat i boskość zdobyte za 
pomocą oszustwa szybko przyczyni się to 
do jego zguby. Infantylnych marzeń nie 
sposób oderwać od odruchów szlachetno- 
ści, łajdactwa, od subtelnych (wyjątkowo 
liryczny jak na twórczość Hustona wątek 
miłosny) przebłysków uczuć. Reżyserowi 
udało się oddać to bogactwo motywów 
kierujących bohaterami głównie dzi 
świetnym aktorom. Wątpliwości może 
budzić sama inscenizacja — jak zwykle w 
Hustona zbyt gładko ilustracyjna. Nato- 
miast Danny — Connery w swych rozter- 
kach, w swoim śmiesznym i wzruszają- 
cym dążeniu, by wejść w rolę dobrego 


iczny mit jest nie do ocalenia w dzisi 
szych czasach — myśl zawarta w obu fil- 
mach wydaje się być podobna. "Nieokieł- 


.. znani” pomimo pewnych scenariuszowych 


mielizn i trochę zwietrzałego dziś klimatu 
niby-egzystencjalistycznego fatalizmu 
(współscenarzystą był Horace McCoy, au- 
tor "Czyż nie dobija się koni”) nadal robią 
wrażenie. 

Szorstki, surowy styl podkreślony mi- 
strzowskimi czarno-białymi zdjęciami 
Lee Garmesa (to zbrodnia pokazywać ten 
film pokolorowany!) każe zapomnieć o 
niedociągnięciach, takich jak choćby obsa- 
dzenie nieco po gwiazdorsku zmanierowa- 
nej Susan Hayward w roli Louise. Atutem 
*Nieokiełznanych” jest też subtelna ironia 
ukazywanej sytuacji. Weteran rodeo Jeff 
MeCloud (Robert Mitchum) marzy 0 sta- 
bilizacji, a zarazem wie, że najważniejsze 
są dla niego te absurdalne zawody, balan- 
sowanie na granicy śmierci, Moty, 
rymi się kieruje zostając nauczyc. 


przyjaciel domu, Octave (Jean Renoir), 
nie są pozbawieni prawdziwych uczuć i 
pragnień. Kamera ujawnia je w zbliże- 
niach, gdy bohaterowie prze: 
przed samymi sobą komedię. * 
gry” zmienia się wtedy w opowieść o nie- 
możności wyrwania się spod władzy dyk- 
łamstwa. Najgorsze jest to, że kła- 
ażdy ma swoje racje” - jak mówi 
się w pewnym momencie, Jest to tragicz- 
na wizja ludzkiego losu ukryta pod pozo- 
rem salonowej komedii. Renoir zresztą po 
mistrzowsku posługuje się tą konwencją, 
komponując krzyżujące się wątki (mamy 
tu także opowieść o hipokryzji służby), 
nasycając ironicznymi znaczeniami pro- 
ste, wydawałoby się, sceny, Co Osiąga Za 
pomocą nowatorskich podówczas roz! 
zań technicznych: głębi ostrości i ruchli- 
wej kamery 
To nie jest tyko doskonała satyra spo- 
łeczna (choć i tak ten film można trakto- 
to przede wszystkim opowieś 


swoich bohaterów — obsesyjne dowody 
uwielbienia dla "czwórki z Liverpoolu” 
traktuje jak piękną i mocną pierwszą mi- 
łość, uczucie w dużej mierze irracjona 
ne dla postronnych obserwatorów, dzie- 
cinne, buntownicze i wspaniałe. Kto nie 
doznawał wielkich emocji słysząc po raz 


na Hold Your Hand”, może wzruszyć ra- 
mionami. Inni zrozumieją. Jest jednak w 
filmie Zemeckisa, oprócz zgiełku, także 
delikatna nostalgia, bardziej nawet zro- 
zumiała teraz — w czasach perfekcyjnych 
i wypranych z prawdziwych emocji. ma- 
jących posmak przemysłowego produk- 
tu, wielkich koncertów "plastykowych 
idoli”, takich jak Michael Jackson. 
Beatlesi, to wspomnienie młodzień- 
czej niewinności, śmiesznego i wzrusza- 
jącego zawrotu głowy, entuzjazmu, któ- 
ry nie był jeszcze w tak wielkim stopniu 
mechanicznie sterowany i pobudzany, 
jak to bywa dzisiaj. Filmowi Zemeckisa 


Boga — władcy, głęboko porusza. Tru- 
dniejsze zadanie miał Michael Caine — ale 
i jemu zza efektownej maski cwaniackie- 
go cynizmu udało się wydobyć ludzkie 
uczucia: przyjaźń — wyrozumiałą i zawie- 
dzioną, a także skrywany podziw dla 
Danny'ego skazującego się na klęskę. 
Wielka szkoda, że Huston nie rezygnował 
częściej - tak jak w tym przypadku — z 
sardonicznego dystansu wobec bohate- 
rów. Ale cóż — nawet gdy to robił, zdarza- 
ło się, że krytyka tego nie dostrzegała. I 
właśnie dlatego — jakże niesłusznie! — 
przez wielu "Człowiek, który chciał b) 
królem” był klasyfikowany jako racz 

retensjonalna opowieść przygo- 
dowa oparta na zwietrzałym, choć kla 


Michael Caine, 
pher Plum- 


zdolnego adepta - Wesa (Athur Kennedy), 
są dwuznaczne, czego MeCloud bynaj- 
mniej nie ukrywa. Chce mi 
jest też wykluczone, że dą 
żony ucznia - Louise (Susan Hayward). 
Robert Mitchum w charakterystyczny dla 
siebie sposób, grając często tylko wyra- 
zem oczu, drobnym skrzywieniem warg, 
ociężałością (pełną jednak siły) swego 
obolałego ciała, całkowicie uwiarygodnia 
tę postac 
Być może, gdyby nie Mitchum i reży- 
serska powściągliwość Raya powstałby 
kowbojski melodramat. Tak się jednak nie 
stało. "Nieokiełznani” to dramat walki z 
losem i dumnej kapitulacji. (tj) 


Lusty Men. U: 
cholas Ray: W: Robe 


strzegać prostych zasad fair A 
staje oszczędzony. Jego postępowanie 
ukazane jes jako przesadnie naiwne, Ju- 
ia się "regule gry”, 

jego los spełnia się w taki, a nie inny spo- 
sób, bo jego naiwność i miłosne zaślepie- 
nie są bliskie głupoty. Renoir nie stworzył 
jednak galerii "bestii ludzkich” i za to mu 
chwała. Ukazał przekonywająco, że "re- 
guła gry”, którą jest kłamstwo, może pod- 
porządkować sobie każdego z nas. (rw) 


La rógle du jeu. Francja, 1939, 
102. R: BSón Renoir. W: Marcel 
Dalio, Nora Gi jor, Rol oland Touta 


ton I Modot jol jen 


można zarzucić nadużywanie slapsticko- 
wej stylizacji i nieco nużącą jednak po- 
wtarzalność gagów. Zespół młodych ak- 
torów i aktorek swą spontaniczną grą 
uwiarygodnia postaci, które na szczęście 
nigdy nie popadają w łatwą karykatural- 
ność.Oczywiście, nie jest to kla- 
syk” na miarę "American Graffiti”. Ale 
ten film jest po prostu pełen młodzień- 
czego powabu, tak jak jego bohaterowie. 
I jak muzyka "The Beatles”, która nie- 
mal przez cały czas tryumfalnie roz- 
brzmiewa zza kadru. (dt) 


la Hold Your Hand, USA, 
Robert Z. 


cClure, Susan Kendall 
, Theresa Saldana, Will 
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IEEE] 72 FILMY w Tv 


UŚMIECH NOCY 


„ CZWARTEK, 21 IX, 21.55, II 
Ten film otworzył drogę Ingmarowi 
Bergmanowi do międzynarodowej karie- 
W 1956 roku na festiwalu w Cannes 
"Uśmiech nocy” wyróżniono Nagrodą 


Międzynarodową za "poetycki humor”. 
Francuzi rozpływali się nad 
specyfiką, niezwykłym skan 
duchem”. A przec 


nie ulega wątpliwo- 
ij, że ta komedia erotyczna bardzo wiele 


skim wzorcom! Już samo ukształtowanie 
fabuły przywodzi na myśl sztuki 

vaux, a także słynny film, w dużej mierze 
wyroś 

Renoira. Akcja 

się w scenerii idyllicznej wiejskiej posi 
dłości w 1900 roku podczas magicznej 
nocy świętojańskiej. Dzięki zabiegom 
sympatycznej staruszki-czarownicy Z0- 
staną rozplątane erotyczno-uczuciowe 


DZIEJE 
GRZECHU 


WTOREK, 26 IX, 22.00, I 


Tego filmu oczekiwano z dużym za- 
interesowaniem już od chwili ogłosze- 
nia projektu. Powieść Stefana Żerom- 
skiego uznana w jego c 
wokację obyczajową - zna 
tora w Walerianie Borowczy y 
zdobył na Zachodzie sławę mistrza kina 
erotycznego, balansującego niekiedy na 
pograniczu skandalu. 

Sensacji wszakże nie było. Odwagą 
scen miłosnych film nie mógł wywołać 
ani ekscytacji, ani oburzenia. Ujawnił 
za to walory artystyczne, jakich się po 
nim niekoniecznie spodziewano, choć- 
by dlatego, że oryginał literacki to naj- 


teraturze brukowej. Borowczyl 
się reżyserem wytrawnym i finezyjnym. 


SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK 


CZWARTEK, 28 IX, 21.35, II 

Symboliczną puentą tego "wstrząso- 
wego” filmu jest policzek wymierzony na 
końcu odtwórcy głównej roli, Maleolmo- 
wi MeDowellowi, przez reżysera Lindsa- 
ya Andersona 

Parę lat wcześniej w "Jeżeli..." Ander- 
son objawił się jako sarkastyczny krytyk 


ironią i pasją burzenia złudzeń zaatakował 
świat wysoko rozwiniętej cywilizacji. Dla 
podkreślenia pewnego pokrewieństwa 
obu filmów ich bohaterów łączy to samo 
nazwisko i osoba Malcolma McDowella. 
Mick Travis w "Szczęśliwym człowieku” 
to współczesna wersja Wolterowskiego 
Kandyda, Karykatura pełnego energii i 
optymizmu człowieka świata zachodniego 
lat 70. Mick pozwala się bałamucić złu- 


RANDKA 
W CIEMNO 


POLSAT, SOBOTA, 30 IX, 20.05 
i WTOREK, 8 X, 16.00 


Blake Edwards to reżyser, który nie 
ma przesadnie wysokiej marki u filmowej 
krytyki. Pomimo dużego kasowego suk- 
cesu cyklu "Różowych panter”, mimo że 
jego subtelna adaptacja "Śniadania u Tif- 
fany'ego" Trumana Capote'a z Audrey 
Hepburn może podobać się do dziś, wre- 
szcie mimo że jego jedyny westem "Wild 
Rovers” uznano za niesłusznie zapomnia- 
ny. Bo nie bez racji zarzuca się Edward- 
sowi nonszalaneki eklektyzm, bezceremo- 
nialne czerpanie z osiągnięć starego kina, 
a zwłaszcza raczej bezczelne kopiowanie 
pomysłów mistrzów slapsticku. Najlep- 
szym przykładem tego typu zapędów było 
*Przyjęcie” z Peterem Śellersem. "Rand- 
ka w ciemno” też w głównej mierze opie- 


problemy czterech par powiązanych ze 
sobą skomplikowanymi więzami udanych 
i prawdziwych namiętności. Choć 
Uśmiech nocy” jest filmem pogodnym, 
to jednak nie przypomina francuskich 
pierwowzorów: komedii, tragikomedii, 
czy nawet dramatów flirtu c: 
Spojrzenie Bergmana na erotykę jest 
odmienne — skandynawskie właśnie. To 
już jest świat twó 
Świat kobiet, które są wcieleniem sił na- 
ale jedno- 
cześnie portretowanych z poczuciem głę- 
bokiej obcości. I świat mężczyzn — żało- 
zęsto wręcz groteskowych sam- 
„ zadufanych w sobie i w gruncie rze- 
czy śmiesznych w swych intelektualnych 
pretensjach panowania nad światem i 
swoim życiem. Nie brak więc w tym 
istycznym, jak na Bergmana, filmie 
ut goryczy i nieco ironicznej melancho- 
Jii, zawartych zwłaszcza w pełnym lekko- 
błyskotliwym dialogu. Są one także 


Zastąpił niemiłosiernie manieryczny ję- 
zyk oryginału współczesną polszczy 
zną, lużno związane epizody powi 
połączył w zwartą fabułę. Historię pan- 
ny ze zubożałej rodziny ziemiańsk 
dla której nieszczęśliwa miłość 
drogą na dno, potraktował z niezbęd- 
nym dystansem. 

Ekranowy Świat nie jest odtworze- 
zywistości z początku wieku, 
i precyzyjną stylizacją, co 
nadaje powieści dyskretny cudzysłów. 
Borowczyk ze znawstwem ożywia du- 
cha secesji, a bohaterów upodabnia do 
postaci z kształtującej się wtedy właśnie 
kultury masowej. Zabiegi te odsłaniają 
mechanizm konwencji melodramatycz- 
nej, a jednocześnie pozwalają całkiem 
serio Śledzić uszlachetnioną w ten spo- 
sób opowieść. Dramat Ewy przestaje 
odpychać piętnem złej literatury. 

Odkryciem filmu była Grażyna Dłu- 
gołęcka. Jej aktorstwo idealnie harmo- 


dzeniom i słoganom o dobroc; 
gwia zapewniającej rozwój, dosta- 
tek i szczęście; moralne bariery nie bloku- 
Jago w przysiosowywaniu się do każdej 
sytuacji, jaka się pojawi, pozwala nawet 
sobą manipulować, licząc skrycie, że nie 
pójdzie to na marne. Jest bowiem pro- 
staczkiem nie pozbawionym pewnej prze- 
biegłości. 

Mick to kolejna fascynująca kreacja 
MeDowella, który dzięki: rolom u Ander. 
sona i Stanleya Kubricka stał się aktorem 
kultowym. Grając "szczęśliwego człowi 

f” stworzył postać efektowną i przejmu- 
jącą, groteskową, ale nie pozbawioną liry- 
zmu. Droga Micka przez świat i przez ży- 
cie zaczyna się od posady komiwojażera 
w wytwórni kawy. Zawdzięcza ją głupko- 
wato optymistycznemu uśmiechowi. 
Przed naszymi oczyma korowód postaci 
śmiesznych i groźnych. Oglądamy Świat 
zadowolony ze swego bogactwa, umila 
cy sobie życie pikantnymi rozrywkam 


nnej roli 


ra się na wypróbowanych burleskowych 
chwytach. Ale oprócz tego mamy tu je- 
szcze zręczne nawiązania do opartych na 
sytuacjach i przewrotnym 
błyskotliwym dialogu komedii z lat 40. i 
wreszcie odwołania do szablonu fabular- 
nego z lat 80. — "yuppie wkracza w nie- 
bezpieczny Świat chaosu”. Trzeba jednak 

„ że w przypadku tego filmu 
ść wielu, nawet i tych niezbyt wy- 
rafinowanych konceptów reżysera, nie 
przeszkadza. Dzieje się tak przede wszy- 
stkim ze względu na umiejętną, precy 
ną konstrukcję poszczególnych scen fil- 
mu, gdzie niewinne na pozór wydarzenia 
zmierzają ku frenetycznemu zamętowi i 
wreszcie ku nieuchronnej katastrofie. Jest 
jeszcze inny poważny atu: Bruce Willis 
w roli Waltera, młodego biznesmena, ki 
ry za sprawą Nadji (Kim Basinger), 
nej dziewczyny dostającej już po jednym 
drinku *małpiego rozumu”, popada w nie- 
zwykłe tarapaty, a za ich przyczyną na 


obecne w konsekwentnej, baśniowej styli- 
zacji. Tylko w tym świadomie sztucznym 
świecie ujętej malarsko natury (kapitalna 
czarno-biała fotografia dzięki mistrzow- 
skiej pracy operatora Gunnara Fischera 
przypomina kolorowe płótna impresjoni- 
stów) możliwe jest optymistyczne zakoń 
czenie nierozwiązywalnego konfliktu 
płci. Bo już w tym filmie Bergmana ko- 
biety i mężczyzn łączy tak naprawdę tyl- 
ko jedno: pożądanie. Ale pożądanie jest 
jeszcze ukazane jako silny pomost — w 
w nim zawarte mają 
Tak optymistyczny 


nie był Bergman ani nigdy przedtem, ani 
potem. (tj) 


itens lende. Szwecja, 
4'. R; Ingmar Bergman. 


Bjórn Bjelvenstam, Margit Ca 
lqvist, Harriet Andersson, Ake Fri- 


el. 


ziejów grze- 
Z pewnością nie było łatwo za- 
grać pastiszowo, ale bez karykatural- 
nych przerysowań postać, która pełna 
jest tęsknot do dobra, a jednocześnie 
uosabia demonizm w wydaniu *bruko- 


* Smutne, że aby powstała intere: 
ca romansowo-obyczajowa opowieść w 
stylu retro potrzebny był "importowa- 
ny” z Francji Walerian Borowczyk. Ta- 
kie kino nigdy nie znalazło u nas zdol- 
nych realizatorów. I nadal ich nie ma. 
(kd) 


Polska, 1975, R: Walerian 
Borowczyk. w Giótyna Długo- 
łęcka, Jerzy Zelnik, Olgierd 


Łukaszewicz, Roman Wilhelmi. 


owładnięty obsesją rewolucji nauko- 
wo-technicznej prowadzącej ku samoza- 
gładzie. Świat niby uporządkowany, a w 
rzeczywistości pogrążony w chaosie 
sprzecznych interesów i konfliktów. Bo- 
hater mimo upokorzeń i rozczarowań na 
kolejnych etapach wędrówki zostaj 
gwiazdą kina. Następuje jednak klęska. 
Kresem "kariery" Micka jest więzienie. 
Trafia tam za nie popełnione przestęp- 
stwo, ale w kategoriach metaforycznych 
wyrok wydaje się czymś oczywistym 

Po latach inwencja Andersona 
robi wrażenie. I choć rażą skłonności re- 
żysera do lewicującego kaznodziejstwa, 
10 jego wrażliwość na absurd i fałsz przy- 
dałaby się w każdej epoce. (kd) 


0, Lucky h Man! Wielka Brytania, 
1973, : Lindsay Anderson. 
W: Malcolm McDowell, Rachel Ro- 
berts, Arthur Lowe, Ralph Richard- 
son, Alan Price, lindsay Anderson. 


przemian to w rezygnację, to w szał. A 
wreszcie w miłosne oczarowanie. Willis 
potwierdza tu swoją klasę aktora dosko- 
nale czującego się w najróżniejszych ko- 
mediowych konwencjach i szczęśliwie 
nigdy nie popadającego w przesadnie "lu- 
zacką” manierę, ani w wysiloną szarżę. 
Willis potrafi z lekkością ominąć niebez- 
pieczeństwa łatwej błazenady i uderzyć w 
ton liryczny, bez mazgajstwa. Dzielnie se- 
kunduje mu w tym wyraźnie rozbawiona i 
bardzo naturalna Basinger. Dzięki temu 
filmowi odżył na chwilę duch starego 
Hollywood, duch filmów Hawksa i Lubit- 
scha, duch aktorstwa Cary Granta i Myr- 
ny Loy. (rw) 


Blind Date. USA, 1987, 98'. R: Bla- 
ke Edwards. W: Kim Basinger, Bru- 
ce Willis, John Laroquette, William 
Daniels, George Coe. 
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We wrześniu na kasetach 
video ukażą się także: 


Afera z androidami (*The Android Affair”. R: Richard Kletter. ITI) 
Amelia Earhart ("Amelia Earhart. The Final Flight". R: Yves Simoneau. Solopan) 
Andre (*Andre". R: George Miller. Solopan) 

Bez wyjścia (*No Exit”. R: Damian Lee. NVC) 

Biały Ninja ("Raven”. R: Craig R. Baxley. ITI) 

Brzdąc w opałach ("Baby's Day Out”. R: Patrick Rea Johnson. Imperial) 
Candyman II (*Candyman IT". R: Bill Condon. Vision) 

Caravaggio (*Caravaggio”. R: Derek Jarman. Tantra) 

Cichy zabójca Yakuza (*Codename: The Silencer”. R: Talun Hsu. NVC) 
Cień ("The Shadow”. R: Russell Mulcahy. Vision) 

Cocktail (*Coctail". R: Roger Donaldson. Imperial) 

Coś paskudnego nadchodzi (*Something Wicked This Way Comes”. 

R: Jack Clayton. Imperial) 

Dziewczyny z Dzikiego Zachodu ("Buffalo Girls”. R: Rod Hardy. Imperial) 
Fresh (*Fresh". R: Boaz Yakin. IMP) 

Fuksiarz (*Mr. Write”. R: Claude Loventhal. NVC) 

Goldy 3 ("The Magic of the Golden Bear”. R: John Quinn NVC) 

Hudsucker Proxy ("The Hudsucker Proxy”. R: Joel Coen. Solopan) 

Jądro ciemności (*Heart of Darkness”. R: Nicolas Roeg. Solopan) 

Kokon: Powrót (*Cocoon: the Return"R: Daniel Petrie. Imperial) 

Krzyk kamienia ("Schrei aus Stein”. R: Werner Herzog. Tantra) 

Krzyk w ciemności ("A Cry in the Dark”. R: Fred Schepisi. Warner) 

Łowca świrów ("The Heavy Petting Detective: Assault of the Party Nerds II”. 
R: Richard Gabai. Muvi) 

Maska śmierci (*Mask of Death”. R: David Mitchell. NVC) 

Miraż (*Mirage".R: Paul Williams. Muvi) 

Młode bestie ("Lethal Moves”.R: Devon Scott. Muvi) 

Mniej niż zero (*Less Than Zero”. R: Marek Kanievska. Imperial) 

Na granicy ryzyka ("Terminal Velocity”. R: Deran Sarafian. Imperial) 

Noc strzelca ("Night of the Archer”. R: Paul Nicholas. Vision) 

Oskarżam sprawiedliwość (*Outrage". R: Walter Grauman. ITI) 
Ostatnia misja ("Revolver”. R: Gary Nelson. ITI) 

Parszywa dwunastka 3. Śmiertelna misja (*Dirty Dozen. The Deadly Mission”. 
R: Lee H. Katzin. Warner) 

P.C.U. (*P.C.U”. R: Hart Bochner. Imperial) 

Podwójne życie Rebeki Cross ("She Led Two Lives”. R: Bill Corcoran. ITI) 
Raising Arizona (*Raising Arizona”. R: Joel Coen. Imperial) 

Randka na przerwie (*Flirting". R: John Duigan. Warner) 
Rozwścieczony uciekinier (*Outraged Fugitive”. R: Robert Anthony. NVC) 
Running Wild ("Running Wild”. Vision) 

Search and Destroy ("Search and Destroy”. R; David Salle. Vision) 
Selekcjoner ("The Scout”. R: Michael Ritchie. Imperial) 

Star Trek: Pokolenia ("Star Trek:Generations"”. R:David Carson. ITI) 
Strażnik Doliny Śmierci ("Valley of Death”. R: Robert C. Hughes. ITI) 
Strefa zrzutu (*Drop Zone”. R: John Badham. ITI) 

Ślepa wizja (*Blind Vision”. R:Shuki Levy. Vision) 

Tolerancyjni partnerzy (*Consenting Adults”. R: Alan J. Pakula. Imperial) 
Total Bałałajka Show ("Total Balalajka Show”. R: Aki Kaurismaki. Tantra) 
Trzy rodzaje piekła ("Three Kinds of Heat”. R: Leslie Stevens. Warner) 

W mrocznych okolicznościach (*Circumstances Unkown”. R: Robert Lewis. ITI) 
Zakonnica w przebraniu (*Sister Act”. R: Emile Ardolino. Imperial) 
Zaślepiony ('Blindsided”. R: Tom Donelly. ITI) 

Zemsta cyborga (*Suspect Device”. R: Rick Jacobson. Muvi) 
Zwariowane wakacje (*Out on a Limb”. R: Francis Veber. ITI) 

Zwolnieni warunkowo (Parole Violators". R: Patrick Donahue. Muvi) a 
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'wa lista Bestsellerów Video 


| -31 sierpnia 1995 
1. Dzika rzeka (River Wild) m 


2. Akademia policyjna 7 


ś pe Academy A Warner 
. Złowrogi związel 

(A Dangerous Affair) Artvision 
4. Strzelec wyborowy Bestfilm 
5. Pomiędzy niebem a ziemią 

(Heaven and Earth) Warner 
6. Corrina, Corrina MI 
7. Dino Rozrabiaka 

(Tale of Tillie's Dragon) Muvi 
8. Nieśmiertelny 3 

(Highlander 5 The Sorcerer) NVC 


9. Malice 


10. od dim 


11. Gliniarz w rodzinie 


(Cops and Robbersons) m 
koo 
A Inix uj 
(Murder Bztween Friends) Muwvi 
14. Cyber Tracker 2 Bestfilm 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych zebranych z najważ- 
niejszych polskich hurtowni: MIG (Warszawa), Silver (War- 
szawa), Oświata (Katowice), Video-Jack (Kraków), Videx 
(Poznań), Maxim (Rzeszów), Javi (Wrocław), Studio 
c.d.(Warszawa), Gudell (Bydgoszcz) 


LENINGRAD COWBOYS 
JADĄ DO AMERYKI 
Komedia, 79" 


Jak nakręcić całkowicie absur- 
dalną komedię pełną groteskowych 
pomysłów i nie popaść w tanie bła- 
zeństwo? Aki Kaurismaki, dzielny 
Fin dokonał tego, opowiadając zu- 
pełnie nieprawdopodobną historię 
leningradzkich (rzekomo) rockma- 
nów podbijających bez trud Stany. 
Liryzm i melancholia przepajające 
ten film ani przez chwilę nie spra- 
wiają wrażenia czegoś sztucznego, 
wysilonego. Podstarzali "kowboje" 
ze swoimi dziwacznymi fryzurami 
i butami są postaciami precyzyjnie 
zindywidualizowanymi. Wykorzy- 
stując konwencję filmu drogi, 
niemej burleski i nowofalową sty- 
listykę Kaurismaki nie stracił jed- 
nak z oczu najważniejszego celu 
Zrobił po_ prostu ekscentryczny, 
ale i na swój sposób wzruszający 
film o ludziach, których nie spo- 
sób nie polubić. *Kowboje" z: 
plątani w absurd nawyków ży 
w_ totalitarnym państwie,w dzi- 
waczny układ z cynicznym mena- 
dżerem, wreszcie w spotkanie z 
Ameryką, która nie przypomina 
tej z telewizyjnych reklam, są nie- 
odparcie zabawni. Kaurismaki 
udowodnił, że skromność założeń i 
stylistyczna asceza mogą doprowa- 
dzić do wieloznaczności i bogac- 
twa_ skojarzeń. Oczywiście wielu 
widzów może odebrać ten film tyl- 
ko jako zbytnio rozciągnięty w 
czasie, "odjazdowy” żart. Ale trze- 
ba przyznać, że jest to żart przedni 
(tj) 


Leningrad Cowboys Go Ameri- 
ca. Finlandia-Szwecja, 1989. 
Aki Kaurismaki. W: Matti Pel- 
lopiii, Nicky Tesco, Kari Vaana- 
nen, Jim Jarmusch. Tantra. 
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COBB 
Dramat obyczajowy, 128, 
Ty Cobb już za życia stał się legen- 
dą baseballu. Zaczął swoją zdumie- 
wającą karierę w 1905 w Detroit 
Tigers, a zakończył w 1928 w Phi- 
ladelphia Athletics. Niektóre z re- 
kordów, jakie wówczas ustanowił 
pozostały nie pobite do dziś. Reży- 
ser Ron Shelton (specjalizujący się 
w kinie sportowym — *Bull Du- 
rhi Biali nie potrafią ski 
opowiadając o Cobbie, zrezygno- 
wał z formuły sportowego widowi- 
ska. Jego film nie jest klasyczną hi- 
storią porażek i sukcesów, mozol- 
nego wspinania się na sze 
ton skoncentrował się na ostatnich 
ia Cobba, pokazując go 
jako brutalnego egocentryka, rasi- 
stę i impotenta, który jednak bardzo 
dbał o swój publiczny wizerunek, 
zatrudniając nawet osobistego bio- 
grafa. Choć mało sympatyczny, 
Cobb nie jest ani postacią żałosną, 
ani do końca odpychającą. Zasługa 
to znakomitej kreacji Tommy Lee 
Jonesa. Jego Cobb - pełen wewnę 
trznych sprzeczności i wymykający 
się łatwym osądom — do końca usi 
łuje zachować postawę twardszego 
niż życie. Szorstki, wręcz chamski 
sposób bycia ma zaś złagodzić po- 
czucie własnego przemijania. z któ- 
rym Cobb — i jako legenda, i jako 
człowiek - pogodzić się nie chce. 
(ec) 


Cobb. USA, 1994. R: Ron Shel- 
ton. W: Tommy Lee Jones, Ro- 
bert Wuhl, Lolita Davidovich, 
Ned Bellamy, Scott Burkholder. 
Warner. 


Ryczący lew, nasz dobry 
znajomy ze znaku firmowego 
wytwórni MGM zamienia się 
nagle w zabawnego, ale też 
bardzo paskudnego zielonka- 
wego wampira. Już pierwsze 
kadry tego chyba najbardziej 
niedocenionego filmu Romana 
Polańskiego zwiastują świetną 
zabawę, pełną polotu grę z 
przyzwyczajeniami widowni, 
nasyconą przewrotnym humo- 
rem, ale i klimatem prawdzi- 
wej grozy. Polański odżegny- 
wał się — i bardzo słusznie! — 
od interpretowania "Pogrom- 
ców...” jako parodii. Wersja 
amerykańska filmu, skrócona i 
uproszczona przez producenta, 
rzeczywiście elementy parody- 
styczne eksponowała. Tym- 
czasem Polański złożył swym 


Sensacyjny, 128 
Prawnik Frank Galvin, który sto- 
czył się na samo dno i podnosi się 
raż jeszcze, by poprowadzić skom- 
plikowaną walkę na sali sądowej 
nadal należy do najlepszych kreacji 
w dorobku Newmana. Wstrząsają- 
co prawdziwie zagrał alkoholika 
walczącego z nałogiem i usiłujące. 
go wydobyć się z pułapki rezygna- 
cji i cynizmu. Porównywano grę 
Newmana w *Werdykcie” do daw- 
nych kreacji Spencera Tracy. Ale 
wydaje się, że w tym przypadku 
bardzo zdolny uczeń prześcignął 
mistrza. Subtelny styl gry Newma- 
na sprawia, że niemal fizycznie za- 
czynamy odczuwać jego zmagania 
z nawracającymi falami kaca, przy- 
pływy i odpływy fizycznych i du- 

owych sił. Oczywiście popis 
Newmana nie zyskałby takiego 
blasku, gdyby nie precyzyjna reali- 
zacja filmu. Scenariusz Davida 
Mameta i reżyseria Sidneya Lume- 
ta, to pokaz inteligencji i zręcznego 
unikania wydeptanych ścieżek, o 
co przy temacie sądowym tak prze- 
cież łatwo. W imię atrakcyjności 
fabuły nie łamie się nigdy wiary- 
godności psychologicznej czy spo- 
łecznej ukazanego konfliktu. Lu- 
met swoim starym. dobrym zw 
czajem dociekliwie i bez ogólni 
ków pokazuje paradoksy i zło lę- 

ące się w amerykańskich instytu- 
cjach, zachowuje jednak mocną 
wiarę w niektóre z nich. 


(dt) 


The Verdiet. USA, 1982. R: 
ney Lumet. W: Paul Newman, 
Charlotte Rampling, Jack War- 
den, James Mason, Milo O'Shea. 
Imperial. 


FILM MIESIĄCA 


Nieustraszeni pogromcy wampirów 


filmem hołd klasycznym hor- 
rorom — tym z okresu nieme- 
go, i tym z lat 30., i tym wre- 
szcie spod znaku słynnej wy- 
twórni Hammer. Żonglując 
elementami daleko posuniętej 
stylizacji, także pozafilmowej 
(mamy tu odwołania do malar- 
stwa Marca Chagalla, do fil- 
mów Murnaua, Dreyera, do 
malarstwa _ ekspresjoni- 
stycznego) i swoistego reali- 
zmu (Transylwanię Polańskie- 
go zaludniają całkiem realni, 
sportretowani z satyrycznym 
zacięciem wieśniacy, Żydzi, 
arystokraci) twórca *Wstrętu" 
stworzył po prostu film orygi- 
nalny, wymykający się gatun- 
kowym wzorcom. Wszystkie — 
wydawałoby się na pierwszy 
rzut oka niezbyt spójne ele- 


TYLKO TY 
Komedia, 108" 
Podobno kobiety czę: 
się porywami serca niż rozsąd- 
kiem. Być może jest 10 Czysto mię- 
ski, tendencyjny pogląd, ale nie do 
końca pozbawiony racji, przynaj- 
mniej w kinie. Nie rozsądek każe 
przecież Faith (Marisa Tomei) na 
kilka dni przed ślubem porzucić 
narzeczonego i wyruszyć do 
Włoch na poszukiwania niejakiego 
Damona Bradleya, którego nigdy 
dotąd nie widziała. Dlaczego wła- 
śnie jego? Winna jest wróżba 
sprzed lat. "Tylko ty” Normana Je- 
wisona to komedia nostalgiczne 
romantyczna, próbująca — nie 
wsze umiejętnie — odwoływać się 
cji gatunku, wyznaczo- 
przez "Rzymskie wa- 
Williama Wylera. Błędem 
okazało się, co prawda, obsadzenie 
Marisy Tomei jako hałaśliwej ko- 
pii Meg Ryan, ale za to Robert Do- 
wney Jr. znakomicie sprawdza się 
w roli romantycznego amanta 
Zgodnie z konwencją ich sercowe 
perypetie zostały rozegrane w ko- 
mediowej tonacji z melodrama- 
tyczną kulminacją. która ma nas 
przekonać, że prawdziwa miłość 
od pierwszego wejrzenia jest moż- 
liwa. Nawet, jeżeli wybranek nosi 
niewłaściwe nazwisko. 


(ec) 


Only You. USA, 1994. R: Nor- 
man Jewison. W: Marisa Tomei, 
Robert Downey Jr., Bonnie 
Hunt, Joaquim De Almeida, Bil- 
ly Zane. ITI. 


menty opowieści — łączy nie- 
zwykle mocno komizm tego 
filmu wynikający przede 
wszystkim z ich zaskakujące- 
go zderzenia. Rządzi "Po- 
gromcami...” zasada kontra- 
stów, które się konsekwentnie 
dopełniają. Bo przecież kon- 
trastowa i zarazem uzupełnia- 
jąca się jest już para głównych 
bohaterów: profesor Abronsius 
(Jack McGowran) i jego asy- 


stent Alfred (może najświet- 
niejszy występ aktorski Polań- 
skiego). Starość i młodość, 
mistrz i uczeń, doświadczenie 
i niewinność. Ale w miarę roz- 
woju akcji okazuje się, że te 
cechy, które przypisujemy z 
racji znajomości gatunku bo- 
haterom, są niepewne, dwu- 
znaczne. Tak jak i cały świat 


KTO WROBIŁ 
KRÓLIKA ROGERA? 
Komedia, 103" 
Robert Zemeckis ma niezwykły tat 
leni: w swoich filmach łączy za- 
skakujące koncepty techniczne z 
ujętą w komediową formę refleksją 
nad bolesnymi paradoksami ame- 
rykańskiej mentalności. W "Króli- 
ku...” Zemeckis połączył w nieroz- 
erwalną ację w stylu 
disneyowskim i tradycyjny film ak- 
torski. Animowane postaci doznają 
intensywnych uczuć, mają własną, 
wcale nie uproszczoną psycholo- 
gię. Zderzenie konwencji kreskó- 
wek z fabułą rodem z "czarnego 
filmu” lat 40. jest posunięciem mi- 
strzowskim. Film Zemeckisa staje 
się niepostrzeżenie mroczną opo- 
ścią o przemocy, nietolerancji i 
zeństwie rządzonym uprze- 
dzeniami i resentymentami. Bo 
czymże są owe Animki? Specy- 
ficzną zamkniętą grupą budzącą 
lęk i agresję. nie pozbawioną wad i 
nieufną wobec reszty świa 
ta "normalnych Amerykanów”. Na 
szczęść ZŻemeckisowi udało się 
uniknąć jednoznacznej Wielkiej 
Melafory, która uczyniłaby z "Kró 
lika...” opowieść o r ; 
meckis nie zapominając ani przez 
chwilę o błyskotliwej zabawie po- 
rusza w swym filmie poważne 
kwestie, szczęśliwie unikając ii 
fantylizmu tak charakterystycz- 
nego dla wielu Spielbergowskich 
produkcji 


tj) 


Who Framed Roger Rabbit. USA, 
1988. R: Robert Zemeckis. W: 
Bob Hoskins, Christopher Lloyd, 
Joanna Cassidy. Imperial. 


Horror, 


107: 


filmowej Transylwanii — chwi- 
lami groteskowo-operetkowy, 
chwilami zaś przerażająco 
konkretny, W "Nieustraszo- 
nych pogromcach wampirów” 
doszukiwano się nie bez pod- 
staw metafory. Rzeczywiście — 
zaskakująca puenta nie jest tyl- 
ko fabularną igraszką. Prze- 
wrolny Polański traktuje chyba 
przesłanie filmu całkiem serio: 
zło jest najgroźniejsze w ma- 
sce niewinności, a i niewin- 
ność jest najbardziej narażona 
na skażenie złem. Ale na 
szczęście nie ma w tym filmie 
ani krzty przyciężkiego kazno- 
dziejstwa, ani też śladów wy- 
kalkulowanego cynizmu po- 
mieszanego z nieco obłudnym 
moralnym zatroskaniem, czyli 
tego wszystkiego, co ostatnio 


WYWIAD Z WAMPIREM 
Horror, 126" 
Opowieść o wampirach z wampi- 
rzego punktu widzenia opowie- 
dziana. Młody Louis (Brad Pitt) po 
śmierci żony poznaje tajemniczego 
[estata (dobra rola Toma Cruise'a) 
1 zostaje wampirem. Nie potrafi 
jednak wyzbyć się swojego czło- 
wieczeństwa, więc żyje na granicy 
dwóch światów. Jako kolejny hor- 
ror o wampirach "Wywiad” robi 
wrażenie sugestywną i dopracowa- 
ną wizją ś , na- 
znaczonego dekadentyzme: 
moseksualizmem, Choć są w nim 
wampirzyce, to tylko między wam 
pirami (u Jordana bez wyjątku 
młodymi i atrakcyjnymi) wyczuwa 
się erotyczną fascynację. Być może 
«Wywiad z wampirem” pomyślany 
był jako opowieść o "owocu zaka 
zanym”: miłości homoseksuali 
fascynacji Złem. Ale jako metafor 
jest po prostu pusty. Co z tego, że 
Lovis stale szuka odpowiedzi na 
nurtujące go pytania, skoro te spro- 
wadzają się tylko do jednego: kto 
m wampirem? "Wy 
zabrakło wymiaru meta 
fory, obecnego w *Draculi" Franci- 
sa Forda Coppoli. Podziwiać nato- 
miast należy plastyczną urodę każ- 
dego kadru i nastrojowo-posępną 
muzykę Elliota Goldenthala 


(ec) 


Interview With the Vampire. USA, 
1994, R: Neil Jordan. W: Brad 


w twórczości Polańskić 
daje się najbardziej wątpliwe. 
Dominuje natomiast kamawa- 
łowy duch przepysznej zaba- 
ła pochwałę zasługuje 
je precyzyjna konstrukcja 
filmu z doskonale rozłożonymi 
akcentami napięcia i brawuro- 
wym finałem — balem wampi- 


rów z kapitalną sekwencją wy- 
korzystującą ogromne lustra. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

Dance of the Vampi- 
res/The Fearless Vampire Kil- 
lers or: Pardon Me, But Your 
Teeth Are In My Neck. Wiel- 
ka Brytania-USA, 1967. R: 
Roman Polański. W: Jack 
McGowran, Roman Polań- 
ski, Alfie Bass, Jessie Robins, 
Sharon Tate, Ferdy Maine, 
Fiona Lewis. Warner. 


ZBRODNIA NIEDOSKONAŁA 
Komedia sensacyjna, 101” 
Plan jest prosty: obrobić słabo 
strzeżony bank w małej mieścinie 
w Montanie. Problemy zaczynają 
gdy pomysłodawca sko- 
ztowany z zupełnie 
innego powodu. Jego wspólnicy 
przybyli specjalnie na tę akcję, po- 
stanawiają mimo wszystko plan 
zrealizować. Skoro jednak "móz; 
siedzi za kratkami, nic w tym sko- 
ku nie będzie tak łatwe, jak się z 
dawało. Czterech 
każdy mistrz w swo: 
musi przede wszyst. 
kim pokonać wzajemną wrogość i 
ieufność, co dla reżysera Jima 
Koufa jest pretekstem do piętrze- 
nia komediowych sytuacji. Nie są 
one, co prawda, zbyt oryginalne, a 
i intryga "Zbrodni niedoskonałej” 
daleka jest od doskonałości, ale at 
mosfera totalnej zgrywy robi swo: 
je. Dopisali i aktorzy, a zwłaszcza 
Fred Gwynne, który w najbardziej 
nawet absurdalnej sytuacji potrafi 
zachować wisielczo ponury wyraz 
twarzy 


(ec) 


Disorganized Crime. USA, 1989. 
R: Jim Kouf. W: Hoyt Axton, 
Corbin Bernsen, Ruben Blades, 
Fred Gwynne, Lou Diamond 
Phillips. Imperial. 


JUNIOR 
Komedia, 100”. 
Komedia lubi absurdalne pomysły 
Jak choćby taki, by w ramach nau- 
kowego eksperymentu najbardziej 
męski z mężczyzn zaszedł w ciążę. 
Jednym słowem, Terminator z 
brzuchem. Chociaż najśmieszniej- 
szy nie jest bynajmniej sam brzuch 
Alexa (Arnold Schwarzenegger), 
który dla dobra nauki pozwala 
swojemu koledze Larry'emu (Dan: 
ny De Vito) wszczepić sobie zapło 
dnioną komórkę jajową. Najza- 
bawniejsze są przekształcenia psy 
akim podlega oschły nau- 
kowiec w miarę rozwoju ciąży, 
ogólnie łagodniejąc, poddając się 
łym chwilo refleksji, nieocze- 
kiwanie wybuchając płaczem, czę- 
sto się zagapiając i w ogóle przej 
wiając cechy typowej "baby w cią- 
ży”. Komizm, jak wiadomo, wyni- 
ka m.in. ze zderzania przeci 
wieństw, np. wysokiego z niskim, 
grubego z chudym, melancholika z 
wesołkiem. Tutaj prawdziwy męż: 
czyzna zachowuje się jak prawdzi- 
wa kobieta, i to w stanie superko- 
biecym, bo "błogosławionym" 
Tym bardziej dziwi deklaracja I 
na Reitmana, że chciał zrobić film 
o tym, jak niewielkie różnice dzie 
lą kobiety i mężczyzn. Cały jego 
film przeczy tej tezie. I bardzo do- 
brze. 
(mch) 


Junior. USA, 1994. R: Ivan Reit- 
man. W: Arnold Schwarzeneg- 
ger, Danny De Vito, Emma 
Thompson, Frank Langella. ITI. 


'W CHWILI PRZYBYCIA 
Thriller, 100" 

Drugi już remake klasycznego fil- 
mu Rudolpha Mat 

ria ofiary szukając 

dercy. Tym razem akcja rozgrywa 
się w latach 80., w środowisku 
akademickim. Dexter Cornell, pro: 
fesor anglistyki dowiaduje się, że 
został otruty. Ma dwa dni na znale 
zienie swojego zabójcy i odtrutki 
Amerykańscy krytycy kręcili nosa. 
mi na ten remake, zarzucając mu 
(po części słusznie) stylistyczną 
niespójność i udziwniony styl nar- 
racji, bardziej odpowiednie dla t 
ledysków (od których reżyser Roc 
ky Morton zaczynał karierę) niż 
dla "czarnego filmu”. Oryginał 
Mate'a miał klaustrofobiczny kli- 
mat pułapki bez wyjścia, spot 
wany przez umiejętne wykorzyśi 
nie czamo-białej tonacji. Morton i 
jego żona Annabel Jankel takimi 
niuansami nie zawracali sobie 

wy, dorzucili wątek miłosny i po- 
stawili na tempo wydarzeń. "Zmar- 
ły w chwili przybycia” to popis gry 
Dennisa Quaida tworzącego prz 
mujący obraz alkoholika próbuj. 
cego walczyć z nałogiem i mając 
go smutną świadomość, że już 
dawno temu utracił poczucie g 
ności osobistej 


D.O.A. USA, 1988. R: Rocky 
Morton, Annabel Jankel, V 
Dennis Quaid, Meg Ryan, Char- 
lotte Rampling, Jane Kaczma- 
rek, Daniel Stern. Imperial. 


%*k*%*** — zobacz koniecznie! 
*kk%% — znakomity 

*% %% % — bardzo dobry 

**%* — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


W SIECI 

Thriller, 115" 

Przed premierą filmu wiele było 

szumu wokół prowokującej oby- 

czajowo głównej idei filmu, Oto 

napastowany seksualnie mężczy 

zna musi się bronić przed 

ną kobietą i w dzisiejszej Amery 
oczywiście! — nikt mu nie wi 

rzy. Wydaje się jednak, że tak r 

prawdę ten wątek jest tylko jedną z 


nariusz oparto na powieści M 
stem”, który 
kwestie polityczno-obyczajowe 
traktuje jako jeden z elementów 
atrakcyjnej fabularnej układanki 
Tak naprawdę interesują go dwie 
sprawy: odkry y 
przewidzenia ich konsekwencji 
oraz walka o władzę i potęgę. W 
przypadku "W sieci” oba tema 
nakładają się, a kwestia molesto- 
wania jest tylko wabikiem i ozdob- 
nikiem. Kluczowa pozostaje kwe- 
stia walki o władzę wewnątrz kom- 
puterowej korporacji. Okazuje się 
zresztą, że choć walczy się i zwy- 
cięża penetrując "rzeczywistość 
wirtualną”, to najważniejsze w tym 
*klębowisku żmij” pozostają nadal 
determinacja, spryt i bezczelność 
Wartko opowiedziana przez Bar- 
ry'ego Levinsona historia wciąga 
narastającym nerwowym rytmem i 
serią starannie rozplanowanych fa- 
bularnych niespodzianek. 


(tj) 


Disclosure. USA, 1994. R: Barry 
Levinson. W: Michael Douglas, 
Donald Suther- 
land, Roma Maffia. Warner. 
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«Film" rozmawia 
zMEG RYAN 


- W 1991 roku po *Kiedy Harry spo- 
tkał Sally” i "The Doors”, gdzie miałaś go- 
rące sceny erotyczne, w ankiecie trzech 
amerykańskich magazynów dla mężczyzn 
na najbardziej seksowną kobietę w USA 
znalazłaś się w pierwszej dziesiątce. Czy 
uważasz się za seksbombę? 

— Nie! Nie mam najmniejszego pojęcia, jak 
to się stało. Może wyobrażano sobie, że w ży- 
ciu jestem taka sama, jak w tych filmach... A 
lo oczywiście nonsens. Rzecz polega na tym, 
że staram się, żeby moja postać w filmie była 
przekonywająca. I widocznie moje bohaterki 
obu tych filmów — przekonywające były! 

— *Bezsenność w Seattle” to nie był już 
film o seksie. 

— Amerykanie uznali "Bezsenność w Seat- 
tle” za film odświeżający właśnie dlatego, że 
pokazuje on miłość, a nie tylko seks. Stąd też 
już w pierwszym tygodniu wyświetlania film 
zarobił 17,3 mln dolarów, bijąc rekordy w swo- 
jej kategorii, kategorii komedii romantycznej. 

- Teraz więc mówi się o tobie jako o 
all--American-girl. Czy to tylko image, czy 
może taka właśnie jesteś? 

— Ubieram się dokładnie tak, jak Annie z 
*Bezsenności w Seattle”. Nigdy nie zwraca- 
łam szczególnej uwagi na to, w co się ubie- 
ram, i nie czuję się dobrze we wspaniałych 
kreacjach projektowanych przez znanych 
twórców mody. Zwykle noszę dżinsy, luźne 
swetry i podkoszulki, dłuższe spódnice. Ale 
za ten bałagan na mojej głowie, który widzi 
się w filmach, nie ja jestem odpowiedzialna 
tylko scenarzysta i fryzjer na planie. 

—- Jak zostałaś aktorką? Powołanie, o 
którym *marzyłaś od dzić 

— Ależ skąd! Studiowałam dziennikarstwo 
na New York University i potrzebowałam 
kieszonkowego. A serio: pierwszy raz poja- 
wiłam się na scenie w moim college'u. Gra- 
łam tam pijaną księżnę w *You Can't Take It 
With You”. Moja pijana księżna bardzo się 
podobała, więc wbiłam sobie do głowy, że 
zostanę hollywoodzką gwiazdą. Margaret Hy- 
ra zmieniła się więc w Meg Ryan. W kilka 
dni po dyplomie wsiadłam do pociągu do No- 
wego Jorku i skontaktowałam się z agentem. 
Zagrałam w kilku telewizyjnych reklamach, a 
potem załatwiłam sobie przesłuchanie do roli 
w *Rich and Famous” z Candice Bergen. I 
dostałam tę rolę. Jeszcze parę "oper mydla- 
nych” i nadeszły większe role w *"Interko- 
smosie” i "Martwym po przybyciu”. 

— A potem okazało się, że nowy talent 
jest materiałem na gwiazdę w wysokobu- 


dżetowych hollywoodzkich filmach. Zrobi- 
łaś błyskawiczną karierę. Od *Bezsenności 
w Seattle” życzysz sobie po 2 mln dolarów 
za film, i dostajesz je. Jesteś ulubienicą i 
krytyków, i producentów. 

— To nie ja powiedziałam. Ale rzeczywi- 
ście, trudno byłoby mi się skarżyć. 

— Zagrałaś w *Top Gun” z Tomem Crui- 
sem, w *The Presi- 
dio” z Seanem Con- 
nerym, w *Preludium 
miłości”, w *Krew z 
krwi, kość z kości” 
znowu z Dennisem 
Quaidem, w *Kiedy 
mężczyzna kocha ko- 
bietę” z Andy Garcią. 
Ale kilka ważnych ról 
ci umknęło, choćby 
rola dziewczyny To- 
ma Cruise'a w "Rain 
Man”. W Żonie 
rzeźnika” zagrała 
Demi Moore, w *Dzi- 
kiej lokatorce” — Gol- 
die Hawn... 

— W każdym z tych 
przypadków propono- 
wałam zmiany w sce- 
nariuszu, których do- 
konanie mi obiecywa- 
no, ale obietnicy nie dotrzymano. Poza tym, 
w odróżnieniu od Demi Moore, nie mam po- 
trzeby demonstrowania, jaka jestem świetna, 
nie jestem też, być może, tak silna psychicz- 
nie, jak Goldie Hawn. 

— Czy możesz powiedzieć, gdzie i w ja- 
kich okolicznościach spotkałaś swojego 
męża, Dennisa Quaida? 

— Na planie *Interkosmosu". To było od 
razu *mocne uderzenie”. Chociaż oboje mie- 
liśmy wtedy partnerów, po zakończeniu zdjęć 
zaczęliśmy się spotykać. To nie było łatwe. 
Dennis był już wtedy gwiazdą, toteż czułam 
się ignorowana przez jego wielbicieli, a zwła- 
szcza — wielbicielki. 

— Kiedy grałaś Alice Green, żonę-alko- 
holiczkę w *Kiedy mężczyzna kocha kobie- 
tę”, znałaś alkoholizm ze swojego własnego 
doświadczenia. Dennis Quaid od początku 
nie krył się z tym *ciągiem” do alkoholu i 
narkotyków. Czy to była ciężka batalia do 
wygrania? a 

— Dennis był lojalny, powiedział mi o tym 
już na początku naszej znajomości. Nawet 
odłożyliśmy nasz ślub, żeby miał czas się po- 
zbierać. Wygraliśmy tę walkę, teraz jest OK. 
Dziś Dennis uprawia jogging, pije tylko sok 
pomarańczowy, jest nam bardzo oddany. Ale 
nie lubię mówić o tamtym okresie. To wszy- 
stko, co chciałam na ten temat powiedzieć. 


— Zaraz po ślubie publicznie oświadczy- 
łaś, że chciałabyś mieć prawdziwą rodzinę 
z dzieckiem. I rzeczywiście, po roku poja- 
wił się mały Jack... 

— Jack sprawił, że mój związek z Denni- 
sem stał się milion razy głębszy i bardziej in- 
tensywny. Przecież nigdy nie wiadomo, jakim 
ojcem będzie twój mąż. Dennis jest rewela- 
cyjny! 

- Aty, czy miałaś 
szczęśliwe dzieciństwo? 

— Wychowałam się na 
spokojnym i w miarę do- 
statnim przedmieściu Fa- 
irfield w stanie Connecti- 
cut. Zawsze byłam blisko 
ojca, który był trenerem 
koszykówki: pamiętam, 
jak kibicowałam jego dru- 
żynie w college'u. To nie 
było złe dzieciństwo. Ty- 
le, że się szybko skończy- 
ło. Kiedy miałam 15 lat, 
moja matka spakowała 
walizki, wyprowadziła się 
z domu i zostawiła nas. 
Czułam się zdradzona. 
Mój świat się zawalił, 
straciłam poczucie bez- 
pieczeństwa, być może na 
zawsze. Bardzo niechęt- 
nie o tym mówię. 

- Zmieńmy więc temat. Czym jest dla 
ciebie sukces? 

— Staram się pozostać rozsądnie normalna. 
Wcześnie się nauczyłam, że sukces przycho- 
dzi i odchodzi. Więc nie pozwalam, żeby rzą- 
dził moim życiem. 

— Co robisz pomiędzy filmami? 

— Zmieniam tapety w domu, wychowuję 
synka, Jacka, cieszę się naszym rancho w 
Montanie. Po prostu żyję. Lubię grać, ale to 
nie jest moje prawdziwe życie. To jest praca, 
którą wykonuję. Moje prawdziwe życie, to 
miłość do Jacka, życie z Dennisem, nasze ży- 
cie rodzinne. W ten sposób "ładuję baterie”. 

— «Francuski pocałunek” to następna 
komedia romantyczna, w której znów 
grasz "dziewczynę z sąsiedztwa”. Czy nie 
znudziła cię ta seria podobnych ról? 

— Jeszcze nie. Ale, co najważni 
znudziła się moim widzom. Według *New 
York Timesa” w maju (7-14) film zajął dru- 
gie miejsce w rankingu kasowym miesiąca — 
18,6 mln dolarów w ciągu dwóch tygodni. To 
jest coś! Zapowiada się na kasowy przebój, z 
czego, to jasne, bardzo się cieszę! 


Rozmawiała 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


TOP GIRL 


"Batman Forever” (1995) 


Joel Schumacher od razu pomyślał o Jonesie jako wymarzonym kandydacie do roli 
Harveya Denta alias Dwie Twarze. Przygotowując się do roli Jones, razem z Valem Kil- 
merem i Jimem Carreyem, czytał stare komiksy o Batmanie. Ponieważ Dent jedną poło- 
wę twarzy ma potwornie zniekształconą, potrzebna była specjalna charakteryzacja, zaj- 
mująca 4,5 godziny każdego dnia. Z powodu kilkunastu warstw latexu na twarzy Jones z 


Fot. LFI/Pięką 


O 
uŚcigany” (1993) 

Kto wie, czy egzekutor sądowy Sam Gerard to nie naj- 
Ę rola w dorobku Tommy Lee Jonesa. Po premierze 
*Ściganego” "New Yorker” napisał: Jones to najlepszy ak- 
tor drugoplanowy Ameryki, a reżyser Andrew Davis (u któ- 
rego Jones zagrał także w "Przesyłce” i "Liberatorze”) mó- 
wił: Można nakręcić z Tommym 10 wersji tej samej sceny, 
a każda z nich będzie nie tylko inna, ale i równie interesu- 
jąca. Jones - jedyny kandydat do roli Gerarda — od począt- 
ku mocno zaangażował się w realizację "Ściganego”, 
wprowadził szereg poprawek do swojej roli i wymyślił 
słynną odzywkę *nie obchodzi mnie to”, którą Gerard kwi- 
tuje zapewnienia dr. Kimble o swojej niewinności. Jako 
Gerard zdominował film, elektryzując swoją grą i skupiając 
na sobie uwagę widza. Jego bohater to wewnętrznie skom- 
plikowany twardziel. Obsesyjnie dążący do złapania zbie- 
ga, przebiegły, inteligentny i charyzmatyczny. Tym razem 
nie skończyło się na nominacji, Jones zdobył Oscara, a tak- 
że Złoty Glob i nagrodę krytyków z Los Angeles. 


Fot. KAPA = 


trudem otwierał usta, a pić 
mógł tylko przez słomkę. 
Pamiętacie tego faceta z 
*Obcego — 8 pasażera 
*Nostromo", któremu coś 
obrzydliwego przyssałoa 
się do warzy? Czułem się 
właśnie tak, jak on. Ha- 
rvey Dent to dr Jekyll i Mr 
Hyde w komiksowym wy- 
daniu. Kiedy pojawiałem 
się na planie, okazywało 
się, że już inni zadecydo- 
wali, jak mam zagrać. Nie 
było to ciekawe z punktu 
widzenia aktora, ale zafć 


treść można było zmieścić 


na jednej stronie książki 


swój urok — wyznał Jones 
z niejaką zadumą. 


"Liberator" (1992) 


Czyli *Szklana pułapka na okręcie”. Steven 
Seagal zagrał komandosa walczącego (począt- 
kowo samotnie) z grupą terrorystów, którzy 
opanowali okręt amerykańskiej marynarki wo- 
jennej. Dowódcą terrorystów był Tommy Lee 
Jones, który jako eks-agent CIA, William 
Strannix dał popis gry. Ironicznie demoniczny, 
bawił swoimi dowcipnymi odzywkami i bez 
wysiłku *kradł" Seagalowi film. Może dlatego, 
że Zło w interpretacji Jonesa nigdy nie jest jed- 
nowymiarowe i wymyka się łatwym osądom. 
Czułem, że publiczność potrzebuje czarnego 
charakteru odbiegającego od przyjętego sche- 
matu, skoro sam film oparty 
został na dobrze znanych 
wzorcach. Strannix jest po- 
tworem stworzonym przez 
CIA, by w imię tzw. bezpi 
czeństwa narodowego robił 
rzeczy najgorsze. Nie opie- 
rałem tej roli na żadnym 
prawdziwym szaleńcu, Ale 
też moja koncepcja roli zu- 
pełnie nie pokrywała się z 
tym, co znalazłem w scena- 
riuszu. Uważałem wręcz za 
konieczne, żeby Strannix był 
nie tylko draniem, lecz jed- 
nocześnie postacią interesu- 
jącą i zabawną. 


"Córka górnika” (1980) 


Pierwszy ważny film w karierze Tommy Lee Jonesa. Filmowa biografia Loretty 


Lynn, amerykańskiej królowej muzyki country. Michael Apted uznał Jone: 


l, WÓWCZAS 


mało znanego aktora, za idealnego odtwórcę roli Mooneya, męża Lymn. Postawił jed- 
nak warunek ufarbowania włosów na rudo, co Jones zrobił bez wahania. Mooney był 


energicznym tupeciarzem, który znalazł w so- 
bie dostatecznie dużo sprytu i sił, żeby wyłan- 
sować swoją żonę na gwiazdę muzyki country. 
Kupił jej pierwszą gitarę, zaaranżował pierw- 
sze występy i zainwestował wszystkie 
oszczędności w nagranie jej pierwszego singla. 
Ich związek, choć oparty na miłości, prze; 
wał i trudne chwile, co Jones i Sissy Spacek 
potrafili pokazać bez zbędnego sentymentali- 
zmu. Gwiazdą "Córki" była oczywiście Spa- 
cek, ale Jones stworzył rolę równie interesują- 
cą i wewnętrznie skomplikowaną. Jednak 
wśród siedmiu nominacji do Oscara dla filmu 
Apteda, zabrakło wyróżnienia dla Jonesa, co 
skomentował lakonicznie: To, co Akademia 
robi ze swoją nagrodą, to wyłącznie jej spra- 
wa. Wolę polegać na własnej ocenie. 


Tommy Lee Jones: 

Jestem aktorem. 

Płacą mi za grę, ( 
a nie za osądzanie w 
innych. 


"JFK" (1991) 


_ W siwowłosej peruce zagrał Claya Shawa, bizne- 
smena Nowego Orleanu, który w 1968 został oskar- 
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jest to duże przeżycie. A do tego 


SZAFLARSKA: 


— Patronuje Pani *Filmo- 
wi”, uśmiechając się z wiszącej 
w redakcji okładki pierwszego 
numeru pisma. Czy zechce Pa- 
ni przywołać moment, gdy z0- 
baczyła Pani na niej siebie? 
Czy była to jakaś specjalna 
chwila? 

— Oczywiście. Jeśli zobaczy 
się swoją twarz na okładce, to 


był to pierwszy numer *Filmu". 

— Choć tyle się dzieje w Pa- 
ni obecnym aktorskim życiu, 
jmy od początku... 

- A więc może od pierwsze- 
go wywiadu? Było to w roku 
1927 w Nowym Sączu, w bar- 
dzo dobrym teatrze amatorskim 
*Towarzystwo Dramatyczne”. 


lubię 
W *Horsztyńskim” zagrałam... 


2 
chłopczyka Michasia. W prze- grac 
rwie podszedł do mnie dzienni- zł 

e 


karz i spytał: *Dziewczynko, jak 
baby 


się nazywasz?”. "Jak czekolad- 
ka” - odpowiedziałam. Były 
wtedy czekoladki "Danusia" 
Piaseckiego, dziś produkuje ta- 
kie *Wawel”. Moje słowa zosta- 
ły umieszczone w recenzji... A 
pierwszy egzamin aktorski? W 
szkole, po lekcjach odmawiało 
się modlitwę. Pewnego dnia na- 
uc: sunku, artysta malarz, 
Bolesław Barbacki, powiedział: 
"Proszę nie odmawiać pacierza 
chórem, odmówi go tylko Sza- 
flarska”. Gdy skończ 


jel 


Bardzo 


lam, do- 
dał: "Dziecko, jutro przyjdziesz 
do teatru”, To był mój pierwszy 


egzamin aktorski - "Ojcze 
nasz”. Później w tym teatrze 
grałam w bajkach, grałam Isię w 
"Weselu". Potem była Szkoła 
Dramatyczna. 

- Tyfus sprawił, że musiała 
Pani przerwać naukę w Wy- 
ższej Szkole Handlowej 

— W związku z chorobą przerwałam II rok stu- 
diów w Krakowie. W Nowym Sączu podczas ba- 
lu sylwestrowego spotkałam kolegów z gimna- 
zjum, którzy studiowali w Warszawie. Namówili 
mnie, żebym zdawała do tamtejszej Szkoły Dra- 
matycznej. Wiele się nie przygotowywałam... 
Właściwie zadecydował Zelwerowicz. Chyba 
tym jednym tylko głosem dyrektora Zelwerowi- 
cza zostałam przyjęta do Szkoły. Egzamin mój, 
yd się przyznać, był raczej kompromitujący. 
towałam go poważnie. Spróbowałam ot 
tak, z ciekawości, i udało się. 

— Rok 1947 - premiera *Zakazanych piose- 
nek”, loża ozdobiona kwiatami, gala. Był to 
okres *niezasłużonej popularności” — to Pani 
słowa - dyskredytuje Pani jakość własnego ak- 
torstwa, a przecież grała Pani w klimacie wła- 
snych, nieodległych przeżyć. Uczestniczyła Pa- 
ni w Powstaniu Warszawskim jako łączniczka 
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od spraw artystycznych, należała do AK, orga- 
nizowała koncerty, grała w teatrze frontowym. 
Dlaczego jest Pani surowa dla Halinki? 

— Czy podobam się Pani w tej roli? 

- Tak. 

— Dziękuję. Cieszę się bardzo. Moja profesor- 
ka, znana aktorka Zofia Małynicz, uczyła mnie: 
*Jeżeli ktoś przyjdzie do ciebie po spektaklu czy 
filmie ze słowami uznania, nie zaprzeczaj, 
podziękuj, bez względu na to, co myślisz o swej 
roli”. 

— <Skarb” przypieczętował olbrzymią po- 
pularność. Zaraz jednak nastała era produk- 
cyjniaków, trudno było ubrać Panią w kufaj- 
kę, podobno próby wywoływały salwy Śmie- 
chu. Nastąpiła filmowa "przerwa"... 

— Być może, byłam jednak tak zajęta w tea- 
trze, że nawet jej nie odczułam. Międz: 
kami” a "Skarbem" był film "Dwie godziny” Sta- 
nisława Wohla i Józefa Wyszomirskiego. Nie był 


TRZEBA MÓWIĆ 


często wyświetlany z racji na zły, jak uważano, 
scenariusz. Akcja rozgrywa się tuż po zakończe- 
niu wojny, w małym miasteczku, przez które 
przewijają się ludzie powracający z obozu. Jedni 
wędrują na wschód, inni na zachód, szabrują. 
Grają: Aleksander Zelwerowicz, Józef Węgrzyn, 
Wanda Łuczycka, Jacek Woszczerowicz, Włady- 
sław Hańcza, wielu wybitnych aktorów. Z Jur- 
kiem Duszyńskim gramy oczywiście parę. To jest 
jakiś dokument, kawałek historii Polski. Ten film 
warto byłoby pokazać w telewizji. Gra tam rów- 
nież Tadzio Łomnicki, Hania Skarżanka. To za- 
bawne, jak się dziś ogląda te filmy. Bawię się nie 
tylko tym, że oglądam siebie, ale i moich kole- 
gów i koleżanki. Jak wyglądaliśmy te kilkadzie- 
siąt lat temu... 

— Potem były filmy m.in. "Ludzie z pocią- 
gu” Kazmierza Kutza, "Dziś w nocy umrze 
miasto” Jana Rybkowskiego. Jak przeczyta- 
łam w jednym z wywiadów, rolę w tym ostat- 


nim ceni sobie Pani najbardziej, bo odgrywa- 
na postać Włoszki jest bliska Pani aktorskie- 
mu temperamentowi, to prawda? 

— Tak. Lubię tę rolę — jest charakterystyczna. 
Granie amantek nie jest dla aktorki specjalnie inte- 
resujące. Pierwszą rolę charakterystyczną zagra- 
łam też u Rybkowskiego w filmie *Warszawska 
premiera” w 1950 roku. Znał mnie ze szkoły i z te- 
atru, i wiedział, w jakich rolach mnie obsadzać. 
Miło wspominam pracę z Kazimierzem Kutzem. 
Bardzo go cenię, to wielki artysta, ale przyznam 
się, że podczas zdjęć trochę się go bałam. 

- I znów po dłuższej przerwie przyszedł 
czas na role dojrzałe: Pani Misiewiczowa w 
«Lalce” Ryszarda Bera, drapieżna, silna swą 
słabością kobieta w "Pokoju dziecinnym” Ale- 
ksandra Czekanowskiego, babcia Misia w 
«Dolinie Issy” Tadeusza Konwickiego... 

— "Dolina Issy” — bardzo serdecznie wspomi 
nam ten film. Praca z Tadziem Konwickim, któ- 
rego znam od bardzo dawna, i z Jerzym Łukasze- 
wiczem, z którym spotkałam się ponownie w 
*Faustynie”, tym razem jako reżyserem, była dla 
mnie wielką radością. Piękne plenery na Suwal- 
szczyźnie, świetna atmosfera, znakomici aktorzy 
i film: zaczarowany, baśniowy, poetycki. Podczas 
zdjęć miało miejsce niecodzienne wydarzenie. 
Gdzieś na rozstajach stał krzyż, po którym zaczę- 
ła ściekać krew. Jerzy Łukaszewicz to sfilmował 
ito ujęcie zostało włączone do filmu. 

- Zagrała Pani również babcię w serialu 
«Pięć dni z życia emeryta” Edwarda Dziewoń- 
skiego... 

— Dla Dudka. Nie lubię seriali. Nie są korzyst- 
ne dla aktora. 

- W *Faustynie” pozwala Pani postarzać 
własną twarz. Czym są zmarszczki dla aktorki? 

— Nikt mnie spet e nie postarzał. Jeśli się 
da ostre Światło i jest tak zimno, jak było wów- 
czas na planie, to moja twarz robi się jeszcze bar- 

szczona. Gram osiemdziesięcioletnią 
la ten film, mó- 
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Jak ty mogłaś. Taka jesteś paskudna, sta- 
" Jeśli trzeba, zgodzę się na dodanie zmar- 
szczek. Nie ukrywam swoich lat. 

— «Nadzieje” polskiego kina: Dorota Kę- 
dzierzawska, Filip Zylber zapraszają Panią do 
współpracy. Powiedziała Pani kiedyś, że dla 
aktora pamięć widza jest bardzo droga. Dziś 

«późni” widzowie, mam na myśli debiutują- 
cych reżyserów, pragną z Panią pracować. Jak 
się z nimi kręci filmy? 

— Dorota Kędzierzawska jest moją ukochaną 
reżyserką. Tworzy filmy niezwykłe, poetyckie, 
sama pisze scenariusze. Sprawia wrażenie nie- 
śmiałej, cichutkiej, delikatnej. Nie wiem, jak to 
robi, ale znakomicie prowadzi aktora. W jej fil- 
mie "Diabły, diabły” gram wiedźmę. Bardzo lu- 
bię grać takie złe baby. Zdjęcia były cudowne, 
brało w nich udział 65 Cyganów, całe rodziny, 
było nawet niemowlę. Po dniu zdjęciowym w 
Serpelicach, mimo zmęczenia, grali czyli. 
Przepadam za cygańską muzyką od dziecka. Uro- 
dziłam się na wsi i tam się wychowywałam do 10 
a. Gdy przychodzili Cyganie, wędrowa- 
łam za nimi po całej wsi. Uwielbiałam ich muzy- 
kę. I tutaj miałam frajdę, tańczyłam nawet z nimi. 

- A "Pożegnanie z Marią”? 

— Ta rola była dla mnie bardzo ciekawa, dra- 
matyczna i ważna. Chciałam, by był to pokłon 
oddany tym, którzy zginęli, zapis prawdy o tej 
tragedii. 

— Wiem, że kiedyś Pani ulubionym filmem 
był *Kabaret"... 

- Mam dużo ulubionych filmów. Ale takimi, 
które można stale oglądać są dla mnie "Kabaret" 
i*Hair" — ze względu na muzykę i "Pół żartem, 
pół serio”. Mam wielu ulubionych aktorów: Mar- 
lon Brando, Marilyn Monroe, Shirley MacLaine, 
Dustin Hoffman... 

— Czy lubi Pani chodzić do kina? 

— Bardzo, tylko nie lubię chodzić sama, dlatego 
wiele filmów mi "ucieka”. Ostatnio byłam u przy- 
jaciółki w Krakowie i codziennie chodziłyśmy do 
kina. Widziałyśmy cudownego 
*Forresta Gumpa”, "Białego szej- 
ka” Felliniego i*Wichry namięt- 
ki Dawniej bywałam na 
Konfrontacjach. Nie znoszę bru- 
talnych filmów, okrucieństwa, sa- 
dyzmu. Oczywiście to nie znaczy, 
że jeśli są w filmie jakieś brutalne 
sceny, nie akceptuję go. Bardzo 
mi się podobał "Ojciec chrzest- 
ny”, może ze względu na Brando. 
Nie lubię brutalności dla niej sa- 
mej. Przed snem lubię oglądać 
horrory. Bawią mnie dobre horro- 
ry. Kiedyś lubiłam westerny, te- 
raz mniej. Kryminał, ale dobry, 
bardzo lubię — przyznaję się. 

— Czy dostrzega Pani wyjąt- 
kowe młode talenty wśród ak- 
torów? 

— Dorota Segda — niezwykła. 
Ma to *coś”, czego brak wielu 
aktorkom, ma naiwność, czy- 
stość, światło. To wyjątkowo 
rzadkie. 

— Proszę opowiedzieć 0 ro- 
dzinie, ulubionych zajęciach w 
wolnych chwilach, których 
ostatnio nie jest zbyt wiele... 

— Mam kochającą rodzinę: 
dwie córki i dwoje wnucząt. Zo- 
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się i Wojtka. Miałam dwóch mężów. Uwielbiam 
jeździć: wszystko jedno, czy do Nowego Jorku, 
czy do najmniejszego miasta w Polsce. Może mam 
coś z Cyganów? Ostatnio byłam w Izraelu i jestem 
tym krajem zauroczona. Dużo chodziłam po gó- 
rach. Raz miałam szczęście wziąć udział w zimo- 
wej wspinaczce z wybitnymi alpinistami: Waw- 
rzyńcem Żuławskim i Tadeuszem Orłowskim. 

— Dziś gra Pani na trzech scenach warszaw- 
ski zarującym łajdaku” w Kwadra 
w *"Billym kłamcy” na Scenie Prt 
«Miłości na Krymie” we Współczes 
wejściom towarzyszą szepty: "Szaflarska", na- 
gradzana jest Pani *'osobnymi” brawami... 

— Publiczność jest kochana. Naprawdę szep- 


czonych. gdzie dzięki popularności Janka Kobu- 
szewskiego wśród Polonii mieliśmy takie powo- 
dzenie, że na Broadwayu w sali na 2300 osób 
mieliśmy 1900 widzów. Ale najbardziej bawi 
mnie granie maleńkiego epizodu w *Miłości na 
Krymie” Mrożka. Gram właściwie bez słów. Nie- 
koniecznie trzeba mówić, wystarczy ustosunko- 
wać się do ludzi i zdarzeń na se 

— Prostota, powściągliwość 
najczęściej charakte! 

- Robię, co mog 


enie. 

prawda - tak 
yzuje się Pani styl gry. 

. Dziękuję za komplement. 

— Na scenie, z braku Cezara, jak Pani mówi, 
nie zagrała Pani w *Cezarze i Kleopatrze” 
Shawa. Czy w filmie jest rola, która Pani 
ominęła, lub na którą Pani czeka? 

— Twierdzono, że jestem stworzona do tej roli: 
charakterystycznej, komediowej. Miałam ją grać u 
Erwina Axera — nie było Cezara, więc nie było i 
Kleopatry. Nie zastanawiam się nad tym, czego 
nie zagrałam. Czekam i będę szczęśliwa, jeżeli za- 
proponuje mi cokolwiek Dorota Kędzierzawska. 
U niej mogę zagrać nawet najmniejszy epizod. 

— Pani — warszawianka od 1936 roku, góral- 
ka z urodzenia — miała kiedyś marzenie o wła- 
snym domu w *swoich” stronach. Czy się speł- 
niło? 

- Tak. Mam domek w moich kochanych Ko- 
sarzyskach. Spędzam tam każde wakacje. To była 
najmądrzejsza rzecz, jaką zrobiłam w ży 

— Czego więc mogę Pani życzyć? 

— Słonecznego lata. 


Rozmawiała 
ANNA ŻUROWICZ 


LUDZIE 83 EEEE 


Miał zostać muzykiem. Być może świat stracił 
wybitnego pianistę w chwili, gdy zamiast kontynu- 
ować studia muzyczne, Kevin Kline wybrał aktor- 
stwo. O wyborze tym zadecydował zresztą przy) 
dek. Z nudów przyjął epizod krwawiącego żołnie- 
rza w uniwersyteckiej inscenizacji *Makbeta" Sze- 
kspira. Zaledwie kilka minut na scenie wystarczy- 
ło, żeby zdecydował się na zmianę życiowych pla- 
nów. Dorastałem w latach 60., kiedy wzorami do 
naśladowania byli James Dean i Paul Newman. 
Okazywanie emocji był ane, więc aktorstwo 
stało się dla mnie prawdziwym wyzwoleniem, ale 
także wyzwaniem — tłumaczy dziś swoją decyzję. 


LEKCJE GRY 


Muzyka towarzyszyła mu od najmłodszych lat. 
Syn Irlandki i niemieckiego Żyda, urodził się w St. 
Louis w stanie Missouri, gdzie jego ojciec miał 
sklep z płytami. Mały Kevin godzinami słuchał 
muzyki klasycznej. Potem przyszedł czas jazzu i 
rock'n'rolla, Od dziecka uczył się gry na pianinie, 
a w Indiana University School of Music wybrał 
klasę fortepianu. Studiów nie ukończył, bo wyjć 
chał do Nowego Jorku, by w Juilliard School uczyć 
się aktorstwa. Potem dołączył do Acting Company 
Johna Housemana. Przez cztery lata jeździł z nim 
po całych Stanach Zjednoczonych, grając w reper- 
tuarze klasycznym, w dramatach Ibsena, Czechowa 
i Szekspira. W 1970 zadebiutował w prestiżowej 
Shakespeare Festival Company jako halabardzista, 
ale wkrótce już grał główne role, m.in. w "Henryku 
V", "Ryszardzie III" i *Operze za trzy grosze”. W 
1978 dostał pierwszą rolę na Broadwayu, w *On 
the Twentieth Century”, za którą zdobył nagrodę 
*Tony". Drugą nagrodę przyniósł mu rok później 
musical *The Pirates of Penzance”, w których za- 
stąpił Raula Julię w roli króla piratów. 

Kino upomniało się o Kline'a na początku lat 
80. Na ekranie zadebiutował w *Wyborze Zofii” 
Alana J. Pakuli (1982), powstałym według znanej i 
u nas powieści Williama Styrona. Miał wtedy 35 
lat i do zagrania trudną rolę Nathana Landau, z któ- 
rą i bardziej doświadczeni aktorzy mieliby nie lada 
problem. Landau to schizofrenik, kat i ofiara w jed- 
nej osobie. Żyd, który tuż po II wojnie światowej 
ma obsesję na punkcie holocaustu, wynikającą być 
może z poczucia winy, że on sam żyje. Nathan po- 
trzebuje ofiary, która pozwoliłaby mu zrównowa- 
żyć poczucie winy. Znajduje ją w swojej kochance, 
Zofii, polskiej katoliczce i córce antysemity, którą 
gnębią straszliwe wyrzuty sumienia. Związek tych 
dwojga ma podłoże sadystyczno-masochistyczne. 
Zadręczając Zofię, znęcając się nad nią psychicz- 
nie, Nathan katuje jednocześnie samego siebie. Kli- 
ne grał Landau balansując stale na granicy histerii. 
Może nie do końca był w tym prawdziwy, ale 
stworzył sugestywną wizję narastania paranoi. Tak 
sugestywną, że widzowie nie chcieli oglądać go w 
roli rozśpiewanego pirata w filmowej adaptacji 
*The Pirates of Penzance”, dokonanej w 1983 
przez Wilforda Leacha. 


AKTOR KASDANA 


Decydująca dla dalszej kariery ekranowej Kli- 
ne'a okazała się współpraca z Lawrencem Kasda- 


|a- 


y „Wielki Kanion” 


nem. On i Kline po raz pierwszy spotkali się pod- 
czas zdjęć próbnych do *Żaru ciała”. Kline ubi 
gał się wtedy o rolę prywatnego detektywa, którą 
ostatecznie dostał William Hurt. Jednak Kasdan 
zapamiętał Kline'a i dwa lata potem zapropono- 
wał mu udział w *Wielkim chłodzie” (1983). 
Otoczony dziś w Stanach Zjednoczonych kul- 
tem film Kasdana był interesującą, choć nie do 
końca udaną próbą nakreślenia portretu zbiorowe- 
go pokolenia, które na początku lat 80. przekro- 
czyło 30-tkę. Pokolenia, którego start w doros 
życie przypadł na lata wojny w Wietnamie. Pol 
lenia, które buntowało się przeciwko tzw. establ 
shmentowi, by w następnych dziesięcioleciach 
źć się w jego szeregach i zapomnieć o bun- 
cie i młodzieńczych ideałach w obliczu dostatniej 
egzystencji. Kasdan odmalowuje je jako być może 
sfrustrowane i pozbawione złudzeń, ale jednocze- 
śnie pogodzone z losem, a pokazuje to na przykła- 
dzie ósemki przyjaciół z college'u, którzy spoty- 
kają się na pogrzebie przyjaciela-samobójcy. Kli- 
ne chciał zagrać w *Wielkim chłodzie” rolę cy- 
nicznego reportera-idealisty, Kasdan widział go 
natomiast jako mimowolnego gospodarza spotka- 
nia. Bohater Kline'a jako jedyny z całej ósemki 


z Michaelem Palinem 
w „Rybce zwanej Wandą 
Fot. KĄ RE 


odkrył tajemnicę spokojnego, szczęśliwego życia, 
choć uświadamia to sobie w pełni dopiero w kon- 
frontacji z przyjaciółmi z lat młodości, grupką 
frustratów i cyników. 

Podobną w charakterze rolę zagrał Kline w 
*Wielkim Kanionie” Kasdana (1992), nazywanym 
niekiedy "Wielkim chłodem” lat 90. I tym razem 
bohater Kline'a jest typem dobrodusznego inte- 
lektualisty, zagubionym w wielkomiejskiej dżun- 
gli, który sam o tym nie wiedząc — doszedł w 
swoim życiu do kolejnego przełomu. Przyjaźń z 
czarnoskórym mechanikiem, uosabiającym zupeł- 
nie inny świat i styl życia, sprawi, że bohater Kli- 
ne'a dokona koniecznych przewartościowań i 
osiągnie stan wewnętrznej równowagi, co Kasdan 
obrazuje w finałowej scenie wyprawą do Wielkie- 
go Kanionu, symbolu doskonałości i harmonii. 

Kline, jak dotychczas, zagrał w pięciu filmach 
Lawrence'a Kasdana. Na swoim wspólnym kon- 
cie mają jeszcze western *Silverado" (1985), w 
którym Kline był rewolwerowcem stylizowanym 
nieco na bohaterów 
starych westernów. 
Rolę tę Kasdan napisał 
z myślą właśnie o Ke- 
vinie Kline, słusznie 
dostrzegając w nim nie 
tylko typ intelektuali- 
sty, ale i sympatyczne- 
go awanturnika. Nie- 
powodzeniem okazała 
się ich czarna komedia 
*Kocham cię na za- 
bój” (1990), w której 


Kline zagrał razem ze swoją żoną, Phoebe Cat 
Natomiast udanym nawiązaniem do konwencji 
sympatycznego awanturnika stała się rola Luca, 
uroczego oszusta w komedii romantycznej *Fran- 
cuski pocałunek” Kasdana (1995). 


W OPARACH ABSURDU 


Komedia jest prawdziwym żywiołem Kline'a. 
Przez pewien czas zdawał się jej jednak unikać, 
ale tylko na ekranie. W teatrze odniósł sukces 
jako Benedict w *Wiele hałasu o nic” Sze- 
kspira. To nie była moja wina. Grałem w kome- 
diowym repertuarze na scenie, ale nikt nie propo- 
nował mi takich ról w kinie. Ludzie z wytwórni 
li, że po *Wyborze Zofii” widzowie nie bę- 
dą chcieli oglądać mnie w komedii, Byli przeko- 
nani, że na informację "komedia z Klinem z "Wy- 
boru Zofii”, każdy : "onie, 
kuję, wolę Billa Murraya albo Eddie Murphy'ego 
— Ułumaczył się. Swoją pierwszą komediową rolę 
filmową zagrał więc w Anglii. 

John Cleese, z którym razem wystąpił w *Si- 
Iverado”, zaprosił go do udziału w "Rybce z 
Wandą” Charlesa Crichtona (1988), nawiązującej 
do najlepszych *Monty Pythonowskich” tradycji 
W tej prawdziwie zwariowanej historii skoku na 
jubilera i problemów z łupem, Kline zagrał postać 
najśmieszniejszą — ekscentrycznego Otto. Był ide- 
alnym wcieleniem bezmózgowego macho, kary- 
katurą bohaterów Sylvestra Stallone i Arnolda 
Schwarzeneggera. Dbający przesadnie o muskula- 
turę, a od Nietzschego biorący jedynie fascynację 
siłą, Otto jest niezrównoważonym emocjonalnie 
maniakiem, którym bez trudu manipuluje sprytna 
kobietka. Ta postać, zagrana bardziej serio, mo- 
głaby przerażać, ale utrzymana w konwencji za- 
bawnego absurdu, tylko śmieszyła. Okazało się, 
że Kline jest urodzonym aktorem komediowym, 
bez trudu odnajdującym się w tradycji humoru an- 
gielskiego. Nic więc dziwnego, że za "Rybkę 
zwaną Wandą” dostał Oscara dla najlepszego ak- 
tora drugoplanowego. 

Równie zabawny był w roli starzejącego się 
gwiazdora telewizyjnych oper mydlanych w 
*Babce z zakalcem” Michaela Hoffmana (1991) 
oraz w podwójnej roli w *Dave'ie" Ivana Reitma- 
na (1993). W komedii Reitmana zagrał aktora Da- 
ve'a Kovica, który jako sobowtór prezydenta 
USA po jego śmierci wprowadza się do Białego 
Domu. Prezydent umarł podczas schadzki, naród 
nie może się o tym dowiedzieć, więc Kovic musi 
udawać zmarłego. Problem w tym, że choć fizycz- 
nie do prezydenta łudząco podobny, pod wzglę- 
dem charakteru i życiowych ideałów w niczym go 
nie przypomina. Zaraz też zaprowadza w państwie 
nowe porządki, *Dave" jest oczywiście tylko 
krzepiącą współczesną bajką o prostaczku Jasiu, 
który sam jeden może zwalczyć Zło (tu: makiawe- 
licznych urzędników administracji), by w finale 
zdobyć serce ukochanej. Kline pokazał Dave'a ja- 
ko mało skomplikowanego optymistę, którego 
hart ducha, a przede wszystkim wiara w podsta- 
wowe wartości ratują z każdych opresji. Ten opty- 
mizm zadecydował o sukcesie kasowym. 

Kline to aktor wszechstronny. Wystarczy przy- 
pomnieć jego pełną wewnętrznej siły, dramatycz- 
ną rolę Donalda Woodsa, liberalnego dziennika- 
rza walczącego w *Cry Freedom” Richarda Atten- 
borough (1987) z apartheidem. A jednak mimo tej 
wszechstronności, talent Kevina Kline'a nie do- 
czekał się jeszcze należytego uznania. Sam Kline 
sprawia wrażenie, jakby go to nie interesowało, a 
kino było jedynie odskocznią od właściwej pasji. 
Tą pasją pozostaje niezmiennie od lat teatr. Tylko 
na scenie aktor może przekonać się, ile naprawdę 
jest wart. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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_ RECENZJE 


Pomimo śmieszności wynikającej z grotesko- 
wego przerysowania, jest to film niepokojący. Zre- 
sztą w podobnych przypadkach śmiech pełni funk- 
cję obronną: już Chaplin powiedział, że w obliczu 
tragedii śmiejemy się, aby nie oszaleć. Być może 
zdrada przyjaźni, o którą chodzi w *Płytkim gro- 
bie”, nie jest tragedią w literackim znaczeniu tego 
terminu, ale sprawą na tyle poważną, żeby nie 
odrzucać jako filmowej sztuczki pytania zadanego 
przez jednego z bohaterów zza gro- 
bu: co pozostaje, jeśli przyjaźń się 
kończy? W grę wchodzi przecież kil- 
ka istnień ludzkich, w tym także py- 
tającego, A zabija go cios z najmniej 
oczekiwanej strony. 

Znawcy, którzy w filmie debiutu- 
jącego na dużym ekranie reżysera 
rozpoznają szkockie realia, twierdzą, 
że tak śmieją'się właśnie Szkoci 
Zimno i bezlitośnie, ukrywając wła- 
sny strach przed ośmieszeniem. Być 
może ma znaczenie fakt, że mie- 
szkanie, które jest scenerią maka- 
brycznych wydarzeń, stanowi repli- 
kę eleganckich mieszkań w niepo- 
zornych z zewnątrz blokach New 
Town w Edynburgu. Ale posiadacze 
tego mieszkania — trójka młodych 
ludzi, to już niekoniecznie Szkoci. 
Raczej typowi anglosascy yuppies: 
aroganccy, cyniczni, samolubni, pogardzający 
światem. Dziennikarz, lekarka i księgowy. Swoi- 
mi zawodami też pogardzają, ale coś przecież 
trzeba robić. Łączy ich osobliwy związek oparty 
zumieniu. Przyjażń? Zapewne 
lak, bo właśnie zrozumienie jest w przyjaźni naj- 
ze. Przede wszystkim jednak maska wy- 
nieustannego grania przed innymi i 
przed sobą. Kapitalna sekwencja znęcania się nad 
kandydatami na sublokatorów w ich mieszkaniu 
jest demonstracją doskonałej nieprzenikliwości te- 


« go związku, Kiedy jednak zdarzy się sytuacja w 
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swej istocie trywialna: możliwość zagarnięcia wa- 
lizki pieniędzy, maska zacznie pękać. I to drama- 
tycznie. Raz rozpoczęty proces rozpadu nabiera 
impetu, toczy się lawinowo, aby doprowadzić do 
krwawej katastrofy. 

Reżyser filmu, którego nazwisko warto zapa- 
miętać: Danny Boyle, ukazuje to z precyzją thrille- 
ra, choć thrillera nie robi. Jest przy tym najzupeł- 
niej oryginalny, jeśli to dziś w ogóle możliwe. 


Ewan McGregor, Kerry Fox, i 
Christopher Eccleston 


Swobodnie korzysta z klasyki kina, ale bawią go 
aluzje, nie naśladownictwo. Jeśli Hitchcock, to nie 
w sposobie budowania suspensu, lecz w szczegól- 
nym stosunku do makabry. Wbijanie noża w ramię 
damskim pantoflem czy odgłos piłowania kończyn 
ludzkich rzucony na tło krwistoczerwonego zacho- 
du słońca wydają się scenami na granicy dosłow- 
ności niemal nie do przyjęcia, a przecież jakoś tej 
granicy nie przekraczają. Zwraca też uwagę malar- 
ska intensywność obrazu, bliska surrealizmowi, 
ale z nieoczekiwanymi odniesieniami. Od Cara 
vaggia (konwulsyjnie wygięte nagie zwłoki na tle 


fioletowej ściany i czerwonej kapy) po filmowy 
dokument z wojennego Londynu (plątanina krzy- 
żujących się smug światła na strychu). Można tyci 
odniesień nie rozpoznać, ważna jest jednak świa- 
domość, że istnieją. Ten kontekst wspomaga nie 
wypowiedzianą wprost tezę filmu. 

O coś przecież chodzi pod pozorami maka- 
brycznej zabawy. Nie waham się powiedzieć, że 
jest to film o dekadencji naszej kultury. Jej przeja- 
wem na ekranie jest sposób życia oparty na 
sztuczności, wyprany z autentycznych emocji, sta 
nowiący konglomerat form narzuconych przez 
kulturę, ale pozbawionych treści. Ci młodzi ludzie 
są niezmordowani tylko w prowokacyjnych wy- 
głupach. Katastrofa ich bezpiecznego porządku 
wywołuje reakcje patologiczne, ale znowu jakby 
nie przeżywane naprawdę, inspirowane kulturo- 
wymi wzorcami. Nawet szaleństwo Davida, któ 
zamyka się na strychu, sprawia przede wszystkim, 
że zamieni go w dekorację z "Procesu" Kafki. 

W tej filmowej paraboli nie ma choćby jednej 
sympatycznej postaci. Za to wszystkie bez wyjąt- 
ku drażnią swoim ekscentryzmem, nawet głupko- 
waci z pozoru policjanci. Każda sylwetka zaryso- 
wana jest wyrazistą kreską, bo nie ma lepszych 
aktorów na świecie od Brytyjczyków. Ale relacjo- 
nując przygodę swoich bohaterów Boyle nie oce- 
nia charakterów, lecz ich pozy. A zjadliwa ironia, 
którą uznać trzeba za ocenę moralną, tkwi w para- 
doksie inicjującym wydarzenia: okazuje się, że 
tylko gangster spełnia wysokie wymagania prze- 
rafinowanych bohaterów i zostaje przyjęty na sub- 
lokatora. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


SHALLOW GRAVE. Wielka Brytania 
1994, Reżyseria: Danny Boyle. Scenariu: 
John Hodge. Zdjęcia: Brian Tufano. Muzyka: 
Simon Boswell. Scenografia: Kave Quinn. W 
rolach głównych: Kerry Fox, Christopher 
Eccleston, Ewan McGregor, Ken Stott, Keith 
Allen. 
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Mówi 
JIM CARREY: 


— Co pan sądzi o porównywaniu pana z 
Jerry Lewisem? 

— Nie mam zastrzeżeń. Uważam to za kom- 
plement, wręcz wyróżnienie. To właśnie pod 
jego wpływem pozostawałem w dzieciństwie. 
Byłem naprawdę jego wielkim wielbicielem. 

__- Czy inspirowali pana może aktorzy ki- 
na niemego? 

— Muszę się przyznać, że nigdy nie byłem 
szczególnym entuzjastą kina niemego, ale 
podobał mi się Chaplin. Lubiłem zwłaszcza je- 
go film dźwiękowy *Światła rampy”. Podoba- 
ło mi się także to, że większość jego filmów 
była dramatami, Miały jedynie zabawnych bo- 

_haterów. Lubię, kiedy publiczność śmieje się 
razem z filmową postacią, bo skoro razem z 
nią się śmieje, to i razem z nią będzie płakać, 

- A właśnie, czy proponowano panu rolę 
w dramacie? I czy chciałby pan zagrać rolę 
dramatyczną? 

— Tak, i to bardzo, Czuję, że byłoby to 
wspaniałe doświadczenie. Ale jednocześnie 
uważam, że nawet w najbardziej tragicznej roli 

ią elementy humorystyczne. 
— Kiedyś powiedział pan, że 
pański ojciec był zbyt 
uprzejmy, żeby być 
_ dobrym biznesme- 
nem. Czy wycią- 
gnął pan z tego 
wnioski dla 
siebie? 


Fot. Sehifiman/Onyx/Skils 


— Jak najbardziej. 

— Jaki więc pan jest? 

— Jestem prawdziwym draniem (Śmiech). 
Ludzie z wytwórni truchleją na sam dźwięk 
mojego nazwiska. Dostają dreszczy. A teraz 
poważnie, najważniejsza jest dla mnie szcze- 
rość, choćby była bolesna dla innych. Jeżeli 
ktoś mnie zdenerwuje, to mówię mu o tym. Je- 
żeli coś nie podoba mi się w scenariuszu, też 
walę prosto z mostu. Nie odgrywam jednak 
primadonny, która nie pojawia się na planie 
filmowym, bo byłoby to po prostu nieprofesjo- 
nalne. Natomiast zawsze mówię to, co myślę. 
Jestem szczery do bólu. Problemy mojego ojca 
brały się stąd, że jego uprzejmość prowadziła 
go do nieszczerości. Chęć bycia miłym dla 
każdego i za wszelką cenę może łatwo skoń- 
czyć się konfliktem. 

— A propos konfliktów: tuż po rozpoczę- 
ciu zdjęć do "Batman Forever” w prasie po- 
jawiły się pogłoski o pańskim konflikcie z 
Valem Kilmerem. 

— To było groteskowe. Czasami te plotki 
doprowadzały mnie do szału, czasami martwi- 
ły. Wiem, że nasza konstytucja gwarantuje 
prasie wolność słowa, ale chwilami mam wąt- 
pliwości, czy słowo *prasa” pasuje do tych 
szmatławców. Najgorsze w tym wszystkim 
jest to, że zatarły się granice między gazetami. 
Wszyscy dziś zajmują się grzebaniem w cu- 
dzym życiu prywatnym. Oczywiście można 
pozwać jedną, czy drugą gazetę do sądu, ale 
szkoda życia na włóczenie się po sądach tylko 
dlatego, że któreś z tych pisemek nazwało 
mnie np. monstrum. Staram się więc puszczać 
plotki mimo uszu. 

- Ale skoro ludzie plotkują na pana te- 
mat, to znaczy, że odniósł pan sukces. Jest 
pan gwiazdą. 

— Rzeczywiście, jedno wiąże się z drugim, 
co nie oznacza wcale, że plotki mniej ranią. 
Przez większość czasu staram się sam sobie 
wmówić, że może ludziom do szczęścia po- 
trzebne jest przekonanie, że moje życie nie jest 
usłane różami. Może fakt, iż ludzie dadzą wia- 
rę pogłoskom o tym, że oszalałem na planie 
filmowym i zabarykadowałem się w gardero- 
bie (co wcale nie jest prawdą), przyniesie mi 
jakąś wymierną korzyść. Jednak nic nie pora- 
dzę na to, że dziwnie się czuję, słysząc podob- 
ne rzeczy na swój temat. 

— Czy był pan wielbicielem telewizyjnego 
serialu o Batmanie? 

— Oczywiście! Oglądałem każdy odcinek 
tuż przed snem. Co wieczór, nie opuściłem 
żadnego. Rodzice wykorzystywali tę fascy- 

nację, żeby zmusić mnie do umycia uszu, 

szyi i zębów. Mówili: "jeżeli tego nie zro- 

bisz, nie obejrzysz Batmana”. Ulegałem 
bez słowa. 

— Czy Joel Schumacher pozwalał 

panu improwizować na planie 

«Batman Forever”? 

— Oczywiście. Przed rozpoczę- 
ciem zdjęć bałem się, czy pozosta- 
wi mi pełną swobodę. W końcu 

był to mój pierwszy film o napraw- 
dę wysokim budżecie i gra w nim ty- 
lu znakomitych aktorów. Zastanawia- 
łem się: jaka będzie moja pozycja? 
czy będę mógł dorzucać coś od siebie 
do scenariusza? Na pierwszym spo- 
tkaniu z Joelem Schumacherem za- 


sypałem go pytaniami i sugestiami, a on uważ- 
nie ich wysłuchał. W sumie, zaakceptował 90 
proc. moich pomysłów. 

— Podobno wykonał pan większość scen 
kaskaderskich, zwłaszcza w scenie, w której 
Zagadka wysadza w powietrze jaskinię Bat- 
mana. Jak się panu grało wśród tych wszy- 
stkich wybuchów? 

— No cóż, kosztowało mnie to sporo ner- 
wów, bo jeden źle obliczony krok — i byłoby 
po mnie. Bardzo uważałem więc na to, co 
działo się dookoła mnie. A jednocześnie mu- 
siałem żonglować laską, pamiętać o moich 
kwestiach i grać. Nie było to łatwe, tym bar- 
dziej że nie było mowy o dublu. 

- W "Batman Forever” gra pan właści- 
wie dwie różne osoby: Edwarda Nygmę i 
Zagadkę. 

- Nygma to ciekawa postać. W pewnej 
chwili Edward Nygma gubi Edwarda Nygmę. 
Jest tak bardzo opętany przez uczucie zawiści i 
tak bardzo chce przebić sukces Bruce'a Way- 
ne'a (Vala Kilmera), że zatraca własną osobo- 
wość. Przydarza się to wielu ludziom. Przyda- 
rzyło się i Elvisowi Presleyowi, kiedy zgodził 
się występować w Las Vegas. Nagle przestała 
liczyć się muzyka, a ważna była tylko otoczka. 
Wszystko sprowadzało się tylko do jednego: 
*patrzcie, jakie mam brylanty w pierścieniach, 
jakiego orła na kurtce, i jakie okulary”. Chcia- 
łem, żeby Zagadka też taki był. 

- Czy Zagadka był pana ulubionym czar- 
nym charakterem z "Batmana"? 

— Nie wiem. Tak naprawdę fascynowała 
mnie Catwoman. Te obcisłe, skórzane kostiu- 
my — to robiło wrażenie. Każda aktorka w tej 
roli była dla mnie atrakcyjna i pociągająca. Je- 
śli chodzi o facetów, to Zagadka z pewnością 
był najlepszy. Byłem naprawdę szczęśliwy, 
kiedy zaproponowano mi tę rolę. Nie mógł- 
bym wymarzyć dla siebie lepszej. 

— Jak się panu grało z Tommy Lee Jone- 
sem? 

— Ma on złożoną, interesującą osobowość. 
Wykorzystywałem różnice pomiędzy nami, co 
było zabawne. Pochodzimy jakby z dwóch 
różnych światów, więc nasze spotkanie przy- 
pominało zderzenie dwóch taranów. 

— Joel Schumacher martwi się, że pański 
talent aktorski może zostać przesłonięty 
przez pana umiejętności komika. 

— To miłe z jego strony, ale ja tego tak nie 
widzę. Lubię to, co robię i robię to, co lubię. 
Mam nadzieję, że nie wszystkie moje filmy 
pójdą w zapomnienie, i że choć część z nich 
nie jest aż tak głupia, by nie pamiętano o nich 
za 10 lat. Choć z drugiej strony, nie zamierzam 
być nowym Jamesem Deanem. 

— Choć pańscy bohaterowie z "Maski" i 
«Batman Forever” są tak różni, chwilami, 
kiedy szaleje pan na ekranie, jest pan po 
prostu Jimem Carreyem, takim samym w 
każdym filmie. 

— Każdy aktor pozostaje sobą w ten czy w 
inny sposób. Choćby Clint Eastwood. Nie 
zmienia się od lat, ale ludzie nie są nim znuże- 
ni. Kto wie? Może też będę miał to szczęście i 
nie znudzę sobą publiczności. Nie sądzę, żeby 
kiedykolwiek rozszyfrowała mnie do końca. 
No, przynajmniej taką mam nadzieję. 


(Na podstawie 
materiałów promocyjnych) 


Mówi 
MAGDALENA 
WARZECHA: 


— Do tej pory bardziej pochłaniał cię te- 
atr niż film? 

— Zdecydowanie. 

—- Dlaczego? 

— Na pewno nie dlatego, że nie miałam 
ochoty pracować w filmie. Miałam. Ale po 
prostu tak się składało, że angażowali mnie re- 
żyserzy teatralni. 

- Teatr Studio, w którym grasz, to ten 
wymarzony? 

— Interesowały mnie, nie będę ukrywać, tyl- 
ko sceny warszawskie. I dwa lata temu, gdy 
kończyłam szkołę, Studio był to jeden z tea- 
trów, w których chciałam być. Ale tak napraw- 
dę, co ja wtedy w ogóle wiedziałam?! Dziś je- 
stem już pewna: to mój wymarzony teatr. 

— Rola Anny w "Wielkim tygodniu” An- 
drzeja Wajdy, to w zasadzie twój filmowy 
debiut? 

- Tak. 

— Jakie nadzieje wiążesz z tym filmem, ze 
swoją rolą? 

— Wierzę, że film odbije się szerokim 
echem, a moja postać, jeśli nie zachwyci, to 
przynajmniej skłoni do myślenia. 

— Które z aktorek, grających w filmach 
Wajdy, najmocniej utkwiły ci w pamięci? 


— Elżbieta Czyżewska we *Wszystko na 
sprzedaż” i Kalina Jędrusik. Gdy myślę o jej 
roli w *Ziemi obiecanej”, nie zawaham się po- 
wiedzieć, że nikomu dotąd nie udało się stwo- 
rzyć tak wielkiej kreacji na tak małej partii 
materiału. Fantastyczne! Ale to też punkty dla 
reżysera, jego wyobraźni. 

— Pamiętasz pierwsze spotkanie z Wajdą? 

— O, będę je chyba pamiętać bardzo długo. 
Odbyło się w wytwórni i było dosyć dziwne, 
bo do końca nie wiedziałam, czy jestem już 
zaangażowana, czy wciąż pozostaję jedną z 
kandydatek. A nie odważyłam się zapytać. Na- 
tomiast dla pana Wajdy było to chyba oczywi- 
ste: przyniósł mi scenariusz, opowiadał o po- 
staci. Powiedział, że naj 
która rzeczywiście byłaby w siódmym miesią- 
cu ciąży... Dopiero gdy znalazłam się w garde- 
robie, gdzie zrobiono mi wszelkie pomiary do 
kostiumu i zaraz potem zostałam poproszona o 
podpisanie umowy — odetchnęłam z ulgą. 

— Na planie traktowałaś Mistrza z poko- 
rą? 

— Z dużym szacunkiem i uwagą. Byłam bar- 
dzo skupiona i starałam się wyłapywać wszy- 
stkie jego uwagi, żeby niczego nie przeoc: 
A z tą pokorą, staniem na baczność lyślę, 
że poczucie humoru pana Wajdy jest zbyt du- 
że, żeby pozwolił się tak traktować. Pamiętam, 
któregoś dnia na planie ktoś zwrócił się do nie- 
go: "Panie profesorze”. Na to pan Wajda od- 
powiedział: *Nie mówcie tak do mnie, bo to 
jedyny tytuł, jakiego nie mam. Mówcie do 


Nie dam się 


zeiemerazlizewać 
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mnie: Panie Boże”. A zresztą, przecież naj- 
ważniejsze w tym wszystkim jest znalezienie 
wspólnego języka. 

— To się udało? 

— Tak. Wyczuwałam ze strony pana Wajdy 
dużą akceptację. Owszem, kilkakrotnie pole- 
mizowaliśmy w różnych rzeczach. Dwa razy 
nawet starliśmy się w myśleniu na temat pew- 
nych spraw. Ale już za chwilę byliśmy — jeśli 
nie jednomyślni — to skłonni do obustronnych 
ustępstw, 

— Na ile postać Anny uważasz za swoją, a 
na ile jest ona właśnie wynikiem ustępstw, 
nacisków, konieczność 

— Nie byłam łamana kołem, nie musiałam 
niczego robić wbrew sobie. Często odwoływa- 
łam się do swoich osobistych odczuć, próbo- 
wałam przefiltrować postać przeze mnie: mój 
charakter, temperament. I bardzo się z nią zży- 
łam. Chwilami czułam, że gdybym naprawdę 
była w siódmym miesiącu ciąży, reagowała- 
bym tak, jak Anna. 

- Niedawno przeczytałem wypowiedź 
młodej aktorki, która dość mnie zaskoczyła: 
«Aktorstwo to ciężki zawód, demoralizują- 
cy. Wypacza osobowość. To ciągłe czekanie 
na propozycje, ciągłe poczucie niedowarto- 
ściowania, ciągły stres”. Czyli - absolutny 
koszmar. Ty też czujesz się zdemoralizowa- 
na? 


Nie. I nie dam się zdemoralizować. 

niedowartościowana? 

— Też nie. Pewnie, chciałabym grać więcej. 
Ale jak człowiek gra najwięcej w 
świecie, wciąż chciałby jeszcze i 
jeszcze. Tak jest zawsze. Bo jeśli 

już ktoś nie chce, powinien skoń- 

tym zawodem. 

- Żyjesz w ciągłym stresie? 

— To byłoby straszne! Miewam 
chwile refleksji, chandry, jak każ- 
dy. Ale świetnie sobie z nimi ra- 
dzę. I nie czuję potrzeby publicz- 
nego wylewania swoich smutków. 
A jeśli już nie mogę się obejść bez 
*psychoanalityka”, znajduję kogoś 
zaufanego, wyżalam się i pęka na- 
pakowana problemami bańka my- 
dlana. Nie przesadzajmy z tymi 
czarnymi barwami. Po co? Prze- 
i asem wystarczy, że pada 
deszcz — i już masz wrażenie, że 
świat się wali. Ale za chwilę wy- 
chodzi słońce i wszystko jest w 
porządku. 

— A kiedy czujesz się najbar- 
dziej z siebie zadowolona? 

— Jeśli uda mi się komuś zrobić 
przyjemność. Najlepiej bez kon- 
kretnego powodu. 

— Sprawiasz wrażenie osoby 
bardzo precyzyjnej, *poukłada- 
nej”. Tak jest naprawdę? 

— Z mojego punktu widzenia — 
tak /nie wiem, co o tym myślą in- 
ni/. Jestem precyzyjna, *poukłada- 
na”, solidna, obowiązkowa. Nawet 
nadobowiązkowa. Przyznam ci 
się, że czasami chciałabym poczuć 
smak szaleństwa. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Jeżeli po kilku godzinach 
pracy znajdziesz czas na pół 
godziny relaksu, następ- 
nych kilka godzin będzie 
miało wartość kilkunastu 


SITA LEARNING SYSTEM stosują 
między innymi: Powszechny Bank 
Kredytowy SA, Lufthansa, Funda- 
cja Banku Śląskiego, BOC Gazy, 
Daimler Benz AG, Orbis SA, IBM, 
Katedra Biofizyki UŁ i ponad 90 
tysięcy prywatnych użytkowników 
na całym świecie. 


Bliższych informacji o urządzeniach i kursach 
SITA LEARNING SYSTEM udzielają nasi 
przedstawiciele handlowi: 

Expo-service 

Warszawa, Marriott, Al. Jerozolimskie 
65/79, Warszawa, Panorama, Al. Witosa 31, 
Gdańsk, ul. Kościuszki 5, Kraków, Pałac Pod 
Baranami, Kraków, Mogilska 21, Katowice, 
ul. Słowackiego 13, Lublin, Krakowskie 


Przedmieście 55, Sosnowiec, ul. 1 Maja 14, 
oraz: 


Lido, Wrocław, ul. Świdnicka 40, 


CNN Adventure For Thought, Wroctaw, 


ul. Kazimierza Wielkiego 27 C 


SKUTECZNIE 
Sz YB K O 


SITA LEARNING SYSTEM umożliwia 
naukę języka obcego bez wkuwania 
słówek i żmudnego wertowania 
gramatyki, wprowadzając nasz 
organizm w stan głębokiego 
odprężenia w sposób naturalny. 
Dzięki metodzie SITA LEARNING 
SYSTEM przyswajasz niezbędną 
wiedzę, utrwalasz w pamięci teksty 
wystąpień, dowolne liczby, daty 
lub argumenty do prowadzenia 
negocjacji. 

Skuteczność SITA LEARNING SYSTEM 
potwierdziły badania naukowe 
przeprowadzone między innymi 
przez dr. Janusza Zydronia (Uniwer- 
sytet A. Mickiewicza w Poznaniu), 
prof. dr. Rainera Dietericha (Uniwer- 
sytet Bundeswehry w Hamburgu). 
„Po tygodniowym kursie uczestni- 
cy przyswoili średnio 1138 słów 
i zwrotów — to jest mniej więcej 
tyle, ile zawiera roczny kurs języka 
prowadzony metodą tradycyjną.” 


to praw. da, że nie hoduje pan już kai 

- Tak, musiałem z nich zrezygnować, z wielu 
powodów. Między innymi, chociaż nie był to po- 
wód najważniejszy, brakło mi na to czasu, aby w 
tych moich mazowieckich krzakach żyć rytmem 


— Ale wiejskie życie w Wiśniowej Górze nie 
znudziło pana? 

— Nie, skądże. Nadal tam mieszkam i bardzo 
brakuje mi koni, do których zamiłowanie mam 
chyba zapisane w genach. Były 
spełnieniem moich marzeń. Były 
konie, literatura, przyjaźnie, miło- 
Ści, muzyka. Wszystko odkrywa- 
łem jak dziecko i było to szalenie 
interesujące. Mogłem wtedy żyć 
spokojnym rytmem, takim, jak lu- 
bię. 

- A więc była to również 
ucieczka od popularności? 

— Może taki kiedy wjechał 
na mnie walec pod tytułem *los" i 


Grażyna Trela 


przeklinam ją. Później jest zazwyc. 
nie, więc nie wiem właściwie, na c: 
moja niechęć. Myślę, że niesłychanym luksusem 
jest zwiedzanie świata. Za granicą nie czuję się jak 
turysta, lepiej niż turysta. I tu nie chodzi o pienią- 
dze, że ja za to nie płacę, a jeszcze mi płacą. Z: 
granicą pozbywam się całego tutejszego bagażu. 
Tam jestem w półrealnym świecie i oglądam, prze- 
żywam wszystko inaczej. To taki stan wyluzow 
nia. Przy czym nie wyjeżdżam po to, by oglądać 
słynne katedry i muzea. Lu ubię cho- 
dzić po ulicach i patrzeć na ludzi, 
którzy gadają w różnych językaci 
na szczęście mało przeze mnie ro- 
zumianych, dzięki czemu nie znam 
problemów tych ludzi i nie 
głupich tekstów, tylko melodię je- 
zyka. Czuję się wtedy tak, jakbym 
przyleciał z Księżyca na Ziemię 

Po długim okresie nieobex 
ności znów można pana usłyszeć 
i zobaczyć w telewizji. 


: kę: wi ć 

on w tym nieszczęśliwym czasie A a - Ja cały czas Śpiewam, tylko, 
ustawił mi hierarchię wartości. Są- OCE jak powiedziałem, nie umiem się 
dzę, że te osobiste przeżycia spo- Szczepanikiem sprzedawać. A w telewizji nie 


wodowały, że prawdziwie dorosłem. I zacząłem 
wybierać z życia to, co mnie naprawdę pasjonowa- 
ło i dawało prawdziwe radości. A popularność, mu- 
szę przyznać, w pewnym momencie bardzo mi cią- 
żyła. Byłem zresztą jedną z osób najbardziej tym 
zdziwionych. Nie marzyłem o tym, żeby moje pio- 
senki stały się szlagierami, bo właściwie traktowa- 


C 2 i 

łem to jak hobby, i tak zostało do dziś. Po jakimś 
czasie ta "słodka lawina” zaczęła mnie irytować, 
zwłaszcza wtedy, kiedy okazało się, że tylko tych 
ie utworów jest obdarzonych miłością pu- 
bliczności, i jeżeli nawet zaśpiewam coś fajnego, to 
ludzie i tak chcą słuchać wyłącznie szlagierów. 

— Podobno drażnił pana własny głos. 

- Nie to, że drażnił, ale nigdy nie lubiłem siebie 
słuchać. Moż aś choroba, ale tak było. Te 
piosenki zawsze wydawały mi się niedoskonałe, 
chociaż były autentyczne, ito jest ich siłą. Ale tak 
szczęśliwie się złożyło, że nie byłem swoim wielbi- 
cielem. Bo jeżeli ktoś zbytnio kochać swo- 
ją twórczość, to wkracza na drogę typową dla ka- 
botyna. Chociaż łatwiej żyje się w artystycznym 
zawodzie, kiedy jest się kabotynem. 

— Dużo podróżował pan po Stanach, Australii 
i Nowej Zelandii — dla kogo pan tam śpiewał? 

— Tak, w latach 70. często wyjeżdżałem, zwła- 
do Ameryki. Miałem wtedy amerykańską żo- 
piewałem tam dla małych grup, a w Stanach 
mała grupa liczy około stu, dwustu osób. Trz! 
to już jest maksymalna liczba ludzi, z którymi 
stem w stanie nawiązać kontakt. To była wyłącznie 
Polonia, bo kogo innego na Zachodzie interesuje 
Słowianin śpiewający piosenki, które kiedyś tam 
były populame w jego kraju i miło się kojarzą. Za- 
chodni showbusiness jest zupełnie wściekły, a ja 
nigdy nie umiałem, ani nie chciałem lansować sie- 
bie tak, aby stworzyć wizerunek osoby, którą chęt- 
nie się kupuje. Unikałem sensacji i zbyt osobistych 
wywiadów. I to nie jest przypadek, że dziś śpie- 
wam wiersz Emily Dickinson, który tak się zaczy- 
na: *Za każdą chwilę ekstazy płacimy w udręki 
monecie...”, 

- Lubi pan podróżować? 

— Może to Śmieszne, ale przed każdą podróżą 
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można mnie było zobac bo mnie nie zaprasza- 
no. Ale ostatnio otrzymałem kilka zaproszeń. 

— Oglądałam kiedyś pana w telewizyjnym fil- 
mie pt. *Cham”, w reżyserii Laco Adamika. Ro- 
la Pawła przypadła panu do serca? 

— Tak. Wspominam to fani cznie. Pamiętam, 
że pracowaliśmy w piorunującym tempie — półtora 


Na planie 
filmowym 
czuję się 
trochę 

jak za granicą 


miesiąca. Występowały tam także moje konie, a 
zdjęcia kręcone były w wiosce, do której nie dotar- 
ła jeszcze linia wysokiego napięcia, więc było to 
niesłychanie egzotyczne. I wydaje mi się, że ja wte- 
dy nie wyskakiwałem ze skóry Pawła-rybaka. Poza 
tym w ekipie było wielu wspaniałych ludzi, no i 
moja świetna partnerka grająca Frankę — Monika 
Niemczyk. A na planie filmowym czuję się trochę 
tak, jak za granicą, jednym słowem — kosmos. 

— Czy powtórzyły się propozycje tego typu? 

— Pewien bardzo znany i ceniony przeze mnie 
r zaproponował mi udział w serialu, w roli 
hetnego funkcjonariusza Urzędu Bezpieczeń- 
Stwa, działającego w latach 40. Pomyślałem sobie 
wtedy, że gdybym nawet założył, że on był bardzo 


szlachetny i bardzo dobry, to ja swojej gęby pod 

niego podkładać nie chcę. I odmówiłem. Ale i tak 

ten film nie powstał. Jako widz w kinie lubię dokła- 

dnie to samo, co w literaturze i muzyce, czyli żeby 
b A 


— Jak widzą pana przyjaciele? 
— Moi koledzy muzycy mówili, że jestem apo- 
dyktycznym reżyserem nastroju i nie chodziło 0 to, 


tworzyć wokół siebie i chodzić w takiej poduszce. 
Stworzenie czegoś takiego zawsze było moim ce- 
lem. Mocuję się z tym trochę, bo dość boleśnie 
przeżywam ocieranie się o tzw. dupków. 


czym pan się teraz zajmuje? 
- Życiem. Staram się żyć z dnia na dzień, bo w 
wolnym zawodzie jest to zdrowsze. 


| chełmskie 
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czerwcu w Dublinie na 

świat przyszło ich pierwsze 

dziecko. Zdrowy chłopczyk, 

którego rodzice nazwali Mi- 

chael. Przy okazji dumny tata 

oznajmił światu: Zamierzam pomagać Natashy 

y dziecku. Znakomicie zmieniam pieluszki. I 
lzie taka potrzeba, zrobię sobie dł 
ze wakacje. Rodzina jest dla mnie ważniejsza 
niż aktorska kariera. Nie chcę obudzić się za 
siedem lat i stwierdzić, że mój syn idzie już do 
szkoły, a ja przegapiłem jego dzieciństwo. 

Ubiegłoroczny ślub Liama Neesona i Nata- 
shy Richardson był zaskoczeniem nawet dla 
rodziny pana młodego. Nikt już bowiem nie 
wierzył, że Neeson kiedykolwiek się ustatkuje. 
Znany był przecież z trzymiesięcznych roman- 
sów i wypowiedzi typu: Można mnie uznać za 
zatwardziałego kawalera. Podoba mi się życie 
na walizkach i to, że mój dom jest tam, gdzie w 
danej chwili powies: Założenie ro- 
dziny to zbyt wielka odpowiedzialność. Dłuż- 
sze związki uczuciowe zdawały się nie leżeć w 
sferze jego zainteresowań, ale, o dziwo, potra- 
fił zachować sympatię każdej ze swoich 
eks-przyjaciółek, a były wśród nich m.in. Si- 
nead O'Connor, Barbra Streisand, Jennifer 
Grey, Mia Farrow i Cher. U kobiet pociąga 
mnie talent i uroda — mawiał. A Helen Mirren 
powiedziała kiedyś o nim: Liam nie potrzebuje 
kobiet. To one potrzebują jego. Tracą dla nie- 
go głowę wszystkie, bez wyjątku, a on to ak- 
cepiuje. 

Urodził się 7 czerwca 1952 w katolickiej 
rodzinie robotniczej w Irlandii Północnej. Na 
chrzcie otrzymał imiona William John, ale w 
domu wszyscy wołali na niego: Liam. Do- 
rastał w małym miasteczku i najlepiej 
czuł się w towarzystwie swoich 
trzech sióstr i ich licznych ko- 
leżanek. Po latach powie 
w wywiadzie: Przeby- 
wanie w kobiecym 
towarzystwie 


Fot. Schapiro/Gamma 


W ubiegłym roku 
Liam Neeson 

i Natasha Richardson 
oficjalnie zaprzeczyli 
pogłoskom 

o planowanym 
małżeństwie. 

Dzień później... 
pobrali się 


daje mi poczi zucie komfortu psychicznego. Ko- 


w zględem. Ze wstydem mu. 
prawdziwe z z nas osły. Jaki chłopiec był pt 
ważny, lubił dużo czytać i nie interesował s 
sportem. Ojciec zapisał go do szkółki bokser- 
skiej, uważając, że syn powinien umieć się 
obronić. Na ringu w Ballymena pewien rosły 
protestant złamał mu nos, ale Liam został bo- 
kserskim mistrzem juniorów. Proponowano 
mu przejście na zawodowstwo. Odmówił, bo 
uznał, że nie ma instynktu mordercy, który 
przydaje się w boksie. Na pierwszą randkę po- 
szedł dopiero mając 18 lat. Uważał się za 
brzydala, ale skoczeniem stwierdził, że 
znajomym dziewczętom to nie przeszkadza w 
umawianiu się z nim. Kiedy znudziły mu się 


studia, zadzwonił do Lyric Player's Theatre w 
i rozpoczął aktorską karierę. 

Na planie *Excalibura” Johna Boormana 
(1980) poznał Helen Mirren. Była od niego 
starsza o siedem lat, ale Liam stracił dla niej 
głowę. ko raz ED szy w życiu EU napraw- 


bardzo ważną rolę. Wiele 
łem i bardzo dużo jej zawd: 
Mirren namówiła go na wyjazd z Irlandii do 
Londynu. Neeson zamieszkał u niej, a Helen 
poznała go ze znakomitościami brytyjskiej 
sceny. Załatwiła mu agenta, pokazała Londyn i 
yż. Nauczyła doceniać kuchnię chińską i 
przestrzegać diety. Dz .j kontaktom Liam 
dostał pierwszą rolę w telewizji BBC. Rozstali 
się po czterech latach, Było to dla nas bolesne, 
by Liam 


mina Mirren. Tuż po rozstaniu z nią, w st 
niu 1987 Neeson spakował rzeczy i wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych. 


ona 20. Zakochali się w sobie i za 
mieszkali razem w Nowym 
Jorku. Ich związek trwał 
do chwili, kiedy na pla- 

nie "Stalowych ma- 

N gnolii” Herberta Ros- 
, a (1989) Julia za- 


kochała się w Dy- 
lanie MceDer- 
mott. Dla Nee- 
sona był to 


h ę 


cios, z którego podobno długo nie mógł 
się otrząsnąć. Kiedy doszedł do siebie, 
rozpoczął życie Casanovy. Był okres, że 
więcej mówiono o jego romansach niż o 
jego rolach. Trochę go to irytowało: Je- 
stem śmiertelnie znużony tymi wszystkimi 
spekulacjami na temat mojego życia pry- 
watnego. W Los Angeles wystarczy zjeść 
z kimś obiad, żeby wieczorem całe miasto 
mówiło o rychłym małżeństwie. Na po- 
czątku 1992 związał się z Brooke 
Shields. Kiedy podarował jej pierścionek 
z brylantem, gruchnęła plotka o ich pla- 
nowanym ślubie. Kres tym pogłoskom 
położył dopiero nowy romans, tym razem 
z Mią Farrow. 

Neeson zmienił się dopiero po pozna- 
niu Natashy Richardson. To właśnie ona, 
zafascynowana jego filmowymi rolami, 
zaproponowała Liama na swojego partne- 
w broadwayowskiej inscenizacji "An- 
nie Christie” Eugene'a O'Neilla. Rola 
marynarza Mata Burke'a, który zakochuje 
się w prostytutce, zaważyła na jego przy- 
szłości. Przyniosła mu nominację do pre- 
stiżowej nagrody *Tony" i rolę Oscara 
Schindlera w filmie Stevena Spielberga, a 
przede wszystkim odmieniła jego życie 
prywatne. Jeszcze podczas prób Liam za- 
kochał się w Natashy, która dla niego, za- 
ledwie pół roku po ślubie, porzuciła swo- 
jego męża, Roberta Foxa. Jeżeli ktoś może 
poskromić Liama, to tylko Natasha. Liam 
potrzebuje twardej ręki, a Natasha pod 
pozorami słodyczy kryje nieugięty charak- 
ter — powiedziała o tym związku Helen 
Mirren, także dobra znajoma Natashy. 

Urodzona 11 kwietnia 1963 w Londy- 
nie, Natasha Jane jest córką Vanessy 
Redgrave i Tony'ego Richardsona. Po 
rozwodzie rodziców, razem z siostrą Joe- 
ly Kim, wychowywana była przez swoje- 
go ojczyma, Franca Nero, bo Vanessa 
Redgrave pochłonięta była bez reszty 
przez polityczno-feministyczną działal- 
ność i aktorską karierę. Jako aktorka Na- 
tasha zadebiutowała w 1985 i szybko za- 
częła odnosić sukcesy. Atrakcyjna i dow- 
cipna, nigdy nie narzekała na brak adora- 
torów. W 1991 zdecydowała się na mał- 
żeństwo z producentem teatralnym, Ro- 
bertem Foxem, bratem aktorów: Jamesa i 
Edwarda. Kilka miesięcy później poznała 
Neesona. 

Ślub Liama i Natashy odbył się 4 lipca 
ubiegłego roku, dzień po tym, jak Neeson 
oficjalnie zaprzeczył, jakoby w ogóle pla- 
nowali małżeństwo. W uroczystości 
wzięło udział 70 gości, wśród których 
byli Steven Spielberg, Kate Capshaw, 
er 
Ron Shelton, rodzina Liama i oczywiście 
Vanessa Redgrave. Natashę, ubraną w 
suknię ślubną projektu Donny Karan, do 
ołtarza poprowadził Franco Nero. 

Jestem w niej bardzo zakochany. By- 
łem już zmęczony tymi ciągłymi romansa- 
mi, bycie wiernym jednej kobiecie daje o 

wiele więcej szczęścia. Natasha jest 

wspaniałym człowiekiem i wspaniałą 
aktorką. A poza tym Świetnie gotuje — 
mówi o swojej żonie Neeson, do nie- 
dawna zaprzysięgły kawaler. 

Fot. Douglas/Onyx/Stills 


Mia Farrow, Emma Thompson, reż 


R. 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 
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STALLONE NIE 
ZARDZEWIAŁ 


Sercowe perypetie Sy- 
lvestra Stallone przejadły 
się na pewno już każdemu. 
Kierowani poczuciem obo- 
wiązku donosimy jednak, że 
Stallone postanowił osta- 
tecznie ożenić się z Jennifer 
Flavin, z którą zerwał w 
ubiegłym roku, a której na 
początku lipca tego roku 
podarował zaręczynowy 
pierścionek z imponująco 
ogromnym brylantem. Po- 
kazując klejnot znajomym 
Jennifer podobno powie- 
działa: Już nigdy go nie 
zdejmę, ja i Sylvester jeste- 
śmy w sobie szaleńczo z 
chani. Stara miłość jednak 
nie rdzewieje. 


TATA POD N. 
No Mem noże 


Już wkrótce na rynku 


amerykańskim ma ukazać _ 


się album kapeli 
Johnny'ego Dep- 
pa, "P". Wśród 
piosenek znaj- 
dzie się nowa 


wersja przeboju 
Abby, "Dancing 


Queen", którą, 


KIEPSKI 
DOWCIP 


Kiedy Brad Pitt nieopa- 
trznie przyznał się, że w 
czasach szkolnych był pod 
urokiem Farrah Fawcett, 
ekipa realizująca *Seven” 
okleiła jego garderobę jej 
plakatami. Pitt na żarcie 
się nie poznał: Ten dowcip 
wcale nie był zabawny. Po- 
czułem się, jak w liceum: 
kiedy pow e kogoś lu- 
zaraz zaczynają się 
Irty na temat wiel- 


w *Szklanej pułapce 3" 
na wydawaniu 
Poza tym z Brucem di 


stosowne 
eby nie by- 
ło nieporozumień: to nie 
jest kapela gwiazdora, ale 
mój zespół, a Depp 
gra w nim tyl- 
ko na gita- 

rze. 


TYLKO DLA DOROSŁYCH 


Woody Harrelson został wyproszony z teatru 
na Broadwayu. Dyrekcja teatru uznała bowiem, 


że dwuletnia córeczka Harrelsona, Denni Montana jest 


zbyt młoda, by móc oglądać Ralpha Fiennesa 


w roli Hamleta. Tata z córką posłusznie opuścili teatr. 


Z TEATRU PRZED OŁTARZ 

John Nettles (znany lepiej jako Bergerac) w pośpiechu opuszczał scenę Royal Shakespe- 
are Theatre w Stratford-upon-Avon. Nie uciekał jednak przed zgniłymi pomidorami, ale 
śpieszył się na swój ślub z Cathryn Sealey, która cierpliwie czekała w XV-wiecznym ko- 


ściele w Pebworth. 
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WIELEBNY BRANDO 

Marlon Brando przywdział sutannę, żeby za- 
Na planie filmu po- 
nownie spotkał się z Johnnym Deppem, o któ- 
rym wypowiada się ze szczerym uznaniem. 
Zdjęcia do *Divine Rapture" powstają w małej 
irlandzkiej miejscowości Ballycotton, której 
mieszkańcy zgotowali Brando gorące powitanie. 
Nigdy nie czułem się tak zrelaksowany, jak 
wśród tych ludzi — wyznał Brando, który dopiero 
niedawno otrząsnął się z szoku po samobójstwie 
swojej córki, Cheyenne. Na sześciotygodniowy 
okres zdjęć wynajął za 5 tys. funtów tygodniowo 
wiejską posiadłość, w której zatrzymał się razem 
ze swoim irlandzkim kucharzem. Brando jest 
bowiem na specjalnej diecie i nie je nic poza ry- 


grać w *Divine Rapture”. 


bami i warzywami. 


o swojej roli 

su spędziłem 

o, cholera!”. 

y, dużo biegaliśmy i dużo 
su kazano nam grać 


KIEDY ŚLUB? 

Roger Moore i Christina 
Tholstrup zamierzają się 
pobrać, jak tylko obecna pa- 
ni Moore wyrazi zgodę na 
rozwód. Dla niego byłoby 
to czwarte małżeństwo, dla 
niej trzecie. Zakochana para 
uczestniczyła ostatnio w 
chrzcinach wnuka Christi- 
ny, która wreszcie przestała 
zaprzeczać, że ją i Moore'a 
łączy coś więcej niż przy- 
jaźń. Tholstrup i Moore po 
raz pierwszy spotkali się 12 
lat temu na francuskiej R 
wierze, ale zakochali się w 
sobie dopiero w ubiegłym 
roku. Przez dłuższy czas 
starali się utrzymać swój 
związek w tajemnicy, ale 
przestał być on sekretem, 
kiedy Moore poprosił swoją 
żonę, Luisę Mattioli o roz- 
wód. Prawnicy małżeństwa 
już rozpoczęli walkę o 
podział 30 mln funtów, któ- 
re Moore zarobił jako aktor. 
Luisa żąda bowiem nie tyl- 
ko połowy majątku, ale tak- 
że wysokiego odszkodowa- 
nia za straty moralne wywo- 
łane przez małżeńską zdra- 
dę. Tymczasem Moore 
wprowadził się do londyń- 
skiego mieszkania Chris 
ny, wdowy po duńskim bi- 
znesmenie, który zostawił 
po sobie majątek wart bli- 
sko 40 mln dolarów. Jednak 
większość tej fortuny nale- 
ży do jego dzieci z pierw- 
szego małżeństwa. 


Marlon Brando 
Fot. East News Rex 


Biały garnitur, w którym John Travolta tańczył w *Go- 
rączce sobotniej nocy” Johna Badhama, został sprzedany na 
aukcji za 70 tys. funtów. Garnitur kupił Deney Terrio, nau- 
czyciel tańca, który przygotowywał Travoltę do udziału w 
*Gorączce". Pieniądze wyłożył zaś Ted Turner, który planuje 
uruchomienie specjalnego kanału prezentującego wyłącznie 
filmy i seriale z lat 70. 


JULIA ROBERTS stanowczo zaprzecza pogło- 
skom, jakoby znowu była zakochana w Danielu Day-Le- 
wisie. Choć nikt nie widział ich razem, od kilku tygodni 
krążą plotki o ich nowym romansie. Tymczasem Julia bez 
reszty pochłonięta jest swoją funkcją ambasadorki UNI- 
CEF, a na uroczystych premierach pojawia się bez mę- 
skiego towarzystwa. 


Julia Roberts 


Fot. Freddy Baez. 


LFI/Piękna 


DUET 

Szkoda, że tego nie 
słyszeliśmy! Clint Ea- 
stwood zaśpiewał w due- 
cie z Paulem Anką jego 
stary przebój *My Way”. 
Niezwykły duet wystąpił 
podczas zbiórki pieniędzy 
na rzecz ofiar powodzi, 
która niedawno nawiedzi- 
ła Kalifornię. 


POŻEGNANIE 
DYKTATORA 


Jamie Lee Curtis, Joan 
Collins, Linda Evans i Ma- 
donna były wśród tych, któ- 
rzy gorąco oklaskiwali pokaz 
pożegnalnej kolekcji Huberta 
de Givenchy. Givenchy, któ- 
ry karierę w świecie mody 
rozpoczął w 1952, projekto- 
wał m.in. suknie dla Audrey 
Hepburn, w których zagrała 
w "Sabrinie"”, "Zabawnej bu- 


zi” i *Śniadaniu u Tiffa- 
ny'ego”. 
NEWMAN 


DLA DZIECI 


Dwóch irlandzkich wo- 
jowników strzegło bramy 
Barretstown Castle w Irlandii, 
gdzie Paul Newman wydał 
przyjęcie dla sponsorów, któ- 
rzy pomogli mu zebrać 10 
mln funtów potrzebnych na 
otwarcie szpitala dla ciężko 


Sonia Braga z projektantem 


swoich kreacji Ocimarem 
Versolato 


Fot. East News Sipa 


BRIGITTE 
BARDOT 
I ROGER VADIM 


spotkali się na specjalnym 
pokazie ich filmu z 1956 — *I 
bóg stworzył kobietę”. Pokaz 


uświetnił francuskie obchody 
stulecia kina. 


chorych dzieci. Szpital mieści 
się w starym zamczysku, któ- 
re rząd irlandzki odnajął za 
milion funtów rocznie funda- 
cji Newmana *Paul's Hole in 
the Wall” (Dziura Paula w 
Ścianie). Paul Newman za- 
mierza wkrótce doprowadzić 
do powstania kolejnego szpi- 
tala dla dziecięcych pacjen- 
tów z całej Europy 


WESELE W ARIZONIE 


Tyrone Power, syn amerykańskiego gwiazdora lat 40., 
ożenił się z DeLane Mattews, znaną z serialu *Dave's 


World”, Skromna ceremonia miała miejsce na ich nowym 
ranczo w Arizonie, a wśród zaproszonych gości byli tylko 
członkowie rodzin (m.in. przyrodnia siostra Tyrone'a, Ro- 
mina i jej mąż Al Bano) i najbliżsi przyjaciele. Tyrone (na 
którego wszyscy wołają Ty) i DeLane poznali się dwa lata 
temu podczas realizacji filmu *The Healer". 


Elizabeth Hurley przyjechała do Los Angeles, żeby towa- 
rzyszyć Hugh Grantowi na premierowym pokazie 
Months” Chrisa Co- 
lumbusa. Na premie- 
rze, co prawda, trzy- 
mała Hugh za rękę, 
ale wzrok miała opu- 
szczony i nie uśmie 
chała się wcale. Nie 
poszła też na popre- 
mierowe przyjęcie. 
Jej zachowanie na- 
tychmiast wywołało 
falę spekulacji po 
obu stronach Atlanty- 
ku, czy aby jej pojed- 
nanie z niewiernym 
Hugh, nie jest tylko 
mistyfikacją agentów 
Granta. 


Sonia Braga 
przyjechała do 
Paryża przy- 
mierzyć suk- 
nię, w której 
ma z 
swoim nowym 
filmie "Tierra 
do Agreste” 
Carlosa Diegu- 
esa. Projektan- 
tem sukni jest 
Brazylijczyk 
Ocimar Verso- 
lato, który robi 
coraz większą 
karierę w Pary- 
żu. Kreacja spodobała się 
Soni do tego stopnia, że za- 
mierza kupić ją na wła- 
sność. 


ł 


Liza 
Minnelli 
łot.Rickerby 
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NAGRODA 
DLA LIZY 


Liza Minnelli wróciła 
na Broadway. Tym razem 
jako gość honorowy na 
przyjęciu wydanym z oka- 
zji inauguracji działalno- 
ści Drama Department, 
nowej trupy teatralnej. Li- 
za nie chciała ujawnić na- 
zwiska towarzyszącego jej 
mężczyzny, nazywając go 
enigmatycznie "menedże- 
rem”. Wśród gości wypa- 
trzono także Petera Galla- 
ghera i Sarah Jessicę Par- 
ker z Matthew Broderic- 
kiem. W czerwcu Liza 
Minnelli otrzymała nagro- 
dę American Foundation 
for AIDS Research za jej 
wsparcie finansowe badań 
nad tą chorobą. 


ZESTRESOWANY 
BATMAN 


W zeszłym numerze pisa- 
liśmy o radości Vala Kilmera 
z powodu narodzin Kilmera 
jr. Tymczasem doszły nas 
niepokojące słuchy, że ta- 
ta-Kilmer miesiąc po naro- 
dzinach potomka, opuścił 
swoją rodzinę. Podobno po- 
czuł się zestresowany. 


SAMOTNIK 
Z WYBORU 


Don Johnson stroni ostat- 
nio od towarzystwa. Jedni 
uważają, że popadł w me- 
lancholię z powodu rozwo- 
du z Melanie Griffith i roz- 
stania z Cindy Crawford, z 
którą ostatnio usiłowali go 
łączyć hollywoodzcy wszy- 
stkowiedzący. Inni z kolei 
są zdania, że Johnson po 
prostu w ten sposób odpo- 
czywa. Tym bardziej że nie- 
dawno przeszedł kolejną ku- 
rację odwykową. Pewne jest 
tylko jedno: podczas pobytu 
w St.Tropez, dokąd przyje- 
chał na koncert i przyjęcie u 
Eddie Barclaya, Johnson nie 
szukał towarzystwa kobiet, 
a na spacery po plaży cho- 
dził sam. 


15 września w Los Angeles Kevin Costner rozpocznie 
zdjęcia do swojego nowego filmu "Tin Cup”, o którym pisa- 
liśmy już w "Filmie", Reżyserować będzie Ron Shelton, do- 
bry znajomy Costnera z czasów realizacji baseballowej ko- 
medii "Bull Durham”. Ponieważ akcja "Tin Cup” rozgrywać 


się będzie w środowisku golfiarzy, Costner od kilku miesięcy 
intensywnie ćwiczy grę w golfa, w czym dzielnie asystuje 
mu Debbie Dunning. Pojawienie się Costnera 27 lipca na 
amerykańskiej premierze *Waterworld” Kevina Reynoldsa 
wywołało szaleńczy wręcz entuzjazm zebranych pod Mann's 
Chinese Theater kinomanów. Sam film, wbrew wcześniej- 
szym spekulacjom, radzi sobie w kinach całkiem nieźle i już 
w pierwszy weekend zebrał ponad 20 mln dolarów. Może in- 
tryga jest naiwna, ale oryginalna, a całość ogląda się z nie- 
słabnącym zainteresowaniem — powiedział jeden z pierw- 
szych widzów "Waterworld" 


ŚLADY S ALA 


Hollywoodzkie odciski na betonie stały się już etato- 
wym tematem *Ży Coraz więcej amerykańskich 
gwiazd może poszczycić się tym wyróżnieniem i jak tak 
dalej pójdzie, przed Mann's Chinese Theatre zabraknie 
wkrótce miejsca na nowe odciski. Tymczasem informuje- 
my wszystkich zainteresowanych, że tłum nastoletnich 
wielbicieli gorąco oklaskiwał Stevena Seagala, który od- 
cisnął ślady swoich rąk i stóp. W uroczystości wziął także 
udział syn Seagala, Dominic, pomagając tacie oczyścić 
się zce- 
mentu. Z 
kolei na 
hollywo- 
odzkiej 
premierze 
*Under 
Siege 2: 
Dark Terri- 
tory” towa- 
rzystwa do- 
trzymywała 
mu Alicia 
Wolf, z 
którą Sea- 
gal chciał- 
by ożenić 
się w naj- 
bliższej 
przyszłości. 


SteverrSeagal z przyjaciółką 


lews Rex 


Mistrzowie drugiego planu: 


zbyt wszechstronny? 


Ian Holm należy do licznego 
zastępu wybitnych brytyjskich ak- 
torów szekspirowskich, którzy 
stanowią nie od dziś o sile angiel- 
skiego filmu i telewizji. 

Urodził się 12 IX 1931 roku w 
Goodmayes jako lan Holm Cuth- 
bert. We wczesnych latach 60. 
zdobył markę cenionego aktora 
teatralnego. W słynnym zespole 
Royal Shakespeare Company za- 
grał Ryszarda III w sztuce Sze- 
kspira. Recenzje były entuzja- 
styczne. Pisano o precyzji i 
*mrocznej i niepowstrzymanej si- 
le”, porównywano kreację Holma 
z grą najwybitniejszych poprze- 
dników — Laurence Oliviera i Iana 
McKellena. Wróżono Holmowi 
wielką przyszłość, widząc w nim 
gwiazdora nie tylko teatralnego. 
jednak chodzi o film, Holm 
nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei. Sam Holm ujawniał, ja- 
kie są tego przyczyny. Po pierw- 
sze — niski wzrost. Znana bariera, 
którą udało się pokonać niewielu 
aktorom. Po wtóre: skłonność do 
regularnej, systematycznej i pre- 
cyzyjnej pracy — dlatego teatr jest 
ciągle ważny dla Holma. I wre- 
szcie, po trzecie — zaskakująca 
wszechstronność, która prawem 
paradoksu utrudniła mu karierę. 
Gdy okazało się bowiem, że 
Holm jest równie doskonały w ro- 
lach heroicznych, jak i dyskretnie 
że równie dobrze 
mie, jak w ekra- 
nizacjach współczesnej klasyki 
aktor został zasypany propozycja- 
mi ról drugoplanowych /i tak jest 
do dziś/, których nie potrafił 
odrzucać 

Debiutował w 1968 roku rolą 
w telewizyjnej adaptacji *Fran- 
kensteina”, ale uwagę zwrócił ro- 
lą wojskowego w błyskotliwym i 
brutalnym filmie "The Bofors 


Gun” Jacka Golda, opowieści o 
obozie jenieckim na terenie oku- 
powanych Niemiec. Ale tam 
przyćmili go zdecydowanie świet- 
ni partnerzy — David Warner i Ni- 
col Williamson. W *Oh, What a 
Lovely War!”/1969/ Richarda At- 
tenborough po raz pierwszy udo- 
wodnił, że jest doskonałym od- 
twórcą ról komediowych — o dys- 
kretnym, ale nieodparcie zabaw- 
nym stylu. Bardzo chętnie obsa- 
dzano go w rolach kostiumowych 
— był m.in. Królem Janem w *Po- 
wrocie Robin Hooda” /1976/ Ri- 
charda Lestera, bardzo zabawnym 
Napoleonem w *Bandytach cza- 
su” Terry Gilliama. Wzruszał ja- 
ko kapitan d'Arnot w *Greysto- 
ke'u — legendzie Tarzana, władcy 
małp” /1984/ Hugh Hudsona. 
Holm wypada także doskonale w 
rolach bardzo brytyjskich, trochę 
oschłych dżentelmenów, jak tre- 
ner w "Rydwanach ognia * /1981/ 
Hudsona. Krytycy, doceniając 
Holma, ubolewają nad tym, że tak 
rzadko może on zaprezentować 
pełną skalę swojego talentu, jak w 
bardzo udanej adaptacji klasycz- 
nej już sztuki Harolda Pintera 
*Powrót do domu” /1973/ w reży- 
serii Petera Halla. Żadne jednak 
przedsięwzięcie szekspirowskie 
nie może się obyć bez Holma — 
grał w "Henryku V” /1989/ Ken- 
netha Branagha, w *Hamlecie * 
11990/ Franco Zeffirellego. Ostat- 
nio w "Szaleństwie króla Jerzego” 
11995/ Nicolasa Hytnera zabły- 
snął efektowną rolą lekarza — 
szalbierza. No cóż, może Holm, 
jak kiedyś Anthony Hopkins, 
wyjdzie z cienia. Jeśli nawet nie — 
to i tak określenie "brytyjska ja- 
kość” odnosi się do jego precy- 
zyjnego aktorstwa więcej niż w 
100 procentach. 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Z Chistopherem Lambertem w "Greystoke. Legenda Tarzana, 


władcy małp” 


EEEE 06 MAGAZYN 


Ą 
E 
tedr= 

E 
jk 
BRC 


Latem są rocznice. Zrzucenie 


dwóch bomb na Japonię tv zazna- 
czyła dwoma filmami fabularny- 
mi: *Z popiołów Hiroszimy” i 
*Sierpniową rapsodią” samego 
Kurosawy oraz angielskim doku- 
mentem, i raz jeszcze udowodniła 
bezsilność artystów wobec tego 
tematu. 

._ Za to rocznica rewolucji fran- 
cuskiej doczekała się sążnistego 
filmu międzynarodowego, znów 
w dwóch seriach. Andrzej Sewe- 
ryn jest tam budzącym lęk Robe- 
spierrem. Autorzy widowiska *za- 
pomnieli” jednak o próbie uciecz- 
ki króla do wrogów rewolucji lub 
śmierci Marata w wannie i kilku 
innych drobiazgach. Nie tylko u 
nas poprawia się historię, nie tyl- 
ko u nas. 

Niespodziewanie Europejczycy 
wschodni mogli się zapoznać z 
odległą historią Wyspy Brytyj- 
skiej. Mel Gibson w *Walecznym 
Sercu” szaleje jako William Wal- 
lace /ok.1270-1305/ przed po- 
ćwiartowaniem wyzwalając Szko- 
cję w widowiskowych bitwach na 
szerokim ekranie. Uwodzi przy 
okazji księżnę Walii, czyli Sophie 
Marceau, również księżnę nasze- 
go Andrzeja Żuławskiego. Wszę- 
dzie rodacy! 

Telewizja z kolei pokazała 
*Lady Jane”, czyli los panującej 9 
dni królowej Jane Grey, ściętej w 
roku 1553 na życzenie własnej 
córki. Bitew nie ma, za to okazuje 
się, że przymusowe małżeństwa 
też bywały przy świetle kaganka 
płomienne. I tu, po gilotynach, to- 
porach i wieszaniach, dochodzi- 
my do lata. 

Ciągle nieobecny mąż-kapitan 
w kolejnych wojnach traci impe- 
rium francuskie, cóż ma zatem ro- 
bić obarczona trójką dzieci żona? 
Odpowiedź pada we *Frant 
a zgadnąć ją można bez oglądania 
filmu. 

Całkiem inaczej jest w *Ko- 
chanku czy kochance?”. Korpu- 
lentna pani reżyser osobiście gra 
tam zatwardziałą lesbijkę, która 
jednak pragnie dziecka, a tu już 
lata, nie ma więc rady, trzeba, 
choć z abominacją, skończyć z 
dziewictwem za pomocą męża 
kochanki. Podziwiać trzeba Lau- 
renta, że w tych warunkach podo- 


Czy mogą takiemu przebojowi 


dorównać stare, proste filmy, np. 


*Przygoda” Antonioniego /1960/, 
lub *Konformista” Bertolucciego 
11970/, wyświetlane w cyklu sto 
na stulecie? One tylko chcą prze- 
konać, że człowiek bez charakteru 


_ Joczywiście mężczyzna/ jest taki 


sam również w miłości. Wątpię 
jednak, czy w 150. rocznicę kina 
wyemitują jakikolwiek film z lat 
90. 


Po tej nietaktownej uwadze 
przejdźmy do "Portretu striptizer- 
ki” w tv. Otóż jeśli w tytule jest 
striptiz, nie ma go nigdy w filmie, 
powtarzam — nigdy. Warto to wie- 
dzieć. 

Ale co tam banalny striptiz, 
kiedy mamy rzecz rzadką, spe- 
cjalnie dla widzów z chorą wyo- 
braźnią. Jest to superprodukcja 
*Kongo" z dżunglą skonstruowa- 
ną w hali numer 15 Hollywoodu. 
Przedstawiono tam mówiącą mał- 
pę — gorylicę Amy i jej uczonego 
opiekuna. Niestety, ta dewiacja 
nie ma takiej pozycji jak np. ho- 
moseksualizm, musi chować się 
w obórkach lub udawać badania 
naukowe i stąd tylko osoby z cho- 
rą wyobraźnią orientują się, o co 
chodzi w pieszczotliwych sce- 
nach, choć sytuacja staje się ja- 
śniejsza, gdy Amy porzuca uczo- 
nego Petera dla przodownika sta- 
da. Poza tym Kongo w Los Ange- 
les zawiera jeszcze ogromną po- 
rcję bzdur i hałaśliwych efektów 
specjalnych, które nie dają spać. 
Mój Boże, tyle forsy... 

Końską dawkę efektów i wy- 
czynów zawiera także "Szklana 
pułapka 3”, ale z napięciem i 
atrakcyjną grą prowadzoną przez 
niemieckiego terrorystę, czyli Je- 
remy Ironsa z Brucem Willisem, 
który ma ciężkiego kaca /w 
pierwszej *Pułapce” biegał boso 
po szkle/, mimo to jednak broni 
złota Banku Federalnego, może- 
my zatem być spokojni o kurs do- 
lara. 

Na koniec Polsat wprowadza 
nocny program szkoleniowy *Pla- 
yboy przedstawia”. "Tajemne wy- 
znania” to pokazy z pokojówką w 
łożu po zmarłych rodzicach oraz 
miłość lesbijska. Po każdej z tych 
audiowizualnych pomocy nauko- 
wych pani psycholog=seksuolog 
lubrana, ale też niczego/, zadając 
uczestnikom-pacjentom wnikliwe 
pytania, udowadniała, że wcale 
nie chodziło o to, co myślimy; w 
końcu jednak musiała przyznać, 
że miłość lesbijska jest inna. Dali- 
bóg, nigdy bym na to nie wpadł, 
toteż niecierpliwie czekam na ko- 
lejną noc z Palyboyem. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 
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NIEŚMIERTELNI: Louis de Funes 


Gdyby brać pod uwagę liczbę sprzedanych bi- 
letów, to niewątpliwie należałoby uznać de Fu- 
nesa za najpopularniejszego francuskiego komika 
naszego wieku. A z drugiej strony był *rozśmie- 
szaczem” chyba najczęściej, najchętniej i najbar- 
dziej bezlitośnie przez krytykę atakowanym. De 
Funes ciągle za pomocą tych samych prostych 
sztuczek udaje idiotę, a my się jednak z niego 
śmiejemy — to jedna z bardziej łagodnych opinii. 

De Funćs twierdził, że klownem czuł się nie- 
mal od zawsze. Urodził się 31 lipca 1914 r. jak 
Carlos Louis de Funes de Galarza w Courbevois. 
Jego ojciec był tam szanowanym adwokatem. 
Arystokratyczni przodkowie rodu pochodzili z Se- 
willi. Natomiast matka — Leonor Soto Reguera — 
była kuzynką Guya de Maupassanta. To właśnie 
ona (ojciec był według słów Louisa "nieco 
oschłym realistą”) wpoiła chłopcu zamiłowania 
artystyczne. 

Już jako małe dziecko Louis zachowywał się 
jak rasowy parodysta. Z zasady po każdym space- 
rze ku uciesze rodziny, a zwłaszcza matki, urzą- 
dzał małe przedstawienie, pod. 
przedrzeźniał "cały napotkan: 
także odkrył rozkosze kina — świat niemej burle- 
ski zaczarował go skutecznie do końca życia. Pa- 
sja robienia naprawdę zaskakujących kawałów 
doprowadziła do wyrzucenia chłopaka z renomo- 
wanego liceum w Condercet. Matka poparła jego 
pomysł studiowania fotografii. De Funćs wstąpił 
więc do szkółki słynnej już fotografki i awangar- 
dowej reżyserki filmowej — Germaine Dulac. 
Udało mu się nawet pełnić funkcję asystenta po- 
ącego wówczas, a słynnego w oczach *no- 
peratora Henri Decać. Ale i stamtąd ka- 
walarza usunięto. Dowcipniś de Funes spowodo- 
wał bowiem za pomocą nieszkodliwych petard w 
laboratorium Dulac niegroźny pożar, po czym z 
ukontentowaniem obserwował rosnącą panikę. 70 
był wspaniały widok — wszyscy biegali jak w ko- 
mediach Macka Sennetta! — wspominał po wielu 
latach z radosnym ożywieniem. Potem chwytał 
się wielu najprzeróżniejszych zajęć: pracował ja- 
ko urzędnik, wyklepywał, a nawet projektow; 
karoserie samochodów, projektował wystawy 
sklepowe, grał na fortepianie (w stylu *] 


jąco-jazzującym” — jak to określał) w paryskich 
kabarecikach i kafejkach 

Zaczął też występować jako aktor epizodyczny 
w przedstawieniach bulwarowych, a także w efe- 
merycznych teatrzykach awangardowych. W 
roku debiutował w filmie, w dziewięć lat 
później dostał pierwszą główną rolę. Aż wreszcie 
w 1961 przyszedł pierwszy wielki sukces — bu- 
dzący powszechny aplauz występ — główna rola w 
teatralnej inscenizacji brawurowej farsy "Oscar". 
De Funćs dał tu potężną próbkę swego już w pełni 
ukształtowanego, bardzo charakterystycznego sty- 
lu. A był to styl niezwykle dynamiczny, wręcz 
agresywny, Ten niski (164 cm), łysiejący już, nie- 
pozorny mężczyzna przemieniał się w wulkan bu- 
dzącej śmiech, a chwilami niemal groźnej energii. 

Widowiskowe napady wściekłości ilustrowane 
oszalałą mimiką i czasem zaskakującą, grotesko- 
wą gestykulacją — oto atuty de Funtsa. Ale także 
słabości. Jego dewiza: Rozśmieszyć jak najwięk- 
szą liczbę ludzi, jak największą liczbą gagów pro- 
wadziła przecież często na manowce. 

Dla filmowej kariery komika przełomowy był 
rok 1964. Wtedy zagrał w "*Żandarmie z Sa- 
int-Tropez” Jeana Giraulta i stworzył zachwyca- 
jąco groteskową postać komisarza Juveta w *Fan- 
tomasie” Andrć Hunebelle'a. W dwa latapóźniej 
miał miejsce największy kasowy triumf - "Wielka 
włóczęga” Górarda Oury, gdzie kolejny raz świet- 
nym partnerem de Funtsa był kontrastowo fleg- 
matyczny Bourvil. 

Wielokrotnie podkreślano, że bohaterowie de 
Funtsa to zabawni burżuje. Czasem — jak choćby 
w przypadku żandarma Cruchota — ich portrety 
się do brutalnej karykatury. Cruchot jest 
bowiem wręcz obrzydliwie przymilny wobec prze- 
łożonych, bezwzględny wobec podwładnych. Ale 
w finale okazuje się z reguły, że bohaterowie de 
Funtsa, wydawałoby się tak ograniczeni, w kon- 
frontacji z prawdziwym niebezpieczeństwem 
ujawniają swoisty heroizm. Wady okazują się cno- 
tami, a irracjonalne zachowania stają się — wskutek 
konstrukcji fabuły — właściwie powodem do du- 
my. Jednak w najlepszych filmach de Funesa jego 
aktorstwo osiąga niemalże wielkość i to wcale nie 
farsowego rodzaju. Jak większość komików ma- 


rzył zapewne o rolach dramatycznych. W 1955 ro- 
ku, gdy zaproponowano mu główną rolę w jednej 
z inscenizacji *Niekrasowa” Jean-Paula Sartre'a, a 
później uznano jednak, że wygląda w niej zbyt za- 
bawnie, był zrozpaczony i wściekły. Chc. 
mać moją karierę! Chcecie złamać mi życie! — 
krzyczał. A więc już wtedy, gdy zdobył pewną po- 
zycję jako klown, wcale nie myślał o tym, by 
pozostać nim na zawsze. 

Niewątpliwie kilka razy udało mu się przekro- 
zaklętą granicę błazenady. Manii wielko- 
(1971) Gćrarda Oury i w *Skąpcu” (1982), 
który to film współreżyserował z Jeanem Giraul- 
tem, jego gra to już nie tylko dobrotliwa, czy nieco 
zjadliwa karykatura. Jego bohaterowie stali się 
wcieleniem odwiecznych ludzkich przywar: bez- 
względności, złośliwości, wręcz okrucieństwa. A 
jednak nadal śmieszyli. Być może największym 
problemem de Funtsa była ukryta niewiara we 
własne możliwości i lęk, że gdy porzuci kostium 
*najpopularniejszego francuskiego klowna”, może 
zostać oceniony surowiej, stracić uprzywilejowaną 
pozycję ulubieńca publiczności. Zawał serca akto- 
ra spowodował, że upadł projekt, w którym de Fu- 
nes miał zagrać pod kierunkiem Romana Polań- 
skiego. Bardzo możliwe, że gdyby ta niezwykła 
współpraca doszła do skutku, dziś dorobek de Fu- 
nesa oceniano by inaczej. Pozostał "człowiekiem o 
gumowej twa ólem grymasów”. A władcą 
był kapryśnym i zdarzało się — bardzo apodyktycz- 
nym, choć z reguły sympatycznym. Natomiast, 
gdy go lekceważono — o dziwo! — milczał jak tru- 
sia. k wspominał kręcenie filmu "Tatuaż" 
(1966) Denysa de la Patelliere, gdzie występował 
u boku Jeana Gabin właściwie się do mnie 
nie odzywał, Mnóstwo palił i mruczał coś pod no- 
sem. Cóż miałem robić? Paliłem jeszcze więcej. 

Jednym z ostatnich występów de Funtsa była 
rola w "Skąpcu", Krytyka przyjęła film z miesza- 
nymi uczuciami: jedni pisali o wulgaryzacji Molie- 
ra, inni chwalili kilka z polotem zainscenizowa 
nych scen, zwł gorzki finał. Ale pomimo 
potężnej kampanii reklamowej publiczność po raz 
pierwszy od wielu lat nie dopisała. 

*Król" odszedł w 1983 roku. Właśnie pracował 
nad nową komedią. TOMASZ JOPKIEWICZ 


Mówił: 
Jestem klownem, 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Zastąpił Michaela Keatona w roli Batmana. By- 
ło to wyzwanie połączone ze sporym ryzykiem: 
czy jako Człowiek-Nietoperz okaże się równie do- 
bry, a przede wszystkim, czy zaakceptuje go pu- 
bliczność? Wszelkie wątpliwosci rozwiała amery- 
kańska premiera *Batman Forever” Joela Schuma- 
chera. Val Kilmer okazał się wymarzonym bohate- 
rem filmowego komiksu, zjednując sobie publicz- 
ność witalnością, poczuciem humoru i fizyczną tę- 
żyzną. Niektórzy uważają nawet, że jako Batman 
jest lepszy od Keatona. 

*Batman Forever” to nie pierwsze kosztowne 
widowisko w jego karierze, ale Val Kilmer zdobył 
sobie uznanie w repertuarze mniej może efektow- 
nym, ale za to stawiającym większe wymagania 
aktorskie. On sam najbardziej ceni sobie rolę agen- 
ta FBI prowadzącego śledztwo w indiańskim re- 
zerwacie w "Na rozkaz serca” Michaela Apteda. 
Przyjął ją ze względów osobistych. Część moich 
przodków była Indianami ze szczepu Czerokezów, 
mam wielu przyjaciół indiańskiego pochodzenia. I 
jestem z tego dumny. Żadnemu innemu narodowi 
nie wyrządzono w Ameryce tyle krzywd, co India- 
nom. Jako dziecko nienawidziłem westernów, w 
których Indianie byli zawsze uosobieniem zła i 
ciemnoty. 

Val Kilmer urodził się 31 grudnia 1959 w Los 
Angeles w rodzinie pośrednika handlu nierucho- 
mościami. Razem z młodszym bratem Wesleyem 
dorastał w Chatsworth, przez pewien czas mie- 
szkając w domu, który kiedyś należał 
do Roya Rogersa. Kiedy miał dzie- 
więć lat jego rodzice rozwiedli się. 
Matka wyjechała do Arizony, Val zo- 
stał z ojcem i bratem w Kalifornii. W 
szkole nie szło mu najlepiej, z trudem 
ukończył liceum, w którym przez trzy 
lata tworzył parę z przyszłą aktorką, 
Mare Winningham. W wieku 17 lat 
postanowił zostać aktorem i zasłynął 
jako najmłodszy słuchacz Juilliard 
School w Nowym Jorku. Na tydzień 
przed wyjazdem Vala do Nowego Jor- 
ku, jesienią 1977 utonął Wesley. 70 
brat nauczył mnie doceniać sztukę i 
kochać życie — powie potem Val. 

W Juilliard School nie było mu lek- 
ko. Byłem prawdziwym snobem. Intere- 
sowałem się teatrem klasycznym tylko 
dlatego, że był najtrudniejszy. Spiera- 
łem się z wykładowcami, zawsze stara- 
łem się przeforsować moją interpreta- 
cję. Nie znosili mnie. Na trzecim roku 
studiów napisał razem z kolegą sztukę 
*How It All Began” opartą na życiu 
niemieckiego terrorysty Michaela Bau- 
mana, którą wystawiono na deskach 
słynnego Joseph Papp's Public Theater 
z Kilmerem w głównej roli. Sceniczny 
debiut okazał się udany. Kilmer poja- 
wiał się na deskach Public Theater w 
repertuarze szekspirowskim, zagrał też 
razem z Seanem Pennem i Kevinem 
Baconem w "The Slab Boys”. 

W kinie zadebiutował w *Top Se- 
cret!” Jima Abrahamsa, Davida Zuc- 
kera i Jerry'ego Zuckera (1984). W tej 
zwariowanej parodii filmów szpie- 
gowskich zagrał gwiazdora rock'n'rol- 
la, który podczas tournte po NRD za- 
plątuje się w aferę szpiegowską. Po- 
tem była rola studenta-idealisty w sa- 
tyrycznej komedii "Prawdziwy ge- 
niusz” Marthy Coolidge (1985) i 
pierwszy sukces dzięki "Top Gun” To- 


ny'ego Scotta (1986). Z ufarbowanymi na blond 
włosami był u Scotta Icemanem, asem lotnictwa, 
rywalizującym z Tomem Cruisem o tytuł najlep- 
szego pilota. Kilmer nie chciał zagrać tej roli, uwa- 
żając, że jest nieciekawa i jednowymiarowa, ale 
ostatecznie przyjął ją, zmuszony przez kontrakt. 
Krytyka ciepło oceniła jego grę w "Człowieku, 
który zerwał 1000 łańcuchów” Daniela Manna 
(1987), remake'u *1 am a Fugitive from a Chain 
Gang” Mervyna LeRoya z 1932. "Willow” Rona 
Howarda (1988), widowisko w stylu fantasy wy- 
produkowane przez George'a Lucasa, miało z Kil- 
mera uczynić gwiazdę, ale nie odniosło spodzie- 
wanego sukcesu. Jednak film ten okazał się dla 
Kilmera ważny z innego powodu: na jego planie 
spotkał swoją przyszłą żonę, Joanne Whalley. Ma- 
ło jednak kto wie, że Val po raz pierwszy zakochał 
się w Joanne cztery lata wcześniej, kiedy w Anglii 
kręcił "Top Secret”. Wypatrzył ją wówczas na 
scenie londyńskiego teatru, co wieczór przychodził 
ją oklaskiwać, ale nie odważył się do niej podejść. 
Na odwagę zdobył się dopiero podczas zdjęć do 
*Willow”. Małżeństwo Kilmerów zagrało razem w 
stylizowanym na film noir thrillerze "Zabij mnie 
raz jeszcze” Johna Dahla (1989). 

Przełomem w karierze Vala była oczywiście ro- 
la Jima Morrisona w *Doors” Olivera Stone'a 
(1991). Dla jej potrzeb zapuścił włosy, obejrzał 
wszystkie dokumenty o Morrisonie, przeczytał 
wszystkie jego biografie. Nauczył się naśladować 


jego gesty, sposób mówienia, a przede wszystkim 
śpiewania. W scenach koncertowych nie potrzebo- 
wał playbacku, a największe wytwórnie płytowe w 
USA proponowały mu nagranie albumu. Film Sto- 
ne'a, bardzo osobisty i subiektywny w sposobie 
pokazywania *Doorsów”, wzbudził kontrowersje, 
ale wszyscy zgodnie chwalili Kilmera. 

Po "Na rozkaz serca” (1992), zagrał u boku 
Kim Basinger w *Niesamowitej McCoy” Russella 
Mulcahy (1993) i pojawił się w epizodzie jako 
Elvis Presley w *Prawdziwym romansie” To- 
ny'ego Scotta (1993). W *Tombstone" George'a 
Pana Cosmatosa (1994) stworzył jedną z najlep- 
szych kreacji w swoim dorobku, pokazując Doca 
Hollidaya jako postać tragiczną, naznaczoną cier- 
pieniem, dla której jedyną wartością w życiu jest 
przyjaźń. Przed "Batman Forever” zagrał w 
*Wings of Courage” Jean-Jacquesa Annauda opo- 
wiadających o początkach lotnictwa. Interesująco 
zapowiada się "Heat" Michaela Manna, w którym 
partneruje Robertowi De Niro i Alowi Pacino. 

W jego najbliższych planach — rola policjan- 
ta-seryjnego mordercy w ekranizacji powieści Ji- 
ma Thompsona *The Killer Inside Me”. Kilmer 
sam przygotowuje scenariusz i prawdopodobnie 
podejmie się reżyserii. Odpoczywając, komponuje 
i pisze wiersze. Wydał już ich pierwszy tomik 
*My Eden After Burns”, w którym znalazł się 
wiersz *The Pfeiffer Howls at the Moon” dedyko- 
wany Michelle Pfeiffer, jego dawnej sympatii. 
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Andrzej Wajda 


Wojciech 
Malajkat: 


Wyobrażam sobie postać przeze mnie 

graną, Jana Maleckiego, jako człowieka 

myślącego współcześnie. Człowieka, który 
kiedyś miał jakieś marzenia, teraz całkowicie ę 
zniweczone przezwojnę, i który usiłuje Beata fudalej 

w tych ciężkich czasach zachowywać się 

na miarę człowieka przyzwoitego, coś robić. 

Mimo że postawa bohatera jest mu obca, 

to przecież proponuje koleżance, ukrywającej 

się Żydówce, schronienie w swoim domu. 

«No, przecież nie masz gdzie iść, to chodź 

do mnie.” Potem jest coraz gorzej, 

wszystko się komplikuje, wszyscy mają 

do niego pretensje, a on nie wie, jak się 

z tego wyplątać. "Dajcie żyć — żona 

w ciąży, dookoła wojna, w domu 

ukrywająca się Irena i coraz gorzej 

nastawieni sąsiedzi.” Wpadliśmy 

na pomysł, żeby Malecki zginął w filmie 

inaczej niż w książce. Zginie, powodowany. 

ludzkim odruchem. Bardzo mi zależy 

na tym, żeby umierając, w ostatnim 

przebłysku świadomości, odetchnął z ulgą. 

Po całej tej szarpaninie, 

która towarzyszy mu przez cały film zrobi 

mu się lekko na duszy: to nie jest 

chyba świat, na którym warto żyć. 


Zdjęcia RENATA PAJCHEL 


Mówi 
ANDRZEJ WAJDA: 


— Pańska decyzja o ekranizacji *Wielkiego 
Tygodnia” Jerzego Andrzejewskiego była, chy- 
ba nie tylko dla mnie, dużym zaskoczeniem. 
Kilka miesięcy wcześniej zapowiadał Pan adap- 
tację "Panny Nikt” lub *Pana Tadeusza”. 

— Wielokrotnie już odkładałem realiz: 
*Wielkiego Tygodnia” na rzecz jakichś innych 
projektów, gdyż albo temat, albo autor nie były 
mile widziane przez kierownictwo kinematografii. 
Ostatnio nabrałem absolutnej pew! 


dowiodły, ż 

namiętności, nie tylko w życiu politycznym. Pozo- 
stały pytania, które jedni drugim nadal zadają, po: 
zostały słowa przeprosin, nadal kierowane przez 
jednych pod adresem drugich. Sprawa stosunków 
polsko-żydowskich nie została zamknięta. 

To prawd: ie tylko względy cenzuralne nie 
pozwoliły mi przeni 0 opowiadania na ekran 
w 68 roku. Chciałem uniknąć również ewentualne- 
go wykorzystania takiego filmu przez jedną ze 
stron. W tej chwili mogę wziąć całkowitą odpo- 

jedzialność za to, co pokazuję na ekranie. Oczy- 

ie, będzie mi się zarzucać z jednej strony, że 
la historia zawiera elementy antysemickie, z dru- 
giej — że niesprawiedliwie ukazuje Polaków. Ale ja 
chcę wydobyć z opowiadania Andrzejewsi 
to, co stanowi o jego niezwykłej sile. Wielki d 
ó ł milionów, został tu rozegrany 
t pojawienia się za- 


= 


grożonej 
wszystki 
nia jakiejś jednoznacznej odpowiedzi. 

s dramatycznej nić 
nym polskim utworze literackim. 

Niezawinione cierpienia dzieci, których po- 
staci przewijają się przez całe opowiadanie, 
obezwładniający triumf przemocy i powszech- 
na bezradność wobec zalewu zła każą widzieć w 
«Wielkim Tygodniu” coś więcej niż tylko opis 
problemu stosunków polsko-żydowskich. An- 
drzejewski sięga głębi poprzez swoją wiarę, 
znanego przed wojną katolickiego pisarza, na- 
wiązuje do "przeklętych problemów” Dostojew- 

prawda, Andrzejewski widzi świat przez 

s opisywany w kategoriach egzystencjalnych i 
również przez pryzmat pytań bez odpowiedzi, które 
Dlatego SE innymi chcę 


istnieją 
zachowują 


runkach zachowalibyśmy się my sami. 
— «Wielki Tydzień” powstał bezpośrednio 
pod wpływem wydarzeń, których dotyczy, był 
na żywo. Czy będzie Pan chciał uzupeł- 
ten tekst o wiedzę posiadaną przez nas o ho- 
locauście po 50 latach, o dyskusje trwające na 
ten temat? 
— Pozostanę wierny wobec tekstu właśnie dlate- 
go, że nie jest on rezultatem żadnych spekulacji. 


Andrzejewski opisywał to, co widział przez okno. 
Mieszkał w pobliżu placu Krasińskich i 
i i iów padające w opow 
ch rozmów w pobliżu 
z tego, co słyszał nii 
Całe piękno tego opow 
est ono odruchem katolickiego pisarza-moral. 
na otaczające go zło. Nic z tego, co Andrzejew 
opisał, nie uległo dezaktualizacji. 
Czy w tym filmie chciałby Pan dopowie- 
dzieć coś, czego może nie było w *Samsonie”? 
nie. Chciałbym jednak zre; izo- 
z moich dawnyc pomysłów, 
stały jeszcze przy "Pokoleniu 
", a których nie potrafiłem wówcz: 
W *Wielkim Tygodni 


zy nie zachęciło Pana do podjęcia tego te- 
matu powodzenie filmu Spielberga? 
- Jestem zdania, że gdyby za Spiebergiem ni nie 
ki iądz 


y jego oodciai filmów, to 
byłaby mniej zauważona. Ja nie ki 
tego filmu. Od dawna byłem = 
pizzy j 


poli j film nie FE być narzucony widowni tak, 
jak pokazano u nas film Spielberg: 
żam, że Spielberg zrobił 
ktoś z nas. 

— Było też coś, co mogło Pana skutecznie 
zniechęcić do ponownego poruszania problemu 
polsko-żydowskiego: niezrozumialy zarzut o 
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antysemityzm nominowanej do 
Oscara "Ziemi obiecanej” i podob- 
na afera wokół *Korczaka” we 
Francji... 

— To prawda, ale pomyślałem so- 
bie, że nie tylko nie mogę się z taki- 
mi ocenami zgodzić. Ja ich po prostu 
we ogóle nie przyjmuję. Można tym 
filmom zarzucić, że nie są tak dobre, 
tak piękne, jakbym sobie tego ży- 
czył. Ale to już należy do moich roz- 
rachunków z własnymi filmami. Na- 
tomiast tamte opinie były dla mnie 
nie do przyjęcia, ponieważ wiem, że 
wynikały ze spekulacji. Na konfe- 
rencji prasowej "Ziemi obiecan: 
Los Angeles dziennikarz z Tel Awi- 
wu zdruzgotał film. Zastanawiające 
było to, że mówił o filmie, którego 
jeszcze nikomu tam nie zdążyliśmy 
pokazać. Po konferencji zapytałem 
go, gdzie widział "Ziemię obiecaną”. 
Odpowiedział na to, że wcale nie po- 
trzebuje jej oglądać, bo przecież wia- 
domo, że polski film musi być anty- 
semicki. Na taką postawę nie ma 
żadnej odpowiedzi. 

«Wielki Tydzień” robię z głę- 
bokim przekonaniem, że polska 
widownia powinna go zobaczyć i 
że będzie to nasz głos w dyskusji, 
która będzie powracać. W "Ziemi 
obiecanej” Żydzi są tylko jednym 
z wielu wątków, w wypadku *Kor- 
czaka” akcja dzieje się po tamtej 
stronie muru. *Wielki Tydzień” 
rozgrywa się po tej, po naszej stro- 
nie. Po raz pierwszy zabrzmi głos z 
naszej strony. Będzie on mówił o 
tym, jak trudno było być w po- 
rządku i jaką cenę (życia) przy- 
chodziło za to płacić. 

— Poza tym, wyzwaniem dla mnie 
stał się tekst profesora Błońskiego 
opublikowany w "Tygodniku Po- 
wszechnym”. Ta tragedia odbyła się 
w naszej obecności, również i mo- 
jej, choć miałem wtedy 16-17 lat. 
Dotyczy nas wszystkich. 

— Czy również współczesnej ki- 
nowej widowni? Czy wróciła Panu 
wiara w polską widownię? 

— Przede wszystkim widownia 
znów pojawiła się w kinach. A że nie 
na naszych filmach, pewnie to trochę 
też i nasza wina. Może dlatego, że w 
pewnym stopniu nasze filmy imitują 
tamte sprzed lat, które już zrobili- 
śmy. Chciałbym bardzo, żeby "Wiel- 
ki Tydzień” był opowiedziany w 
sposób dzisiejszy. Operator Wit Dą- 
bal stara się sfotografować tę historię 
tak, jakby wydarzyła się w czasach 
nam współczesnych. Jeżeli uda nam 
się to zrobić, to publiczność łatwiej 
dostrzeże, że film dotyczy jej rów- 
nież. Słabość poprzednich filmów 
poruszających tematy przez całe lata 
zakazane, polegała na tym, że wraca- 
liśmy nie tylko do tematu, ale też do 
pewnej formy wypracowanej w la- 
tach 50. czy 60. Tymczasem kinowa 
widownia zmieniła się zupełnie. Jest 
przyzwyczajona do filmów innego 
rodzaju. Trzeba z nią szukać porozu- 
mienia. Innej drogi nie ma. Chyba 
żeby w ogóle zrezygnować z robie- 
nia filmów. 


EJ 


Rozmawiała 
MANANA CHYB 
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z Wilkami”, *Odyseję kosmiczną 
2001”, *Ben Hura”, "Ojca chrzest- 
nego”, "Milczenie owiec” można po- 
słuchać fragmentu ścieżki dźwiękowej 
lub obejrzeć zapisaną na dysku scenę z 
filmu. W sumie mamy do obejrzenia 
20 fragmentów filmów oraz ponad 900. 
fotosów, a do wysłuchania 100 frag- 
mentów muzyki i piosenek, a także 
150 diałogów wyjętych z filmów. W 
informacjach o filmach mamy odno- 
śniki w formie hypertekstu, pozwalają- 
ce po kliknięciu myszą na podkreślo- 


ka, Romana Polańskiego i Jerzego 
Skolimowskiego, opis ich najbardziej 
znanych filmów, a także uwagi o so- 
crealizmie w filmie polskim, czy o ki- 
nie moralnego niepokoju. 

Nie należy jednak sądzić, że *Cine- 
mania” jest wyczerpującym i nieomyl- 
nym kompendium wiedzy o filmie. I 
tak np. miłośnicy sztuki komicznej Lu- 
isa de Funesa zawiodą się, gdyż auto- 
rzy kompaktowej encyklopedii nie 
uważali za stosowne umieścić infor- 
macji o nim, wymieniając jego nazwi- 


KINO Z KOMPUTERA 


Kiedy Ktvan Szabó 
nakręcił swój pierwszy 
film? Jak brzmiał 
moływ przewodni 


"Gwiezdnych wojen 

GRYNAALECH O nak: 

nie zabiła Clarka Gable 

w "Przeminęło 

z wiatrem”? 

Na te wszystkie pytania 
BED OAZA 


w *"Cinemanii". 


Wydana przez firmę Microsoft 
komputerowa anglojęzyczna encyklo- 
pedia kina łączy w sobie w harmonijny 
sposób książkę, fotografię, muzykę i 
film, dodając do tego możliwości 
stwarzane przez komputer — szybki do- 
stęp do wszystkich zgromadzonych w 
niej informacji. 

Najciekawszą, moim zdaniem, czę- 
ścią są omówienia filmów nakręco- 
nych od początku kina do 1992 roku. 
Oczywiście, znalazły się tam dzieła 
uznane za klasykę, jak i bardziej znane 
filmy klasy B. Każdy opis, prócz pod- 
stawowych informacji, takich jak: ga- 
tunek, rok produkcji, obsada kilku 
głównych ról, czas trwania, ogranicze- 
nia wieku według norm amerykań- 
skich i nośników, na jakich jest roz- 
prowadzany (np. kaseta, video CD), 
opatrzony został recenzją, streszcze- 
niem, a spora część omówień — także 
zdjęciami. Z największych i najbar- 
dziej znanych produkcji, do których 
autorzy encyklopedii zaliczyli m.in. 
"Przeminęło z wiatrem”, *Tańczącego 


nym wyrazie, będącym zazwyczaj na- 
zwiskiem aktora, nazwą gatunku fil- 
mu lub specjalistycznym terminem, 
otrzymać na jego temat wyczerpujące 
informacje. I tak, jeśli czytamy recen- 
zję z *Milczenia owiec” pióra Rogera 
Eberta, możemy kliknąć na nazwisku 
Anthony Hopkins, by zapoznać się z 
biografią aktora i zobaczyć jego zdję- 
cie z czasów, gdy był jeszcze młody i 
piękny. Stąd drążąc dalej łatwo do- 
wiedzieć się, jakimi nagrodami został 
uhonorowany, w jakich filmach wystą- 
pił, jakie miały one recenzje. Pełny 
przegląd w ciągu minuty. 

Przegląd filmów uzupełniony jest 
artykułami problemowymi. Traktują 
one o historii kinematografii, omawia- 
jąc rozwój przemysłu filmowego w po- 
szczególnych krajach. Znajdują się tu 
również omówienia gatunków filmo- 
wych, z których dowiemy się o tym, 
czym jest "spaghetti westemn”, jakie są 
różnice między serią a serialem. W 
skład części ogólnej wchodzą także 
krótkie notki o popularnych seriach fil- 
mowych, głównie amerykańskich, oraz 
definicje poszczególnych faz tworzenia 
filmu i omówienia funkcji osób pracu- 
jących przy jego realizacji. Wśród arty- 
kułów poświęconych historii kinemato- 
grafii narodowych ma- 
my też i charakterystykę 
filmu polskiego. Rozpo- 
czyna ją przedstawienie 
sylwetek Piotra Łobo- 
dzińskiego i Kazimierza 
Matuszewskiego, kon- 
struktorów aparatów ma- 
jących wyświetlać ru- 
chome obrazy. Dalej 
znaleźć tu można nazwi- 
ska reżyserów — Ale- 
ksandra Forda, Andrzeja 
Wajdy, Andrzeja Mun- 


sko tylko przy okazji biografii Gerarda 
Oury oraz przy recenzji "Przygód Rab- 
biego Jakuba”. Ponadto ze wszystkich 
festiwali filmowych artykułem uhono- 
rowano tylko Cannes (wymienione są 
też wszystkie nagrody Academy 
Awards). Kto więc szuka w "Cinema- 
nii” smaczków, szczególików, plote- 
czek, z pewnością się na programie za- 
wiedzie. Program daje za to ogólny 
obraz filmowego świata podany w bar- 
dzo strawnej formie. Z powodzeniem 
może służyć jako archiwum, do które- 
go sięga się szukając dodatkowych in- 
formacji, chociażby o filmach prezen- 
towanych w telewizji. O wiarygodność 
zawartych w niej faktów można być 
spokojnym. *Cinemania" jest bowiem 
kompilacją "Leonard Maltin's Movie 


and Video Guide 1994”, "Roger 
Ebert's Video Companion”, *5001 Ni- 
ghts at the Movies” autorstwa Pauline 
Kael, byłego krytyka "New Yorkera", 
oraz fragmentów "The Motion Picture 
Guide”, *The Encyclopedia of Film”, 
*How to Read the Film” Jamesa Mo- 
naco i "The Film Encyclopedia” Eph- 
raima Katza. 


DARIUSZ J. MICHALSKI 


Wymagania sprzętowe: PC 386SX 

lub lepszy, 2 MB RAM, napęd CD, 
karta muzyczna, Microsoft Windows, 
głośniki, mysz, VGA; konfiguracja za- 
lecana: 486 DX, 8 MB RAM, SVGA 
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ZAPÓŁ SKA NA WYKRESIE 


Uroda, talent i nieodparty sex appeal, aura kobiety 
niedostępnej i tajemniczej, upodobanie do *gry” także 
poza planem — wszystko to uczyniło z Grażyny Szapo- 
łowskiej gwiazdę polskiego kina. Określenie *gwia- 
zda” nie pasuje wprawdzie do rodzimych realiów, lecz 
trudno znaleźć inne, gdy aktorka staje się uosobieniem 
zbiorowych marzeń, gdy budzi podziw i fascynację, za- 
zdrość i zawiść. 

Polscy reżyserzy szybko ją wyłowili z tłumu mło- 
dych aktorek, lecz ich zainteresowanie było bardzo jed- 
nostronne. Piękna nowicjuszka zakwalifikowana zosta- 
ła do kategorii: *wystrzałowe blondyny”, co niebawem 
pociągnęło za sobą konkretne "obowiązki” ekranowe. 
Później dość długo etykietka sekssymbolu ograniczała 
jej aktorskie szanse. Nawet, gdy złamała ten stereotyp 
w "Innym spojrzeniu” Karoly Makka, w Polsce jakby 
nie chciano tego dostrzec. Inna rzecz, że Szapołowska 
sama komplikowała sobie sytuację, lekkomyślnie 
przyjmując niektóre propozycje, albo godząc się na 
zbyt śmiałe sceny erotyczne. Modne stało się określe- 
nie jednego z krytyków, który nazwał ją główną spe- 

w polskim kinie. Do błędów 
przyznała się w kilku wywiadach w końcu lat 80., za- 
znaczając wszakże, że ma sobie za złe jedynie erotyzm 
pozbawiony artystycznej motywacji. Cierpliwość i 
wiara zrobiły jednak swoje. Serią świetnych ról zdoby- 
ła pozycję aktorki zdolnej do najbardziej subtelnych 
kreacji. Pokazujemy jej karierę na podstawie wybra- 
nych ról w polskim Kinie i w najlepszych filmach za- 
granicznych. 

- "Zapach ziemi” — reż. Dragovan Jova- 
nović. Debiut w metaforycznej opowieści o zwycię- 
stwie nadziei nad lawiną nieszczęść i zwątpieniem. 
Grażyna Szapołowska — jako uosobienie biologicznej 
radości życia — była ofiarą reżyserskich błędów. Mimo 
najlepszej woli wpadła w pułapkę pretensjonalności 

— "Wiel pah = reż. Jerzy Trojan, 
"Hotel klasy Lux” - reż. Ryszard Ber. Reżyserzy 
właśnie odkryli w niej ozdobę ekranu. Wiadomo już 
było, że uroda może być jej "przekleństwem 

idrzeszny żywot Franci- 
szka Buły” ŚZAE Kidawa, "Wielka ma- 
jówka” — reż. Krzysztof Rogulski. Dalszy ciąg *polo- 
wania” na Grażynę Szapołowską. Po to, by pokazać ją 
przez chwilę na ekranie i wywołać dreszcz na widowni. 
Dla równowagi był jednak serial "Najdłuższa wojna 
nowoczesnej Europy” podważający środowiskowe ste- 
reotypy na jej temat. 
- "Inne orozeneć = reż. Karoly Makk. 
Inna Szapołowsi Bol kobiety uwikłanej w homo- 
askoczyła 


IEDOWEA talentem. Jej Livia ze 
współczucia poddała się pragnieniom Evy (wielka rola 


*WIELKI SZU' 


1978 1979 1980 1981 1982 


Cannes), samotnej i przegrywającej w mrocznym świe- 
cie epoki stalinowskiej. 

- "Wielki Szu” — reż. Sylwester Chęciń- 
ski. Tego występu nie mogą uzasadnić naw 
skie względy. Był prezentem dla przeciwi 


ików. 
- "Lata dwudzieste, lata trzydzieste” 
— reż. Janusz Rzeszewski, "Fort XIII" — reż. Grzegorz 
Królikiewicz. Całkowita zmiana konwencji i tonacji — 
Grażyna Szapołowska jako musicalowa aktorka. Wcie- 
liła się w postać skromnej dziewczyny z prowincji, któ- 
ra marzy o karierze aktorskiej i jak w bajce — zostaje 


gwiazdą. Szapołowska Śpiewała, tańczyła, roztaczała 
gwiazdorski urok, pojawiała się w futrach i... wręcz 
przeciwnie. Film od strony reżysersko-technicznej był 
raczej wyrazem dobrych intencji niż możliwości, ale 
publiczność skuszona egzotyką tego gatunku w pol- 
skim wykonaniu dopisała. Czarowi Grażyny Szapo- 
łowskiej ulegli także nasi czytelnicy, przyznając jej 
Złotą Kaczkę w dorocznym plebiscycie 

"Nadzór" - reż. Wiesław Saniewski, 
"Bez końca” — reż. Krzysztof Kieślowski, "W sta- 
rym dworku, czyli niepodległość trójkątów” — 
reż. Andrzej Kotkowski. Pojawienie się tych trzech fil- 
mów przyniosło przełom. Zwłaszcza role w 


Kieślowskiego zmieniły pozycję Grażyny Szapołow- 


skiej w polskim kinie. W *Nadzorze”, który poprzez 
obraz socjalistycznego więzienia metaforycznie poka- 
zywał zniewolenie, Saniewski niemal ryzykancko obsa- 
dził Szapołowską jako bezwzględną strażniczkę. Efek- 
tem był portret kobiety, która za zasłoną cynizmu i bru- 
talności skrywa kompleksy spowodowane kalectwem. 
Dzięki wyrazistej, choć oszczędnej grze Grażyny Sza- 
połowskiej, drugoplanowa postać zyskała na znaczeniu 
i pozostała w pamięci widzów równie głęboko, jak 
główna bohaterka. W *Bez końca” pojawiła się w roli 
wdowy po adwokacie zaangażowanym w procesy poli- 
tyczne czasu stanu wojennego. Była bardzo precyzyjna, 
lecz nazbyt chłodna, grając zagubienie bohaterki, która 
odkrywa nagle, jak wiele znaczył dla niej mąż i jak wie- 
le straciła z własnej winy, rozluźniając emocjonalne 
więzi z nim w ostatnich latach. Małą sensacją, a dla nie- 
których szokiem, była bardzo odważn: 
której — jak wynika z wywiadów — nie chciała zagrać. 

- "Przez dotyk” — reż. Magda Łazar- 
kiewicz — tv. Popisowy występ w kameralnym filmie 
psychologicznym. Niektórzy sceptycy dopiero od te- 
go filmu uwierzyli w możliwości Grażyny Szapołow- 
skiej. Grając kobietę chorą na raka, która zaprzyjaź- 
"INNE SPOJRZENIE” nia się w szpitalu ze 

zgwałconą dziewczyną - 
olśniła widzów wrażliwo- 
ścią i czystością środków 
wyrazu. 


""PRZEZ DOTYK” 


1983 1984 1985 1986 1987 1988 


— "Magnat" — reż. Filip Bajon, "Kome" 
diantka” - reż. Tey Sztwiertnia. Bez rewelacji, bo 
też i szans na takowe nie było. Dla Grażyny Szapołow- 
skiej mógł to być jednak ważny rok, potwierdzający jej 
miejsce w pierwszej lidze polskich aktorów. W "Ma- 
gnacie” czarowała szykiem jako Marisca, druga żona 
księcia von Teuss, uwikłana w szalony romans z Bol- 
kiem. W tej roli więcej było dekoracyjnego wdzięku 
niż psychologicznej treści, ale czy ktokolwiek mógłby 
ją zastąpić? U Sztwiertni, w roli pseudogwiazdy tea- 
trzyku wodewilowego, była bardzo zabawna grając na 
pograniczu tonacji komediowej. 

— "Krótki film o miłości” — reż. Krzy- 
sztof EA *Hanussen" — reż. Istvan Szabó, 
"Tabu" - reż. Andrzej Barański. Na taki moment 
pewnie czekała. Ekrany były jej pełne, a krytycy i wi- 
dzowie prześcigali się w komplementach. U Kieślow- 
skiego sięgnęła wyżyn, mimo że jej współpraca z reży- 
serem nie zaczęła się wcale od uśmiechów i zapewnień 
o sukcesie. Po *Bez końca” oboje byli zmęczeni sobą, 
a rola osiedlowej piękności, która prowadząc bujne ży 
cie erotyczne staje się obi nastolatka, była łatwa do 
zbanalizowania. Powstała jednak wspaniała, oparta na 
grze półtonów, kreacja w wielkim filmie o utraconym 
bogactwie miłości. *Hanussen" zaprezentował Szapo- 
łowską jako femme fatale i nie był to wcale kaprys 
Istvana Szabó. Okazało się, że jej typ urody i typ aktor- 
stwa łatwo "dostosować" do takiego ekranowego wize- 
runku. "Nie zdawałem sobie sprawy ze skali talentu 
Grażyny” — mówił po nakręceniu "Tabu" Andrzej Ba- 
rański. Po wielu rolach współczesnych i kostiumowych 
wystąpiła tu po raz pierwszy w kinie poetyckim, gdzie 
można polegać wyłącznie na sile swego aktorstwa, a 
każdy fałszywy krok przynosi karykaturalne rezultaty. 
Przeszła gładko tę próbę, pokazując w dodatku, że jej 
upodobanie do wyciszonej, skupionej gry nie wynika 
wcale z ogranicze! 


— "Lawa" - reż. Tadeusz Kon- 
wicki, "Seszele" — reż. Bogusław Linda. W obydwu 
filmach pojawiła się w symbolicznych rolach. W 
wie” była Aniołem, w "Seszelach" demonem przi 
dującym głównego bohatera. To była skrótowa 
terystyka jej aktorstwa, a jednocześnie dobra wróżba na 
przyszłość. 

- "Skazanie" - reż. Marco Bellocchio. 
Bellocchio potrafi portretować kobiety. Grażyna Sza- 
połowska wcieliła się tu w postać, która jest uosobie- 
niem sprzeczności, Należy do kobiet, od których trud- 
no uciec. Rola jakby na zamówienie dzisiejszej Szapo- 
łowskiej. 


— "Piękna nieznajoma” - reż. Jerzy 
Hoffman. Sensacyjno-romansowa historia miała być 
okazją do aktorskich popisów. Scenariusz przekreślił te 
nadzieje. DANIEL GRACZ 


"PIĘKNA NIEZNAJOMA” 


1989 1990 1991 1992 1993 
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wymiar 


rat życie 
Alfreda H 


Pilot do zdalnego sterowania 
odbiornikiem tv jest przedmiotem 
przyszłości, przedmiotem nowej ma- 
gii, źródłem nowych lęków. W syste- 
mie telewizji wielokanałowej daje 
złudne poczucie wolności — w każdej 
chwili mogę porzucić jedną rzeczywi- 
stość ekranową dla innej. Nie mogę 
jednak uciec od zestawu reklam, obra- 
zów, opowieści, jaki mi na tę godzinę 
bonzowie rządzący kanałami przygo- 
towali, nie mogę mieć pewności, że 
wybrałem najlepiej, bo nie mogę ogar- 
nąć całości programu ani przez jego 
formę pisaną, ani przez stosowany 
czasem podgląd jednoczesny. Ta 
szkocka krata na ekranie kojarzy się z 
więzienną kratą — z zamknięciem w 
audiowizualnym areszcie, w którym 
mogę zmieniać cele, ale nie mogę 
wyjść na zewnątrz. 

Cały czas mam też świadomość 
wielkiego strachu *Z tamtej strony lu- 
stra”, Rządzący tą magią bonzowie 
boją się bardziej niż ja, boją się wy- 
mierzonych w ekrany pilotów goto- 
wych ich w każdej chwili rozstrzelać, 
unicestwić, wrzucić w piekło oglądal- 
ności zerowej. Ja wiem, że oni wie- 
dzą. Wiedzą i dlatego mnożą atrakcje, 
atakują barwą, zmiennością, urodą ko- 
biet i pejzaży, przyciągają zapowie- 
dziami i obietnicami, przykuwają łań- 
cuchami intryg w serialach bez końca. 
Ja wiem, że oni traktowaliby mnie i 
innych widzów poważniej, zatrzyma- 
liby się chwilę dłużej na mądrym roz- 
mówcy, na trudniejszym problemie, 
na głębszej jego analizie. I wiem, że 
nie mogą, muszą pędzić ku błyskot- 
kom i niewybrednym historyjkom, bo 
inaczej setki tysięcy pilotów zrobi — 
pstryk! — przeskoczy do innego świa- 
ta. A wtedy opuszczą ich dawcy re- 
klam i sponsorzy, odpłyną pieniądze i 
nastąpi koniec ich świata. 

W tym kosmosie żyjącym pod lufą 
pilota telewizje typu państwowego, 
mające względny spokój budżetowy są 
rzadkimi i nie do końca bezpiecznymi 
azylami. Mają pewną niezależność fi- 
nansową, ale mają też świadomość, ji 
ka jest sytuacja i taktyka konkurencji. 
Pokazują jednak pewne rzeczy serio, 
dotykają poważniej spraw sztuki czy 
polityki, pozwalają sobie na powroty 
do tego, co w filmie jest już historią, 
ale historią ważną dla teraźniejszości. 
Wśród kanałów, które pchają się na 
ekran mojego telewizora odkryłem 
francusko-niemiecką telewizję ARTE, 
nie nadającą reklam, chociaż przydłu- 
gim blokiem zapowiedzi namolnie re- 


klamującą samą siebie. Temu kanało- 
wi zawdzięczam film z lat 50. firmo- 
wany przez dwa wielkie nazwiska — 
Alaina Resnais i Chrisa Markera. 

Ten dokumentalny film o Afryce, 
afrykańskim sposobie bycia człowie- 
kiem, korzysta ze zbiorów *Muzeum 
Człowieka” w pałacu Chaillot w Pary- 
żu — głównie z murzyńskiej rzeźby — 
jako narzędzia wtajemniczenia, jako 
komentarza. Modne ostatnio słowo 
"paradygmat", oznaczające całość 
metod poznania, wnioskowania, wia- 
ry. reagowania, zachowań, samooct 
ny, nasuwa się tu samo. Resnais i 
Marker akcentują odmienność wszyst- 
kiego — czasu, życia, Śmierci, seksu. 
Tylko lęk jest w tym paradygmacie 
afrykańskim taki jak nasz, taki jak w 
naszym racjonalno-chrześcijań- 
sko-europejskim paradygmacie. 

Polski program pierwszy, który 
chwaliłem już za ciekawy, a nieko- 
mercyjny dobór filmów w cyklu stu 
filmów na 100-lecie kina muszę po- 
chwalić znowu za umieszczenie w 
programie sierpniowym *Okna na 
podwórze” Alfreda Hitchcocka. 

Hitchcocka trzeba bowiem odkryć 
na nowo. Zgadzam się z Mirosławem 
Przylipiakiem, autorem książki "Kino 
stylu zerowego”, że załatwianie tego 
reżysera etykietką "mistrza suspensu” 
czy "mistrza kina kryminalnego” to 
krzywdzące ograniczenie zjawiska, ja- 
kim było podwójne życie filmowe Al- 
freda Hitchcocka. To prawda, był nie- 
zawodnym rzemieślnikiem, spraw- 
nym wytwórcą przyciągających tłumy 
widzów filmów. Był jednocześnie 
eksperymentatorem, poszukującym 
formy nowatorem, próbującym po- 
przez ruch kamery, kąt jej patrzenia, 
przez montaż i światło, przez ekspery- 
menty z dźwiękiem i muzyką odnaj- 
dywać język silnych wzruszeń, odnaj- 
dywać nowe pola wrażliwości widza. 
Był psychologiem mocno naznaczo- 
nym szkołą Freuda, próbującym opo- 
wiadać o wnętrzu człowieka, o obse- 
sjach, rozdwojeniach, halucynacjach. 
Był też mędrcem, "duszoznawcą”, 
jakby to określił Teodor Parnicki. 
*Okno na podwórze” to wielowar- 
stwowa metafora o człowieku i arty- 
ście ukryta w intrydze kryminalnej, 
przypowieść o tym, jak ograniczenia, 
opór materii, mogą zostać przekształ- 
cone w siłę, w zwycięstwo. A głębiej 
- jeszcze jedna sprawa — jak trudno 
uchwycić zło w człowieku. Aby uwie- 
rzyć, że ktoś jest zły — trzeba widzieć 
tylko wycinek jego życia, trzeba pa- 
trzeć z dystansu, przez okno, przez 
szerokość podwórza. Kiedy zbytnio 
zbliżymy się do zła, ono znika, alche- 
mia współczucia przemienia je w sza- 
leństwo, chorobę duszy, albo w nie- 
szczęście. 

Jest jeszcze jedna cecha filmów 
Hitchcocka, która nie starzeje się, a 
nabiera smaku, jak dojrzewające wi- 
no. Brytyjskie poczucie humoru nie 
opuściło nigdy tego zakorzenionego w 
Hollywood reżysera. Czasem jest deli- 
katne jak przywiany z daleka zapach 
dobrego tytoniu fajkowego, a czasem 
ostre i ironiczne, absurdalne "practical 
joking” — jak ta druga noga w gipsie 
na końcu *Okna na podwórze”. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


AMIE 


filmowej przygody 


Ostra dziesiątka 


Rutger Hauer 


Lodowate, przeszywające na wylot spojrzenie błękitnych oczu. Nic dziw- 
nego, że specjalnością Rutgera Hauera stały się role dziwne, naznaczone ta- 
jemniczością i niejednoznacznością. 

Urodził się 23 stycznia 1944 w Breukelen /Holandia/ w rodzinie o aktor- 
skich tradycjach. Jego rodzice byli aktorami teatralnymi. Jako dziecko Rutger 
sprawiał spore trudności wychowawcze. Skory do ię opini 
chuligana. Kiedy znudziła mu się nauka w szkole średniej, 
zaciągnął się do marynarki. Nie wytrzymał w niej długo, nie spodobało mu 
się także w wojsku. Popadał stale w konflikty ze swoimi dowódcami. Zrezy- 
gnował więc ze służby wojskowej i wyruszył na włóczęgę po sz 
Alpach. Zakochał się, ożenił, a trzy miesiące potem wystąpił o roz! 
jąc 23 lata znalazł się w teatrze w Basle, gdzie był wszystkim po trochu: ma- 
szynistą, ogrodnikiem, palaczem w kotłowni i oc; 

Atmosfera teatru zrobiła swoje. Hauer skończył z wyróżnieniem szkołę 
aktorską. Przez pięć lat występował 
w teatrach na północy Holandii. Dla 
jego kariery decydujące okazało się 
spotkanie Paula Verhoeve: tóry 
powierzył Hauerowi rolę średnio- 
wiecznego rycerza w serialu "Flo- 
ris”, przeboju holenderskiej telewi- 
zji. Hauer i Verhoeven nakręcili ra- 
zem jeszcze kilka filmów, z których 
MaW uzn: zdobył "Żołnierz 
kranizacja autobiografic. 
nej powieści Erika Hazelhoffa, a 
której rozgrywa się w czasie II woj- 
ny światowej. 

Na początku lat 80. Hauer wyje- 
chał REP Zjednoczonych vat Fot, Terry O'Neili/Sygma/free 
czątki nie były zacht współpraca z Sylvestrem Stallone wyjątkowo 
trudna. Przykre doś! enia z realizacji *Nocnego jastrzębia” Bruce'a 
ą od- 
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robotów” Ridleya Scotta /1982/, a potem jako psychopatyczny autostopo- 
wicz mordujący podwożących go kierowców w "Autostopowiczu” Roberta 
Harmona /1986/. 

Dziś specjalnością Hauera są thrillery i filmy akcji, w których zawsze gra 
najtwardszych z twardych. 


W finałowej scenie "Łowcy robotów” Ridleya Scotta Rutger Hauer trzyma: 
a. gołębia 
b. karabin 
c. dyskietkę 


W każdym numerze do końca tego roku w rubryce "Ostra dziesiątka” bę- 
dzie się ukazywać jedno pytanie konkursowe. Będzie ich w sumie 10. Każ- 
dy, kto prawidłowo odpowie na wszystkie pytania, weźmie udział w loso- 
waniu głównej nagrody - WYCIECZKI DO HOLLYWOOD (dla 2 osób). 
Do odpowiedzi muszą być dołączone wycięte z *Filmu" kupony z kolejny- 
mi numerami. 

Uwaga! Uwaga! Uatrakcyjnienie i rozszerzenie warunków konkursu! 

Rozszerzeniu ulega sposób nadsyłania odpowiedzi. 

Od sierpnia mogą Państwo 

© albo czekać do ukazania się w grudniowym numerze *Filmu" pytania 
ostatniego, dziesiątego, i dopiero wtedy przesłać odpowiedzi na wszystkie 
pytania wraz z kuponami 

© albo przesyłać odpowiedzi na kolejne pytania do końca każdego mie- 
siąca (do odpowiedzi na pytanie konkursowe z sierpnia musiałyby być 
wówczas dołączone wraz z kuponami rozwiązania zadań konkursowych z 
marca, kwietnia, maja, czerwca i lipca). Wśród tych z Państwa, którzy zde- 
cydują się na ten właśnie sposób udziału w konkursie, będą rozlosowane co 
miesiąc 3 kasety video z atrakcyjnymi filmami. 

Losowanie głównego zwycięzcy odbędzie się po nadesłaniu odpowiedzi 
na ostatnie konkursowe pytanie z grudniowego numeru *Filmu". Termin 
nadsyłania odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995 r. 

Wszystkie odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem: *Marcom' 

ul. Chmielna 5/7, 00-117 Warszawa, z dopiskiem "Ostra dziesiątka”. 

W konkursie mogą wziąć udział tylko te osoby, które ukończyły 18 lat. 


Nowe kina w Warszawie... 
Przed kilkoma laty 

brzmiałoby to surrealistycznie. 
Najlepsze kina bowiem 

w owym czasie marniały, zaś 
te gorzej położone i zaniedbane 
po prostu zamykano. 

Inwazja video zatrzymała 
widzów w domach, 

trafiając idealnie w swój czas. 
Dziś się to powoli zmienia. 
Wracamy do starych, 

przez lata nieczynnych sal, 

a nowe kina często znajdujemy 
pod zaskakującymi adresami. 
Te najciekawsze będziemy 
pokazywać na naszych łamach. 
Czekamy na podpowiedzi. 

I to z całego kraju. 


Kino "Paradiso", dawniej Muzeum Lenina 


Tomasz Tam 
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SZEŚĆ GŁÓWEK 
LENINA... 


Komunistycznego *raju" już nie ma, ale 
jest za to kino "Paradiso", które od roku 
działa w dawnym... Muzeum Lenina. Sytua- 
cja pasująca do poetyki filmu Tadeusza 
Chmielewskiego "Ewa chce spać”. 

Poprzednim razem byłem tu, w dawnym 
pałacyku Radziwiłłów, jako uczeń szkoły 
podstawowej. Pamiętam, że już kilka dni 
wcześniej wychowawczyni groźbą i prośbą 
przekonywała nas o powadze zbliżającej się 
chwili. Gdzie jak gdzie, ale w tym miejscu 
nawet niewinny wygłup urósłby do poli- 
tycznej afery. Byłby dowodem nieprawomy- 
ślnej atmosfery w domu albo w szkole. Pod 
surowymi spojrzeniami warkliwego perso- 
nelu karnie poruszaliśmy się więc po *świą- 
tyni”, tłumiąc najbardziej szalone, wywro- 
towe impulsy. Nabożne skupienie przewo- 
dniczki prowokowało wręcz do zgrywy, ale 
oczy wychowawczyni skutecznie zniechę- 
cały do kontrrewolucji. 

*Paradiso" jest kinem firmy dystrybucyj- 
nej *Solopan". Salkę na 80 miejsc, w której 
pokazywano hagiograficzne filmy o Leni- 
nie, wynajmuje od Muzeum Niepodległości. 
Z jej domowym nastrojem kłóci się "rewo- 
lucyjna” czerwień kotar i obić foteli. Dla 
niektórych widzów jest to swoista atrakcja. 
Ale czerwień ta zniknie podczas remontu, 
który niebawem się zacznie. Powiększony 
zostanie ekran, którego skala "mikro" to 
główna wada kina, oddalająca je od przy- 
zwoitego standardu. Będzie też porządna 
wentylacja i być może aparatura Dolby. 

Pierwszy miesiąc był koszmarny — mówi 
Tomek Tam, student piątego roku religio- 
znawstwa, który prowadzi "Paradiso" wraz 
z Andrzejem Kowalczykiem. — Później 
przyniosła skutek akcja reklamowa. Zadzia- 
łały nasze atuty: repertuar, położenie i naj- 
tańsze bilety w Warszawie. Kino stało się 


Widowni 


Paradiso” 


to zaledwie pięć rzędów krzesela 


rentowne. W repertuarze, który sami ustala- 
my, są nie tylko filmy Solopanu. Wyświetla- 
my filmy dobre, niekoniecznie przeboje. 

Przerywamy rozmowę, bo zbliżają się 
*klienci”. Na stoliku prowizoryczna kasa. 
Tomek teraz jest kasjerem, za pół godziny 
będzie bileterem. Widać, że niektórym taka 
swojska, nieinstytucjonalna atmosfera odpo- 
wiada. Tomek to potwierdza. Mamy już spo- 
ro stałych widzów, których przyciągnął nie 
tylko repertuar. Przychodzą tu, jak do klu- 
bu... 

Są filmy, które w takich miejscach czują 
się lepiej niż gdzie indziej, łatwiej znajdując 
życzliwą publiczność. Tak było z *Wrona- 
mi”. Wśród widzów dominowały kobiety 
młode, choć już nie nastoletnie. Ale "Para- 
diso” — tak jak wszędzie — odwiedzane jest 
przede wszystkim przez młodą publiczność. 
Najchętniej przychodziła ona na "Nikitę”. 
Dojrzałych widzów kino zdobyło "Fortepia- 
nem” i *Czterema weselami i pogrzebem”. 

Widzowie czekający na seans rozsiedli 
się na ławkach i podziwiają barokową archi- 
tekturę pałacyku, który od początku naszego 
wieku aż do 1944 roku należał do Radziwił- 
łów. Autorstwo projektu przypisuje się ar- 
chitektowi niemieckiego pochodzenia, Zyg- 
muntowi Deyblowi, który był także współ- 
projektantem pałacu Branickich i kierował 
przebudową pałacu Kazimierzowskiego 
oraz Arsenału. Za dalekiego przodka dzi- 
siejszego kina uznać można gabinet figur 
woskowych, który mieścił się tu na począt- 
ku XIX wieku. Jego bywalcy wstępowali do 
sąsiadującej z nim kawiarni Rozbickiego. 
Atrakcyjność siedziby wręcz domaga się 
wyjścia poza schemat zwykłego kina. Z tym 
jednak są kłopoty. "Paradiso" jest tylko go- 
ściem i musi się podporządkować wymaga- 
niom Muzeum. Pomysły nawiązania do 
przeszłości gmachu albo wykorzystania je- 
go sal w imprezach filmowych pozostały w 
marzeniach. 


MAŁE JEST 


Zagaduję do pary siedzącej obok mnie. Ja- 
cek i Ewa studiują anglistykę. Odwiedzają 
*Paradiso" regularnie. Ze względu na ceny, 
nazwę i klimat miejsca. Co tu było przed 
1989 rokiem niezbyt ich interesuje. Inaczej z 
panem Jarosławem, energicznym emerytem z 
pobliskiego osiedla. Jak mówi, upadek ko- 
munizmu przyszedł dla niego za późno. Po- 
została — śmieje się — satysfakcja oglądania 
amerykańskich filmów w dawnym *Leninie”. 

Historia zaszarżowała, ale pamiętajmy, że 
to w końcu Lenin powiedział: najważniejszą 
ze sztuk jest film. 


U BEDNARSKIEJ 
NA BEDNARSKIEJ 


Mariensztatu nie obrzydzą nawet piosenki 
o małym mieszkanku. Nie wiem, jak czują 
się tu stali mieszkańcy, ale przybyszowi Ma- 
riensztat wydaje się nierealnie sielankowy. 
Mimo bliskości centrum Warszawy sprawia 
wrażenie oazy ciszy, spokoju, czystości. 
Żeby trafić pierwszy raz do kina *Na Ma- 
riensztacie”, potrzeba pewnego uporu, bo 
jest ono bardzo dobrze zakamuflowane. Na 
Bednarskiej pod numerem 2/4 stoi zgrabny 
budynek w stylu późnoklasycystycznym z 
imponującym sześciokolumnowym porty- 
kiem korynckim. Ogromny tympanon wy- 
pełnia płaskorzeźba przedstawiająca porwa- 
nie Prozerpiny przez Posejdona. Budynek 
(wg projektu Alfonsa Kropiwnickiego) po- 
wstał w 1835 roku z przeznaczeniem na łaź- 
nie. Budowę rozpoczął w 1832 r. Stanisław 
Majewski, ukończyła ją jego synowa, Teodo- 
zja (stąd budynek zyskał potoczną nazwę 
Łazienek Majewskiej). Oferowano tam ką- 
piele filtrowane, z ziół, żelazne i siarczane. 
Później, w wyniku zawirowań historycz- 
no-majątkowo-obyczajowych budynek stał 
się siedzibą... domu publicznego. Branża — 
by tak rzec — cielesna została zachowana. 
Proceder kwitł przez lata, ale przyszedł czas 


Małgorzata Bednarska 


na opamiętanie i poprawę prestiżu. W budyn- 
ku zaczęły gościć instytucje oświatowe i kul- 
turalne. Głównym użytkownikiem jest obe- 
cnie Wojewódzka Biblioteka Pedagogiczna, 
od której firma dystrybucyjna IMP wynajęła 
salę kinową. 

Kino — podobnie jak "Paradiso" — rozpo- 
czyna działalność późnym popołudniem, po 
godzinach pracy gospodarza obiektu. Na 
pierwszy seans zaprasza na 17.30, ale spe- 
cjalnością *Na Mariensztacie” jest nocne 
oglądanie filmów o 22.00 i 24.00. Koniecz- 
ność połączona z pomysłem na oryginalność. 

Kim są miłośnicy nocnego kina? Ucznia- 
mi albo studentami, którzy z definicji” lubią 
nocne życie? Jak mówi Małgorzata Bednar- 
ska, która prowadzi także *Wiedzę”, oprócz 
młodzieży coraz chętniej zjawiają się ludzie, 
którzy z powodu swoich obowiązków mogą 
sobie pozwolić na wizytę w kinie dopiero 
późnym wieczorem albo w nocy. Gdy zbliża 
się 24.00 pod budynek zajeżdżają i *malu- 
chy”, i mercedesy. Jak dotychczas najbar- 
dziej podobała się tu *Priscilla”. 

We wnętrzu sypiącego się budynku — zna- 
jome PRL-owskie widoki. Mijam obskurną 
portiernię, zaniedbany hall i wchodzę do sali. 
Jest kameralna, a jednocześnie przestronna, 
tylko wystrój przypomina późnogierkowski 
styl. Ściany pokryte imitacją drewna. Warun- 
ki do oglądania z każdego miejsca widowni 
bardzo dobre, na dźwięk także nie można na- 
rzekać, jednak widzowie nie mieliby pewnie 
nic przeciwko aparaturze Dolby. 

Po sześciu miesiącach działania kina pani 
Małgorzata Bednarska jest zadowolona. Nie 
w każdym miesiącu kino przynosi zysk, cza- 
sem udaje się nam tylko wyrównać koszty, 
ale to było przewidziane. Na razie trudno li- 
czyć na to, że widownia na 140 miejsc będzie 
się zapełniać. 70 widzów na seansie to dziś 
dobry wynik. Walory kina i jego otoczenie 
zostały już dostrzeżone. Ambasada Belgii tu 
właśnie zorganizowała przegląd filmów bel- 


ALE KINO 


gijskich. IMP liczy, że akcja reklamowa w 
lokalnych stacjach radiowych i gazetach 
zwiększy zainteresowanie kinem. Promocją 
dla niego są także premiery (*Córka D' Arta- 
gnana”, *W paszczy szaleństwa”). Na szczę- 
ście już niebawem skończą się kłopoty ze 
znalezieniem kina. 

Od września, wraz z Wojewódzką Biblio- 
teką Pedagogiczną, IMP prowadzić będzie 
Dyskusyjny Klub Filmowy. Aby *Na Ma- 
riensztacie” stało się drugą wizytówką firmy, 
potrzebne są inwestycje. IMP chce zmienić 
estetykę fragmentu wnętrza budynku od wej- 
ścia po salę kinową. Trzeba wykorzystać hall 
i patio, zorganizować barek. IMP deklaruje 
także poważny udział w remoncie budynku, 
ale to zależy od tego, czy kino będzie się tu 
mogło zadomowić na dłużej. 


+tt 


Sale kinowe w rękach firm dystrybucyj- 
nych to nie jest sytuacja idealna. Kiedyś kina 
nie kojarzyły się nam ze sklepami firmowy- 
mi. Ale lepsze to niż nie wykorzystane sale 
kinowe albo przerobione na biura, magazyny 
lub hurtownie. A przykład nowych kin ma 
znaczenie psychologiczne. Sukces bywa 
przecież zaraźliwy. 
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BRIGITTE BARDOT 

Jedna z wielu już biografii sławnej 
niegdyś gwiazdy francuskiej, lecz 
podobno pierwsza napisana we współ- 
pracy z nią samą. Jest to niewątpliwie 
sukcesem autora, Jeffreya Robinsona, 
bo wiadomo powszechnie, że Bardotka 
odgrodziła się od filmowej przeszłości, 
poświęcając swój czas na ratowanie 
zwierząt, Do tej książki napisała nawet 
króciutki wstępik, podkreślający zaufa- 
nie do autora, który — jak pisze BB — 
zna mnie być może lepiej niż ja znam sa- 
mą siebie. Ponadto Robinson rozmawiał 
z wieloma innymi osobami, z jej przyj 
ciółmi z różnych okresów życia, sąsi 
dami w St/Tropez i ze wszystkimi były- 
mi mężami: Rogerem Vadimem, Jacqu- 
esem Charrierem i Giintherem Sachsem. 
W efekcie powstała książka skupiona 
zdecydowanie bardziej na jej życiu 
ną filmach, starająca się przekazać por- 
tret kobiety, która mylnie brała gwia- 
zdorstwo za życie, a potem rozpaczliwie 
poszukiwała równowagi. Nic dziwnego, 
że połowa tekstu dotyczy okresu, gdy 
Brigitte Bardot już zakończyła karierę 


filmową i zajęła się sobą i swymi zwie- 
rzętami. Biografia wciągająca, choć jak 
na te dziesiątki wywiadów obywa się 
bez rewelacji. Zawiera także pełną fil- 
mografię aktorki, a w środku tomu 
wkładkę ze zdjęciami. 
"ai Warsa 195,36 
/arszawa 1995, s. 
AUDREY HEPBURN 
W podobny sposób napisana została 
biografia Audrey Hepburn pióra Warre- 
na G. Harrisa, jedna z wielu, jakie poka- 
zały się po śmierci gwiazdy (20 stycznia. 
1993 roku) na rynku anglosaskim. Opo- 
wieść rozpoczyna się w Brukseli, gdzie 
Audrey Hepbum się urodziła (1929 r.), 
a potem przenosi do Holandii, gdzie 
spędziła lata dzieciństwa. Sporo miejsca 
zajmują właśnie jej wczesne holender- 
skie lata, wywołujące często nieporozu- 


mienia. Dzięki Harńsowi wiemy już, że 
matka Audrey była Holenderką z ary- 
stokratycznej rodziny, a ojciec Brytyj- 
czykiem, zaangażowanym w okresie 
przed II wojną światową — co raczej nie- 
zwykłe — w Brytyjskim Związku Faszy- 
stów kierowanym przez Oswalda Mo- 
śleya. To biografia skupiona tyleż na jej 
sławnych filmach (*Rzymskie waka- 
cje”, *Wojna i pokój”, *Zabawna bu- 
zia”), co na życiu prywatnym, zwła- 
szcza na latach spędzonych w małżeń- 
stwie z Melem Ferrerem. Szkoda tylko, 
że nie opatrzono tomu filmografią ak- 


W nowej serii biograficznej wydawnictwa Amber 
pojawiły się podczas wakacji dwie pierwsze monografie 
aktorskie, trafiające od razu w dziesiątkę. 

A po Bardotce i Audrey Hepburn szykują się kolejne tomy... 


torki i nie sprawdzono wszystkich tytu- 
łów znanych z polskich ekranów (np. 
*Szajka z Lawendowego Wzgórza”, 
*Jak ukraść milion dolarów”). Ale w su- 
mie rzecz ciekawa i do poczytania, cho- 
ciaż może nie tak wiarygodna, jak bio- 
grafia Audrey pióra Alexandra Walkera. 

Warren G. Harris, Audrey Hepburn, 
Warszawa 1995, s. 272 


ZNAD KRAWĘDZI 

Trzecia z książek Amberu jest 
wprawdzie powieścią, lecz napisaną 
przez aktorkę, będącą w dodatku córką 
aktorki. Aktorką — autorką jest Carrie 
Fisher, córka Debbie Reynolds i piosen- 
karza Eddiego Fishera, która do kina 
weszła pamiętną rolą księżniczki Lei w 
Gwiezdnych wojnach” George'a Luca- 
sa. Potem zagrała w innych filmach, a 
jeszcze później zaczęła pisywać powie- 
ści, które przyniosły jej sławę nie mniej- 
szą niż filmy, a do tego pozwoliły wy- 
grzebać się z narkotyków. W tej powie- 
ści, opowiadającej o hollywoodzkiej 
gwieździe uzależnionej od narkotyków, 
można więc spostrzec motywy autobio- 
graficzne. Dodajmy, że książka docze- 


= aż. 
kała się znanej także z polskich ekranów 
wersji filmowej, w reżyserii Mike'a Ni- 
cholsa (z udziałem Meryl Streep i Shir- 
ley McLaine), a firma Amber zapowia- 
da kolejne powieści Carrie Fisher: 
*Poddaję się” i "Podwójne szczęście”, 
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Zamawiam prenumeratę na okres: 
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także o charakterze autobiograficznym. 
Carrie Fisher, Pocztówki znad krawędzi, 
Amber, Warszawa 1995, s. 240 


W POPIELE 

Dla wszystkich, którzy oglądali *Po- 
piół i diament” Andrzeja Wajdy, książ- 
ka znanego reportera Krzysztofa Kąko- 
lewskiego będzie lekturą niezwykłą. Ito 
wcale nie dlatego, że Kąkolewski bada. 
realia Ostrowca Świętokrzyskiego 1945 
roku, kiedy toczy się akcja powieści Je- 
rzego Andrzejewskiego, a za nią filmu 
Wajdy. Niezwykłe jest tw, że reporter 
rozszyfrował postaci, które posłużyły 
Andrzejewskiemu do stworzenia powie- 
ściowych bohaterów: konspiratora Mać- 
ka Chełmickiego i komunisty Szczuki, 
Okazuje się, że Maciek Chełmicki ist- 
niał naprawdę, chociaż pod nazwiskiem 


MRZYSZTOW 
KĄKOLEWSKI 


Diament 
odnaleziony w popiele 


Stanisław Kosicki, i - co najbardziej za- 
dziwiające - udało mu się przeżyć 
wszystkie lata powojenne, a nawet wy- 
dał niedawno swoje wspomnienia. Tego 
chyba nikt nie mógł się spodziewać. Ani 
Andrzejewski, korzystający przy pisa- 
niu powieści — jak się teraz okazuje — z 
materiałów kieleckiego UB, ani tym 
bardziej Wajda, opierający się na po- 
wieści Andrzejewskiego, zapewne w 
przekonaniu, że chodzi wyłącznie o lite- 
racką fikcję. Niezwykła i pasjonująca 
konfrontacja dzieła sztuki (powieści i 
filmu) z realnością, która dzięki Kąko- 
lewskiemu wyłoniła się nagle z mrocz- 

nej przeszłości. 
Krzysztof Kąkolewski, Diament 
odnaleziony w popiele, Wydawnictwo 
Trio, Warszawa 1995, s. 116 
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STO DAT NA STO LAT 


1.09. © urodziła się Yvonne de Carlo (1922) © dwie 
japońskie wytwórnie, Shochiku i Nikkatsu zostają zniszczone 
przez trzęsienie ziemi (1923) © Charles Koerner z RKO od- 
sprzedaje Frankowi Capra za 10 tys. dolarów nie chciany sce- 
nariusz "The Greatest Gift”. Capra zmienia tytuł na "To wspa- 
niałe życie” i odnosi sukces (1945) © premiera *Westerplat- 
te” Stanisława Różewicza (1967) © David Puttnam staje na 
czele Columbia Pictures, rok później rezygnuje z funkcji 
(1986) 

2.09. © premiera I części "Potopu" Jerzego Hoffmana 
(1974), zdobywcy Złotych Lwów i nominacji do Oscara 

3.09. © urodzili się: Burt Kennedy (1922), Irene Papas 
(1926), Charlie Sheen (1965) © ukazuje się pierwszy numer 
*Hollywood Reporter” (1930) © premiera *Książątka” Kon- 
rada Toma i Stanisława Szebego z Karoliną Łubieńską (1937) 
© premiera "Hubala" Bohdana Poręby (1973) © zmarł Frank 
Capra (1991) 

4.09. © urodzili się: Christian-Jacque (1904), Edward 
Dmytryk (1908) © premiera "Dziś w nocy umrze miasto” Ja- 
na Rybkowskiego (1961) © premiera "Panien z Wilka” An- 
drzeja Wajdy, nominowanych do Oscara (1979) 

8. 9. © urodzili się: Daryl F. Zanuck (1902), Raquel 
Welch (1940), Werner Herzog (1942) © ulubieniec Ameryki, 
komik Roscoe "Fatty" Arbuckle zostaje oskarżony o gwałt i 
morderstwo (1920) 

l.09. © premiera "Hrabiny Cosel” Jerzego Antczaka 
(1968) © premiera *Smugi cienia” Andrzeja Wajdy, zdobyw- 
cy a HŃ głównej w Gdańsku (1976) 

7 . © urodzili się: Elia Kazan (1909), Olgierd Łuka- 
szewicz (1946), Corbin Bernsen (1954) 

„09. © urodzili się: Peter Sellers (1925), Virna Lisi 
(1937) © premiera "Krajobrazu po bitwie” Andrzeja Wajdy 
(1970) 

9.09. © urodzili się: Cliff Robertson (1925), Sylvia Mi- 
les (1932), Michael Keaton (1952), Hugh Grant (1960) © pre- 
miera "Księżnej Łowickiej” Janusza Warneckiego i Mieczy- 
sława Krawicza (1932) © premiera "Czy Lucyna to dziewczyna?” Juliusza Garda- 
na z Eugeniuszem Bodo i Jadwigą Smosarską (1934) 

1 0.09. © urodzili się: Amy Irving (1953), Colin Firth (1960) © "Rashomon" 
Akiry Kurosawy zdobywa Złotego Lwa w Wenecji (1951) © pierwszy festiwal w 
Nowym Jorku (1963) 

11.09 © urodzili się: Brian De Palma (1940), Amy Madigan (1950), Virginia 
Madsen (1963) © zmarła Jessica Tandy (1994) 

12.09. © urodził się Ian Holm (1931) © zmarł Anthony Perkins (1992) 
13. 09. © urodzili się: Claudette Colbert (1905), Maurice Jarre (1924), 
EJ Bisset (1944) © zmarł Mervyn LeRoy (1987) 

„09. © premiera "Dziejów grzechu” Henryka Szaro (1933) © urodził się 
Sam Neill (1947) © premiera "Prawa i pięści” Jerzego Hoffmana i Edwarda Skó- 
rzewskiego (1964) 

15.09. © urodzili się: Jean Renoir (1894), Oliver Stone (1946), Tommy Lee 
Jones (1946) © premiera "Pawła i Gawła” Mieczysława Krawicza z Eugeniuszem 
Bodo i Adolfem Dymszą (1938) © na Lexington Avenue w Nowym Jorku po- 
wstaje słynna scena ze "Słomianego wdowca”, w której pęd powietrza unosi spó- 
dnicę Marilyn Monroe, odsłaniając jej nogi. Realizacji sceny przyglądał się tłum 
ciekawskich, co nie  zachwyciło męża M.M., Joego DiMaggio. 20 dni później para 
ogłosiła koniec swojego małżeństwa (1954) © premiera "Samych swoich” Sylwe- 
stra Chęcińskiego (1967) © w Londynie zostaje otwarte Museum of the Moving 


Odcinek dla wpłacającego 


Image (MOMI), prezentujące eksponaty z historii kina 
(1988) 

16.09. © urodzili się: Lauren Bacall (1924), Peter Falk 
(1927), Mickey Rourke (1956) © angielska aktorka Peg En- 
twhistle popełnia samobójstwo skacząc z litery "H" słynnego 
napisu "Hollywood" (1932) © premiera *Znachora” Michała 
Waszyńskiego z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim (1937) 
17.09. © urodziła się Anne Bancroft (1931) © pre- 
miera "Trędowatej” Juliana Gardana z Elżbietą Barszczew- 
ską (1936) 

18.09. © urodzili się: Greta Garbo (1905), Jack War- 
den (1920) e aktorzy hallywoodzcy kończą strajk po za- 
warciu porozumienia gwarantującego im 4,5 proc. wpływów 
z kaset video, laser—disców i telewizji kablowej (1980) 
19.09. © urodził się Jeremy Irons (1948) 

20.09. © urodzili się: Paul Wendkos (1922), Sophia 
Loren (1934) © pierwszy festiwal w Cannes (1946) © pre- 
miera *Pasażerl mdrzeja Munka, zdobywczyni nagrody 
FIPRESCI i w; jenia jury w Cannes (1963) 

21.09. © urodzili się: Bill Murray (1950), Ethan Coen 
(1957) © zginął Andrzej Munk (1961) © w "Hollywood 
Reporter” ukazuje się ogłoszenie: "Matka trojga dzieci (10, 
11, 15), rozwódka, Amerykanka. 30-letnie doświadczenie 
aktorki filmowej. W pełni sił i otwarta na propozycje. Szuka 
stałego zatrudnienia w Hollywood. Referencje na żądanie.” 
Podpisane: Bette Davis (1962) © premiera "Spirali" Krzy- 
sztofa Zanussiego (1978) 

22.09. © urodzili się: Erich von Stroheim (1885), An- 
na Karina (1941), Eric Stoltz (1962) © James Dean kręci 
ostatnią scenę "Olbrzyma” George'a Stevensa, 8 dni później 
EH w wypadku samochodowym (1955) 

3.0 premiera pierwszych filmów ("Cohen Col- 
lects a Debt" i "The Water Nymph”) wyprodukowanych 
przez Keystone Studios założone przez Macka Sennetta 
(1912) © urodzili się: Stanley Kramer (1913), Mickey Roo- 
ney (1920), Romy Schneider (1938) © Charles Chaplin 
przyjeżdża do Londynu, jego prawo powrotu do USA zostaje cofnięte (1952) © 
premiera "Nocy i dni” Jerzego Antczaka, zdobywcy Złotych Lwów i nominacji do 
Oscara (1975) © zmarł Bob Fosse (1987) 

2 Charles Chaplin podpisuje kontrakt z Keystone Company (1913) 
iergiej Bondarczuk (1920), Michael Douglas (1944), Pedro Almo- 
dóvar (1951), Christopher Reeve (1952), Heather Locklear (1961) © premiera 
*Lokisa" Janusza Majewskiego (1970) © premiera *Popiołów” Andrzeja Wajdy 
(1965) 

26.09. © urodziła się Linda Hamilton (1956) 

27.09. © urodzi liklós Jancsó (1921), Arthur Penn (1922), Jean-Marc 
Barr (1960) © powstaje pierwszy trójwymiarowy film, "The Power of Love” 
(1922) © premiera "Lotnej" Andrzeja Wajdy (1959) 

28.09. © urodzili się:s Peter Finch (1916), Marcello Mastroianni (1923), 
Mieczysław Czechowicz (1930), Brigitte Bardot (1934) 

29.09. © urodzili się: Gene Autry (1907), Michelangelo Antonioni (1912), 
Trevor Howard (1916), Anita Ekberg (1931), Emily Lloyd (1971) © premiera 
*Głosu pustyni” Michała Waszyńskiego z Eugeniuszem Bodo jako szejkiem Ab- 
dullahem (1932) 

30.09. © urodzili się: Deborah Kerr (1921), Angie Dickinson (1931) © Ra- 
mon Navarro zostaje zamordowany we własnym domu (1968) © zmarła Simone 
Signoret (1985) 


Lauren Bacall 
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Wszystko wskazuje 

na to, że nie tylko 
Amerykanie, lecz także 
reszta rodzaju ludzkiego 


będzie jęczała pod 
kapciem Myszki Miki. 


Miałem nadzieję, że przez jakiś czas nie będę 
musiał pisać o kolejnych postępach Disneya, 
lecz na początku lipca okazało się, że sprawa 
zrobiła się jeszcze poważniejsza, gdy wytwór- 
nia "rodzinnej” tandety wykupiła sieć telewizyj- 
ną ABC, tworząc największy na świecie kon- 
glomerat informacyjno-rozrywkowy o rynko- 
wej wartości 48 miliardów dolarów. Wszystko 
wskazuje na to, że nie tylko Amerykanie, lecz 
także reszta rodzaju ludzkiego będzie jęczała 
pod kapciem Myszki Miki. 

Disney ma poważne plany globalnej ekspan- 
sji związane nie tyle z siecią ABC w Stanach 
Zjednoczonych, ile z należącym do ABC kana- 
łem sportowym ESPN, który jest oglądany obe- 
cnie w 95 mln domów w 150 krajach, a oprócz 
tego w 66 mln domów amerykańskich. Dla 
młodego pokolenia widzów ESPN stał się nie- 
mal tak samo rozpoznawalnym znakiem firmo- 
wym jak Coca-Cola. Jako produkt rozrywkowy 
ma jednak tę zaletę, że nie można go podrobić, 
ponieważ z natury rzeczy jest nie- 
powtarzalny, wszędzie dobrze się 
sprzedaje i nie narusza obyczajo- 
wych tabu. c 

ESPN jest najbardziej dochodo- 
wym serwisem telewizji kablowej 
*na świecie, tylko w tym roku ma 
zarobić 350 mln dolarów z ogło- 
szeń. Można zrozumieć, czemu 
prezes Disneya, Michael Eisner, 
podnieca się myślą, że w samych Indiach mie- 
szka 250 mln ludzi należących do klasy śre- 
dniej. Jedna z najstarszych i największych kul- 
tur świata będzie teraz mogła nacieszyć się 
amerykańskim sportem i bohaterami kreskówek 
Disneya. W wyobraźni prezesa majaczy także 
sąsiednie mocarstwo kulturalne do podbicia, 
czyli Chiny, miliard ludzi i trzecia potęga go- 
spodarcza świata. 

Znak firmowy sportowego kabla da się ła- 
dnie wykorzystać w handlu jako ozdoba cza- 
pek, koszulek bawełnianych i gier video, a tak- 
że w poważniejszych przedsięwzięciach, jak 
szkoły golfa czy tenisa. Jeszcze zanim doszło 
do przejęcia ESPN w ramach zakupu ABC, Di- 
sney zaczął budować w Disneyworld na Flory- 
dzie największy na świecie multimedialny bar 
sportowy z komputerowymi grami interaktyw- 
nymi przy każdym stoliku. Teraz ma to być po- 
czątek całej sieci takich barów. 

Jednak najważniejsze dla Disneya są możli- 
wości wspólnej, globalnej promocji ESPN i Di- 
sney Channel, kanału telewizji kablowej prze- 
znaczonej głównie dla dzieci. Szefowie obu po- 
łączonych niedawno firm doszli niezależnie od 
siebie do wniosku, że z całej dziedziny rozrywki 
telewizyjnej najlepiej eksportują się programy 
dziecięce i sportowe, ponieważ są uniwersalne i 
nie obrażają żadnych przekonań politycznych. 

Początki obu dzisiejszych potęg kulturalnych: 
ESPN i Myszki Miki były skromne, jak w bajce. 


EM ||4 MAGAZYN 


Wart dziś prawie pięć miliardów dolarów kanał 
powstał 16 lat temu do obsługi sportu w szko- 
łach średnich stanu Connecticut. Po roku udało 
się przekonać miliardera-naftowca Getty'ego, 
żeby zainwestował 55 milionów w Entertain- 
ment Sports Programming Network. Następnie 
setki milionów utopiła w ESPN sieć telewizyjna 
ABC, która wykupiła kanał w roku 1984. Pierw- 
sze dochody pojawiły się dopiero dwa lata póź- 
niej. Kanał skupił się na sportach, które były 
ignorowane przez inne stacje, jak zawody moto- 
cyklowe, tenis kobiet, jachty i narciarstwo. 
Wprowadził także wiadomości sportowe doty- 
czące wydarzeń, do których nie wykupił prawa 
transmisji: inni płacili pieniądze za całą imprezę, 
gdy ESPN mogło za darmo pokazywać same ro- 
dzynki zawodów. Składający się z czterech 
przekreślonych liter znak firmowy kanału jest 
łatwiej rozpoznawany przez młodych widzów 
niż znaki trzech wielkich sieci telewizyjnych. 
Natomiast Myszka Miki jest stara jak szczur. 
Pojawiła się 67 lat temu w niemym filmie *Pla- 
ne Crazy”. Było to zwierzątko z kredowo białą 
twarzą osadzoną w czarnej, okrągłej głowie, z 
uszami składającymi się z dwóch mniejszych, 
czarnych kół i w szortach zapinanych na dwa 
duże guziki, opinających okrągłe ciało. Nie 
miała ani rękawiczek, ani butów, ani klasy. Jed- 
nak publiczność zobaczyła myszkę dopiero w 
jej trzecim, dźwiękowym filmie *Steamboat 
Willie”, który po raz pierwszy synchronizował 


DISNEYGLOBE 


efekty dźwiękowe, głos i muzykę. Miki ujawni- 
ła w is swój nieznośny charakter "grając" 
na zwierzętach: a to ciągnąc kota za ogon, ato 
gęś za szyję. 

Kilka lat później myszka uzyskała klasyczny 
wygląd nadany jej przez animatora Freda Moo- 
re, który dał jej bardziej ruchliwą postać i wy- 
raźniejszą osobowość, zbliżoną do dziecka. Z 
czasem powstały rozprawy naukowe na temat 
sławnego gryzonia. Paleontolog z Harvardu, 
Jay Gould, udowadniał w artykule z roku 1979, 
że cechy dziecięce wywołują silne współczucie 
u dorosłych. Niektórzy wyjaśniają magię My- 
szki Miki jej kolistymi kształtami, ponieważ ko- 
ło jest symbolem ciągłości, doskonałości, prze- 
trwania, zmysłowości i wieczności. 

Dla mnie Myszka Miki należy do najbardziej 
znienawidzonych symboli triumfu tandety kul- 
turalnej. Wielka, czarna, papierowa głowa z 
przylepionym uśmiechem, osadzona na małym 
ciele człowieczka w smokingu witającego tury- 
stów w Disneylandzie, kiwa się ze zrozumie- 
niem dla ckliwych sentymentów masowej pu- 
bliczności. Umocniona ostatnio we Francji, 
gdzie EuroDisney wychodzi z kłopotów, zapa- 
trzona w Indie, zerkająca na Chiny, supermysz 
szykuje się do globalnega skoku za pomocą te- 
lewizji satelitarnej i kablowej, które sobie spra- 
wiła przez zakup ABC. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


A 


mą KIKOTYK m SUB. SKOLSTYCH 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


Seksualność jest jedną z demonicznych sił 
ludzkiej świadomości — twierdzi nie bez racji 
Susan Sontag, aczkolwiek sens tych słów za- 
ciera sią często w rozumieniu współczesnego 
człowieka. Żyjemy przecież w epoce po rewo- 
lucji seksualnej, w *świecie bez grzechu”, 
gdzie wszystko wolno, byle tylko zachować 
czujność wobec wirusa AIDS, gdzie seks ła- 
twy, atrakcyjny, radosny reklamuje się jak gu- 
mę do żucia, a kolorowe plakaty, okładki ma- 
gazynów, obrazy telewizyjne stwarzają atmo- 
sferę ciągłego podniecenia i zachęcają nieu- 
stannie do korzystania z cielesnych rozkoszy, 
jako obowiązkowego elementu nowego stylu 
życia. 

Kino z coraz większą uwagą oraz inwencją 
pokazuje łóżkowe zabawy w różnych pozy- 
cjach, ale w fabułach czasem nie wprost, a na- 
wet pokrętnie ujawnia zakorzeniony głęboko 
w naszej kulturze lęk przed seksem jako pier- 
wotną, mroczną siłą, która wymyka się kontro- 
li człowieka. I która niesie w sobie gotowy do 
eksplozji ładunek destrukcji, bo kwestionuje i 
podważa — jak utrzymywali za Freudem surre- 
aliści — ustalony ład społeczny. Kościół kato- 
licki i fundamentalistyczny protestantyzm spo- 
tęgowały jeszcze swoimi wpływami ów intui- 
cyjny, instynktowny lęk. Nadały mu sankcję 
ideologiczną. 

Luis Bufiuel i Alfred Hitchcock obsesyjnie 
wracali w swej twórczości do tematu demo- 
niczności seksu i chorobliwego przed nim lę- 
ku. "Tristana", "Piękność dnia”, *Mroczny 
przedmiot pożądania”, *Okno na podwórze”, 
*Zawrót głowy”, "Psychoza”, "Ptaki" — filmy 
te dopełniają się zdumiewająco, snując bliskie 
sobie wątki. Istnieją między nimi ciekawe, 
znaczące, moim zdaniem, a nie opisane dotąd 
związki. 

Na postawie obu mistrzów zaważył niewąt- 
pliwie Freud z całym swoim bagażem myślo- 
wym i symboliką świetnie przystającą do wi- 
zualności kina, do jego onirycznej natury. 
Prawdziwe filmy o namiętnościach rozgrywają 
się zawsze na granicy sennego koszmaru i pa- 
ranoi. 

Freud i jego rozmaici epigoni mają znaczny 
udział w rozwoju kina, a już szczególnie kina 
amerykańskiego, dojrzewającego w cieniu 
psychoanalizy. Stłumienia, regresje, perwersje, 
traumy, kompleksy Edypa w najdziwniejszych 
wariantach, dramatyczne zawęźlenia Erosa i 
Tanatosa itd. — wszystko to stanowi stałe i nie- 
wyczerpane źródło inspiracji filmowych fabuł. 

W głośnym ongiś filmie "Looking for Mr. 
Goodbar” Richarda Brooksa młoda nauczy- 
cielka za dnia nie umiejąca rozwiązać swoich 
emocjonalnych problemów, nocą spotyka się z 
przypadkowymi mężczyznami. Przypadko- 
wość i niebezpieczeństwo związane z anoni- 
mowym seksem działają podniecająco i wy- 
zwalająco zarazem. Film, przynajmniej w 
pierwszej części, był ciekawym studium zaha- 
mowań seksualnych związanych z mieszczań- 
ską edukacją, potem zmienił się w thriller, 


(NEA || 6 MAGAZYN 


mnożąc zagrożenia czyhające na spragnioną 
smaku namiętności heroinę. Brooks mimocho- 
dem lub świadomie wskazywał na podwójność 
życia tzw. porządnych ludzi, na mroczne in- 
stynkty skryte za fasadami "dobrych" domów. 
To skądinąd ulubiony temat kina amerykań- 
skiego. 

Najprzewrotniejszym jego wyrazicielem 
stał się David Lynch ze swoją wizją spokoj- 
nych, ślicznych, niby niewinnych miasteczek 
prowincjonalnych. Na postmodernistyczną 
modłę kontynuuje on buńuelowsko-hitchcoc- 
kowski *wykład”. Wątek kobiety, która za 
dnia prowadzi "normalne" życie, a nocą jest 
prostytutką gwoli zaspokojenia swoich specy- 
ficznych upodobań seksualnych, wątek dam- 
skiej odmiany doktora Jekylla i pana Hyde'a, 
podejmuje z przekonaniem Ken Russell w 
*Zbrodniach namiętności”. Jak nietrudno od- 
gadnąć, mężczyzna ulegający zauroczeniu te- 
go rodzaju femme fatale popada niechybnie w 
okrutne tarapaty. Z seksem igrać nie należy i 
nie wolno. Odczuł to na własnej skórze Micha- 
el Douglas w *Fatalnym zauroczeniu”. Poza- 
małżeński seks bywa ekscytujący, ale może się 
źle skończyć. Powinno się zwalczać pokusy 
łatwych przygód. Rozkołysanie instynktów 
przez krótki czas daje rozkosz, ale na dłuższą 
metę okazuje się zgubne. Filmy chętnie zapu- 
szczają oko w grzeszne Ścieżki, ale wskazują 
też swym odbiorcom właściwe drogi. Inna 
rzecz, że w naszych schyłkowych czasach, gdy 
zmysły wydają się znużone mnogością bodź- 
ców, właśnie niebezpieczeństwo, czasem 


" śmiertelne, działa szalenie podniecająco. 


Tanatos pobudza Erosa. W "Dziewięć i pół 
tygodnia” Adriana Lyne'a zimny, niepokojący, 
sadystyczny mężczyzna wyzwala w zakomple- 
ksionej kobiecie masochistyczne rozkosze. W 
końcu jednak gwoli usatysfakcjonowania pu- 
rytańskich uczuć widzów Lyne każe bohaterce 
wyrwać się z tego degradującego związku, w 
którym zredukowana została do roli reagujące- 
go przedmiotu. Ciekawe, że film ten, okrojony 
zresztą z "najmocniejszych” momentów, po- 
niósł spektakularną klęskę w Stanach Zjedno- 
czonych, zrobił natomiast furorę w Europie 
(wyświetlany tu w pełnej wersji). Związek se- 
ksualny w "Dziewięć i pół tygodnia” opiera 
się raczej na grze niż na tradycyjnej namiętno- 
ści. Gra wciąga partnerów jak narkotyk, coraz 
głębiej i głębiej, ale pozostaje wciąż grą, w 
której chodzi głównie o dotarcie do granicy, za 
którą jest już tylko unicestwienie drugiej oso- 
by. Inaczej niż w "Ostatnim tangu w Paryżu” 
Bertolucciego, gdzie sadomasochistyczna za- 
bawa wywoływała w końcu pragnienie odkry- 
cia w obiekcie — człowieka. Poetyka obu fil- 
mów zdradza dzielące je epoki i filozofie. Ber- 
tolucci stylizuje postromantycznie, Lyne uży- 
wa języka reklamy i MTV, odwołuje się do 
popularnych klisz obrazowych, posuwając się 
o krok dalej. Być może popularność tego mier- 
nego przecież filmu świadczy, iż nasza kultura 
w coraz większym stopniu *monologizuje”. 


Młodzi uniesieni rytmem mu- 
zyki i działaniem ekstazy tań- 
czą roztopieni w masie, a zara- 
zem pochłonięci są wyłącznie 
sobą. Nie potrzebują partne- 
rów. Technika, choćby modne 
walkmany, sprzyja izolacji. 
Ludzie zamykają się we wła- 
snych światach, wsłuchują je- 
dynie w siebie. Seks, siłą rze- 
czy, staje się narcystyczny, 
przeobraża się w specyficzną 
odmianę masturbacji. 

Groźba śmierci jako seksu- 
alna podnieta pojawia się zde- 
cydowanie w *Bezmiarze mi- 
łości” Harolda Beckera i *Na- 
gim instynkcie” Paula Verhoe- 
vena. Bohaterowie obu filmów 
mają na koncie dużo klęsk, 
skłonności do nałogów, trawi 
ich egzystencjalna chandra. 
Kobieta jako wyzwanie, jako 
przeciwnik, jako ktoś, kto mo- 
że zabić w chwili rozkoszy, 
pobudza ich przytępione zmy- 
sły, wyzwala energię i chęć 
działania. Pierwotny instynkt. 
Aura potencjalnej zbrodniarki 
czyni kobietę atrakcyjną i po- 
żądaną. Fascynującą. Akt se- 
ksualny staje się aktem walki i 
pokonywania lęku. Widmo 
śmierci potęguje rozkosz. 

Śmierć zawsze towarzyszy- 
ła miłości w literaturze i w ki- 
nie. Dziś robi to na inny spo- 
sób, zgodnie, w jakimś sensie, 
z duchem czasu. Akt seksual- 
ny może być aktem zbrodni. 
Atawistyczny lęk znajduje no- 
wy wyraz. Demoniczność od- 
słania jeszcze jedno oblicze. U 
Hitchcocka i Bufuela niespeł- 
nienie prowokowało przemoc, 
terrorystyczne eksplozje i ataki 
ptaków. Niezaspokojony in- 
stynkt domagał się ujścia. Siał 
zniszczenie. Mąż musiał zabić 
żonę, żeby Grace Kelly posia- 
dła wreszcie na zawsze Jamesa 
Stewarta w *Oknie na podwó- 
rze”. U Beckera i Verhoevena 
spełnienie zabija lub może za- 
bić. Zagrożenie staje się nie- 
odłączne od seksualnej ekscy- 
tacji. Eros zawiera nowy ro- 
dzaj sojuszu z Tanatosem. Za- 
bijanie nadal wzbudza strach, 
ale jest coraz częściej mrocz- 
nym przedmiotem pożądania. 
Fascynuje. I seks, i zbrodnia 
bowiem naruszają ład świata. 

MARIA 
KORNATOWSKA 


Prawdziwe 
3 film 
o a mieroccich 
rozgrywają się na granicy 
sennego koszmaru i paranoi 


"Dziewięć 

i pół tygodnia”: 
Kim Basinger 

Fot. Coll. Delange/Siils 


muzyczne hity 
z filmowej 


ki-okładki (wszystkie seriale są tam 
dobrze opracowane i wpadek jest 
niewiele, jedna z nich to brak zde- 
cydowania, kto jest autorem słów 
piosenki z *W pustyni i w puszczy” 
— Jacek Cygan czy Marek Dutkie- 
wicz): "proponujemy państwu al- 
bum dosyć niezwykły”. Składa się 
on z dwóch płyt z muzyką, której 
nie wykonuje się ani w salach kon- 
certowych, ani w dyskotekach. Ale 
muzyki tej słuchamy nieraz przez 
wiele tygodni czy nawet miesięcy. 


muzyka. O jej subtelność zadbał 
przede wszystkim Michael Kamen, 
prawdziwy specjalista od *Szkla- 
nych pułapek”. Tym razem wsłu- 
chał się uważnie w brzmienie ludo- 
wych instrumentów i dowiódł, że 
nieobce mu są utwory na fortepian. 
Prawdziwą perełką na płycie jest 
utwór *You're The One”, napisany 
wspólnie z Shanem MacGowanem, 
niegdyś podporą grupy The Pogues, 
teraz tyleż charyzmatycznym, co 
nieobliczalnym liderem zespołu The 


Sławiam na Tolka, 
Michaela i Jerry'ego 


Brawo Tomasz Kopeć — sprawca 
całego przedsięwzięcia, brawo "Po- 
maton” wydawca z dużym refle- 
ksem. Ten pomysł wisiał w powie- 
trzu i czekał na swój czas. Jeszcze 
kilka lat temu słyszałem o podob- 
nych planach innej firmy fonogra- 


ficznej. Zebrać i opracować najsłyn- 
niejsze serialowe przeboje — jakie, 
to z pozoru proste, Tak naprawdę, 
łatwiej serial po raz kolejny wyemi- 
tować w telewizji niż doprowadzić 
do przeniesienia muzyki na płytę 
kompaktową, o czym przekonali się 
producenci. Jak pisze Stanisław Ja- 
nicki na jednej ze stron wkład- 


PSY III 


Zauważyliście Państwo zapewne, 
że lato tego roku było jeszcze nu- 
dniejsze niż poprzednio? Jest nudniej 
pod każdym względem. Na przykład 
Józef Oleksy nie dorównał w naj- 
mniejszym stopniu Waldemarowi 
Pawlakowi. Biedak robi, co może i 
jest, oczywiście, beznadziejnym pre- 
mierem, ale to już jednak nie ta kla- 
sa. Szczególnie znudzeni jesteśmy 
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Przyzwyczajamy się, bezbłędnie ją 
rozpoznajemy. Z czasem staje się 
ona "hasłem wywoławczym”, czy 
po prostu *wspomnieniem dawnych 
lat”. Zebrano tu 41 tematów filmo- 
wych z lat 1964-1989, czyli od daty 
powstania pierwszego polskiego se- 
rialu, *Barbara i Jan”, aż do schyłku 
Polski Ludowej. Jak potężna jest si- 
ła tych wspomnień, sprawdzi za- 
pewne każdy kinoman-meloman. 
Sam z sentymentem wysłuchałem 
kompozycji Waldemara Kazanec- 
kiego z *Do przerwy 0:1”, przypo- 
minając sobie gole strzelone przez 
Paragona, i piosenki z serialu *Sta- 
wiam na Tolka Banana” ze słowami 
Adama Bahdaja i muzyką Jerzego 
Matuszkiewicza (niekoronowanego 
króla seriali — 12 utworów jego au- 
torstwa na pierwszej płycie!), aby 
przypomnieć sobie szczenięce zau- 
roczenie Karioką. A przed nami je- 
szcze część druga *Melodii z ulu- 
bionych seriali”... 

Hrabstwo Kilkenny do tej pory 
kojarzyło mi się wyłącznie z pi- 
wem, lecz od czasu obejrzenia fil- 
mu *W kręgu przyjaciół” za tą na- 
zwą kryje się dla mnie nostalgiczna 


my, Drodzy Państwo — zdesperowa- 
ni kinomani. Tego lata trafił nam się 
rozpaczliwie martwy sezon. Przy- 
czyna tego stanu rzeczy jest jedna 
oto reżyser Władysław Muwer Pasi- 
kowski nie nakręcił filmu. Moim 
zdaniem jest to wystarczający po- 
wód do ogłoszenia stanu klęski ży- 
wiołowej i to na terenie całego kraju. 
Jeśli Muwer nie przerwie swego mil- 
czenia /do którego zresztą ma, nie- 
stety, święte prawo/, to w przyszł 
roku trzeba będzie dla zwalczenia 
nudy wprowadzić stan wyjątkowy. 
Złośliwie ziewających pozamyka się 
bezterminowo w więzieniach. /Po- 
tem nazywać się to będzie interno- 
waniem). 

W tej sytuacji czas najwyższy 
rypnąć pięścią w stół i zawołać: — 
Wszystkie ręce na pokład! Nie odda- 
my Pasikowszczaka! Każdy mężczy- 
zna zdolny do noszenia broni powi- 
nien zrobić wszystko, aby Muwer 
nakręcił nowy film! Dla uproszcze- 
nia proponuję, aby nosił on tytuł — 
PSY III — ŻABI SKOK. Oto, w gru- 
bym przybliżeniu postulowana prze- 
ze mnie treść tego dzieła: Franc 


Circle 


Friends 


Popes. Shane — żywa reklama trun- 
ków znacznie mocniejszych od pi- 
wa i antyreklama usług stomatolo- 
gicznych — nie tylko napisał słowa, 
ale jeszcze do tego dał się namówić 
do zaśpiewania w duecie z Marie 
Brennan z grupy Clannad. Nie było- 
by też tego soundtracku bez udziału 
legendarnej grupy The Chieftains. 
Ponadtrzydziestoletnia kariera, pięć 
nagród Grammy, tytuł oficjalnego 
ambasadora Irlandii i cała gromada 
muzycznych przyjaciół: od Van 
Morrisona do Micka Jaggera, od 
Marka Knopflera do Sinead O'Con- 
nor — tak w największym skrócie 
można streścić ich dokonania. Naj- 


Mauer w czasie pobytu na Nowej 
Zelandii przechodzi bardzo skompli- 
kowaną dalekowschodnią psychote- 


rapię, po której jego mantrą w miej- 
sce słowa k. 


„ staje się słowo "żaba”. 
Nowy /którego gra Ce- 
y tęskni za Francem /żo- 
na bibliotekarka to jednak nie to sa- 
mo/. Z gasnącą w sercu nadzieją No- 
wy opróżnia kolejną flaszkę. Do 
opróżnionej butelki wkłada czuły 
list. Puszcza go Wisłą do morza. Fla- 
szka, nie gapa, po wielu perypetiach 
dociera do Nowej Zelandii. Wzru- 
szony Franc wraca. Ojczyzna przyj- 
muje go nieprzyjemnie. Już na lotni- 
sku policzkuje go poseł rodzaju żeń- 
skiego, Barbara Labuda. *Za co, do 
żaby nędzy?” - pyta Franc. *Za 
krzywdy kobiet Europy” — odpowia- 
da poseł, łykając łzy. Po pokazaniu 
lotniskowego incydentu w głównym 
wydaniu telewizyjnych Wiadomości 
na Franca spada niespodziewana po- 
pularność. Przestaje być jednodnio- 
wym idolem młodzieży męskiej bez 
zarostu. Staje się natomiast kandyda- 
tem na prezydenta. Nowy zostaje 
szefem jego kampanii wyborczej 


ważniejsze jednak jest to, że folk 
pozostaje dla nich cały czas żywy i 
potrafią nim wzbogacić przedsię- 
wzięcia innych artystów tak, jak to 
się stało z filmem Pata O'Connora. 


FIRST 
KNIGHT 


Kiedy triumfalnie wjeżdża się na 
zamek, muszą zabrzmieć fanfary. 
Tak też zaczyna się ścieżka dźwię- 
kowa z filmu *First Knight” Jer- 
ry'ego Zuckera z muzyką jego 
imiennika — Goldsmitha. W pięć lat 
po sukcesie "Uwierz w ducha” obaj 
panowie postanowili wskrzesić na 
nowo ducha legend o królu Arturze, 
a zwłaszcza historii miłości Lance- 
lota. Najbardziej byłem ciekaw, czy 
podobnie jak w *Excaliburze” Joh- 
na Boormana, zostanie wykorzysta- 
na kompozycja Carla Orffa z pierw- 
szej części trylogii *Trionfi", czyli 
sławna "Carmina Burana”. Przeczu- 
Cie mnie nie myliło, temat "Arthur's 
Farewell” jest wyraźnym nawiąza- 
niem do muzyki monachijskiego 
kompozytora. Niech nie zabrzmi to 
jak zarzut, jest to tylko potwierdze- 
nie siły wyobraźni Orffa i ciągłych 
poszukiwań Goldsmitha, który je- 
szcze niedawno odwoływał się w 
*Kongo" do folkloru afrykańskiego. 
Na płycie szczególnie mocno brzmi 
temat zatytułowany *Night Battle”, 
nagrany z orkiestrą znacznie licz- 
niejszą niż liczba miejsc przy Okrą- 
głym Stole. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


Niezawodni kumple z resortu spraw 
wewnętrznych w ciągu czterdziestu 
ośmiu godzin zbierają pięc 
sześć milionów podpisó 
wchodzi do drugiej tury. Jego prze- 
ciwnikiem zostaje nii 
ski. Nowy w tajemniczych okolicz- 
h przechodzi na stronę 
Kwasiborskiego. W trakcie uroczy- 
stej debaty tele wizyjnej kontrkandy- 
dat słabnie, osuwa się na podłogę 

jego zdaniem to on, 
Kwasiborski, nie jest godzien Fran- 
cowi sznurowadełek wi 
wprost zniewalająco kiwa głową, 
mruży oczy i powtarza: "żaba, ża 
ba”, Mauer wo rzygniata 


wienie prezydent elekt poświęca fe- 
nomenowi, jakim jest przewrotność 
żab i kobiet. Nowy udaremnia za- 
mach jajkami na obu przyjaciół, szy- 
kowany przez harcerki — zwolen- 
niczki poseł Labudy. Franc przeba- 
cza mu wszystko. I dalej żyją razem, 
jak to się mówi, długo i szczęśliwie. 
Ze szczególnym wszak naciskiem 
na długo. 
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przez mistrza 
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Lyle Lovett. Chociażby się starał Dannyt De Kto: jako inteligent, 
i tak go rozpoznamy. Zawsze i wszędzie " który właśnie wyszedł z armii. 


